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Rok ubiegły, gdy dotarła do Polski Metailica, AC/DC, 
lan Gillart, Deep Purple, Chris Rea czy Marillion, długo 
pewnie wspominać będziemy z rozrzewnieniem. Wszyst- 
ko wskazuje na to, że w bliskiej przyszłości gwiazdy 
światowego rocka tylko sporadycznie będą odwiedzać 
nasz kraj. Trudno bowiem liczyć na to, że promotorzy 
będą ryzykować organizowanie koncertów, gdy więk- 
szość z tych, którzy chcieliby na nie pójść, nie bardzo na 
tę przyjemność stać. Pozostaje mieć nadzieję, że trans- 
misje z londyńskiego koncertu w hołdzie Freddiemu 
Mercury’emu nie były jednorazowym wybrykiem. I że 
coraz częściej będziemy mogli uczestniczyć w wielkich 
wydarzeniach rockowych za pośrednictwem telewizji 
i radia. A świat, który wydawał się już tak bliski, nie 
oddali się znowu o tysiące mil. 
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KONCERT MARZEN 

Tak jak obiecaliśmy przed miesią- 
cem dwie osoby spośród naszych czy- 
telników będą mogły wybrać się jesie- 
nią na nasz koszt do Berlina na kon- 
cert jednej z wielkich gwiazd rocka. 
Z początku chcieliśmy sami zapropo- 
nować, jaki to ma być koncert. Posta- 
nowiliśmy jednak Wam samym dać 
prawo wyboru. Wystarczy odpowie- 
dzieć na dwa pytania, by wziąć udział 
w losowaniu. 

1 . Któremu z łych zespołów 
poświęciliśmy w przeszłości wkładki: 
The Beatles, Queen czy Black 
Sabbałh? 

2. Któremu z tych zespołów nigdy 
nie poświęciliśmy nawet krótkiego 
artykułu: Guns N' Roses, Metailica czy 
New Kids On The Błock. 

Czekamy na odpowiedzi do 1 5 lip- 
ca. (Z dopiskiem KONCERT MARZEŃ) 

Uwaga! Następny numer „Tylko 
Rock" w sprzedaży 27 lipca. 

KONKURS 
„TYLKO ROCK” 
i MJM MU SIC PL 

Z okazji światowej premiery dwóch płyt 
Bruce'a Springsteena, Lucky Town i Humań 
Touch, postanowiliśmy wspólnie z firmą MJM 
Musie PL, ich wydawcą w Polsce, ogłosić kon- 
kurs. Kto z Was odpowie prawidłowo na poda- 
ne pytania i do 10 lipca pncyśle odpowiedzi na 
kartce pocztowej wraz z załączonym kuponem 
na adres redakcji, ma szanse wylosować jedną 
z czterech płyt analogowych i czterech kaset 
Lucky Town i Humań Touch. 

Oto pytania: 

1. Kto przed laty napisał: Zobaczyłem przy- 
szłość rockWrolfa - na imię jej Bruce 
Springsteen...? 

2. Jaki tytuł nosił pięciopłytowy album 
koncertowy Bruce'a Springsteena? 

3. Jak się nazywał słynny zespół Bruce'a 
Springsteena? 

Rozwięzania konkursów: 

Zainteresowanie konkursem „Tylko Rock" 
i Arston, który ogłosiliśmy w numerze 4/92 
przeszło nasze najśmielsze oczekiwania. Otrzy- 
maliśmy 1231 odpowiedzi. Spośród nich mogli- 
śmy wylosować tylko (a może aż) 5 nagród, Pły- 

3 r Guns N' Roses - Appetite For Destruction wy- 
ane i ufundowane przez firmę Arston dostaną: 
Zygmunt Gawlik (Krzeszowice), Izabela Horzela 
(Mięrzęcice), Marcin Jaros (Pabianice), Ewelina 
Odrobek (Warszawa) i Ewa Posłuszna (Bielsko- 
•Biała). A oto prawidłowe odpowiedzi: 

1. Kompozycję Welcome To The Jungle wykorzy- 
stano w filmie Dead Pool, 

2. Utwór Mama Kin pochodzi z repertuaru grupy 
Aerosmith, Nice Boys Don't RockWRoll - Rosę 
Tattoo. 

3. Pełny tytuł płyty Guns N' Roses Ues brzmi 
Guns N' Roses Ues i, The Sex, The Drugs, The 
Violepce, The Shocking Truth. 

Nie mniej popularny okazał się konkurs, na 
który płyty uradowała firma Polton, Płyty kom- 
paktowe grup: Opozycja - Krew bohaterów 
otrzymują: Jan Fusiarz (Majdan Nowy), Paweł 
Janik (Stargard Szczeciński) i Sergiusz Kazimier- 
czak (Warszawa); Urszula And Jumbo - Urszula 
And Jumbo: Barbara Brzezińska (Lidzbark 
Warmiński) oraz Przemysław Szulc (Kielce). 

Prawidłowe odpowiedzi: 

1. Zespoły, z którymi nagrywała Urszule: to 
oczywiście Budka Suflera, Klincz i Jumbo. 

2. Opozycja pochodzi z Wodzisławia Śląskiego. 
3. Jedyną płytą Kultu, wydaną przez Polton na 
CD jest Spokojnie. 

Nagrody prosimy odbierać do 15 lip- 
ca w redakcji. Potem powierzymy je 
Poczcie Polskiej. 




Fot. D. Majewski 


HURT I DETAL PŁYT CD 
NAJWIĘKSZY WYBÓR JAZZU FIRMY ECM 

- Sopot, 


PARADOM 

BIURO: 

Katowice 
Al. Korfantego 2 
tel. 586072 


- Katowice, ul. 3 Maja 12 

- Wrocław, ul. Nowa 6, tel. 38-667 

- Warszawa, 

ul. Chmielna 20 

- Legnica, 

ul. Złotoryjska 6 

- Poznań, Rynek Jeżycki 3 

- Poznań, 

ul. Sikorskiego 37 

- Słupsk, 

ul. Sienkiewicza 20 




RADIO „S” 

WARSZAWA 

• Wszystkie rodzaje rocka 24 godziny 
na dobę 

• Radio Overground , codz. od 19.00 
do 20.00 (hardcore, thrash, punk...) 

RADIO 

BIAŁYSTOK 

• Tu Twoje Radio , od 9.05 do 14.00 

• Powroty , od 15.00 do 16.00 

• Audycje autorskie. Zaprasza ..., 

od 19.05 do 22.00 

• Lista Przebojów Radia Białystok 
od 13.05 do 16.00 

RADIO „S” - 
POZNAŃ 

• Radio Lawina , od 19.05 do 22.00 

• W niedziele Lista Przebojów Radia 
Lawina od 19.00 do 22.00 

• „S”-Top — Lista Przebojów Radia 
„S”, w soboty od 19.30 do 21.00 

KATOLICKIE RADIO 
PŁOCK, 66 MHz UKF 
STEREO 

Audycje muzyczne w każdą sobotę 
w godzinach 20.00-24.00, m.in.: 

• Okolice Niezależnego Kanonu Płyto- 
wego 

9 Awangarda Rocka na płytach 
9 Kalendarium Rockowe 

RADIO 

JELENIA GÓRA 

• Blaski i cienie jazz rocka , pon. 

• Guitar Shop , wtorek g. 18.10 

• Metalowy świat , środa g. 17.00 

• 3 razy M - czyli magazyn muzyki mło- 
dzieżowej, czwartek g. 17.45 

RADIO AS, 

SZCZECIN UKF 73,03 

• Audycja muzyczna 1/4 Kolaborantów , 
środa 20.00-22.00 

• Rock ii ’roller (Radio Garaż), piątek 
16.00-20.00 

• Lista Przebojów Starych Przebojów 
(lata 60), sobota 8.00-12.00 
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- Częstochowa, ul. Wały Dwernickiego 1 1 

- Ruda Śląska, 

ul. Niedurnego 45 

- Ząbkowice Śląskie, 
ul. Rynek 24 

- Szczecin, 

ul. Wielkopolska 18 
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Zadzwonił dzwonek - w 
drzwiach stał mały książę z bile- 
tem lotniczym do Nowego Jorku. 
Pamela: Znów zaświeciło słońce. 
Byłam dwudziestoletnią blondynką 
z niebieskimi oczami i biletem do No- 
wego Jorku wręczonym mi przez 
Jimmy'ego Page'a, najpiękniejszego 
Anglika na ziemi. 

To było znów rock'n' roiło we 
niebo. Pamela była kimś, kim za- 
wsze chciała być - dziewczyną 
gitarzysty największego rocko- 
wego zespołu świata. Wpuszcza- 
no ją za kulisy, siadywała na ko-, 
łanach Petera Granta, który ją 
bardzo polubił. Potężny, dosłow- 
nie i w przenośni, menażer ze- 
społu był bez reszty oddany swo- 
im chłopcom. Poza Led Zeppelin 
nie liczyło się nic - nawet rodzi- 
na. Pamela występowała teraz ja- 
ko P. chętnie odgrywając rolę 
maskotki zespołu. 

Przyjemnie było siedzieć z bo- 
ku na scenie w momencie,, gdy 
Page doprowadzał do ekstazy 
osiemdziesiąt tysięcy ludzi. 
Dziewczyny o dzikich oczach po- 
żerały ją spojrzeniami/ w których 
r ły nieme pytania: z kim ona sy- 
pia? Rozpierała mnie duma. Całe 
moje prawe ramię pokryte było cięż- 
kimi bransoletami z turkusami, które 
chłopcy dawali mi na przechowanie 
przed koncertem. Turkus był bardzo 
modny w 1969 -a te były najcięższe 
i największe, jakie tylko mogli zrobić . 
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Indianie w Ańzonie. 

Widziałam Jimmy'ego w powodzi 
świateł, ze smyczkiem w prawej dło- 
ni. Oczy napełniały mi się łzami, gdy 
wyobrażałam sobie, jak zdejmę jego 
mokrą od potu, białą koszulę, powiem 
mu szeptem, jak wspaniały jest na 
scenie i przytulę się do niego w dłu- 
giej, czarnej limuzynie jadącej prosto 
do hotelu. 

Pewnego dnia podszedł do 
nich „Bonzo" Bonham i z uśmie- 
chem zapytał: Co jest? Szczęśliwa 
para? A Jimmy odpowiedział: 
Tak, tak, tak. Akceptuję ją, rób z nią 
co chcesz, naprawdę ją lubię - 
mamrotał w przebłyskach świa- 
domości Bonham. Potem założył 
się z Robertem Plantem i Johnem 
Paulem Jonesem, że Jimmy zabie- 
rze Pamelę do Anglii. Nigdy nie 


wiadomo, co będzie moim 
szczęściem - uśmiechał się 
zagadkowo Page. Poże- 
gnanie i ostatnie chwile by- 
ły słodkie. Długie spacery 
wzdłuż długich ulic No- 
wego Jorku. Page zagady- 
wał: To jest Pamela. Pochodzi 
z Los Angeles. Teraz to już 
Mrs. Page. Ludzie przycho- 
dzili do P. z prezentami, 
ponieważ żyje z kimś, ko- 
go uwielbiają. To miłe. 

Momentami Jimmy tra- 
cił nad sobą kontrolę: Nie 
mógłbym znieść opowiadań 

0 facetach, których miałaś. 

Nie wiem dlaczego, ale nigdy 
mi się to wcześniej nie zda- 
rzało. 

W czasie Pop Festival Ri- 
chard Cole zabrał ją ze so- 
bą na scenę. Pamela sie- 
działa na wzmacniaczu 
Jimmy 7 ego. Była tak blisko, 
że mogła go dotknąć. Tłum 
osiemdziesięciu tysięcy ludzi 
oszalał. Koniec wieczoru był 
smutny. „Bonzo" był tak pijany, 
że Peter musiał go znosić ze sceny 

1 grupa nie mogła wyjść na bis. 
Page był zmartwiony. W nocy 
długo nie mógł zasnąć. W pew- 
nym momencie powiedział: Gdy- 
bym miał się z tobą ożenić... Potem 
nagle przerwał i dokończył: Oh, 
nie zwracaj na to uwagi, jestem zbyt 
zmęczony i mówię rzeczy, których 
nie powinienem. 

Pamela wróciła do Los Ange- 
les. Tańczyła co noc w Whiskey 
A Go Go, brała LSD i doszła do 
wniosku, że jest niczym. Urządzi- 
ła huczne przyjęcie z okazji dwu- 
dziestych pierwszych urodzin. 
Przyszło ponad dwieście osób, 
w tym dużo przypadkowych sę- 
pów. Jakieś dziewczyny ukradły 
jej wszystkie prezenty. Było sporo 
meskaliny, a Erie Burdon wymio- 
tował na jej ulubiony dywan. 
Przez gwar rozmów i głośną mu- 
zykę przebił się dzwonek telefo- 
nu. Jimmy swoim słodkim gło- 
sem życzył jej: Happy birthday. 
Rozmowa trwała krótko. Prze- 
rwali ją nadchodzący goście. 

Ale krótko trwało też rozstanie. 
Ameryka była kopalnią złota i po 
dwóch miesiącach Zeppelin 
przyleciał do San Francisco. Pa- 
mela wsiadła do nocnego samolo- 
tu i udała się tam. Jimmy powitał 
ją zbyt wylewnie i radośnie, aby 
dziewczyna nie poczuła, że coś 
jest nie tak. Spacerowali po Sau- 
salito zwiedzając galerie sztuki. 
Starałam się zahamować powódź łez 
wzbierającą w moich oczach. Kocha- 
łam go tak bardzo i czułam, że mi 




ucieka. Rozpacz była zupełnie szcze- 
ra. Czułam się bardzo samotna. Wie- 
działam, że dorosłam - łkała Pame- 
la. 

Jimmy znów odleciał do Anglii 
i nie zaproponował jej miejsca 
w samolocie. Powiedział: Jesteś 
cudowną, małą dziewczynką. Nie 
chcę cię oszukiwać - jestem tylko 
skurwysynem, sama wiesz. Dziew- 
czyna stojąc samotnie na lotnisku 
smakowała gorycz odrzucenia. 
Nie mogła iść - zataczała się. Lu- 
dzie patrzyli na nią. Była zado- 
wolona, że dzieli swą rozpacz 
z innymi. Ale, ale - świat się je- 
szcze nie skończył, bo właśnie 
dzisiaj zdobywają Oakland Sta- 
dium Rolling Stonesi. I Mick Jag- 
ger wykrzyknął: Miss Pamela jest 
tutaj! A że przyroda nie znosi 
próżni... 

Jimmy wkrótce się odezwał. 
Kupował właśnie 

zamek Aleistera Crowleya 

w mglistej Szkocji i prosił Pamelę 
o odszukanie pamiątek po Wiel- 
kim Magu. P. nabyła za jedyne 
1700 dolarów zapiski Crowleya. 
Na święta Bożego Narodzenia 
otrzymała w podziękowaniu 
wspaniały naszyjnik z karteczką: 
Dla mojej drogiej Pameli. Z miłością 
na Święta. Jimmy. 

Z okazji Nowego Roku 1971 
dziewczyna zastanawiała się nad 
sobą. Czy tak musi być? Jedne pa- 
nienki kolekcjonują marynarzy, 
inne lekarzy, ona muzyków 
rockowych. Groupie. Czemu nie? 

Jak chluśnięcie w twarz gorą- 
cym Earl Greyem oparzyła Pame- 
lę wiadomość, że Jimmy z okazji 
swoich dwudziestych siódmych 
urodzin zakochał się w niejakiej 
Charlotte. Któż wypełni tę pust- 
kę? Pamela: Moja jasna słodka 
główka buja się zawsze w puszystej, 
różowej chmurze wiary. Boże, pomóż 
mi w tym następnym pustym miesią- 
cu zapomnieć te czarne jak noc wło- 
sy i cudowną słodycz wykreowaną 
boską ręką. 

Po miesiącu okazało się, że tym 
razem Waylon Jennings to niezły 
facet i przynajmniej ma zarost na 
klatce piersiowej, (rad) 
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LECH JANERKA 


zamierzeniach i pla« 
Rogera Watersa. A co 


ków znanych z zespo- 
‘ iletnicn współpra- 


ason, który niedawno po raz drugi 
ł, kieruje z powodzeniem firmą Bam 
m z Rickiem Fermem), specjalizującą 
się w muzyce użytkowej, głównie na potrze- 
by filmu, telewizji i radia. Nadal z pasją od- 
daje się ulubionym rozrywkom, zwłaszcza 
prowadzeniu samochodu wyścigowego. A fa- 
nom Pink Floyd obiecuje bardzo osobistą hi- 
storię zespołu, być może jeszcze w tym roku. 

Rick Wright, który tak jak Mason stanął nie- 
dawno na ślubnym kobiercu, cały swój czas 
poświęca żonie. Od miesięcy leniuchują oboje 
na jachcie na Morzu Karaibskim. 


Syd Barrett mieszka samotnie w Cam- 
bridge. Całymi dniami ogląda telewizję, cza- 


sami słucha muzyki klas: 


isycznej 

w swoim zbiorze płyt Pink Floyd), trochę ma- 
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(nie ma 


luje. Wszyscy ci, którzy widzieli jego obrazy, 
są nimi zachwyceni, afe rodzina ciągle waha 
się przed ich publicznym wystawieniem. 

Peter Jenner i Andrew King, którzy byli me- 
nażerami zespołu w okresie jego pierwszych 
sukcesów, nadal działają £ powodzeniem 
w biznesie rockowym. Jenner zajmuje się ka- 
rierą Bi!iy'ego Bragga, a King dopomógł kil- 
ka lat temu wypłynąć na szersze wody gru- 
pie Dr And The Medicś. 

Storm Thorgerson, który projektował 
okładki płyt Pink Floyd [sam albo z kolegami 
z własnej firmy Hipgnosis - niestety już nieist- 
niejącej) nadal zajmuje się grafiką i fotografi- 
ką użytkową, jest też twórcą video citpów. 
Pomaga Masonowi pisać książkę o Pink 
Floyd. 


Joe Boyd, realizator pierwszych nagrań ze- 
społu, jest dziś szefem firmy płytowe] Hanni- 
bal, specjalizującej się w bluesie i muzyce 


Natomiast Pip Carter, który zajmował się 
•prawą świetlna koncertów Pink Floyd 


oprawą świetlną koncertów Pink Floyd 
w pierwszych latach działalności kwartetu, 
zmarł w październiku 1988 roku wskutek 
wyczerpania organizmu alkoholem i narkoty- 
kami. Wśród osób, które przybyły do Cam- 
bridge, by go pożegnać, zabrakło większości 
dawnych przyjaciół. 1 muzyków Pink Floyd 
ty 


JOHN DEACON 


WSTYDLIWY 

ROMANTYK 


jestem bardzo 
romantyczny. 


umiejętności Deacona. Obok Mercury’ego on 
zagrał pierwsze skrzypce. Jego bas można 
nazwać lokomotywą, która „napędza” zespół 
(Another One Bites The Dust, Don’t Try Sui- 
cide). W Dragon Attack uwidacznia się to naj- 
bardziej - motoryczny akompaniament Dea- 
cona kontrapunktują drapieżne solówki Ma- 
ya^ Podobną konstrukcję ma utwór My Baby 
Does Me z albumu The Miracle , gdzie Fred- 
die nasyca soulowym klimatem wspaniały gi- 
tarowy pojedynek Johna z Brianem. Nie spo- 
sób pominąć Under Pressure (rytmiczne za- 
grywki Deacona jakby spinają piosenkę w ca- 
łość) oraz Keep Passing The Open Windows 
i A Kind Of Magie 

Aczkolwiek Deacon nigdy nie był zaliczany 
do wielkich mistrzów w swoim fachu, inni mu- 
zycy docenili jego kunszt. Bob Geldof : Oueen 
ma klasycznego gitarzystę basowego. Pozy- 
tywnie wypowiadali się o nim John Entwistle, 
Jack Bruce i Paul McCartney. Deacon zaś 
z programową już chyba nieśmiałością wy- 
znaje: Jest tak wielu dużo lepszych ode 
mnie... 

Najchętniej słucha Steviego Wondera, The 
Beatles i The Police, lecz do grona jego ulu- 
bieńców należą też Brian May i Freddie Mer- 
cury. 

Chorobliwie wstydliwy basista pozwalał so- 
bie wszelako na 


Po londyńskim koncercie Live Aid muzycy 
Queen zostali przedstawieni księciu Karolowi 
i księżniczce Dianie. Najbardziej z tego spo- 
tkania cieszył się John Deacon, który wcze- 
śniej wiele razy deklarował się jako wielbiciel 
Lady Di. Rozmowa z książęcą parą była swo- 
bodna i sympatyczna, lecz John cały czas 
stał z boku i - ogromnie zdenerwowany - ja- 
ko jedyny nie powiedział ani słowa. Kiedy kil- 
ka minut później Roger Taylor zaczął pokpi- 
wać z kolegi, Deacon zdołał tylko wybąkać: 
Zrobiłem z siebie głupca . To wszystko przez 
moją nieśmiałość . 

John Richard Deacon urodził się 1 9 sierp- 
nia 1951 roku w Leicester. Jest najmniej zna- 
nym członkiem Queen. Rzadko bywał obiek- 
tem zainteresowania prasy, rzadko pokazy- 
wał się publicznie, na scenie pozostawał za- 
wsze w cieniu Mercury'ego i Maya. Najczę- 
ściej postrzegano go jako człowieka rodzin- 
nego - jest żonaty, ma trzech synów i córkę. 

Do Queen dołączył w początkach 1971 ro- 
ku, zaliczywszy uprzednio staż w grupie 
Opposition (niektóre źródła podają nazwę 
The Art Opposition). Roger Taylor: Brakowa- 
ło nam basisty i wtedy pojawił się ten maniak 
elektroniki... (Deacon jest z wykształcenia 
elektronikiem). Proces adaptacji w zespole 
zajął mu trochę czasu - jego pierwszy utwór 
Misfire (grał w nim na prawie wszystkich gita- 
rach) znaleźć można dopiero na trzeciej pły- 
cie. Potem było coraz lepiej. Stworzył urocze, 
pełne ciepła kompozycje, m.in, YouTe My 
Best Friend [. You And i Spread Your Wings, 
If You Can’t Beat Them, Cool Cal One Year 
One Love. Piszę takie piosenki, a nie inne, bo 


małe wyskoki. 


Po koncercie na 
Wembley podczas 
trasy Magie Tour, 
muzycy zorganizo- 
wali wielkie przyję- 
cie z pokaźną liczbą 
alkoholu. John po- 
wiedział wówczas 
prasie: Miło jest po- 
pijać przez kilka ty- 
godni. To wyostrza 
umysł ... Cicha woda 
brzegi rwie? 

Po zakończeniu 
trasy, kiedy po raz 
n-ty pojawiły się 
plotki o rozpadzie 
grupy, oświadczył: 
Wiele małżeństw 
nie wytrzymało ze 
sobą aż tak długo, 
jak my. I dodał: 
Oueen jest jak do- 
brze naoliwiona ma- 
szyna, wszystkie 
tryby są sprawne i to 
przynosi efekt. 

Niestety, w listo- 
padzie ubiegłego ro- 
ku zabrakło tego 
najważniejszego 
trybu. 
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Gdy komponowałem „ One 
Year Of Love " chciałem , 
żeby Freddie zaśpiewał to 
jak Sade i Frank Sinatra 
jednocześnie . Sądzę, że 
mu się udało. Autorstwa 
Deacona jest też Another 
One Bites The Dust (naj- 
większy sukces Gueen na 
rynku amerykańskim) 
oraz / Want To Break 
Free . 

Bas w muzyce Queen 
był zawsze wszechobec- 
ny, jednak na płycie The 
Gamę nastąpiło prawdzi- 
we wyeksponowanie 




RYLM TECHNIKA. KOLOR 
C10U&35 (ROG OBOZOWI 
Prawił on 65 
11 - 18 “ 



5 






•WIE7T# r^RfEA^ 


☆ Po sześcioletnie] przerwie na scenę 
powraca grupa Dexy’s Mldnight Runners, 
która największe sukcesy odnosiła na progu lat 
osiemdziesiątych. Przygotowywany przez nią 
album z nowym repertuarem ma się ukazać 
późną jesienią b.r, 

☆ Zespół Pop Will Eat Itself zapowie- 
dział zwrot do rockowych korzeni. Pierwszym 
krokiem w tę stronę jest zatrudnienie pełnoeta- 
towego perkusisty, którym okazał się Fuzz (Ri- 
chard Townsend), związany z lokalnym środo- 
wiskiem rockowym z Brimingham - skąd zre- 
sztą także wywodzą się sami Poppies. Od 

• 1986 roku, kiedy Graham Crabb doszedł do 
wniosku, iż bardziej odpowiada mu rola front- 
mana niż stołek za bębnami - grupa korzysta- 
ła z usług muzyków sesyjhych, wynajmowa- 
nych na trasy i nagrania w studiu. 

1 1 iż Red Hot Chili Peppers, Ice Cube 
5 ą i Soundgarden są - jak na razie - pierwszymi 
wykonawcami, którzy potwierdzili udział w pla- 
nowanej na lato rockowej imprezie objazdowej 
Lollapalooza II. Ubiegłoroczny sukces pierw- 
szej edycji owego ekstrawaganckiego spekta- 
klu, który byt zarazem pożegnaniem z grupą 
Jane’s Addiction, stał się dla Perry'ego Farreł- 
la bodźcem do poważnego pomyślenia o po- 
wtórce. Tym bardziej, iż może się ona okazać 
I I niezwykle ważnym elementem kampanii pro- 
' 1 mocyjnej jego nowego zespołu, Porno Por 
Pyrus. W jego skład weszli; dawny perkusista 
Jane's Addiction, basista Martyn Lenoble 
(ex-Thelonius Monster), gitarzysta Peter Diste- 
fano oraz wykonawca hip-hopu, DJ Skatema- 
ster Tatę. 

☆ Sinead 0 : Connor wystąpiła ostro 
przeciwko liderowi Towarzystwa Ochrony Nie 
Narodzonego Dziecka w programie telewizyj- 
nym Jonathana Rossa. W ciągu pięciominuto- 
wego wywiadu, związanego z jej wcześniejszą 
wizytą w parlamencie w obronie ofiary gwałtu, 
której zabroniono dokonania aborcji, Sinead 
zaatakowała ostro kler, rząd i irlandzką konsty- 
tucję. Kościót kontroluje państwo - powiedzia- 
ła. Rząd boi się Kościota, ludzie boją się Ko- 
ścioła, a ten cały czas manipuluje narodem 
Irlandii. Chwilę później skrytykowała ona refe- 
rendum w sprawie aborcji, które odbyło się 
w 1983 roku, zarzucając rządowi działanie 
w złej wierze. Jak twierdzi piosenkarka, celowo 
zostało ono zorganizowane pod koniec czerw- 
ca, gdy większa część studentów i młodzieży 
wyjeżdża na wakacje za granicę. Jedna trzecia 


narodu nie wzięła więc udziału w referendum, 
a ci, którzy głosowali, mieli poważny problem 
z rozszyfrowaniem mętnie i zawile sformuło- 
wanego pytania. O pomyłkę było bardzo łatwo 
i niejeden ze zwolenników legalizacji aborcji 
nieświadomie głosował przeciw niej. W efek- 
cie, w pełnym majestacie prawa, referendum 
przyniosło całkowicie zafałszowany obraz na- 



BABES IN TOYLAND 


strojów i poglądów społeczeństwa na problem 
przerywania ciąży. A jeśli chodzi o ofiarę gwał- 
tu, po ostrych akcjach wielu przedstawicieli ży- 
cia politycznego i kulturalnego Irlandii otrzyma- 
ła ona zezwolenie na wyjazd do Anglii i doko- 
nanie tam zabiegu. 

Y? Oficjalnie zostało potwierdzone to, 
o czym właściwie wiedzieli już wszyscy. An- 
thony Thistlethwaite, najdłuższy stażem Wa- 
terboy, obwieścił, że rozstaje się z Mikiem 
Scottem na dobre. Od czasu odejścia Karla 
Wallingera w 1985 był on najbardziej wpływo- 
wym członkiem zespołu. Okazało się, że Scott 
nie widzi dlań miejsca w nowych The Water- 
boys, którzy niebawem wznowią działalność 
w barwach wytwórni Geffen. Jak wiadomo, 
Anthony założył na początku b.r. grupę The 
Blue Star. 

☆ Basistka Michelle Leon została wyrzu- 
cona z Babes In Toyland. Konflikt między nią 
a koleżankami osiągnął punkt krytyczny pod- 
czas tournee z Dinosaur Jr i My Bloody Valen- 
tine po Ameryce. Po pięciu występach, zespół 
zmuszony był przerwać trasę. Przyczynę roz- 
łamu wtajemniczeni upatrują w ostrym kryzy- 
sie psychicznym, w jakim znalazła się Michelle 
po śmierci przyjaciela, Joe Cole^, który został 


zastrzelony w ubiegłym roku, tuż przed Bożym 
Narodzeniem. Jej następczynią jest Moreen 
Herman - wieloletnia przyjaciółka wokalistki 
Kat Bjelland - dotąd grająca na perkusji w gru- 
pie M&M Stigmata z Minneapolis. Babes łn 
Toyland nagrywają obecnie pierwszy album 
dla Warner Brothers, nad którym opiekę produ- 
cencką sprawuje Lee Ranaldo z Sonic Youth. 

iż Po dłuższym okresie niebytu przypo- 
mniał o sobie Richard Heli, jeden z pionierów 
nowojorskiego punk rocka - były członek Teie- 
vision i The Heartbreakers oraz lider grupy 
Void-Oids, która pozostawiła po sobie klasycz- 
ne nagrania The Blank Generation i Love 
Comes In Spurts. Firmuje on płytę 3 New 
Songs, w której nagraniu udział wzięli Thurston 
Moore i Steve Shelley z Sonic Youth oraz Don 
Fleming z Gumball. W ubiegłym roku ów „zes- 
pół” opublikował pod szyldem The Dim Stars 
czwórkę zatytułowaną także The Dim Stars . 

& Kryptonimem The Hair And Skin T ra- 
ding Company opatrzono projekt, który zrea- 
lizowali Neil Mackay i John Wiłls z Loop oraz 
producent The Young Gods, Roli Mosimann. 
Efektem współpracy jest singel Ground Zero, 
wydany przez firmę Situation 2. 



DEXY’S MIDNIGHT RUNNERS 


☆ Jill Emery opuściła Hole. Powodem jej 
odejścia był pogłębiający się rozdźwięk z wo- 
kalistką Courtney Love na temat przyszłości 
artystycznej zespołu, Basistka wystąpiła ostro 
przeciw zarysowującej się komercjalizacji 
zespołu i, podobno, przyjęła ofertę współpra- 
cy z jedną z deathmetalowych formacji z Los 
Angeles. Tymczasem Love poślubiła na po- 


czątku marca na Hawajach lidera Nin/any, 
Kurta Cobaina. 

☆ Nie jest wykluczone, iż w postać Ro- 
berta Piania w przygotowywanym przez Mal- 
colma McLarena filmie o Led Zeppelin wcieli 
się Jason Dcnovan, Brzmi to strasznie, ale 
rzecznik prasowy piosenkarza jest pełen 
optymizmu. Jason nie podpisał jeszcze żad- 
nego kontraktu - powiedział dziennikarzowi 
„New Musical Express” - ale jest bardzo zain- 
teresowany iym projektem. Dysponuje on wy- 
glądem i głosem pozwalającym na stworzenie 
nadzwyczaj wiarygodnego wizerunku Rober- 
ta Planta . 

iż The Pretty Things, niezwykle popu- 
larny zespół brytyjski z lat sześćdziesiątych, 
rozpoczął w Chicago pracę nad nowym albu- 
mem. Z oryginalnego składu ostał się tylko 
wokalista Phil May. Pozostałymi członkami są 
gitarzysta Dick Taylor (ex-The Mekons), Jim- 
my McCarty (ex-The Yardbirds) oraz basista 
Richard Hite (ex-Canned Heat). 

☆ Michaelowi Jacksonowi nie wystar- 
czył, widać, tytuł „The King of Pop”, który zre- 
sztą sam sobie nadał. W ostatnim komunika- 
cie prasowym awansował on na Króla Popu, 
Rocka i Souiu. 

☆ The Cocteau Twins podpisali kon- 
trakt z firmą Fontana, należącą do koncernu 
PolyGram. 

iż Happy Mondays powrócili literalnie 
z niczym z sesji nagraniowych w prestiżowym 
i kosztownym studiu Compass Point w Nas- 
sau. W zespole bez przerwy wybuchały kłót- 
nie, Shaun Ryder miał poważne problemy 
z głosem i natychmiast -po powrocie do Lon- 
dynu - musiał poddać się hospitalizacji. Pro- 
ducenci, Chris Frańtz i Tina Weymouth z The 
Talking Heads i Tom Tom Club, byli podobno 
zaszokowani niespożytą energią swych podo- 
piecznych do prowadzenia rozrywkowego ży- 
cia na najwyższych obrotach. Ucierpiała jed- 
nak na tym płyta, co może mieć poważne kon- 
sekwencje dla t tak borykającej się z trudno- 
ściami finansowymi firmy Factory. 

☆ Izzy Stradlin, jeszcze nie tak dawno 
temu gitarzysta Guns N’ Roses, podpisał 
indywidualny kontrakt płytowy z Geffen 
Records. 


CYNIZM 
W SŁUŻBIE 
LUDZKOŚCI 


Integralnym elementem epoki rockowej są od- 
świętne koncerty z udziałem gwiazd pierwszej wiel- 
kości. Nie mam wątpliwości, że w wielu ankietach 
i plebiscytach sumujących rok 1992 w kategorii „wy- 
darzenia” na plan pierwszy wysunie się koncert 
w hołdzie Freddśemu Mercury'emu, który odbył się 
na stadionie Wembley w wielkanocny poniedziałek. 
▼ j Z przykrością muszę stwierdzić, iż tak wysoką pozy* 
4 i cję osiągnie on nie dzięki randze artystycznej, lecz 
z uwagi na intencje organizatorów. Po pierwsze, był 
to ładny gest rockowej społeczności, która w taki 
sposób pragnęła uczcić pamięć zmarłego na AIDS 
wokalisty grupy Oueen. Po drugie, dochód z impre- 
zy zostanie przeznaczony na zbożny cel, jakim jest 
nieustająca r - jak na razie - przegrywana na całej li- 
nii walka z wirusem HIV. 

Domyślam się, źe atmosfera panująca wśród ze- 
branych na Wembley tłumów, udzielające się wszy- 
stkim wzruszenie pozwoliło zapomnieć o kardynal- 
nych błędach dramaturgicznych, które obnażyła 
transmisja telewizyna. Sporo było dłużyzn - zwła- 
szcza między występami poszczególnych wykonaw- 
ców - gwiazd zaś stłoczono w programie tak wiele, 
że można było odnieść wrażenie, iż jesteśmy świad- 
kami próby dźwiękowej przed koncertem, ilość nie 
przeszła w jakość - powtórzył się syndrom Live Aid 
sprzed siedmiu lat. Mimo kilku dobrych momentów 
(pocztówka dźwiękowa z Sacramento z Unłil The 
End Of The World U2, interpretacje Knockin' On 
Heaven‘s DoorD ylana przez Guns N’ Roses lub AU 
The Young Dudes przez lana Huntera i Micka Ron- 
sona) było raczej niemrawo. Wzruszenie jakoś mi się 


nie udzieliło. Nigdy nie byłem fanem Oueen i ich pio- 
senek - nieważne, czy wykonywał je Freddie Mercu- 
ry, czy - tak jak na Wembley - wokaliści Extreme, 
Metailiki, Def Leppard, Guns N’Rose$, Robert Plant 
czy Roger Daltrey. 

Dla mnie jednak najciekawszą stroną podobnych 
imprez jest charakterystyczny dla czasów telewizji 
satelitarnej mariaż cynizmu i dobrych intencji. Trans- 
misja powiększyła widownię do - jak się wstępnie 
szacowało - 600 milionów widzów i niejednej przy- 
gasającej gwieździe (a takich było sporo) zapewniła 


fifl 
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bezpłatną superreklamę o globalnym zasięgu; z dru- 
giej strony, tenże globalny zasięg i wpływy z licencji 
na transmisję zapewniają dochodowość tak gigan- 
tycznych i kosztownych przedsięwzięć i gdy służą 
one pożytecznym celom, możemy im tylko przyga- 
snąć i gromko dopominać się o więcej. 

A jeśli chodzi o Oueen, to życzę im doprawdy 
szczerze, by na tym poprzestali i nie stali się czymś 
w rodzaju The Doors po śmierci Jima Morrisona. 

JERZY RZEWUSKI 


* Srebrny jubileusz istnie- 
nia Deep Purple uczczony 
został edycją pełnometrażo- 
wego filmu dokumentalne- 
go, Heavy Metal Pioneers 
(Wamers). 

* Wydania w formie kase- 
ty video doczekała się relacja 
z koncertu Keitha Richardsa, 
zorganizownego z okazji 45 
urodzin gitarzysty The Rol- 
ling Stones. Keith Richards 
& The X-Pensive Winos - 

^ I Live At The Hollywood Pal- 
ladium, December 15, 1988 
przynosi materiał nagranio- 
wy, w większości pochodzą- 
cy z solowego albumu sole- 
nizanta, Talk Is Cheap (Vir- 
gin). 

* Koncert grupy James, 
promujący album Seven, 
ukazał się na kasecie zatytu- 
łowanej Seven; The Live Vi- 
deo (PolyGram). 

* Odrodzoną w 1989 roku 


grupę Gong, która obecnie 
gra muzykę nawiązującą do 
stylistyki Horse, prezentuje 
film Maison , nakręcony pod- 
czas koncertu w klubie The 
Fridge w londyńskiej dziel- 
nicy Brixton w 1991 roku 
(K7). 

* Historię grupy Tears 
For Fears przypomina kase- 
ta Tears Roli Down ( Greatest 
Hits’ 82- 92). (PolyGram) 

* Promocyjne clipy oraz 
materiał koncertowy, na- 
kręcony podczas światowe- 
go tournee grupy Primal 
Scream prezentuje nakręco- 
ny przez Douglasa Harta (ex- 
The Jesus And Mary Chain) 
film Screamadelica (Virgin). 

* 14 utworów, dokumen- 
tujących karierę New Model 
Army w barwach EMI, za- 
wiera składanka Histo- 
ry 7 85-’90 (PMI). 


Cztery lata temu spędzi- 
łem jakiś czas w Holandii, 
zdobywając doświadcze- 
: nia bezrobotnego i bez- 
domnego cudzoziemca. 
Dzięki prawdziwym przy- 
jaciołom, których poznaje 
się w biedzie, miałem dach 
nad głową. Znalazłem też 
pracę. Było to zajęcie do- 
rywcze, polegające na 
przepakowywaniu kwia- 
tów z większych wiązanek 
® ® w mniejsze. Pracowałem 
w małej, rodzinnej firmie, 
zatrudniającej około trzy- 
dziestu osób, głównie Ma- 
rokańczyków, Surinam- 
czyków i Polaków. Tysiące 
takich małych biznesów 
działa pod jednym dachem 
największej na świecie 
giełdy kwiatów pod Am- 
sterdamem. Tak oto wielki 
kapitał obraca się dzięki 
dobrze zorganizowanej 
współpracy małych firm. 
A bezrobotny może zna- 
leźć pracę. Nawet na czar- 
no. Wszystko to przypo- 
mniało mi się, gdy przy 
okazji porządkowania sta- 
rych papierów odnalazłem 
napisany w Amsterdamie 
maszynopis, noszący ty- 
tuł: 

AKADEMIA 
KU CZCI 

Jeżeli budujesz drogę, prędzej 
czy później trzeba będzie pomy- 
śleć o budowaniu mostów. Zbu- 
dować most to trudne zadanie. Je- 
szcze trudniej nauczyć się latać. 
Ludzie, jak ptaki, przelatują nad 
najgłębszymi rozpadlinami. Żeby 
latać, trzeba bardzo chcieć. Trze- 
ba też mieć niezłomną koncentra- 
cję, skupić niezliczone promienie 
w nieskończenie małym punkcie 
w sobie, w samym środku 
Wszechświata. Czasem śnisz 
i wiesz, że śnisz. W takich chwi- 
lach jesteś najbardziej przebu- 
dzony. Możesz też latać i przeni- 
kać mury. 

Muzyka jest istnieniem. Natu- 
ralne harmonie, naturalne rytmy 
Wszechświata stają się przejrzy- 
stym układem odniesienia. Muzy- 
ka jest budowaniem mostu. Jest 
nauką latania. Musisz być gotów 
na wszystko. Musisz być gotowa 
na wszystko. Stoisz na scenie. 
Stoisz pod sceną. Na scenie mu- 
sisz być wielką anteną, odebrać 
wszystko, co ludzie do ciebie wy- 
syłają. Odebrać, namagnetyzo- 
wać i wysłać w przestrzeń. Napeł- 


nić ją dźwiękami, brzmieniem, 
które przenosi prawdę twojego 
serca. Muzyka to fala. Prawda jest 
jak ocean. Drugi brzeg jest w nie- 
skończoności. Dalej! Dalej! Je- 
szcze dalej! Dalej niż jeszcze da- 
lej! Słowa, gesty, rzeczy, symbole, 
nawyki, sposoby, mozaika spraw 
- to twój świat, twój widnokrąg, 
twoje dzieło, ty. Do tej chwili, se- 
kunda po sekundzie, krok za kro- 
kiem podejmowałeś decyzje i do- 
konywałeś wyboru. To byłeś i ty. 
Jesteś twórcą swojego świata, od- 
twarzasz go wciąż na nowo. Mu- 
sisz żyć w pełnej świadomości, 
w bezkompromisowej uczciwo- 
ści. W przeciwnym razie twoja 
muzyka, twoje życie i twój świat 
pokryją się coraz grubszą war- 
stwą nieczystości. Światowa wio- 
ska. Ludzie uczą się rozpoznawać 
innych ludzi jako ludzi. Patrzą 
własnymi oczami, na które nikt 
im nie nakłada okularów, prze- 
mieniających każdego obcego we 
wroga. Wróg nie jest potrzebny 
do życia. Mamy muzykę, mamy 
język przekazujący nasze uczu- 
cia. Nieprzebrane mnóstwo roz- 
maitej muzyki. Jest tylu różnych 
ludzi. Są też miejsca, których trze- 
ba się strzec, ciemne strony, sza- 
re koszmary, ni- 
gdzie, jesteś ni- 
gdzie... Żaden 
z atrakcyjnych re- 
kwizytów nie za- 
spokoi twojego 
pragnienia odszu- 
kania własnej toż- 
samości. Tak dłu- 
go będziesz wę- 
drującym prze- 
chodniem, bu- 
downiczym mo- 
stów, konstruktorem rakiet mię- 
dzygalaktycznych, dopóki nie na- 
uczysz się i nie doświadczysz, że 
nic cię nie ogranicza. Możesz to 
dostrzec w muzyce, możesz to 
dostrzec w miłości. Miłość to nie 
czerwona lampka, sygnalizująca, 
że wszystko jest O.K., że jesteś 
wspaniała, że jesteś świetny. Mi- 
łość to nauka dawania miłości. 

Rock to jeden z głównych kie- 
runków współczesnej sztuki. Nie- 
które kraje świata żyją już na 
przełomie tysiącleci. Rock to 
sztuka multimedialna. To dźwięk, 
słowo, teatr, film, scenografia, ko- 
stiumologia, natchnienie, emocje 
i elektroniczna maestria, seks 
i transcendencja. Kryzys, jeśli 
gdzieś jest, to w ludzkich sercach 
i umysłach. Rock jest muzyką 
wielkiego kryzysu, krzykiem 
znad krawędzi przepaści. Jest też 
mostem. Także nauką latania. 
Szkołą wspólnoty, do której każ- 
dy wnosi to, co może posłużyć do 
wspólnej budowy. Rock to muzy- 
ka, która się kołysze jak biodra 
kobiety, pulsuje jak krew w ży- 
łach, rytmicznie dudni biciem 
serca, dyszy namiętnością, deli- 
katnie pieści tchnieniem nocy. 
Pozwala znaleźć wspólny rytm 


i nie musimy łapać się za ręce 
w spektakularnych łańcuchach 
rzekomo czystych serc. Napisane 
jest: Cnota, która wystawia się na 
pokaz, jest zwykłą obrzydliwo- 
ścią. Cały Wszechświat pulsuje, 
pozwalamy się ponieść fali i obja- 
wiamy ją w naszej muzyce i na- 
szej miłości. 

Chciałem pójść do klubu, gdzie 
mógłbym to wszystko naprawdę 
zobaczyć. Chciałem przekonać 
się, czy kapele wiedzą, co robią. 
Mam dwa i pół roku, mam cztery 
lata, dziesięć, dwadzieścia sie- 
dem, trzydzieści trzy, sto jedena- 
ście lat; co mi powiesz? Słowo ma 
moc tworzyć, ma moc zmieniać. 
Co mi masz do powiedzenia? Sko- 
ro już tam jesteś... 

Nie poszedłem do klubu, bo go 
nie było. Chodziłem kiedyś do 
szkoły, w której sala gimnastycz- 
na zwana była „aulą”. Odbywały 
się tam akademie i wręczenia. 
I oto znów trafiam na akademię 
zorganizowaną z okazji przyjazdu 
do miasta kilkudziesięciu arty- 
stów muzyków rockowych. Na 
akademiach sceny są wysokie 
a twarze dalekie. Za plecami cięż- 
kie kurtyny. Nie ma tam miejsca 
na grafitti, nie ma piwa, nie widać 
twarzy. Następuje 
anonimowa adora- 
cja idola. Zwycię- 
żają mity. Mity by- 
wają mądre i pou- 
czające, ale nie na 
akademiach, gdzie 
ulegasz namo- 
wom. A stań w klu- 
bie, tuż przed sce- 
ną, widzisz pot na 
twarzy muzyka, 
widzisz, że daje 
z siebie wszystko. Tak trzeba 
grać i tak żyć - jak gdyby nie mia- 
ło się zdarzyć już nic więcej, jak- 
by to była ostatnia chwila życia. 
Trzeba ją skończenie ocenić i sza- 
nować. A w niej - każde słowo, 
każdy dźwięk, każdy krok. Stoisz 
przed tym, który gra dla ciebie, 
widzi ciebie, ty go też widzisz, pa- 
trzycie sobie w oczy. Jeżeli dziś 
on kocha ciebie, a ty jego, może- 
cie dać sobie nawzajem coś wspa- 
niałego. W tej jednej chwili on 
adoruje ciebie nie mniej niż ty 
jego. Wyszedłem z klubu. 

Którego nie było. Trzasnąłem 
drzwiami, żeby przepłoszyć du- 
chy niebytu, żeby rozpalały się 
braterskie ogniska Nowej Ery, że- 
byśmy wiedzieli jak żyć, kiedy 
zgasną stosy. 

Amsterdam, 10 marca 1988 

Marzec 88. To jeszcze za komu- 
ny . Dziś, po zaledwie czterech la- 
tach, słowa te są już tak nieaktual- 
ne, a nawet aktualne. Powstają 
kluby rockowe, których brak tak 
bardzo dawał mi się we znaki. 
Oby przykład Fugazi był zaraźli- 
wy. Oby tradycyjna formuła stu- 
denckiego klubu-kołchozu prze- 



szła do historii ruchu rewolucyjne- 
go. Klub rockowy ma być klubem 
rockowym przez siedem dni w ty- 
godniu i dwadzieścia cztery godzi- 
ny na dobę. Tak samo, jak dysko- 
teka powinna być dyskoteką, świą- 
tynia - świątynią, a burdel - burde- 
lem. Tymczasem jednak biurokra- 
ci nie dają za wygraną. Mentalnie 
pozostając w czasach minionych, 
sądzą wciąż, że kultura rockowa 
to jakaś „ podkultura ”, margines 
i zoo. Jednak zoo już wszystkim 
kojarzy się z polityką, a żaden 
z polityków prawdopodobnie nie 
zgromadziłby trzech tysięcy wiel- 
bicieli w jednym miejscu i o jed- 
nym czasie, tylko po to, by go wy- 
słuchali i zobaczyli. Zupełnie do- 
browolnie! A tylu właśnie fanów 
rocka przychodziło w styczniu do 
Fugazi na występy najpopularniej- 
szych zespołów. Zaś pierwszy 
dzień zeszłorocznego Jarocina 
zgromadził publiczność ponad 
dwudziestotysięczną. To właśnie 
ten margines i ta podkultura. Ta- 
kiego poparcia nie ma w Polsce 
chyba nikt oprócz Jana Pawła II. 

Biurokratyczni decydenci robią, 
co mogą, żeby przeszkadzać sa- 
morzutnym inicjatywom młodych 
obywateli Rzeczypospolitej i pod 
różnymi pretekstami (hałas, de- 
prawacja, upadek kultury, zwie- 
rzęce instynkty j próbują zamykać 
powstające kluby. Panie i pano- 
wie! To, że sami nie chodzicie do 
takich miejsc, nie znaczy, że nie 
mają one istnieć! Kiedy patrzę na 
Trójmiasto, moją nową siedzibę, 
wyobrażam sobie dziesiątki, jeże- 
li nie setki klubów muzycznych 
mogących w sezonie mieć fule 
dzień po dniu. A sezon nie musi 
ograniczać się do lipca i sierpnia. 
Tymczasem poletko to leży odło- 
giem, a jedna z nielicznych połać 
uprawna - Rock Cafe Buda na 
gdyńskiej plaży znajduje się na ce- 
lowniku urzędników. Wszakże nie 
w jedną Budę celują, ale w całą na- 
szą wolność. Możemy dać im od- 
pór zakładając w całym kraju set- 
ki i tysiące klubów i klubików. Kto 
nie wie, jak się do tego zabrać, 
niech się przejedzie do Warszawy, 
do dawnego kina W-Z obok dawne- 
go komitetu dzielnicowego PZPR 
na robotniczej Woli. Albo na gdyń- 
ską plażę . Jeżeli chcemy mieć 
swoją muzykę w swoich miej- 
scach, to musimy wiedzieć, że nikt 
ich za nas nie stworzy. To nie jest 
ICH kraj, to jest NASZ kraj. Już nie 
tylko w Jarocinie, za ogrodzeniem, 
pod obstrzałem esbeckich kamer. 
Już wszędzie. I nikt nam niczego 
nie da, jeżeli sobie sami nie we- 
źmiemy. Odludne piwnice, stare 
magazyny, kina, przejmujmy to 
wszystko! Niejeden człowiek z kla- 
są kocha rocka - trzeba się tylko 
rozejrzeć i dogadać. Na przekór 
wielowiekowej tradycji kretyństwa 
i nieskuteczności. Wbrew biuro- 
kratom. Dla nas, dla siebie. 

Sopot, 10 kwietnia 1992 

TOMASZ LIPIŃSKI 
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TOMASZ BUDZYŃSKI 


Wydawnictwo Britannica Press w maju świętowało swo- 
je pierwsze urodziny. Przez rok fani muzyki rockowej mo- 
gli zgromadzić na swojej półce 12 tytułów: autobiografii, 
biografii i antologii tekstów ulubionych wykonawców. 

Jak do tej pory największym sukcesem okazała się histo- 
ria Jima Morrisona Nikt nie wyjdzie stąd żywy Jerry’ego 
Hopkinsa i Danny'ego Sugermana. 

Wydawnictwo Britannica, jako pierwsze na polskim 
rynku, podjęło się tłumaczenia i wydania tej pozycji wcho- 
dzącej w skład kanonu światowej literatury muzycznej. 
Sprawiło tym niespodziankę wielu sympatykom muzyki 
The Doors, przeżywającej renesans popularności na świę- 
cie. Dowodem są listy napływające codziennie do wydaw- 
nictwa. 

Wiele lat czekałam na tą książką . Prosiłam o nią znajo- 
mych wyjeżdżających do Wielkiej Brytanii lub za Ocean. 
Dziąki Britannice spełniły sią moje marzenia — mam opo- 
wieść o Jimie w polskim tłumaczeniu. 

(Edyta Majchrzak, Kielce) 


Album Hołd poświęcony legendarnej grupie 
Led Zeppelin to propozycja Britanniki na 
czerwiec. Bogato ilustrowana historia ze- 
społu uzupełniona kalendarium, pełną dys- 
kografią i zestawieniem wszystkich tras 
koncertowych ucieszy na pewno wiele osób. 


Fot. Atlantic 


STARA SIÓDEMKA 


W czasach, gdy istniał Led Zeppelin, 
Dave Lewis zaczął wydawać pismo po- 
święcone temu zespołowi. Magazyn nosił 
tytuł „Tight But Loose” i z wyglądu przypo- 
minał typowy, powielaczowy fanzin. Uka- 
zało się sześć numerów - ostatni tuż po ofi- 
cjalnym rozwiązaniu Led Zeppelin. Lewis 
uznał - zasięgnąwszy przedtem opinii mu- 
zyków - że byłoby niestosowne wydawać 
nadal pismo, skoro grupa przestała istnieć. 
Okazał się aż tak lojalnym fanem. 

W kilka lat później wydał w książkowej 
formie swe artykuły o Led Zeppelin, pisane 
dla „Tight But Loose”. Zbiór ten, zatytuło- 
wany Led Zeppelin - The Finał Acclaim, 
ukazał się w Wielkiej Brytanii w 1983 r., na- 
kładem Babylon Books, i może wzbogacić 
wiedzę nawet najbardziej zagorzałych 
wielbicieli Jimmy'ego Page’a i Roberta 
Planta. W tekstach Lewisa dużo jest szcze- 
gółowych informacji, na które trudno trafić 
gdzie indziej. Wiadomo: fan. 

Oto co można dowiedzieć się z The 
Finał Acclaim na temat Physical Graffiti. 

W połowie 1974 r. grupa miała już osiem 
nagranych utworów - w sumie pięćdziesiąt 
kilka minut muzyki. I tu pojawił się dylemat. 
Było to zbyt wiele jak na jeden longplay, 
a zbyt mało jak na dwupłytowy album. 
W takiej sytuacji muzycy uznali, że nada- 
rzyła im się wspaniała okazja, aby wyko- 
rzystać odrzuty z wcześniejszych sesji. 
Page zastrzegał się później: Nigdy nie 
chodzifo nam o wypełniacz. Cieszyło nas, 
że możemy wydać trochę starych utworów. 
Moment wydawał się odpowiedni na taki 
album, będący swego rodzaju podsumo- 
waniem. 

W ten sposób do repertuaru Physical 
Graffiti doszło siedem pozycji niejako ar- 
chiwalnych. Były to... Bron- Yr- Aur- gita- 
rowy utwór Page’a, nagrany w Island Stu- 
dios w maju 1 970 r. i nie włączony do Led 
Zeppelin Hi Down By The Seaside - pio- 
senka utrwalona także podczas tej samej 


sesji. Ułożyliśmy to w Bron-Yr-Aur i nawet 
gram tam na gitarze . Taka rytmiczna gita- 
ra w tle - opowiadał przy jakiejś okazji 
o tym nagraniu Robert Plant. A wracając do 
muzycznych remanentów, które trafiły na 
Physical... Boogie With Stu nagrane zosta- 
ło w wiejskim domu w Headley Grange, 
w początku 1971 r. Grupa pracowała tu 
nad swą czwartą płytą. W Boogie With Stu 
zagrał gościnnie na klawiszach - podobnie 
jak w Rock And Roli- lan Stewart, współ- 
pracownik Rolling Stonesów. Również 
Night Ffight to odrzut z Led Zeppelin IV. 
Z kolei The Rover powstał z myślą o piątym 
albumie i nagrany został, jak utwory z tej 
płyty, w $targroves - w posiadłości Micka 
Jaggera, wiosną 1972 r. Tam też utrwalo- 
ny został następny utwór - Black Country 
Woman, w całości nagrany na żywo i na- 
wet zawierający w czołówce dyskusję, czy 
zostawić na taśmie hałas przelatującego 
akurat samolotu... 

Wszystkie wymienione wyżej kompozy- 
cje trafiły na Physical Graffiti po zremiso- 
waniu przez Keitha Harwooda w Olympic 
Studios. Natomiast siódmy, ostatni rema- 
nent, który wzbogacił album, ukazał się 
w wersji, w jakiej przeznaczony był na 
Houses Of The Holy. Chodzi, oczywiście, 
o tytułowy utwór piątego longplaya Led Ze- 
ppelin, który dziwnym trafem nie zmieścił 
się na tej płycie. Piosenka ta została nagra- 
na wiosną 1972 r. w londyńskim studiu 
Olympic i zmiksowana w nowojorskim stu- 
diu Electric Lady, jak cały materiał, który 
później ukazał się na Houses Of The Holy. 

W niektórych publikacjach na temat Led 
Zeppelin można trafić na nieco inne infor- 
macje na temat starych utworów, które 
uzupełniły Physical Graffiti. Ale chyba nie 
ma powodów, aby nie uznać informacji 
z „Tight But Loose” za najdokładniejsze. 
Bądź co bądź Dave Lewis żył wtedy swoim 
pismem i wszystkim, co dotyczyło Zeppeli- 
na. (wiek) 


Książka jest czymś wyjątkowym, czego nie zastąpi na- 
wet słuchanie radia. Pełna szczegółów, wcześniej nie zna- 
nych historyjek wygrzebanych z życiorysu gwiazdy, staje 
się kopalnią wiedzy o ulubionym wykonawcy. Pozwala 
zrozumieć muzykę, której się słucha. 

Wydawnictwo Britannica jest wsłuchane w muzykę za- 
równo pokolenia dzisiejszych dinozaurów, jak i nastolat- 
ków, lecz przede wszystkim w głosy jej odbiorców. Czy- 
ta się i segreguje dziesiątki listów przychodzących co- 
dziennie do wydawcy, a wszelkie zawarte w nich prośby 
i sugestie są poważnie brane pod uwagę. Ci czytelnicy, 
którzy nie ufają do końca ciągle jeszcze przecież niedo- 
skonałemu systemowi dystrybucji książek, zapisują się do 
Musie Clubu Britanniki. Członkostwo w nim jest bezpłat- 
ne, a korzyści rozliczne, między innymi co miesiąc najlep- 
sza nowa książka dostarczana jest za zaliczeniem poczto- 
wym bezpośrednio do domu. Dołączany jest do niej bez- 
płatny biuletyn klubowy, w którym można wiele znaleźć, 
a zamieścić wszystko. 

Marzeniem ludzi pracujących w wydawnictwie jest 
dzień, w którym właściciele sklepów muzycznych przeko- 
nają się, że miejsce książki jest przede wszystkim tam, 
gdzie sprzedaje się muzykę. 

Zatem jeżeli Czytelnicy „TYLKO ROCK” pragną wziąć 
udział w tworzeniu „nowego”, a księgarze oraz właścicie- 
le sklepów muzycznych chcą zarobić na kolportowaniu 
tych ciekawych dla czytelników pozycji, niech skorzysta- 
ją z serdecznego zaproszenia do współpracy pisząc zawsze 
i w każdej sprawie na adres: 

Wydawnictwo 
Britannica Press 
ul. Ratajczaka 18 
61-816 Poznań 


Nie jesteś sam 
j są z Tobą nasze książki 
jy wydawnictwa muzyczne 

Britannica Press 


8 mon 







Chciałbym poruszyć pewną 
sprawę, która myślę, że nie tylko 
mnie zaciekawi. Chodzi mi miano- 
wicie o single produkowane przez 
naszą rodzimą fonografię, W latach 
osiemdziesiątych ukazało się kilka- 
dziesiąt wydawnictw zawierających 
muzykę naszych czołowych wyko- 
nawców. Jeżeli następują wznowie- 
nia starszych płyt takich zespołów 
jak: Róże Europy, Ziyo, Kobranocka 
i wiele innych, to dlaczego nie moż- 
na by wznowić ich dorobku singlo- 
wego, ale na płytach CD? 

Na zachodnim rynku maksisingie 
czy mniejsze płytki wypuszczane są 
również w wersjach CD i cieszą się 
także dużą popularnością. Wydaje 
mi się, że jeśli tłoczymy płyty w Cze- 
cho-Słowacji czy w Niemczech, to 
dlaczego nie możemy korzystać 
z ich technologii jeśli chodzi o sin- 
gle. Przecież niektóre utwory aż się 
proszą o utrwalenie ich na kompak- 
cie. Sądzę, że nabywców byłoby 
tyle samo, co na płyty długogrające. 
Oczywiście cena musi być odpo- 
wiednio niższa i towar estetycznie 
podany, 

Maciej Jurewicz 
(Gdańsk) 

Piszę do Was z wielkim żalem 
ponieważ U2 nie ma swojej rubryki. 
Mam wszystkie numery „tylko 
Rock", które przeczytałem od 
deski do deski. Czasopismo ma 
wiele zalet - przede wszystkim 
wkładki. Z wkładki można dowie- 
dzieć się dużo o „swoim'’ zespole, 
Ale zwracam się do redakcji z proś- 


bą o zamieszczenie stałej rubryki 

0 grupie U2. Na początek propono- 
wałbym umieścić wszystkie single, 
jakie wydała grupa. 

Michał Adamczyk 
(Olkusz) 

Chciałabym, aby w „Tylko 
Rocku" było więcej polskich kapel 

1 trochę klasyki. Chciałabym także, 
aby w przyszłości ukazała się 
wkładka o Metallice. Wiem, może 
powie ktoś - to nie rock, tylko 
thrash metal, ale jeśli w numerach 
goszczą Slayer i Anthrax, to czemu 
nie? 

Karolina Piechowiak 
(Chodzież) 

Myślę, że zdajecie sobie spra- 
wę, że oczekuję po Waszym piśmie 
tego, po jaką płytę mam sięgnąć 
i czego mogę po niej oczekiwać. 
Poprzednio w Polsce na kreowanie 
muzyki tzw. rozrywkowej a także 
rockowej duży wpływ miało radio 
np. wieczory płytowe CD w I! czy pr. 
III. Teraz np, w Gdańsku bardzo 
ciężko jest czegoś nowego i cieka- 
wego posłuchać (tylko w audycji 
A. Czajkowskiego Czadu za mło- 
du). Nie kryję swojej fascynacji 
rockiem gitarowym spod znaku 
New Model Army, The Cuit - Love. 
Electric czy też The Jesus And 
Mary Chain - Automatic. Nie będę 
was chwalił... Mam pewne uwagi 
i propozycje, oto one: 

- W podsumowaniu roku brako- 
wało mi Waszych typów na płyty 
roku, oddzielnie członków redakcji. 


Bardzo interesująco porównać 
i czasami sięgnąć, i posłuchać Wa- 
szych faworytów. Na marginesie - 
Przesłuchanie to też bardzo dobry 
pomysł. 

- Kontynuujcie przedstawia- 
nie polskich wykonawców z pełny- 
mi dyskografiami (tzn. tak jak Kult 
w nr. 3). 

- Brakuje mi artykułów proble- 
mowych przedstawiających ciekaw- 
sze fragmenty historii rockdYolla. 
Może jednak zacząć krótką historię 
rocka. Obecnie młodzież prawie niG 
nie jest w stanie powiedzieć, jak to 
się wszystko pomału kształtowało. 

I. Sztykfe! 

(Gdańsk) 

Kiedy wreszcie zrobicie wkładkę 

0 The Doors! Przecież to jeden 
z najważniejszych zespołów w his- 
torii rocka. Już się nie mogę docze- 
kać. Niewybaczalne byłoby, gdyby- 
ście pominęli Doorsów, 

Marcin Jastrzębski 
(Toruń) 

Proszę - o wiarę typu: The 
Searches, The Yardbirds, The 
Animals, The Kinks, The Who etc., 
nie wspominając już o Stonesach 

1 Beatlesach; cha?! Można by tak 
„zorganizować" rubrykę „Legendo 
Of Rock’N’RoH” (coś na kształt Kra- 
ju Rad) - tytuł według waszego 
uznania - dla tych, którzy wiedzą 
tylko, kto to był Bill Hafey, bądź 
Lonnie Donegan. 

Mateusz Chmura 

(Leszno) 
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rozstanie się z Mudhoney, jest formacja Monster 
Magnet, debiutująca płytą Spine Of God. 

* Urodzaj na , .pośmiertne" nagrania The 
Stranglers (z Hugh Comwellem, naturalnie) trwa. 
Epic opublikował składankę Ali Twclve Inches, 
przypominającą jedenaście singli nagranych dla 
tej wytwórni, w tym Skin Deep, No Mercy i Ali 
Doy And AU Of The Night, a EMl odkurzyła stare 
taśmy koncertowe i wydała je w formie płytowej 
jako Uve Al The llope And Anchor. Ta druga po- 
zycja otwiera zarazem serię płytowych edycji ar- 
chiwalnych nagrań odziedziczonych po nieistnie- 
jącej już firmie United Artists. Następnymi tytula- 
rni są Entertaining Friends (Live Al The Hammer- 
smith Odeon , March 79/ The Buzzcocks oraz 
The Early Stuff(The UA Yemj 999. 

* Skoro wdepnęliśmy już w reedycje i archi- 
walia, warto zwrócić uwagę na trzy „zapudelko- 
wane” kompakty Lou Reeda. Between Tlmghl 
And Expression, zawierające 45 utworów, w tym 
sporo alternatywnych wersji znanych piosenek, 
nagrań rzadkich oraz dotąd jeszcze nie publikowa- 
nych (RCA). Polydor wydał składankę Exm The 
Jam , przypominającą strony B singli tego zespołu 
oraz odrzucone wersje studyjne kilku przebojów. 
Skróconą z trzykompaktowego zestawu Beckolo- 
gy Jeffa Becka oferuje mniej zamożnym nabyw- 
com Best Of Beckology (Epic). Najwcześniejsze 
nagrania Cabarct Yoltaire przynosi album 
1914-1976 (Mule). Wszystkie dwanaście singli 
New Model Army, firmowanych przez EMl, zna- 
lazło się na History. Warto dodać, iż wersja analo- 
gowa zawiera premię w postaci maksisingla 
z czterema utworami, a kompakt - dwa nigdy do- 
tąd nie publikowane nagrania, Far Bem Things 
i Higher Wall. Ukazała się też składanka ZZ Top: 
Greatest Hitu (Wamers). 

* Na tej samej półce z napisem „nostalgia” 
można jeszcze umieścić Live At The Moonlight 
Club The Specials z fragmentami koncertu, jaki 
odbył się w tytułowym klubie w 1979 roku (Cluy- • 
salis); The Best OfThe Wóratore-The Yibrators 
(Anagram); Jesus Points The Bonę At You epigo- 
nów gotyckiego rocka - Christian Death z singlo- 
wymi nagraniami z lat 1986-1990 (Jungle); wszy- 
stkie cztery albumy Soft Celi (Some Bizzare); 
Corpse Love nowojorskiej grupy Pussy Galorc 
(Hut)... 

* W nagraniu Mm In Scorpio formacji The 
Family Stand wziął gościnnie udział gitarzysta 
Living Color, Yemon Reid (Atlantic). 

* Drugą solową płytę Gavina Fridaya z The 
Yirgin Pruncs jest Adam'N ! Eve (Island). Dawny 
lider Spandau Ballet. Tony Hadlcy, przypomina 


im do gustu, iż postanowili go powtórzyć. Tym ra- 
zem ich wybór padł na Rega Presleya - wokalistę 
brytyjskiej protopunkowej grupy z lat sześćdzie- 
siątych - lite Troggs. Nazwę starej firmy, czyli 
The Troggs. zachowano a zarejestrowany pod 
tym szyldem nowy materiał otrzymał tytuł Mew 
Andom, wyraźnie dyskontujący legendę otacza- 
jącą stolicę stanu Georgia (do której powstania 
przyczynił się zresztą sam R.E.M.). Zdaniem kry- 
tyków jednak, prostackie w tym przypadku połą- 
czenie dwóch legend przyniosło żenujący efekt 
(PageOne). 

* Coraz bardziej popularny w Anglii i na 
świecie duet Carter The Unstoppable Sex Ma- 
chinę ukończył pracę nad nowym albumem 1992 
- The Love Album (Chrysalis). 

* Po pięciu bez mała latach, jakie minęły od 
ukazania się mulliplatynowej Hysterii, Def Lep- 
pard powrócił na listy' bestsellerów z albumem 
Adrenaliie (Bludeeon Riffola). 

* Na płycie Paris S'Eveille. Sum D’Autres, 
John Cale prezentuje swoje najnowsze kompozy- 
cje, muzykę filmową i jeden nie 
publikowany dotąd utwór koncer- 
towy The Velvet Underground (De 
Label). 

* Ulubieniec zwłaszcza żeń- 
skiej połowy odbiorców muzyki 
pop: Chris Dc Burgh, przypomina 
o sobie zestawem nowych piose- 
nek o wyraźnie sztormowym tytule 
Pov.'frÓ/7>«(A&M). 

* Kontrpropozycją dla raczej 
męskiej połowy publiczności niech 
więc tu będzie Nobody Said li 
Easy grupy The Four Horsemen, 
założonej przez byłego basistę The 
Cult, Haggisa (Def American), 

* Popularne dziś połączenie 
muzyki rockowej i rapu reprezen- 
tuje formacja The Hard Corps na nowej płycie 
DefBefore Dishonour (east west). 

* W barwach firmy Fiction, należącej do 
Chrisa Pany’ego i The Cure, albumem Sitek ll And 
See debiutuje zespól Candyland, Miejmy nadzie- 
ję, że nic będzie to taki sam falstart, jakim przed 
trzema laty był Eat. 

* Wytrawni znawcy orzekli, iż amerykański 
zespól Scum Pups w niczym nie ustępuje sławnej 
dziś Nirvanic, a dowodzi tego podobno album Ba- 
hykill (Sycophant). Tymczasem nową nadzieją 
wytwórni Sub Pop z Seattle, która wypuściła 
w świat Nirwanę, Soundgarden i chyba niebawem 


Dla prenumeratorów 
specjalne atrakcje — 
patrz na odwrocie. 


* Nareszcie ukazał się zapowiadany od daw- 
na album grupy Iron Maiden Fear Of The Dark,- 
nagrany w domowym studiu Steve’a Harrisa 
w Essex. Na pierwszy singel wybrano utwór Bru- 
ce^ Dickinsona i Janicka Gersa Be Qutck Or Be 
Dead z publicystycznym tekstem na temat korup- 
cji w świecie biznesu na Zachodzie. 

* Nowy album grupy Exodus nosi tytuł 
Force Habit (Capitol). Po raz pierwszy w składzie 
formacji wystąpił basista Mikę Butler, który zastą- 
pił Roba McKillopa. 

* Inne atrakcyjne nowości dla zwolenników 
ostrego grania: Parched With Thirst Am /. And 
Dying - Celtic Frost (Noise), Li\-e Jailbail - 
Motdrhead (Recciver), Death By Manipulation - 
Napalm Death (Earache), Feel The Fire - 
Overhill (Musie For Nations), As Ugly As They 
Wanna Be - Ugly Kid Joe (Stardog). 

* Siódmy już album Toma Verlainc’a nosi 
tytuł Wam And Cool (Rough Trade). 

* Niezwykle entuzjastycznymi recenzjami 


powitany został pełnospektaklowy debiut grupy 
Spiritualized, opatrzony tytułem Laser Guided 
Melodies. Należy dodać, iż zespołem tym kie- 
ruje Jason Pierce, były członek Spacemen 3 
(Dedicated) 

* Z nie mniejszym uznaniem przyjęto trzeci 
album formacji The Beautiful South, założonej 
w 1989 roku przez Paula Hcatona z The House- 
martins. Jego tytuł brzmi 0898 {Go! Discs). 

* Dwa lata temu, trzy czwarte R.E.M. - Pe- 
ter Buck, Bill Berry i Mikę Mills - zaadoptowali 
Warrena Zevona i nagrali album pod kryptoni- 
mem Hindu Love Gods. Pomysł ten tak przypadł 
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saksofoniści i wirtuoz australijskiego instrumentu 
didgeridoo (Veuture). 

* A jeśli już zahaczyliśmy o Australię, nie 
wypada nie zauważyć grupy Eden i ich Gateway 
To The Mysteries, gdzie bez trudu można rozszy- 
frować fascynację brzmieniem 4 AD, a przede 
wszystkim - Dead Can Dancc (Elysium) oraz 
/ Was The Hunter And I Was ThePrey, sygnowany 
przez dawnego frontmana The Moodists, stojącego 
dziś na czele okraszonej własnym nazwiskiem for- 
macji Dave Graney With The Coral Snakes 
(Fire). Ofertę z antypodów uzupełniają reprezen- 
tanci Nowej Zelandii: The Bats z płytą Fear Oj 
GodfRoughTrade). 

* Na koniec, dwie pozycje spoza krajów an- 
glojęzycznych (choć ta druga śpiewana jest po 
angielsku). Są to Excess And fafrkTrepo- 
nem Pal z Francji (Virgin) oraz Learning 
Engłish - Lesson One Dic Toten Hosen z Nie- 
miec, na której znalazły się własne opracowania 
klasycznych utworów punkrockowych (także 
Yirgin). 


Tylko ci, którzy opłacą prenumeratę, 
bętią wraz z każdym numerem otrzymywać 
specjalny czterostronicowy dodatek 
poświęcony zawsze dwóm legendom rocka, 
W lipcu - Uriah Heep i Joy Division. 
Wkrótce nuin, Cream, Wishbone Ash, Slade, 
The Sex Pistols i The Stranglers . 
Nieznane fakty, interesujące wypowiedzi, 
szczegółowe dyskografie. 

Wśród prenumeratorów rozlosujemy 
też atrakcyjne nagrody. 

Szczegóły na str. 61. 


JERZY PIOTROWSKI 


(Dżem) 

NAJSKRYTSZE MA- 
RZENIE: Będę się kiero- 
wał chwilą - żebym się 
w końcu mógł wyspać. 
PRZYSZŁOŚĆ ROCKA: 
To jest bardzo skompliko- 
wane pytanie i bardzo 
szerokie. Jednym słowem - 
przyszłość rocka jest nie- 
pewna. Tak jak wszystko 
w naszym kraju. 
ULUBIONY NAPÓJ: 
Gram z Dżemem, a Dżem 
lubi piwo. Czyli podwójne 
duże piwo. 


CZYM JEŻDŻĘ: Autobu- 
sem. Zjadłem samochód! 
Dwa lata temu musiałem 
go sprzedać i po prostu 
przejadłem. 

ULUBIONY FILM: Ha, 

nie mam takiego jednego 
ulubionego filmu. Lubię fil- 
my z Eadiem Murphym. 
Wszystkie mnie kręcą. 
NAJWIĘKSZY UBAW: 
Nie mam czasu, żeby się 
szlajać gdzieś po balan- 
gach, jestem ostatnio bar- 
dzo zabiegany. Ale śmie- 
szy mnie polska demokra- 
cja i polski Sejm. Ktoś, kto 
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Znacie? Oczywiście, 
znacie. Chodzi, natu- 
ralnie o nowy album 
The Cure, zatytułowa- 
ny Wish. Każdy już 
zdążył sobie wyrobić 
o nim własne zdanie. 
Z tego co wiem, nie 
wszystkim przypadł on 
do gustu. Część młod- 
szych fanów z czuło- 
ścią wspomina Disinte- 
gration, starsi z roz- 
rzewnieniem wzdycha- 
ją do Faith i Pornogra- 
phy. 

Element rozrywkowy 
był zawsze czymś , 
czego u nas ludzie nie 
dostrzegali- mówi Ro- 
bert Smith w jednym 
z ostatnich wywiadów. 
Praca nad tym albu- 
mem układała się 
wspaniale , ale nawet 
gdy ; cofniemy się pa- 
mięcią aż do „ Faith ” 
czy „Pornography”, 
mieliśmy i wtedy chwk 
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le bardzo śmieszne. 
Ludzie widywali mnie 
i Simona śmiejących 
się lub upijających do 
nieprzytomności, nie 
potrafili zrozumieć, ja- 
kim cudem mogliśmy 
tak się zachowywać , 
a jednocześnie być 
w tym trawionym we- 
wnętrznymi niepokoja- 
mi zespole . Ale to było 
łatwe - na tym polega 
sens bycia małym , by- 
cia dzieckiem . Kiedy 
jesteś dorosły , staje 
się to niemożliwe. Za 
wiele o wszystkim my- 
ślisz. 

Amerykańscy wy- 
dawcy płyt The Cure 
byli niepocieszeni, że 
zespół zataił przed ni- 
mi do końca istnienie 
utworu Friday fm In 
Love i wytypował na 
pierwszy singel utwór 
High. Z ich punktu wi- 
dzenia Friday miał 
wszelkie dane, by stać 
się Przebojem Numer 


Jeden. Smith i spółka 
lepiej jednak znają rea- 
lia europejskie. Kiedy 
opublikujemy tutaj coś 
popowego , zwykle 

idzie to dosyć prędko 
na dno - mówi Simon. 

Tutaj - dodaje Ro- 
bert - ludzie inaczej 
patrzą na to, co robi- 
my. Panuje pogląd, iż 
jest to raczej czymś 
w rodzaju publicznego 
oddania moczu, niż re- 
zultatem faktu, że je- 
steśmy autentycznie 
szczęśliwi. A tacy byli- 
śmy, kiedy nagrywali- 
śmy „Friday”. 

Teraz ciężar jest roz- 
łożony równo na wszy- 
stkich - mówi Smith 
o The Cure A.D. 1992. 
Każdy wnosi coś od 
siebie. Powiedziałbym, 
że mamy prawdziwy 
zespół - nie wymaga- 
jący dyktatury. 

JERZY 

RZEWUSKI 


natomiast o swoim istnieniu zbiorem piosenek 
Lrt^/nKwtrLove(EMI). 

* Rockersi z Glasgow, którzy towarzyszyli 
The Rolling Stones podczas Urban Jungle Tour po 
Europie, czyli - Gun, podpisali się pod drugą pły- 
tą długogrającą, Gallus (A&M). 

* Nowe wcielenie Jima Thirwella, ochrzczo- 
ne Foctus In Excelsis Corruptus Deluxe, propo- 
nuje dwupłytowy album Małe, zarejestrowany 
podczas koncertu w nowojorskim klubie CBGB ! s 
w listopadzie 1990 roku (Big Cat). 

* Bardzo przychylnie prasa powitała nowy al- 
bum formacji Blake Babies z Bostonu, Suntem 
(Maramoth). Ze stolicy Stanu Massachusetts po- 
chodzą również Cavedogs, którzy oferują inspiro- 
wany The Who i Pink Royd LP Sou/ Martini 
(EMI). 

* Nowymi wielkimi nadziejami waszyngtoń- 
skiej sceny rockowej są The High-Back Chairs, 
debiutujący płytą OfTwo Minds (Dischord) oraz 
Manifesfo z płytą Manijesto , firmowaną przez 
brytyjską wytwórnię Fire. 

* Citizen Fish, który' w trzech czwartych 
składa się z dawnych członków Subhumans, wyda- 
li drugi album, Wider Than A Postcard (Bluurg). 

* Siedem eksperymentalnych elektronicz- 
nych kompozycji Alana Wildera znalazło się na 
Bloodline firmowanym przez Recoil. W ich nagra- 
niu uczestniczyli m. in. wokaliści Moby, Toni Hal- 
liday z Cum, Douglas McCaithy z Nitzer Ebb 
oraz weteran bluesa, Bukka White (Mute). 

* Kanadyjscy elektro-terroryści Front Linę 
Assembly wydali nowy album, Tactical Nernl 
Implant (Third Mind). 

* W składzie grupy Honey Tongue, która de- 
biutuje Nuclear Nudes, występują Josephine 
Wiggs z The Brccders oraz lan Mattock ze Spiritu- 
alized. (Playtime). 

* Dla każdego coś hałaśliwego: Finger z Pół- 


nocnej Karoliny - miniałbum Finger (Skake- 
down), Loveblobs z Croydon, rodzinnej suburbii 
Roberta Smitha - Congealcd (Wiiija), DNA - 
Taste This (EMI), Concrete Blonde - Wa/% In 
London (IRS), The Moneygods - A Perfect Case 
For Celikc. j (Reptile), The Senatora - Lovely 
(Go! Discs), D.A.D. z USA -Riskin’ ItAll (War- 
ner Bros), Pele - Firemks (Polydor), Loud 
z Bradford-ftydw2i (Glina), Drivc z Newcastle 

- Out Freakage (First Strike), Terminal Checsc- 
cake - Pearlesque King Oj The Jewmost (World 
Serpent). 

* Na specjalne wymienienie zasługują dwie 
pozycje z firmy Anphetamine Reptile - Jackson 
grupy Tar i Cunnir.g Stunts zespołu Cows - oraz 
Pick Up Heam formacji Drain, którą tworzą 
były perkusista Butthole Surfers, King Coffey i Da- 
vid McCreath ze Squid (Trance Syndicate). 

* Karierę w dużej wywtómi płytowej rozpo- 
czyna płytą The % To Salmion King Missile, 
dotąd związany z kultowym Shimmy Disc Krame- 
ra (east west). 

* Dwaj byt członkowie 
Bitch Magnet i jeden weteran Su- 
perchunk współtworzą grupę 
Seam. która debiutuje albumem 
Headsparks (City Slang). 

* Nowym nabytkiem wytwór- 
ni Beggars Banquet jest specjali- 
zujący się w muzyce industrialnej 
duet Terminal Power Company 
z Birmingham. Jego pierwszą 
ofertą jest Run Silem, Run Deep. 

* Nie tyle piosenki, ile symjo- 
nieme podróie - jak pisze krytyk 

- proponuje wraz z Possession ze- 
spół o niebiańskiej nazwie God, 
w którego składzie grają min. 
dwaj perkusiści, dwaj basiści, trzej 


CARTER Fot. Colin Bell/Chrysalis 


Fot. L. Brzoza 
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ROBERT GAWLIŃSKI 

(Wilki) M/M 


NAJSKRYTSZE MARZENIE: Chciałbym być 
ptakiem i szybować wysoko w chmuracn. 

PRZYSZŁOŚĆ ROCKA: Nie sądzę, aby 
w najbliższym czasie coś się zmieniło, przynaj- 
mniej w komercyjnym wydaniu. Czyli będzie 
należeć do Amerykanów. A w innym wymiarze 


będzie należeć jak zwykle do wybitnych jedno- §■ I 
stek, dzięki którym powstaną nowe mody itp. ^ 

ULUBIONY NAPÓJ: 

CZYM JEŻDŻĘ: Jeżdżę głównie z przy ja- £ HBBIifk IB 
ciółmi ich samochodami. Ale wykonuję „ja- 
zdy" również taksówkami. w przeznaczonych do rozbiórki starych ła- 

ULUBIONY FILM: Satiricon Felliniego. źniach. Było super - świece, muzyka, piwo, 
NAJWIĘKSZY UBAW: Była taka impreza dobra zabawa, a ja miałem tego dnia imie- 
w lato zeszłego roku na ulicy Rutkowskiego niny. 


moim 


NIE ZA DUŻO KREMU 


teraz dwa i/fooj}; będzie też clip - zapowiada Przemek Thiele, wokalista Kdaboranlów, Zespól na 
początku kwietnia przybyt na krótką sesję do Izabelina, Nagrywanie płyty planują fta czerwiec, 

Mamy już dwanaście utworów, ale chcemy zrobić jeszcze ze trzy żebybyf większywybćr. Mo ma- 
my jednak zamian) mit pryty dłuższej niż 45 minut choć tym razem, nie będzie wersji analogowej. Ro- 
bimy krótkie utwory, nie można przedawkować. Ludzie nagrywają teraz d/agaśoe pfyty, aie często są 


W STRONĘ METALU 

Zmieniamy nazwę. Ra gruzach Delatora tworzy zupełnie nowo przeósięmęće - wyznaje Mar- 

cin Ciszewski, basista. Zmieniły się zupełnie sktad, muzyka i język, w jakim śpiewamy. 

Jednak Marcin nie potrafi nam podać nazwy swojej nowej grypy. Nowej, bo z Delatora został tylko 
oq,o 


certach, aie koledzy napierają , by znalazł się na płycie. Boję się że ten kawałek przylgnie do nas jak 
t Czekoladowy krem 1 '. A ja bym wola), by kojarzono nas z naszymi własnymi utworami. 


rozpocząć promocję albumu. 

Pierwsza płyta nie manie wspćkegozmą teraźniejszą muzyką - mówi Marcin, Idziemy bardziej 


źnie na gitarę, A jeżeli już klawisze, to takie naturalne -Hammond, fortepian. 


Wygląda na to, że nie dążą do zmiany tej sytuacji. Mimo że Walter Chełstowski oferował im sponsora* 


zycjacń też dominuje ostra gitara. Marcin zachwala gitarzystę Czarka Blewąskę: Jen człowiek zostanie 
zauważony. Wychowany na bluesie, Zeppadi łączy takie granie z szybkościową metalową techniką, Po- 
trafi grac tak i tak. 

Ciekawym nabytkiem jest także 'wokalista. To Kanadyjczyk, Greg Cdx. Nikt chyba nie będzie mógł się 
przyczepić od jego angielszczyzny. 


NA ŻYWCA 


ebiutantów: Chce- 
my zagrać w Jarocinie, Prawdopodcb- 


wokalista warszawskiej grupy, Oczmcie Rolska jest najważniejsza, ale na niej świat się nie koń- czynamyod zera. fis) 


Niedawno ukazał się pierwszy album zespołu Sou/ AmuDĘon, wydany przez wytwórnę 
SP Reeords. Pól nakładu będzie rozprowadzane w Niemczech, pól w Polsce. Houk ma już gotowy 
materiał na drugi album - debiutancką płytę zrealizowali przecież już w łipcu zeszłego roku. Grupa zde- 


ROBIĆ SWOJE 

Zawsze imponowały mi grupy, 


wości w tamtejszych studiach. 

Tefazmyśtenąiesfgjbóairie. Ludzie dechą zmykać się w swoim kraju -mówi Malea Macierzy- 
sta wytwórnia grupy planuje zorganizowanie trasy po Niemczech i Holandii z udziałem innych polskich 
zespołów. Na razie wiadomo, źe zagrają oni i Aośd Dńnkers. 

Na początku czerwca planują trasę po Polsce wspólnie z De Press i Kultem. Prawdopodobnie kon- 
certy będą rejestrowane - Houk planuje również nagranie płyty koncertowej. Muzycy nie obawiają 
się tęgo przedsięwzięcia tym bardziej, że... Pien/rszą płytę nagraliśmy na żywca - tłumaczy Malea 


- mówi Witold Albiński, basista grupy 
Graffiti, każdy z nas wychowany jest 




- — 


GRAFFITI 


ścieżce, (is) 


ZASKOCZENIE 


Hot Chi Peppers i Lr/ing Colour. Mają nawet w swoim repertuarze utwór drogiej z wymienionych grap. 

Muzyka jak muzyka - Witold mów lakonicznie o twórczości swego zespołu, Jednym się podoba, 
innym nie. Jak jest? Mówią, że amerykańska, ale czy ja %em? Najważniejsze, że krystalizuje się 
brzmienie zespołu, które decyduje przecież o obrazie całości. 

Ostatnio szczecińscy i warszawscy fani mogli posłuchać Graffiti w klubach Słowianin i Fugazi, 
Zespół przymierza się do sesji nagraniowej u Andrzeja Paczyńskiego w Izabelinie. Dotąd- większe gra- 
no słuchaczy mogło poznać jedynie ich utwór Breatbiess puszczany czasem w trójkowym .Bromie’. 


Nagrahśmyjuż nową piytę - informuje nas Grzegorz Kupczyk - lider poznańskiego C.ET.L . Zafy- 
tuiowanajest tajemniczo Lamiastrata i znajduje się na niej dwanaście utworów- między innymi Sztucz- 
ne odd)vhanie, Kawaleria, Szatana cz. iii. i Gree/ts/se-ras. 

Nagraliśmy# w dwóch w&sjaeh- polskiej i angielskiej- dodaje Kupczyk, Producentem jestAn- 


jeszcze przyszłość w naszym kraju. Dlatego , aby zammć odrobinę zdrowia psychicznego, staramy 
się spokojnie robić swoje - mówi Albiński. Najpierw jedna piosenka, potem teledysk, następnie druga, 
a te 


W czerwcu zespól wyjedzą na trasę promocyjną do Niemiec, a do tego czasugra w kraju, 

Nowy materiał podobno zapowiada się obiecująco, Jak żartuje sobie Grzegofz Kupczyk zaskoczy! 
nawet jego samego. Podczas pierwszej części sesji Grzegorz Kupczyk wypił zbyt dużo i następnego 


pracy wokalistę i gitarzystę Ryszarda Poćwiardowskiego, z którym grywa! już w różnych formacjach, 
oraz perkusistę Piotra Śląskiego. Teksty pisze głównie Dariusz Haias, znany z metalowego Lorda 
Vadera, ale i Ryszard próbuje srt na tym polu. Poćwiardowski zajmuje się j 


ROBERT SADOWSKI 


Fot. Eleonora Niemen 


inteligencji 


S ,1 


• Nową płytę zespołu E asy Ricłer, 
Traveling Band, firmuje Polton (CDPL 044). 

• Firma Asta wydała płytę kompakto- 
wą Sztywnego Pala Azji, zatytuło- 
waną Emocje (Asta 005). 

• W oczekiwaniu na kompakt Elek- 
trycznych Gitar firma Polton wydała 
kasetę. Jej tytuł Wielka radość (PC - 140). 

• Również MJM Musie PL wydał naj- 
pierw na kasecie debiutancki materiał ze- 
społu Wilki - Wilki (MJM 122 M). 

• Kuriozum wydawniczym jest dwupły- 
towy album kompaktowy The Wall Live Lon- 


don 1980 firmy Inter Sonus (IS-CD-01 1-1- 
2). Nie ma takiej pozycji w oficjalnej dysko- 
grafii zespołu Pink Floyd. Nagranie jest 
pirackie - zostało zarejestrowane podczas 
koncertu na magnetofonie kasetowym 
z jednego z dalszych rzędów i czasami za- 
miast muzyki - czy raczej dudnienia z gło- 
śników - słychać rozmowy podekscytowa- 
nych fanów. 

• Digiton kontynuuje swe ciekawe 
reedycje. Najnowsza to Mira Miry 
Kubasińskiej i grupy Breakout, 
próbki ich możliwości z 1971 r. (DIG 1 19). 


(Houk) 

NAJSKRYTSZE 

MARZENIE: 

Polecieć w kosmos. 
PRZYSZŁOŚĆ 
ROCKA: Fragmenty 

muzyczne, pocięte, po- 
nakładane. Wymiesza- 
nie różnych emocji i róż- 
nych przestrzeni. Połq- 
czenie dużego czadu 
z dużq psychodeliq. Two- 
rzenie barwnych obraz- 
ków za pomocq dźwięku 
- poprzez wykorzystanie 


systemu komputerowego 
i ścian monitorów. 

ULUBIONY NAPÓJ: 

Piwko. 

CZYM JEŻDŻĘ: MZK 
ULUBIONY 
FILM: Stroszek He- 

rzoga. Albo wszystko ma 
sens. Albo nic nie ma 
sensu i wtedy żadne 
uczucie też nie ma sensu. 
Od człowieka zależy, jak 
podejdzie do życia. 
NAJWIĘKSZY 
UBAW: Wszystkie były 
podobne. 


jeżeli mówią 
o kimś 

to zbrodniarz 

złodziej 

inteligentna bestia za to 
nie wierzcie 
gdyż cynizm zabrał mu 
bez reszty 

całą inteligencję człowieka 
to co zostało w głowie bohatera 
rachunek prosty 
dwa 

jednoznacznie 

określone zera 


CZESŁAW NIEMEN 

4 stycznia 1984 


jeżeli mówią 
o kimś 

choć podły i nikczemny 
inteligentna bestia za to 
nie wierzcie 
gdyż cynizm zabrał mu 
trzy czwarte 

z całej inteligencji człowieka 
to co zostało 
rachunek prosty 
ćwierci nteligentna bestia 

kaleka 


jeżeli mówią 
o kimś 

jest nieuczciwy 
inteligentna bestia za to 
nie wierzcie 
gdyż cynizm zabrał mu 
połowę 

z całej inteligencji człowieka 
to co zostało 
rachunek prosty 
półinteligentna bestia 

kaleka 




wrrarr krt 


I IVH — PŁYTY KOMPAKTOWE 
SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA, i HUK I 

(bezpośrednio od producentów) 


1. KULT -45/59 83.000 

2. KULT -SPOKOJNIE 88.000 

3. KULT - YOUR EYES 1 10.000 

4. KARCER - KARCER 94.000 

5. RÓŻE EUROPY - KREW MARILYN MONROE 94.000 

6. RÓŻE EUROPY - STAŃCIE PRZED LUSTRAMI 88.000 

7. TROJANOWSKA - THE BEST OF 84.000 

8. LOMBARD - ROCKING THE EAST 77.000 

9. OLD ROCK MEETING - CZY MNIE JESZCZE 
PAMIĘTASZ 85.000 

10. BAJM - BIAŁA ARMIA 85.000 

11. PERFECT - 7977-/99/ 95.000 

12. PERFECT - 1981-1 989 95.000 

13. MAANAM - THE SINGLES C0LLECT10N 89.000 

14. MAANAM - SIE ŚCIEMNIA 94.000 

15. LADY PANK-M 89.000 

16. POLANIE - THE BEST OF 89.000 

17. imi-NAJWIĘKSZEPRZEBOJEWm 

18. WODECKI Z. -NAJWIĘKSZE PRZEBOJE 89.000 

19. KOMENDAREK - FRUWAJĄCA LALKA 75.000 

20. KOBRANOCKA - SZTUKA JEST SKARPETKĄ 

kulawego mm 

21. DEZERTER - KOLABORACJA 99.000 

22. DEZERTER - BOTCT PRZECIWKO WSZYSTKIM 88.000 

23. BUDKA SUFLERA - PRZECHODNIEM BYŁEM MIEDZY 
WAMI 95.000 

24. DUDEK 1. -NO.I 86.000 


25. CHŁOPCY Z PLACU BRONI - KRZYŻ 105.000 

26. BIELIZNA -CZYLI 26 ULUBIONYCH... 72.000 

27. T. LOVE -P0CM MIŁOŚCI 88.000 

28. OBYWATEL G.C. - OBYWATEL G.C. 60.000 

29. OBYWATEL G.C. - OBYWATEL ŚWIATA 94.000 

30. SOJK A i IWAŃSKI - IN CONCERT 85.000 

31. FORMACJA NIEŻYWYCH SCHABUFF-5C//M 95.000 

32. MAŁEWUWU-7M, TAMI TU 88.000 

33. GOLDEN LIFE - MIDNIGHT FLOWERS 88.000 

34. KAROLAK, SZUKALSKI, BARTKOWSKI - TIME 
KILLER 115.000 

35. AFTER BLUES .AND FRIENDS 56,000 

36. SZEREMETA R. - DON ROBERTO AND DONA 
MERCED 56.000 

37. CLOSTERKELLER - PURPLE 61 .000 

38. DDD-DDD 72.000 

39. REDS - CHANGING COLOURS 88.000 

40. VOO VOO - VOO VOO 83.000 

41. WAGLEWSKI - WAGLEWSKI GRA ŻONIE 66.000 

42. JAKUBOWICZ M, - TOTAL 88.000 

43. AYA RL - SABOTAŻ 56.000 

44. AYA RL- SKÓRA 94.000 

45. ZŁOTE PRZEBOJE Vol. 3 89.000 

46. PIEKARCZYK i BALLS POWER 83.000 

47. MAANAM -Ż4DZA PIENIĄDZA 94.000 

48. JASZKOWSKA JOLA 98.000 

49. TSA-T5A 105.000 


50. CZERWONE GITARY - 2 Voł. 8 72.000 

51. KOMBI -75 7,47102.000 

52. KULT - POSŁUCHA! TO DO CIEBIE 95.000 

53. TUBYLCY BETONU -ACID PAKU' 88.000 

54. ZŁOTE PRZEBOJE Vol. 2 90.000 

55. ACID DRINKERS - DIRTY MONEY DIRTY TRICKS 

100.000 

56. ICE MC - THE BEST OF 85.000 

57. NOVECENTO - THE BEST 85.000 

58. ACID DRINKERS -ARE YOU REBEL? 99.000 

59. RAD10RAMA - THE BEST OF 85.000 

60. ITALO DISCO MEGAHITS 85.000 

61. GUNS N’ ROSES - REFLHION IN CONCERT 85.000 

62. ERIC CLAPTON - THE BLUE SHERIFF IN CONCERT 

83.000 

63. DIRE STRAITS - LONDON 1985 IN CONCERT 80.000 

64. DIRE STRAITS - WALK ON STAGE WEMBLEY86 CONC 

80.000 

65. BOWIE DA V1D - U\'E ON MARS MONTREAL ’83 CONC 

75.000 

66. STING - UVE EUROPEAN TOUR CONCERT 83.000 

67. ROBERT PALMER - DON'T EXPLAIN 99.000 

68. ALAN PARSONS PROJECT -AMMONIA AYENUE 85.000 

69. MICHAEL GEORGE-L/S7B' WTTHOUT PREJUDICE 

67.000 

70. PINK FLOYD-2D - THE WALL LNE LONDON’ 80 169.000 

71. DEPECHE MODĘ - HYSTERIKA 75.000 


72. DIRE STRAITS - MAKING MOYIES 1 15.000 

73. DIRE STRAITS - ON EVERY STREET 115.000 

74. RkWL-BOLERO 93.000 

75. ISAAK CHRIS - CHRIS ISAAK ’87 155.000 

76. ISSAK CHRIS - HEART SHAPED WORLD 155.000 

77. FLEETWOOD MAC - BARĘ TREES 130.000 

78. BEE GEES - HIGH CIVlUZATION 1 55.000 

79. ROY ORBISON - LAMINAR FLOW 130.000 

80. PUDEŁKO BIPSELECTORB4 56,000 

W przypadku sprzedaży wysyłkowej do 
podanej ceny należy dodać 20.000 zł (koszt 
przesyłki pocztowej). 

Jeżeli chcesz otrzymać daną płytę prze- 
ślij na nasz adres kartkę pocztową z czytel- 
nie podanym wykonawcą i tytułem zama- 
wianej płyty i BARDZO DOKŁADNYM 
adresem zwrotnym. 

Płytę wyślemy za „zaliczeniem poczto- 
wym” - płatne przy odbiorze. 

Zamówienie realizujemy w ciągu 6-10 dni. 

ZASTRZEGAMY SOBIE MOŻLI- 
WOŚĆ ZMIAN CEN, KTÓRE SĄ UZA- 
LEŻNIONE OD PRODUCENTÓW 
ORAZ KURSU USD I DM. 

„TMT” czyli „TAL-MUSIC-TAAB” 


Nasza oferta zawiera ok. 2000 tytułów CDp, z czego 100 to wymienione polskie. Aby otrzymać katalog należy: podać swój adres telefonicznie lub na kartce pocztowej. Ze względu na 
koszty katalogu pobieramy 15.000 z! płatne przy odbiorze, kwota ta jest zwracana w momencie pierwszego zamówienia. Ceny aktualne podane są w katalogu, klient nie ponosi żad- 
nych dodatkow ych opłat związanych z przesłaniem zamówienia drogą pocztową. Przy większych zamów ieniach - bardzo korzystne RABATY!!! W przypadku braku jednego z zama- 
wianych tytułów, zostanie on dostany w terminie do DWÓCH tygodni, jeżeli taka forma Państwu nie o.dpowiada prosimy o dopisek „NIE CZEKAM”. 



MUSIC IA 

IMPORT - EXPORT 


teł. 048«f 2}-662-3 1 -06 
fax 040-(2)-662-79-14 
tel. komerte! 048-391 21 936 
fax komerte i 048-39121943 


02-495 WARSZAWA 
ul. Dzieci Warszawy 48 
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WYPOŻYCZALNIA 
COMPACT DISC 

POLECA: 

«r NOWOŚCI NA PŁYTACH CD 
»- WYPOŻYCZANIE I NAGRYWANIE Z PŁYT 
CD WSZELKICH GATUNKÓW MUZYKI 

A TAKŻE OFERUJE DO SPRZEDAŻY 

SZEROKI WYBÓR PŁYT CD 

w SKLEPIE 
PŁYTOWYM 

„RAI N BO W DISC” 

ul. SZOLC-ROGOZIŃSKIEGO 3. WARSZAWA 
TEL. 641-40-65 w godz. 13-19, sob. 10-15 


PŁYTY KOMPAKTOWE 
W WIELKIM WYBORZE 


ADRESY SKLEPÓW 


Warszawa, 

ul. Foksal 21, tel. 26-45-13 


Po podpisaniu kon- 
traktu z wielkq firmq 
DGC i nagraniu albumu 
Nevermind grupa Nir- 
vana, ceniona dotych- 
czas przez garstkę entu- 
zjastów rocka spod 
znaku Sub Pop, stała 
się supergwiazdq. Życie 
Kurta Cobaina, Chrisa 
Novoselica i Davida 
Grobla z dnia na dzień 
odmieniło się. 


Pojawili się w MTV i na okładkach wysoko- 
nakładowych magazynów rockowych. Naj- 
droższe hotele stanęły przed nimi otworem. 
Banki zaczęły prześcigać się w propozycjach 
obsługi ich rachunków. Czy jednak sukces był 
tym, czego naprawdę pragnęli? Wraz z nim po- 
jawiły się przecież problemy. 

Oskarżenia o zdradę ideałów, 

którym hołdowali. Zdradę własnej - nielicznej, 
ale naprawdę oddanej - publiczności. A także 

0 artystyczny kompromis. O zaakceptowanie 
reguł gry obowiqzujqcych w świecie muzyki 
pop. 

Najostrzej zaatakował grupę Jonathan Pone- 
man, współwłaściciel firmy Sub Pop, która kil- 
ka lat temu umożliwiła trójce debiutantów na- 
granie pierwszych płyt: dwóch singli, jednej 
czwórki i jednego albumu. Porównał ich do Bru- 
ce'a Springsteena, jego zdaniem kukły w rę- 
kach obrotnych menażerów, dostarczyciela 
produktu na zamówienie - wmawianego lu- 
dziom jak proszek do prania, szampon czy my- 
dło. 

Poneman ma oczywiście powody do żalu. Ma 
też właściwie prawo do napastliwych wypo- 
wiedzi. To jedno w końcu nie ulega wqtpliwo- 
ści: grupa wypięła się na jego firmę, jego wy- 
siłki, jego plany. Wzgardziła opiekq Sub Pop 

1 znalazła sobie bardziej zamożnego i skutecz- 


m 


Fot. DGC/Joe Giron 
z Bleach). A na Nevermind nie brak przecież 
hardcore'owego hałasu. Choćby w nagraniach 
Territorial Pissings, Stay A way czy On A Plain. 
Albo w Endless Namełess, nie uwzględnionym 
w opisie płyty i pojawiającym się niespodzie- 
wanie kilka czy kilkanaście minut po wycisze- 
niu ostatniego nagrania, Something In The 
Way, 

Sarkano, że Nirvana spokorniała. I nie pisze 
już tak ostrych, przejmujqcych tekstów jak na 
poczqtku kariery. Wystarczy wszakże posłu- 
chać uważnie Nevermind, by się przekonać, że 
to nieprawda. Polly , jedna z najłagodniejszych 
brzmieniowo piosenek na płycie, to w końcu 
wstrzqsajqce 

wyznanie gwałciciela. 

Natomiast Lithium, jeszcze jedna łagodna pio- 
senka w programie, dotyczy dojmujqcej samot- 
ności - choroby, która może prowadzić do 
śmierci... 

Cobain i Novoselic pochodzq z Aberdeen, ma- 
łej mieściny w stanie Waszyngton, która - jak 
mówiq - przypomina Twin Peaks, z tq różnicq, 
że nie dzieje się w niej nic ekscytujgcego. Twier- 
dzy, że dorastali w poczuciu oderwania od 
świata, zamknięcia, izolacji. I beznadziei. Nie 
ma w mieszkańcach naszego miasta zbyt wiele 
entuzjazmu - skarży się Cobain. Ludziom nie 
chce się nic robić . Podda jq się depresji popada - 
W w alkoholizm . Wyjaśnia też, że Aberdeen, 
które dziś jest ośrodkiem przemysłu drzewne- 
go, powstało jako port i w pierwszych dziesię- 
cioleciach było przystaniq dla utrudzonych ży- 
ciem na morzu marynarzy. A dokładniej: mia- 
steczkiem burdeli. Dlatego gdy próbujemy od- 
powiedzieć sobie na pytanie , skąd jesteśmy , to- 
warzyszy nam uczucie wstydu - mówi. A Novo- 
selic charakteryzujqc mieszkańców rodzinnego 
miasta używa ukutego przez siebie terminu 
„zbiorowa nieświadomość". I dodaje: Nie ma 
w Aberdeen ludzi wykształconych , z wyjątkiem 
kilku bankierów i prawników. Obrońcy i oskar- 
życiele z urzędu - to cały system prawny. A ci 
nieliczni prawnicy którzy mają prywatne kan- 
celarie , zajmują się sprawami rozwodowymi. 

Cobain i Novosefic pochodzq z biednych 
rodzin robotniczych. Pierwszy jest synem 
maszynisty i kelnerki. Ojciec drugiego praco- 
wał przy wyrębie lasu. Obaj ukończyli tylko 
szkołę średniq. Poznali się w połowie lat osiem- 
dziesiqtych za pośrednictwem Buzza Osbor- 
ne'a, wokalisty i gitarzysty miejscowej grupy 
hardcore'owej The Melvins (na basie grał w niej 


niejszego sponsora. Ale takie w końcu jest ży- 
cie. Niesprawiedliwe, okrutne, plugawe. 
Otwarte pozostaje pytanie, czy muzyka Nirva- 
ny utraciła wraz ze zmianq wydawcy to, co 
nadawało jej wartość. 

Grohl twierdzi, że płyta Neyermind, wydana 
przez DGC, przypomina bardzo Bleach, firmo- 
wanq przez Sub Pop. A jeśli nawet różni się od 
niej, to tylko dlatego, że jest dziełem muzyków 


bardziej dojrzałych, sprawniejszych, bardziej 
doświadczonych. 

I rzeczywiście. Nevermind to jakby udosko- 
nalona wersja Bleach. Chociaż jednak muzyka 
grupy zyskała profesjonalny szlif, nie utraciła 
nic z dawnej ostrości, gwałtowności, żaru. 

Niektórzy krytycy wytknęli Nirvanie, że na 
Nevermina wykazała przesadnq troskę 
o chwytliwość, przebojowość repertuaru 
( Smells Like Teen Spirit, Come As You Are, 
Lithium , Polly). Ale przecież grupa od samego 
poczqtku działalności dawała dowody dużej in- 
wencji melodycznej. I nie tylko Lithium czy 
Polly z Neyermind, ale też About A Girl z Bleach 
robi wrażenie odkrytej po latach piosenki 
Beatlesów. 

Zarzucano grupie, że wyparła się swej hard- 
core'owej przeszłości. Ale w końcu Nirvana 
zawsze przełamywała stereotypy tego stylu 
elementami wielu innych, od popu (np. School 
z Bleach ) po metal a la Black Saobath (np. Big 
Cheese z pierwszego singla, Paper Cuts 
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Matt Lukin, dziś podpora Mudhoney). Osbor- 
ne'owi zawdzieczaję zresztą dużo więcej. To on 
zaraził ich entuzjazmem do muzyki takich 
zespołów, jak 

Butthole Surfers, Flipper czy MDC, 

w Aberdeen nie znanych. Muzyki, która pomo- 
gła im nabrać dystansu do szarej rzeczywisto- 
ści rodzinnego miasta. I rozzuchwaliła tak bar- 
dzo, że sami postanowili chwycić za instrumen- 
ty* . 

Cobain wybrał perkusję, Novoselic gitarę. 
Dobrali jeszcze jednego entuzjastę - miał na 
imię Steve, grał na basie - i po kilku tygodniach 
spotkań w domu jednego z nich spróbowali 
podbić społeczność Aberdeen własnymi 
wersjami przebojów Creedence Clearwater 
Revival. 

Jesienig 1986 roku z tej właśnie grupy wyło- 
niła się Nirvana. Wyłoniła się w okoliczno- 
ściach dość dramatycznych. $teve - jego nazwi- 
ska nikt już niestety nie pamięta - pracował do- 
rywczo w tartaku i któregoś dnia utracił wszy- 
stkie palce prawej dłoni. Ale Cobain i Novosefic 
nie zamierzali się poddawać. 

Ciotka pierwszego, miejscowa piosenkarka 
country, obiecywafa im od miesięcy, że będą 
mogli zarejestrować w jej domowym studiu kil- 
ka utworów. Gdy stanęli przed mikrofonami, 
Cobain grał już na gitarze, a Novoselic na ba- 
sie. Towarzyszył im Dale Crover, perkusista The 
Meivins. Nagrali pierwsze własne kompozycje, 
a taśmę, którg zatytułowali Fecal Matter, roz- 
prowadzali wśród przyjaciół. Zdecydowali się 
też na regularng działalność koncertowq, nie 
zrażeni tym, że ich muzyka - utwory takie jak 
Love Buzz, Floyd The Barber czy Spank Through 
- była dla młodzieży Aberdeen jedynie niezro- 
zumiałym zgiełkiem. 

Nikt tego nie lubił - przyznaje Cobain. Pozo- 
stawała jedynie nadzieja, że wspólne wysiłki 
zostanę docenione w odległym o sto mil, otwar- 
tym dla nowej muzyki Seattle. Niełatwo było 
tam dotrzeć, ale w końcu się udało. Cobain 
twierdzi, że pierwsze klubowe występy w ro- 
dzinnym mieście Jimiecjo Hendrixa byty punk- 
tem zwrotnym w dziejach Nirvany. Novoseiic 
zapamiętał co prawda, że zazwyczaj grali do 
pustej sali. Ale grupg zainteresowała się firma 

Sub Pop. 

I w grudniu 1 988 roku wydała pierwszy singel 

Nirvany: Love Buzz/Big Cheese. A w czerwcu 

następnego roku album Bleach, nagrany w trzy 
dni kosztem 600 dolarów przy pomocy miejsco- 
wego producenta Jacka Endino. 

Na kopercie figurujq cztery nazwiska: Coba- 

ina, Novoselica, perkusisty Chada Channinga, 
a także gitarzysty Jasona Evermana, który nie 

brał udziału w nagraniach, ale był wówczas 
członkiem składu koncertowego i latem 1989 
roku wzigł udział w pierwszym tournee zespo- 
łu po kraju. 

Nocowali w domach pierwszych fanów. Albo 
pod gołym niebem. Pewnego razu zatrzymali- 
śmy się w takim miejscu w Teksasie, w środku 
lasu - wspomina Cobain - nie bacząc na tablicz- 
ki z ostrzeżeniem: Uwaga aligatory! Spaliśmy 
z kijami baseballowymi przy boku ... A Novose- 
lic dodaje: Nic nas wtedy nie ruszało. Mówi też 
coś o młodzieńczym entuzjazmie. I - jakżeby 
inaczej - przyrównuje się do bohaterów prozy 
Jacka Kerouaca. Komunały? Pewnie że tak. 


A fakty sq takie, że jeszcze w końcu 1 989 roku 
Nirvana podróżowała po Stanach wraz z Tad, 
inng grupg nagrywajgcg dla Sub Pop, oraz kil- 
kuosobowg ekipę techniczng ciasnym, rozkle- 
kotanym mikrobusem. I że honorarium za kon- 
cert wynosiło wtedy około 1 00 dolarów dla ca- 
łego zespołu. 

W 1990 roku firma Sub Pop zaproponowała 
muzykom kontrakt zobowigzujgcy ich do na- 
grania w następnych latach aż siedmiu albu- 
mów. Znalazł się jednak ktoś, kto wyperswa- 
dował chłopakom z Aberdeen złożenie podpi- 
sów pod certyfikatem zobowigzujgcym ich do 
harówki przez lata i obiecujgcym jedynie bliżej 
nie sprecyzowane korzyści (Jonathan Poneman 
i Bruce Pavitt, właściciele Sub Pop, liczyli w tym 
czasie na umowę dystrybucyjng z Sony, ale fir- 
my nie doszły do porozumienia). Tym kimś by- 
ła Susan Silver, menażerka Soundgarden. Na- 
mówiła Cobaina i Novoselica do wyjazdu do 
Los Angeles, zatrudnienia dobrego prawnika 
i złożenia ofert potentatom fonograficznym - 
MCA, Capitołowi, Island, Geffenowi. 

Wynikiem tej wyprawy był kontrakt z DGC, 
filig firmy Geffen, która miała już w swojej staj- 
ni inng podziemng grupę - Sonic Youth. Zobo- 
wigzuje on Nirvanę do nagrania dwóch płyt. 
Plotka głosi, że muzycy dostali 

750 tysięcy dolarów zaliczki. 

Cobain: Wymysły dziennikarzy! Słyszałem już 
nawet , że zainkasowaliśmy milion. A my 
musieliśmy „ zadowolić " się marnymi 250 ty- 
siącami... 

W tym czasie zespół, który od miesięcy nie 
miał perkusisty - na poszczególne koncerty an- 
gażowano zaprzyjaźnionych muzyków, najczę- 
ściej Crovera, a niekiedy Danny I * * * * * 7 ego Petersa 
z Mudhoney - ustalił skład. Zwerbowano Da- 
ve'a Grohla, bębniarza rozwigzanej właśnie 
grupy Scream z Waszyngtonu. 

Na poczgtku 1991 roku trio weszło do studia 
Sound City w Van 
Nuys w Kalifornii 
i razem z produ- 
centem Butchem 
Vigiem rozpoczęło 
pracę nad Never- 
mind . Album trafił 
na rynek we wrze- 
śniu. Sami muzycy 
zaproponowali, 
jak ma wyglgdać 
okładka. Cobain: 

Siedzieliśmy pew- 
nego razu przed 
telewizorem 
i oglądaliśmy film 
dokumentalny 
o narodzinach pod 
wodą. Pomyśla- 
łem wtedy: „Boże, 
to przecież wspa- 
niała wizja." 

A nieco później 
wpadłem na po- 
mysł wkompono- 
wania w zdjęcie 
nurkującego nie- 
mowlęcia czegoś 
jeszcze. Banknotu 
jednodolarowe - 
go... 


Złośliwi twierdzę, że okładkę Nevermind 
można interpretować jako autoironiczny ko- 
mentarz do sytuacji Nirvany. Nieświadome je- 
szcze trudów życia niemowlę odruchowo przy- 
garnia ku sobie dolara. Zupełnie jak ta młoda 
grupa inkasujgca 250 tysięcy zaliczki za przy- 
szłe nagrania. Jeśli jest to interpretacja praw- 
dziwa, świadczy o tym, że trójce muzyków nie 
brak poczucia humoru. Mniejsza zresztg 
o okładkę. Wypowiedzi członków Nirvany dla 
prasy potwierazajg, że lubig oni 

drwić z innych i z siebie. 

Gdy Cobainowi zadano pytanie, dlaczego ła- 
mie czasem na koncertach giyf, odparł: Gram 
na gitarach robionych specjalnie dla mnie. Ła- 
two się łamią . A Grohl poproszony o porówna- 
nie telewizji brytyjskiej i amerykańskiej wy- 
krzykngł: No dobra , w angielskiej są ostrzejsze 
kolory. 

Nie sg jednak dowcipnisiami. Nevermind to 
jedna z najważniejszych płyt rockowych lat 
dziewięćdziesiątych. Zostanie w naszej pamięci 
nawet wtedy, jeśli zespół nie stworzy już nicze- 
go wartościowego. Jak i wtedy, gdy zasypie 
nas arcydziełami, przy których Nevermind stra- 
ci swój blask. To drugie jest bardziej prawdopo- 
dobne. Ja w to wierzę. 

WIESŁAW WEISS 

BLEACH (Sub Pop, 1989) 

Blew ; Floyd The Barber; About A Girl ; School; 
Love Buzz; Paper Cuts; Negative Creep; Scoff; 
Swap Meet; Mr. Moustache; Sifting; Big Cheese; 
Downer 

NEVERMIND (DGC, 1991) 

Smells Like Teen Spirit; In Bloom; Come As You 
Are; Breed; Lithium; Polly; Territorial Pissinas; 
Drain You; Lounge Acf; Stay Away; On A Plain; 
Something In The Way 
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rockowej/ a mówiqc ściślej - w akcie wpuszczenia 
trawionego głodem/ rozwścieczonego wilka do za- 
grody pełnej troskliwie hodowanych przez prze- 
mysł muzyczny owieczek. Jego wybór padł na cał- 
kiem n i eisto^y ^ęs pół The Swankers. Powoli, z opo- 
‘ pod jego czuinym okiem właści- 
\ z tego, kiedy w oczach nie by- 
rczegc błysku, a kły wcigż 
mię tfe&tatecznie ostre. Sprawy przy- 

““‘“"y-:; obrót, gdy wiedziony 

tresera, McLaren wyłu- 
Jgo sklep bystrego obibo- 
|t||ióstwem wolnego czasu 
|pastawieniem do całego 

świata 





Tak oto - mówiqc skrótowo i cokolwiek ezopo- 
wo narodzili się The Sex Pistols. Ich rychły upadek 

4$^ 


arcydzieło perkusyjnego minimalizmu, zrealizo- 
wane już po odejściu Wobble'a; bez gitary baso- 


buntownika i moralistę, bezlitośnie chłoszczqcego 
wszystkie przejawy zaniku zdrowego rozsgdku - 



M%0ą . . 

wszelkie prawa do schedy po The Sex Pistols, 
a spłata orzeczonych długów zajęła mu wiele lat. 

Beze mn/e, Pistols nie doszliby dokądkolwiek: 
tak samo niczym byłby cały ten tak zwany ruch 
punkrockowy - mówi John Lydon w jednym z naj- 
świeższych,^ Wszystko ogniskowało 

się ną ttffifar Był może brzmi to egoistycznie, ale 
ta^i^M^^M^Mkwda. A ja nie uznaję skrom- 
n^^^^Ę^^/stejzasady. 

Mię wypada się złym me zgodzić, ale trzeba tez 
zwrocie uwagę na fakt, że Lydon fvel Rotten) jako 
' + x > zespół - powołany do 

skostniałych struktu 


Sam stał się wygodnym 
/ego rocko 



ama się nowego rocko- 
gruzach ołtarzy poświę- 
usłużna publiczność zaczęła 
nie. W mgnienu oka bunt za- 


eony 
wznosić 
mienił się w 

rytualne igrzyska. 

Pozostałe po nich ochłapy wracały - w formie 
przetworzonej przez media - do ich uczestników, 
zniekształcajqc całkiem nie do rozpoznania i tak 
już mocno zafałszowany wizerunek punk rocka 
i jego bohaterów... czy też może - Bohatera. 

W połowie 1978 roku Lydon wraz z przyjaciółmi 


- stworzył nowq formację, której nadał ironicznq 
nazwę Public Image Limited. Nowe wcielenie lide- 
ra było totalnq negacjq jeszcze nie tak odległej 



- w zależności od formy, w jakiej się ukazał - Al- 
bum, Compact Disc albo Cassette z 1 986 roku. Obe- 
cność instrumentalistów klasy Steve'a Vai i Ginge- 
ra Bakera umuzyczniły jednak charakterystyczny 
dla PIL pociqg do monotonii, całości zaś ostateczny 
szlif nadał producent Bill Laswell. Owszem, potęż- 
nie brzmiqce bębny przypominajq stare czasy, lecz 
ruchliwa, czasami wręcz ocierajqca się o stylistykę 
heayymetalowq gitara i wysmakowane solówki 
(choćby finał Ease) złożyły się na najbardziej ory- 
ginalnq propozycję zespołu od czasu Metal Box . 

Z tym tylko, że był to już całkiem inny zespół. 
Z dawnego składu nie ostał się nikt. Kolejno od- 
chodzili Walker, którego zastqpił Martin Atkins, 
Wobble i po Flowers O f Romance - Keith Levene. 
Z przypadkowymi muzykami - z Holiday Inn, jak 
twierdzi Lydon - PIL udał się do Japonii, gdzie po- 
wstał koncertowy album Live In Tolcyo z karykatu- 
ralnie klezmerskimi wersjami utworów z trzech 
pierwszych płyt studyjnych. Później Lydon ekspe- 
rymentował z bardziej rozbudowanymi aranżacja- 
mi, przywodzqcymi na myśl stylistykę soulowq, co 
zaowocowało me do końca udanym albumem This 
Is What You Want ... This Is What You Get. Album 
ukazał się w samq porę, by zamknqć usta kryty- 
kom, którzy PIL zdqzyli spisać na straty. 

Już choćby z racji parszywego charakteru Lydo- 
na - jak to określił Levene - takie zgromadzenie in- 
dywidualności nie miało szans przetrwania próby 
czasu, co sprawdziło się co do joty... W 1987 roku 
lider zespołu rozpoezgł 


York* i 

ćfógddżdńie pubfićżń6«^ 

certy ze z góry zaprogramowanymi oczekiwania- 
mi. Dokładnie wbrew tytułowi jednego z wcze- 
śniejszych albumów - This Is What You Want ... This 
Is What You Get, który, jak wszystko w działalno- 
ści PIL, traktować należy jako przejaw jadowitej 
ironii lidera. 

Otwierajgcy That What Is Not utwór Acid Drops, 
w którym religijni fanatycy kroczq z Bibliq w ręku, 
uzurpujgc sobie monopol na prawdę i wiedzę o do- 
bru i złu, kończy się cytatem z God Save The Queen 
- słynnym zawołaniem: 

No Futurę! 

Okazuje się, że w ciqgu piętnastu lat świat ani nie 
zmgdrzał, ani się nie zmienił. Wciqż jest dusznym 
grajdołem nietolerancji i głupoty, wylęgarnig satra- 
pów i hodowlg niewolników. 

„No futurę " nie oznacza nihilizmu - utrzymuje Ly- 
don. To uczciwe postawienie sprawy. Nie ma zbyt 
wiele przyszłości; przed nikim z nas. Optymizm 
oznacza wystawienie się na zawód. Ja spodzie- 
wam się najgorszego , toteż nic nie jest w stanie 
mnie rozczarować. Ale w braku przyszłości nie ma 
niczego niezdrowego. 

JERZY RZEWUSKI 

Dyskografia: 

1 . Public Image, 1 978 


f Uwr 

ieMdo«?nowii 

, 4 . . . -anarchistom^, podczas 

f Atidck okffzuł si$ wi^c* manifestem integral 
sdtrwania na wła 
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ł^iń^oid&kdzaniasjię albumu Public 
v eył/^z^Mmie^yAiiack nie stracił nic 
nawet na - 
przemijajgcych 
# f r mntów. Gdy na bry- 

tyjskich scenach króTowaTi Spandau Ballet, Duran 
Duran, Ultravox czy Humań League, uwolniony 
z punkrockowych pęt zespół Lyaona rozpoezgł 
swojg mułg* prywatng rewolucję w zakresie 
brzmfe*tt&;fc6i^^ dźwiękowych planów. Jej 
v iż Fodderstompf i obie czę- 



:j§|yty, jednak prawdziwym 


wała powrót do bardziej konwencjonalnej melo- 
dyki, dgżenie do uzyskania, nieco jaśniejszego 
brzmienia, ale też wskazywała na pewien brak 
pomysłów kompozytorskich. O ile pierwsza strona 
albumu z utworami Seattle , Rules And Regu/ations, 
The Body i Save Me mogła zafrapować, o tyle dru- 
ga okazała się raczej rozczarowująca. Następny 
krgżek, 9, wskazywał na konsolidację zespołu, ale 
także nie zniwelował rozdźwięku między charak- 
terystyczng manierg wokalng Lydona a starannie 
dopracowang, eleganckg aranżacjg nagranego 
materiału. Co więcej, na Happy? i 9 daje się na- 
tychmiast zauważyć jakiś dziwny brak klimatu 
i rozmiękczenie ekspresji, która była zawsze pod- 
stawowym atutem muzyki PIL. 

Kilka lcorekt osobowych wyszło zespołowi na 
dobre i oto, po dwóch latach lenistwa w kalifornij- 


, This Is What You Get, 


z dwóch maksisingli) 

7. This Is What You Want.. 

1984 

8. The Commercial Zonę ( This Is Not A Bootleg), 
1 984 (taśmy demo z okresu przygotowywania 
materiału na This Is What You Want ... nagrane 
jeszcze z udziałem Keitha Levene'a, który udo- 
stępnił je firmie Rough Trade) 

9. Album , 1986 (odpowiednio, w zależności od 
rodzaju wydawnictwa, album ten nosi ponadto 
tytuł Compact Disc i Cassette) 

10. Happy?, 1987 

11. 9, 1989 

1 2. Greatest Hits - So Far, 1 990 

13. That What Is Not, 1992 

(Wszystkie płyty, z wyjgtkiem 8, uzkazały się na- 
kładem wytwórni Yirgin) 




drzwi. 


którzy 


szóści przypadków ludzie przy - 
chodzili słuchać obu kapel. My- 
ślę, że ta nasza impreza razem 
z Public Enemy była dla fanów 
bezpieczna, choćby dlatego, że 
panowało autentyczne po- 
wszechne zainteresowanie, 
jak coś takiego wypadnie. 

| - Dzięki Anthraxowi każdy 

I się może przekonać, żą ma- 
| riaż ciężkich riffów i zbioro- 
gt wego pokrzykiwania nie jest 
m głupim wymysłem. Brzmi to 
często wspaniale. Nie po- 
mniejszając wagi czysto thra- 
# showych dokonań zespołu, a te 
w końcu stanowią przytłaczają- 
cą większość, muszę się przy- 
znać, że minialbum l‘m The Man 
to zdecydowanie moja ulubiona 


chcemy 


Wyważali drzwi co najmniej dwa razy. 
Najpierw na początku lat osiemdziesią- 
tych, gdy byli jednymi z niewielu praw- 
dziwych pionierów thrashu. Ich pierw- 
szy album Fistful Of Metal, wydany 
w 1983 roku, nie był co prawda takim 
ciosem dla świata jak Kill ‘Em Ali Metal- 
liki, ale należy już dziś do pozycji kla- 
sycznych. Może Metallica posunęła się 
jeszcze dalej, a może Anthrax przegrał 
z winy dość słabej produkcji Carla Can- 
nedy‘ego. Także wycia ówczesnego wo- 
kalisty zespołu, Neila Turbina, dziś 
brzmią trochę archaicznie, a i muzycz- 
nie Anthrax przeszedł od tego czasu dłu- 
gą drogę. O rapie na pewno wtedy im się 
jeszcze nie śniło... No właśnie, dotarli- 
śmy do tych drugich wyważonych przez 
zespół drzwi - za którymi spotykają się 
metal z rapem. 

To fakt, że naprawdę jesteśmy pierw- 
szą metalową kapelą, która miała coś 
wspólnego z rapem - mówi gitarzysta 
Scott lan. Chociaż niby w 1985 roku Ae- 
rosmith i Run D.M.C. coś tam razem 
kombinowali, wcześniej nikomu nie 
przyszłoby do głowy łączenie tych 
dwóch, w zasadzie nie przystających 
do siebie stylów. Taaa, mówią, że 

rap i metal 


nie mogą się nigdy zespolić . A my 
radzimy im pójść się ... No, 
tak mniej więcej Anthrax 
wyraża swój stosunek 
do ludzi nie akceptu- 
jących ich pomy- 
słów. To znowu cy- 
tat ze sztandaro- 
wego utworu Tm 
The Man. Bo chy- 
ba można nazwać 
sztandarową 
kompozycję na- 
graną przez ze- 
spół czterokrot- 
nie. Trzy wersje 
na minialbumie l‘m 
The Man plus jedna 


Wyważyliśmy 


będą. Ta płyta dała nam szansę trwałego 
połączenia owych stylów. 

Ale czymże jest płyta w porównaniu 
z trasą koncertową, zagraną przez Anth- 
rax wspólnie ze wspomnianymi naczelny- 
mi rapperami - Public Enemy. Takiego tan- 
demu koncertowego jeszcze chyba nie by- 
ło. To tak jakby wepchnąć u nas na jeden 
koncert discomenów i punków. Droga 
młodzieży, przed Wami Papa Dance i De- 
fekt Mózgó... Wyobrażacie sobie, co by się 
działo?! Tylko nie myślcie, że dla mnie Pu- 
blic Enemy to takie amerykańskie Papa 
Dance. 

Scott: Myślę, że nasza współpraca roz- 
szerzyła wielu ludziom horyzonty muzycz- 
ne. Patrzyłem na tłum podczas występu 
Public Enemy i widziałem dzieciaka 
w koszulce Slayera, który pewnie nig- 
dy nie zawrącałby sobie głowy słu- 
chaniem czegokolwiek innego 
prócz metalu. I vice versa - obser- 


wowałem fanów hip hopu, słu- 
chających naszego koncertu. 
Myślę, że najważniejszą rzeczą, 
jaka się stała dzięki tej trasie, był 
fakt, iż ludzie z przeciwnych stron 
posłuchali w końcu czegoś innego. 

Każdego wieczora koncerty kończy- 
ły się wspólnym wykonaniem Bring The 
Noisę. Pełna integracja. A wszyscy tak 
się bali zadym, krytycy i strachliwi orga- 
nizatorzy widzieli oczyma wyobraźni 

krwawe jatki 

między zwolennikami Chucka D i Scotta 
lana. 

Scott: W Stanach było z początku tro- 
chę ciężko, bo obawiano się przemocy , 
ale w końcu na żadnym z 23 koncertów 
nie zdarzył się ani jeden incydent Bali 
się, że fani przyjdą wyłącznie na jeden al- 
bo na drugi zespół. Tymczasem w więk - 


na °statmej płycie \ nie zdarzył się ani jeden incydent. J 

Attacfc Of The Killer * M się, że fani przyjdą wyłącznie na jedet 

B s. Czysty metal rap, HTtcijcf W$2 ySt§€0 na rfrtł ® ł zespół. Tymczasem w w 
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zaczynający się zagraną thrasho 
wo znaną melodią arabską. 

Z dowcipnym tekstem, którego 
każda zwrotka kończy się 
swoistą zagadką. Wy- 
starczy się wsłuchać al- 
bo przeczytać. Dowcip- 
nym, chociaż... Nie roz- 
ważamy wszystkiego, co 
robimy, pod kątem: czy jest to 
dowcip czy też nie - mówi lan. Początko- 
wo „Pm The Man ” był śmiertelnie poważ- 
ny. 

Na Attack Of The Killer B‘s znalazła się 
także przeróbka numeru Public Enemy, 
Bring The Noise. Chyba wyraźniej nie 
można podkreślić swoich sympatii dla ra- 
pu. Elementy rapu i hip hopu - kontynuu- 
je Scott - są integralną częścią muzyki 
Anthraxu, zawsze były i mam nadzieję, że 


nas nie obchodzi i 


(Pm The Man ‘91 


lsmou 





wszystkich naszych singli. Zal nam było 
po prostu fanów w Europie i U.S.A., którzy 
szukali naszych kawałków tu czy tam. 
Nie wszystko bowiem ukazało się jedno- 
cześnie w Europie i w Stanach. 

Na tej płycie znalazło się oczywiście 
sporo opracowań obcych utworów. Pomi- 
jając kompozycje Public Enemy, a także 
S.O.D. jako zespołu, który ź wyjątkiem Bil- 
ly‘ego Milano składał się z samych człon- 
ków Anthraxu (w tym jednego byłego 
członka-Lilkera), i tak znajdziemy jeszcze 
rzeczy Kiss czy Discharge. Anthrax za- 


współpracę z tą wytwórnią. Gdy podpisa- 
li z nią kontrakt, byli jedynym zespołem 
thrashowym w jej stajni. Może dlatego 
traktowano ich po macoszemu - zero pro- 
mocji. Ale mimo braku reklamy sprzedano 
ponad 700 tysięcy egzemplarzy płyty Per- 
sistence Of Time . Co by było, gdyby al- 
bum wesprzeć profesjonalną akcją pro- 
mocyjną?! Platyna murowana. 

Muzycy z rozrzewnieniem wspominają 
czasy Fistful Of Metal , kiedy to czuli wy- 
raźne wsparcie „swojego” Megaforce. Na- 
wet zastanawiają się, czy nie wrócić pod 
skrzydła tej wytwórni. Tym bardziej, że 
Island została wykupiona ostatnio 
przez koncern PolyGram, nastąpiła re- 
strukturyzacja i teraz już nikt nie wie 
o co chodzi. Nie ma się jednak co uża- 
lać nad Anthraxem, bo już podpisał on 
kontrakt z Elektrą, warty 1 0 milionów 
dolarów. 

Dywagacje Scotta lana na temat in- 
dustrialnego brzmienia mogą nieco za- 
niepokoić zwolenników zdecydowanie 
thrashowego oblicza zespołu. Ja tam 
jednak nie wierzę, żeby Scott lan i Dan 
Spitz schowali swoje gitarowe czołgi 
do piwnicy. Nie wierzę, żeby basista 
Frank Bello i perkusista Charlie Be- 
nante spuścili z tonu. Rozumiem nato- 
miast, że wyrzucili Joeya Belladonnę, 
który nie pasował do wizerunku grupy. 
Choć po trasie z Public Enemy już nie 
babrał się wyłącznie w hard rocku 
i staroświeckim heavy metalu. Scott 
przedstawia go jako faceta z lat siedem- 
dziesiątych, zasłuchanego w Journey i Gi- 
no Vanellego. 

Rok 1991 był wyjątkowo dobry dla Anth- 
raxu. Płyta cieszyła się sporym zaintere- 
sowaniem, trasa koncertowa zakończyła 
się pełnym sukcesem. I jeszcze jedno - 
mimo rapowych inklinacji nie przestali 
być doceniani jako 


pozycja w dyskografii Anthraxu. Trzy we- 
rsje tytułowego utworu, od najbardziej do 
najmniej cenzuralnej, przeplecione zosta- 
ły doskonałym ciężkim graniem. Sabbath 
Bloody Sabbath nieświadomych ojców 
thrashu, grupy Black Sabbath, czy szaleń- 
czy Caught In A Mosh ze znakomitym me- 
lodyjnym refrenem i długi a ciężki l Am 
The taw dopełniają całości, że lepiej się 
nie da. Esencja Anthraxu. 

Podobnie sprawa wygląda na wydanym 
w zeszłym roku albumie Attack Of The 
Killer B‘s, nazywanym przekornie przez 
zóspół najdłuższym minialbumem 
w dziejach rocka* Core‘ówo-speedowy 
Milk [Ode To Billy) z repertuaru S.O.D. 
wbrew pozorom i ewentualnym ocze- 
kiwaniom nie gryzie się ze wspomnia- 
nym Bring The Noise . Ciężkie riffy 
i ogólne krzykactwo znowu się spraw- 
dziły. Ale beztroskie dźwięki Startin*' 
Up A Posse stanowią niemałe zasko- 
czenie po przeszło siedmiominutowej 
koncertowej wersji ultrathrashowego 
Keep It In The Family z longplaya Per - 
sistence Of Time. Jak Szła dziewecz- 
ka po Dziewiątej Symfonii Beethove« 
na. Może się zagalopowałem. Tym bar- 
dziej, że Startin ( Up A Posse traktuje 
o sprawach trochę poważniejszych niż 
napotkanie myśliweczka w zielonym 
laseczku. Manifest przeciwko ograni- 
czaniu wolności słowa i wyboru, drob- 
nomieszczaństwu, purytanizmowi? 
Tak, ale manifest, przy którym trudno się 
nie' uśmiechnąć. 

Anthrax uwielbia drażnić i żartować. Są 
Jo dowcipy nie dla wszystkich przyswajal- 
ne, ale tym 


wsze uwielbiał różne przeróbki. Od pierw- 
szego albumu Fistful Of Metal, na którym 
znalazł się przebój Pm Eighteen Alice 
Coopera. Potem na minialbumie Armed 
And Dangerous było God Save The Oueen 
Sex . Pistols, dalej wspomniamy utwór 
Black Sabbath, numer Antisocial francu- 
skiej grupy Trust i tak dalej. Za to teraz 
muzycy z Anthraxu zastrzegają się, że na 
najnowszej płycie, która prawdopodobnie 
ukaże się w tym roku, nie będzie obcych 
kompozycji. 

Zdecydowanie nie planujemy umieścić 

mówi Scott 


faceci w szortach 


się nie przejmują. Poza tym nieraz śpie- 
wali o poważnych rzeczach - wystarczy 
wspomnieć utwór Indians z płyty Among 
The Living. Nie znają granic, także w mu- 
zyce. Czym jak czym ale balladą wydawa- 
ło się nie skalają. Balladowy, akustyczny 
początek Armed And Dangerous (z mi- 
nialbumu o tym samym tytule i z płyty 
Spreading The Disease) czy podobny 
w stylu, wspaniale brzmiący wstęp do 


zespół thrashowy. 


na niej żadnych przeróbek 
lan - ale nie mamy zamiaru rozstawać się 
z rapem. Najchętniej napisałbym coś 
wspólnie z Public Enemy. Jestem pewien , 
że następna płyta będzie miała 


To ciągle ten sam Anthrax, który zabijał 
wspólnie ze Slayerem, Megadeth i Alice 
In Chains odważnych, którzy kupili bilety 
na koncertach trasy Clash Of The Titans. 
Czytelnicy amerykańskiego magazynu 


A.D.I./HdBut Of It Ali (z albumu Among 
The Ł/wi^^dbierało się jako wyjątki po- 
twierdzające regułę. Aż tu nagle N.F.B. 
( Dallabnikufesin ), ostatni utwór na At- 
tack Of The Killer B‘s. Napisaliśmy pio- 
senkę miłosną - mówi perkusista Charlie 
Benante. No cóż, przynajmniej tak nam 
się wydaje. Powiedzieliśmy sobie: „O.K. 
jesteśmy Anthraxem, ale pokażemy wam 
teraz, jak się gra ballady”. Nie wszystkim 
to się musi podobać. Tym bardziej, że 
nasz utwór zaczyna się miło , a... Taaak. 
Rzewna historyjka o miłości od pierwsze- 
go Wejrzenia kończy się informacją, że 
ukochana wpadła pod ciężarówkę. Po- 
tem płacz. 

Charlie przybliża nam idee wydania naj- 
dłuższego minialbumu na świecie: Zebra- 
liśmy na nim pewną część utworów ze 


industrialne brzmienie. 


„Rip” wybrali Anthrax najlepszą grupą 
thrashową 1991 roku. Nie ma czołgi do 
piwnicy. 

Scotta denerwuje jednak stagnacja na 
scenie thrashoSvej. Twierdzi, że mimo 
chęci ostrego grania nie śledzi już tak 
uważnie jej rozwoju. Sześć lat temu zna- 
łem każdy pojawiający się zespół i mo- 
głem ci opisać, jak brzmi każda nowa 
rzecz z thrashowego kręgu. Ale mniej wię- 
cej od 1987 roku przestało mnie to intere- 
sować. Już bardziej przysłuchuję się ra- 
powym nowościom, bo to mnie ekscytuje. 
Powiem ci, jak mało interesuję się 
rockiem - wieki upłynęły zanim posłucha- 
łem w końcu Nirvany... 


Coś między nami, Ministry i Depeche 
Modę - ale to ciągle będzie Anthrax . 

Efektem trasy z Public Enemy będzie 
także płyta koncertowa i kaseta video. 
Jednak Anthrax znajduje się, a może już 
raczej znajdował się, w pewnym zawie- 
szeniu. Scott: Jesteśmy wolni, bez macie- 
rzystej wytwórni - po raz pierwszy od 
1983 roku. Ale jest jednak pewna różnica, 
bo teraz to wytwórnie przychodzą do nas 
z propozycjami kontraktów, a nie my do 
nich. 

Winni są jeszcze Island jedną płytę - ma 
nią być studyjny koncert nagrany w 
Electric Lady Studios w Nowym Jorku. 
Tytuł płyty ma brzmieć Noize Live... The 
End Of An Error . Anthrax narzeka na 
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The Rolling Stones: Sticky Fingers 

Mam trzy egzemplarze tej płyty i jeden z nich wisi 
u mnie na ścianie. Pierwszy raz trafiłem na Sticky Fin- 
gers, kiedy miałem 9 lat - dzięki wujkowi. Zresztą więk- 
szość tych płyt poznałem dzięki wujkowi... No i jak już 
kiedyś powiedziałem, od tamtego czasu Sticky Fingers to 
moja ulubiona płyta. Krótko mówiąc - 

przechodzą mnie ciarki, 

gdy jej słucham. 

Jeśli miałbym coś wymienić to przede wszystkim 
Sway- świetna kompozycja, świetny wokal Jaggera... Si- 
ster Morphine - z kolei kapitalny tekst. Wiele ci o te- 
kstach nie powiem, bo tam nie ma wkładki, a Jaggera 
trudno zrozumieć... Brown Sugar i Bitch - świetne dęcia- 
ki, które dają kopa. Różnorodna jest ta płyta. You Gotta 
Moue pozornie nie pasuje do reszty, a to coś kapitalne- 
go. Najlepsza wersja, jaką słyszałem. 

Nie mogę powiedzieć o żadnej płycie, że na mnie 
wpłynęła, bo to wszystko jest u mnie podświadome. 
Podejrzewam, że Sticky dużo mi dała, jeśli od 20 lat po- 
trafię jej słuchać codziennie. Może już skończmy o tych 
Stonesach? Jest to najlepsza kapela na świecie. Jest 
modna i niemodna. Ja najbardziej lubię Stonesów z tego 
środkowego okresu. Oczywiście, początkowy okres i 
ostatnie płyty też mi się podobają - bardzo lubię Dirty 
Work , Steel Wheels. 

Keith Richards: Talk Is Cheap 

Bez Keitha Richardsa nie byłoby Stonesów. Jeśli cho- 
dzi o płyty solowe Jaggera - nie słyszałem w tym aż tak 
bardzo Rolling Stones. I są to płyty gorsze niż Talk Is 
Cheap. Dlaczego? Jest to świetna płyta. Strasznie nie 
lubię teoretyzować... 

Niesamowicie się buja. 

Od numerów czadowych, typowo Richardsowskich, pfr- 
balladę. Jest to jedna z tych płyt, które wchodzą do głp-. 
wy po którymś przesłuchaniu i zostają w niej na zawsźe. ■ 

Led Zeppelin: Led Zeppelin I i IV 

To były płyty Led Zeppelin, które usłyszałem® 
samym wieku. Obie przywiozłem z Kanady. I tp b]$y 
moje pierwsze zachodnie płyty. Miałem wtedy 10 .fet 
I cóż... Led Zeppelin pierwszy to 

niesamowite połączenie 

■ 

bluesa z rockiem. Odkrywcze jak na tamte czasyl do 
dzisiaj świeże. Communication Breakdowriio -w&domo 
- pierwszy heavymetalowy numer. A Lerj^^^^/y to 
pierwsza płyta w całości heavymetalov& Tak-uw&am. 
Chyba Black Dog i When The Leoee Bredkś najbardziej 
cenię. Bonham pokazał tu swój styl. i olbrzymią klasę - 
When The Leuee Breaks to rytm, który niejeden J>ęb- 
niarz do dziś próbuje zagrać... Na piątej jest jpż tro- 
szeczkę za dużo smędzenia. Physical Graffiti prawie nie 
znam. A In Through The OutDoor podoba mi się, łącznie 
z Ali My Love. Trochę tu przedobrzyli z klawiszami, tror 
chę jest tu knajpowe brzmienie, ale wszystko podoba mi 
się, oprócz solówki. 

Pink Floyd: The Dark Side Of The Moon 


Pierwszy raz ich usłyszałem, kiedy miałem z 10 lat. 
Widać to taki mój magiczny wiek. Też u wujka, z którym 
wtedy mieszkałem. Nie miałem innego wyjścia, musia- 
łem posłuchać... Chyba jednak gitara Gilmoura zrobiła 
na mnie największe wrażenie w tym wszystkim. Ta 

gitara na tle wspaniałej muzyki. 

Mówię o Dark Side, bo reszta nie była już taka doskon; 
ła... Ja nie potrafię opowiadać o muzyce. Albo coś mi 


podoba, albo nie... Uważam, że później, po Dark Side , 
jakby zaczęli wchodzić w ślepy zaułek, zaczęli się po- 
wtarzać. Z kolei wcześniejsze rzeczy trochę do mnie nie 
docierały. Cenię ich za te czasy z Sydem Barrettem, ale 
to nie było to... Dark Side to było ukoronowanie całej 
wcześniejszej działalności. Często słucham sobie tej 
płyty - nie za głośno, wieczorkiem... 

Motórhead: Ace OfSpades i Sex Pistols: Never Mind 
The Bollocks 

Lemmy’ego kocham za całokształt, za podejście do 
życia i śmierci. W różnym czasie usłyszałem te płyty, ale 
obie tak samo mną wstrząsnęły. Dały kopa do innej 
działalności. Wcześniej grałem inną muzykę, bardziej 
zagmatwaną. A dzięki tym płytom 

pozbyłem się kompleksów... 

Motórhead lubię, bo to jest straszny czad, którego z żad- 
ną inną płytą nie da się porównać. Niesamowite tempo 
od początku do końca. Prekursor thrashu - można po- 
wiedzieć. Teksty niby głupawe, ale wiadomo, że nie jest 
to ważne w tej muzyce... A Sex Pistols? Najpierw o nich 
czytałem i jak później ich usłyszałem to... Szczerze 
mówiąc spodziewałem się czegoś innego. Koleżka miał 
zupełnie inne teksty, nowatorskie, a sama muzyka... 
[słyszałem, że kolesie korzystają z klasycznych 
^nYollowych funkcji, tylko zagranych ostrzej, 
s^olucję wywołała cała ideologia, która była wokół 
: I, oczywiście, teksty... Ta płyta jest świetna. Słysza- 
ląranie jakiegoś ich koncertu, grali te same nu- 
już nie brzmiało. 

flTYou Want Blood You’ve Got It (i Highway 


Niesamowita żywiołowość, witalność. Słychać, że ko- 
który gra na gitarze, oprócz tego biega i robi show. 
, że wszyscy 

nie oszczędzają się. 

oszczędzali, to nie przetrwaliby do dzisiaj. 
To, źejSon Scott nie dotrwał, to inna sprawa... Nie mam 
nic doliohnsOna, ale po prostu mniej podoba mi się je- 
go głol... W muzyce rockowej, oprócz tego, że gitary są 
przestlrówżftę, że bębny napieprzają, ważna jest dla 
mnie nfelodia. I ważam, że na Highway To Heli są wspa- 
niałe mko^ Każdy numer mógł być przebojem. Nato- 
miast p ^^2 Johnsonem nie są już takie przebojowe. 

g And Crazy Horse: Ragged Glory 

fiT. 

Do^ąfe#'tę|łytę zaraz po tym jak wyszła i odlecia- 
łem. iR.łucham jei od 2 lat codziennie. Nawet teraz mam 
jąwjl ^ó^dz^,;w magnetofonie. 

ajpiękniejsza surowa 

r 

izystkich współczesnych. I ta surowość jest 
:owi$. Jak to powiedzieć? To jest piękne, że nie 
żadnego skomplikowanego przejścia na perku- 
dnych skomplikowanych zagrywek. Neil Young 
najwspanialszym wokalistą ze wszystkich fałszują- 
ch wokalistów. Ale gdyby nie fałszował, to - uważam 
- nie byłby Neilem Youngiem. 

Lenny Kravitz: patrz niżej 

Bardzo fajne piosenki. Obie jego płyty lubię. Poza 
tym odpowiada mi taki klimat i taki hippisowski image. 
Powinienem jeszcze wymienić Steve’a Raya Vaughana - 
całokształ - dlatego, że jest moim ulubionym gitarzystą. 
Jeszcze Beatlesów, Ramones. I dużo, dużo innych. 

Uczestniczył: wiek 
Fot. Darek Majewski 



Wita was polskie New 
Model Army! - taką ponoć 
wypowiedzią Arka Krzy- 
wodajcia zaczynały się 
występy Opozycji. Jeśli 
mu wierzyć nie było to je- 
dynie proste wskazanie 
na inspirację: Kapela mu- 
si mieć energię - mówi - 
to dla mnie bardzo waż- 
ne. Taki facet jak Justin 
Sullivan i jego zespół 
New Model Army mogliby 
obdarować energią dwa 
tysiące kapel z jakiegoś 
Bangladeszu. Oni mają to 
coś, tę siłę. I tu nie cho- 
dzi tylko o takie zwykłe 
dawanie czadu... 

W domyśle - Opozycja posiada podobną 
moc. Słychać to chyba na debiutanckiej pły- 
cie Krew bohaterów, ale to mało w porów- 
naniu z koncertami. Energia jako główny 
atut. Takie utwory jak Prawda tych samych 
łez , Ciemne bramy albo Czy Chrystus to Bóg 
po prostu prą do przodu i rzeczywiście przy- 
spieszają krążenie krwi. 

Na początku wszystko było proste - wspo- 
mina Arek. Po latach 1983184 wszyscy do- 
stali odjazdu na rzeczy, które zagranicą gra- 
ło się parę lat wstecz . Patrz Abaddon, Mo- 
skwa, Siekiera . My też . Ale w pewnym mo- 
mencie nam się znudziło . Marek (Tomko- 
wicz - gitarzysta - przyp. I.S.) zaczął lepiej 
grać, mnie już wkurzało darcie ryja. Atmo- 
sfera zrobiła się nerwowa, nie wiedzieli- 
śmy, w jakim kierunku iść dalej. Raz Marek 
mnie zwalniał dyscyplinarnie, raz ja jego 
i tak to się wszystko kręciło. 

Kręciło się na Śląsku, który pod wzglę- 
dem muzycznym ma opinię środowiska 
dość skostniałego. Blues, metal i gdzie mi 
tu z takim „opozycyjnym” rockiem! 

Arek: Tutaj zespoły nie lubią grać nowo- 
ści. Skąd jest kapelka?! Aaa, ze Śląska... 

0 Jezu, ci tam to w czarnych garniturach je- 
szcze biegają farbują włosy na czarno i ob- 
wieszają się srebrem i złotem. Trudno nam 
się było wyrwać z kręgu muzyki smutnej 

1 granej dla grabarzy. 

Zespół nie tworzy muzyki wybitnie orygi- 
nalnej i nie ma zamiaru pretendować do 
miana jakichś awangardowych odkrywców. 
Od punku, przez cold wave, do takiego swo- 
jego rocka, ostatnio wzbogacanego klawi- 
szami. 

Arek: Szlag mnie trafia, gdy mam siąść 
i ustalić co gramy. Marek podchodzi do 
sprawy spokojniej i konkretniej: The Cult, 
The Mission, New Model Army - w naszej 
muzyce czuje się może różne wpływy, ale 
nie są one nachalne. 

Tak jak w wielu zespołach, tak i w Opozy- 
cji panuje 

zdrowy podział. 

Wokalista zajmuje się tekstami i co za tym 
idzie, powiedzmy, ideologią, a gitarzysta 
praktyczną stronę muzyczną. 

Arek: Ja fruwam w obłokach, on trzeźwo 
patrzy na świat. Dla niego białe jest białe, 
a czarne to czarne. Ktoś musi trzymać ten 
burdel. Pytam więc Marka, jak, jego zda- 
niem, wypadł eksperyment ze wzbogace- 
niem składu o muzyka grającego na klawi- 
szach. Do nagrania płyty Opozycja była 
przecież zespołem głównie gitarowym. 
Chcieliśmy spróbować, jak to będzie - 
mówi. Kiedyś graliśmy też z saksofonistą, 
ale ten wariant się nie sprawdził. A klawi- 
sze do jednego numeru pasują, w innym 
schodzą na trzeci czy dziesiąty plan. Nie 
chcieliśmy, by płyta wyszła sucho i mono- 
tonnie. Arek dodaje: Były momenty w na- 
szej muzyce, które same prosiły się o uzu- 
pełnienie jakimś innym instrumentem. Pró- 
bowałem kiedyś grać na drugiej gitarze, ale 
wychodził z tego straszny kocioł... 

Sporo materiału na płycie jest autorstwa 
Grześka Głowacza, basisty, który grał 
w Opozycji od początku, ale odszedł 
niespodziewanie tuż przed rozpoczęciem 



sesji nagraniowej. Arek: Bez problemu do- 
gadaliśmy się w kwestiach formalnych 
jeżeli chodzi o jego kompozycje . Mamy 
nadzieję, że Grzesiek jednak niedługo do 
nas wróci. 

Słyszycie nazwę zespołu: Opozycja. 

No?! No, z czym wam się kojarzy?! Po- 
lityka, walka z ustrojem? Arek: Opozy- 
cja do przyjętych norm w sferze ducho- 
wej, wewnętrznej, religijnej. Nie jest to 
nazwa typowo polityczna. Owszem, 
kiedyś nas o to posądzano, mieliśmy 
pewne problemy za „czerwonych pają- 
ków”. Spore emocje u niektórych 
wzbudzał numer „Krew bohaterów”. 

Jego tekst nieźle pasował do wyda- 
rzeń w Afganistanie. Jednak nie stara- 
my się być kombatantami i nie mamy 
zamiaru uprawiać martyrologii. Teraz 
wszyscy opowiadają, jak to cierpieli 
i ile lat siedzieli w kryminale . My wspo- 
minamy po prostu 

emocjonujące przygody, 

a że byliśmy bardzo młodzi nie raz tył- 
ki nam się trzęsły. 

Marek: Na swoim terenie byliśmy ze- 
społem zakazanym. Pamiętam kłopoty 
w szkole - musieliśmy podpisywać pi- 
sma, że zespół nie ma charakteru poli- 
tycznego itd. Także teraz, w nieco in- 
nej rzeczywistości Arek wielokrotnie 
podkreśla, że nazwa bardziej odnosi 
się do reguł przyjętych w pewnych gru- 
pach społecznych, do życia publiczne- 
go, a nie do polityki. 

Arek: Na przykład utwór „Czy Chry- 
stus to Bóg”. Wszyscy odchodzą od 
wartości chrześcijańskich - wiesz to 
hasło już straciło na znaczeniu. W su- 
mie religia katolicka dawno przestała 


się na nich opierać. Natomiast ja proponuję 
powrót do czystego wnętrza człowieka. 
A tym czystym wnętrzem może być wiara 
i religia... Albo „Przebudzenie” (na płycie 
omyłkowo tytuł Marzyłem, szukałem - 
przyp. I. S.}. Tak naprawdę my w tym świę- 
cie rock f n f rollowym jesteśmy takimi skur- 
wielami erotycznymi. Tak jak wszyscy pije- 
my wódkę, palimy papierosy, tak - sypiamy 
z różnymi pannami. Ten tekst uświadamia, 
że są to rzeczy doczesne i niewiele warte . 
Budzisz się, panna leży, a ty masz kaca mo- 
ralnego, bo zdradziłeś swoją przyjaciółkę, 
która jest wobec ciebie w porządku. Wszy- 
scy robimy to bagno i też trzeba o tym tro- 
chę pomyśleć. 

Chwila zadumy nad sobą - tak odbieram 
$ teksty Opozycji. Arek: Staram się być czło- 
n wiekiem wierzącym i nim jestem. Nie sądzę, 
żeby miłość wymyślił Adolf Hitler... 

0 Otrząsając się z refleksji natury moralnej, 
oj czyli przestając bujać w obłokach, przecho- 
Jj dzimy do spraw bardziej przyziemnych. Opo- 
£ zycja jakoś nie cieszy się szacunkiem 
wśród muzyków i recenzentów. Zespół 
przyzwyczaił się już do faktu, że zalicza się 
go do drugiej ligi, cokolwiek by to znaczyło. 

Arek: Myślę, że tak powinno zostać. Nie 
wyobrażam sobie takiego odjazdu, by pa- 
nienki na nasz widok wyrywały sobie włosy 
z głowy. Bo trzeba sobie wyjaśnić, co ozna- 
cza ta pierwsza liga . Albo wychodzisz na 
scenę i eksponuje się ciebie zamiast tego, 
co robisz, albo muzyka jest tylko muzyką. 
Nie czujemy się amatorami, ale i nie czuje- 
my się supergwiazdami. Bardzo nam dobrze 
w swojej pozycji języczka u wagi. Mamy 
swoją publiczność , która przychodzi na na- 
sze koncerty. Żeby posłuchać muzyki, a nie 
napić się piwa, pogruchać z przyjaciółką, 
czy dać komuś w mordę. 

Opozycja może nie tylko pochwalić się 
gronem wiernych zwolenników. Oprócz 
nagród otrzymanych na festiwalach w Jaro- 
cinie, w latach 1988 i 1989, zalicza do 
swych sukcesów koncerty na Zachodzie. 
Grali w Niemczech, we Francji. Nie chcę nic 
sugerować, ale na Zachodzie byliśmy rów- 
nie dobrze odbierani jak tutaj - mówi Arek. 
Mamy zamiar przygotować materiał 
w dwóch wersjach językowych. Chociażby 
dlatego, że pojawiła się taka impreza jak 
SPV. A oni stawiają warunek przygotowania 
materiału na rynek polski i zagraniczny. Ja 
nie twierdzę, ani że jest zero szans, ani że 
są nie wiadomo jakie. Próbować trzeba - 
swoją działalność opieramy na bezkompro - 
misowości i uporze. Jak nie drzwiami to 
oknem. 


IGOR STEFANOWICZ 
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TfHUNF NUCI 


Pojawienie się The Jesus And Mary 
Chain na brytyjskiej scenie rockowej 
w 1984 roku wydawało się równie 
pożądane i mile widziane jak pryszcz 
na twarzy fotomodelki, odkryty ran- 
kiem - na dwie godziny przed sesją 
zdjęciową. 


Bracia Jim i William Reid przyby- 
li znikąd, a jeśli juz mamy być bar- 
dziej dokładni - co zresztą i tak na 
jedno wychodzi - to z East Kilbride 
rc$d rzeką Clyde w Szkocji; z jedne- 
go z tych licznych wysypisk nudy 
z całego Zjednoczonego Króle- 
stwa. Uroki życia w suburbiach 
i prowincjonalnych miastach rozsła- 
wiły w ciągu ostatnich piętnastu laty 
dziesiątki wykonawców: od The 
Jam i Siouxsie And The Ranshees, 
poprzez The C|rę, aż po... Pet 
Shop Boys. 

Bracia Reid - za pośrednictwem 
firmy Creation, która wydała ich 
pierwszą płytę, singel Upside Down 
- przywlekli do Londynu skażenie 
psychiczne, jakiego nabiera się do- 


rastając w takich właśnie miej- 
scach. Okazało się, o dziwo, żę tęt- 
niąca życiem stolica, oferująca 
mnóstwo atrakcji, jakoś się na nie 
nie uodporniła. Ż błogiógÓ, samo- 
zadowolenia - podtrzymywanego 
przez neoromantycżnych dandy- 
sów, komiksowych gotów, uzbrojo- 
nych w syntezatory androidów i róż- 
nych innych hodowców wyszuka- 
nych fryzur - wyrwał ją juz w 1 983 
roku Morrissey i grupą The Smiths. 
Kilkanaście miesięcy później 
wstrząsnął nią świdrujący mszy* 
szatkujący mózg 

gitarowy terror 

grupy o dziwnej, trącącej prowoka- 
cją nazwie The Jesils And Mary 


Chain (wyrwanej podobno z dialogu 
. z jakiegoś starego filmu z Bingiem 
Crosbym). 

Z gitarą mogę robić takie rzeczy, 

0 jakich prawdopodobnie nie śniło 
się Ericowi Claptonowi w najbar- 
dziej koszmarnych snach - mówi 
z dumą Jim. W rzeczy samej, to co 
bracia Reid wyrabiali z gitarami i ja- 
ką to reakcję wywoływało wśród pu- 
bliczności, stało się zmorą właści- 
cieli wszystkich klubów, którzy nie- 
opatrznie wyrazili zgodę na występ 
ich zespołu. Przypominało to, jako 
żywo, łatwo wymykającą się spod 
kontroli euforię, towarzyszącą po- 
czątkom kariery The Rolling Stones 

1 gęstniejącą do poziomu masy kry- 
tycznej agresję, którą wzbudzały je- 
szcze nie tak dawno koncerty The 
Sex Pistols i The Clash. 

Trudno się dziwić, że w połowie 
lat osiemdziesiątych media widzia- 
ły w The Jesus And Mary Chain ra- 
czej kolejną bandę rockowych 
awanturników niż 

następne ogniwo 

w rozwoju tego gatunku:, muzyki. 
Takie przyjęcie „społeczne" też zre- 
sztą należy do rock'n’rollowej trady- 
cji; wystarczy przypomnieć sobie, 
jakie androny wypisywano o wspo- 
mnianych przed chwilą wykon aw- 
caę| t którzy dziś cieszą się statu- 
sem Wielce Szacownych Klasy- 
ków. 

Jeśli zaakceptujemy tezę, że 
wszelkie żmiany zachodzące w bry- 
tyjskim rocku są lekko zniekształco- 
nym, przykrojonym na własną mia- 
rę odbiciem zjawisk występujących 
po drugiej stronie Atlantyku, fakt 
pojawienia się kogoś w rodzaju The 
Jesus And Mary Chain wyda się 
czyrąś nieuchronnym. W pierwszej 
połowie dekady lat osiemdziesią- 
tych w USA zarysował się nader 
wyraźnie zwrot do tradycji. Przybrał 
on zresztą tak wiele atrakcyjnych 
form, iż prędzej czy później musiał 
zwrócić uwagę Brytyjczyków, tym 
bardziej, że własne źródełka inspi- 
racji wysychały w zastraszającym 
tempie. A było z czego wybierać: 
puryści otrzymali płyty R.E.M., The 
Dream Syhdicate lub Rain Paradę, 
przekorni kpiarze - The B-52’s 
i The Cramps, rewizjoniści - 
Husker Dii i The Repiacements . 

To, co działo się w Ameryce, ide- 
alnie pokrywało się z wizją muzyki, 
którą Jim i William doskonalili pod- 
cżas wielu pustych dni i nieprzespa- 
nych nocy w East Kilbride - natural- 
nie, po przerobieniu i przetrawieniu 
całej historii rocka, od Presleya do 
The Ramones. Efekt tych studiów 
i własnych przemyśleń, album Psy- 
chocandy z 1985 roku, nie tylko 
okazał się jednym z najbłyskotliw- 
szych debiutów w dziejach rocka, 
ale także spełnił rolę katalizatora, 
wyzwalającego wielce pożądany 

zwrot w brytyjskiej muzyce. 

Brawurowe połączenie cynizmu 
(teksty - „psycho”) ze słodyczą 
(melodie % „candy”) i obudowanie 
owej swoistej schizofrenii szczelną 
ściąńą gitarowego hałasu sugero- 
wało doskonałą znajomość płyt The 
Beach Boys, The Byrds, The Velvet 
Underground, Phila Spectora, The 
Śtooges, The Ramones... Jednego 
tylko tu nie było, a mianowicie - sty- 
lizacji, Mimo, oczywistych odnie- 


sień do przeszłości, Psychocandy 
brzmiał dokładnie tak, jak powinien 
brzmieć album wydany w połowie 
lat osiemdziesiątych. 

Zagalopowani w mnożeniu su- 
perlatyw, niektórzy krytycy orzekli, 
że The Jęsus And Mary Chain po- 
winni na tym poprzestać ~ że 

, ; w 

powinni się rozpaść. 

Faktem jest, iż drugi opus braci 
Reid był chyba najbardziej niecier- 
pliwie oczekiwaną płytą tamtego 
okresu. Gdy ukazał się w 1987 ro- 
ku, opatrzony tytułem Darklands, 
wżbudził wiele kontrowersji. Przede 
wszystkim dlatego, że nie był Psy- 
chocandy //. Zamiast spodziewane- 
go szaleństwa sprzęgających się 
gitar, zniekształconych do granic 
wytrzymałości dźwięków, oferował 
uporządkowane, bardziej tradycyj- 
ne gitarowe brzmienie, które przy- 
woływało na myśl dokonania The 
Rolling Stones, T. Rex, The Velvet 
Underground i Beach Boys. Nie 
wszystkim był w smak ów ukłon 
w stronę rockowego mainstreamu, 
ale też subiektywne odczucia czę- 
ści zawiedzionych odbiorców w ni- 
czym nie umniejszają wartości 
albumu. Owszem, był on inny niż 
Psychocandy. lecz - jeśli przesłu- 
chamy go spokojnie, bez emocji 
i uprzedzeń - okaże się, iż nib tak 
bardzo, jak sugerowali niegdyś jego 
przeciwnicy. Różnice dotyczyły 
przede wszystkim brzmienia, a nie 
metddy adbjotacji przesżłości cfe 
własnych celów. 

Wydany dwa lata później ^Auto- 
matic sianomi totalny 

powrót do czystego rocka. 

Wszystko, co wcześniej budziło 
skojarzenia z muzyką pop, zostało 
odrzucone. Płyta przyczyniła się do 
stabilizacji pozycji The Jesus And 
Mary Chain na brytyjskiej scenie, 
ale - tak naprawdę - właściwie ona 
już była nie tylko stabilna, ale też 
i niepodważalna. Głównie dzięki 
Psychocandy, która okazała się sy- 
gnałem do renesansu gitarowego 
rocka w latach 1 987/1 9881 drogow- 
skazem dla debiutujących na prze- 
. łomie lat. osiemdziesiątych i dzie- 
więćdziesiątych wykonawców w ro- 
dzaju Ride, Slowdive, Swervedri- 
ver. Curve, Lush, Moose czy Chap- 
terhóuse. Ktoś powie: No dobrze, 
ale gdzie w takim razie umieścić My 
Bloody Valentine ? Przecież o. nich 
przede wszystkim mówi się w kon- 
tekście tak zwanych New Brits. 
Owszem, ale album lsn’t Anything, 
ktpry wywarł tak wielki wpływ na 
wspomniane zespoły, ukazał się 
w 1 988 roku i - nie da się ukryć- do 
dzisiaj pozostaje najbardziej orygi- 
nalną i indywidualną wariacją na te- 
mat Psychocandy. 

JERZY RZEWUSKI 

P.S. W kwietniu ukazał się nowy al- 
bum The Jesus And Mary Chain - 
czwarty, jeśli nie liczyć składanki 
Barbed Wire Kisses (19Ś8) - zaty- 
tułowany Honey’s Dead. W tymże 
miesiącu;; zespół wyruszył wraz 
z My Bloody Valentine, Biur i Dino 
saur Jr na wspólną trasę pod ha- 
słem Rollercoaster. Obecnie 
TJAMC tworzą (obok braci Reidip 
Ben Lube - g, Matthew Parkin - 
b i BarrpBlacker - dr. 
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SM na okładkę, miii czytelnicy! Nie pomy- 
li I li liście gazety; to wciąż „Tylko Rock : ’ 
8 1 a nie „Trybuna”. Powyższe słowa to 
fi fi tylko kulawe tłumaczenie nazwy ze- 
mjk społu, który pod koniec ubiegłego ro- 

H ku spłatał wszyskim wielkiego figla, 
■fi Nagrał album Stars , który w trzy mie- 
■[■■fii siące zawojował brytyjski rynek i objął 
fi fi w posiadanie listy przebojów. Tłuma- 
fi fi czenie kulawe, bo zamiast „czerwony” 
® powinno być - „rudy”. 

Zespół? Nie, zapomnijcie, że Simply Red kie- 
dykolwiek był zespołem! Basista Tony Bowers 
i perkusista Chris Joyce, związani z firmą od 
czasów Adama, też tak myśleli, a z chwilą, gdy 
rozpoczęły się sesje Stars, znaleźli się na bru- 
ku. Ich następcy jednak doskonale znali już 
swoje miejsce. Musimy liczyć się z realiami. Je- 
śli ja schrzanię robotę, wszyscy za to zapłacimy, 
bo nikt nie przyjdzie na koncerty. Ale i wy nie 
możecie tego schrzanić, inaczej się pożegna- 
my!- wyjaśnił im Mick Hucknail, faktyczny pan 
Simply Red. Bo Hucknail (istotnie rudy jak mar- 
chewka) jest nie tylko wokalistą, ale i autorem 
lwiej części repertuaru ostatniej pyty. Le- 
dwie dwukrotnie dopuścił jako współkompo- 
zytora pianistę Fritza Mclntyre’a (Some- 
thing Got Me Started, Thrill Me). Nawiasem 
mówiąc, z korzyścią dla końcowego efektu. 

CASANOVA Z MANCHESTERU 

Dziś, po sukcesie płyt Picture Book, Men 
And Women, A New Flame i Stars, Hucknail 
może sobie nawet pozwolić na skromność 
i demitologizowanie swojego wizerunku. 
Dzięki kilku odważnym wypowiedziom i zna- 
czącym zdjęciom zdobył kiedyś sławę nie- 
bezpiecznego faceta, który nie przepuści 
żadnej kobiecie. Nadano mu nawet za- 
szczytny przydomek Mr Libido. Musi coś 
w tym być. Gdy inni wykonawcy rozwodzą 
się nad istotą swojej sztuki, analizują każdy 
akord i każdą linijkę tekstu, albo zastanawia- 
ją się nad swoim miejscem w świecie, on 
zbywa wszystko uwagą, że jest miłośnikiem 
twórczości Duke’a Ellingtona i Keitha 
Richardsa, nie umie dobrze grać na żadnym 
instrumencie (Nie jest dla mnie istotne, by na 
czymś grać. Umiem trochę grać na gitarze. 
Natomiast wciąż pracuję nad swoim gło- 
sem.), ale jest dobrym wokalistą ( Potrafię 
wytrzymać pod wodą przez dwie minuty: 
mam płuca jak kowalskie miechy. I chyba je- 
stem dobrym śpiewakiem.). Woli skupić się 
na bardziej frapujących sprawach, z reguły 
damsko-męskich. Z wywiadu, którego udzie- 
lił ostatnio dziennikarce „Vox”, dowiadujemy 
się między innymi, że jakkolwiek bardzo lubi 
towarzystwo pięknych kobiet, to wcale nie 
znaczy, że od razu musi iść z każdą do łóżka. 
Owszem, coś takiego może mu się zdarzyć 
i z zupełnie nieznajomą dziewczyną, ale - jak 
przyznaje - przytrafiało mu się to raczej rzadko. 
Lubię seks - mówi - ale mogę się bez niego 
obyć. Rozważa też możliwość małżeństwa (na 
razie teoretycznie), ale - zastrzega natychmiast 
- nie w tradycyjnym wydaniu. Czytając jego 
ostatnie wypowiedzi można zapytać, gdzie się 
podział dawny kozak? Wydoroślał? Raczej osią- 
gnął swój cel: Oceniając mnie, ludzie nie brali 
dawniej pod uwagę tego, jak nie przystosowany 
byłem do sytuacji, w której się znalazłem. Pocho- 
dzę z rodziny robotniczej i nigdy się nam nie 
przelewało. Pierwszy raz wyjechałem za grani- 
cę, gdy miałem dwadzieścia jeden lat! Zatem je- 
szcze podczas promocji „Men And Women" czu- 
łem, że muszę czegoś dowieść. Potrzebowałem 
dowartościować się w jakiś sposób. Źródłem 
wszystkiego był strach. Teraz już nie patrzę na to 
w ten sposób. Jestem dumny z tego, co zrobiłem. 

SEKS I POLITYKA 

Wielkich pretensji do oryginalności Hucknail 
nigdy sobie nie rościł: pisze o tym samym, 
o czym lubi rozmawiać - przede wszystkim o ko- 


Po prostu czerwony.,.! już 
pojawia się przed oczami 
znajomy obrazek: powie- 
wające szturmówki, kwieci- 
ste mowy oraz radosny lud 
pracujący miast i wsi w ma- 
'owym pochodzie. 



bietach i miłości. Tematy stare jak świat, łatwo 
zatem przewidzieć, co Rudy ma tu do zaoferowa- 
nia. Uniesienie (Stars), obsesja (Thrill Me), roz- 
czarowanie (How Could I Fali) - oto cała paleta 
nastrojów. Banalne? Pewnie, ale coś sprawia, że 
kiedy w innym wykonaniu treści te przepływają 
gdzieś obok, Hucknallowi wierzymy. Jest praw- 
dziwy - nawet wtedy, gdy raz śpiewa: Chciałbym 
spaść z gwiazd prosto w twoje ramiona (Stars), 
by niedługo potem pytać retorycznie: Jak mo- 
głem się zakochać w kimś tak powierzchownym ? 
(How Couid I Fali). Jak to się dzieje? Nie wiem, 
może za sprawą dobrego warsztatu. Z rzemio- 
słem i sztuką jest bowiem jak z pieniędzmi 
i szczęściem: jedno nie warunkuje drugiego, ale 
znakomicie się uzupełniają. 

Jednak nie owe bezpretensjonalne piosenki 
o miłości uczyniły Hucknalla pupilem brytyjskiej 
prasy muzycznej. Czasami jego ambicje sięgają 
nieco dalej. Przypomnijmy sobie tylko Moneyś 
Too Tight To Mention - własne opracowanie ut- 
woru t/alentine Brothers, od którego rozpoczęła 
się przygoda Simply Red z show businessem. 
Przy wtórze chwytliwej, pulsującej melodii nieo- 
pierzony śpiewak wykrzykiwał swą skargę na 
warunki materialne, w jakich przyszło mu 
żyć. Dziś, oczywiście, nie ma się już na co 
skarżyć, ale problemy społeczne i polityczne 
nadal pozostają mu bliskie. Obserwuje ota- 
czającą go rzeczywistość i niekiedy (już we 
własnych tekstach) pozwala sobie na kry- 
tyczny komentarz. Jak chociażby w piosen- 
kach Wonderland i She’s Got It Bad. Autor 
utrzymuje, że oba napisał z myślą o Marga- 
ret Thatcher, która jest ich negatywną boha- 
terką. Wonderland dotyczy strat, które -zda- 
niem artysty - przyniosło dwanaście lat jej 
rządów. Nie sądzisz, że to dziwne, iż przez 
tyle lat mieliśmy u władzy kobietę, która nie 
zrobiła nic dla kobiet - komentuje Mick na 
marginesie. W She’s Got It Bad aluzja jest 
bardziej zawoalowana. To tekst o kobiecie, 
która stała się mężczyzną, by osiągnąć po- 
wodzenie. Tak, utraciła swą kobiecość, sta- 
ła się mężczyzną w spódnicy. Właśnie ten 
typ kobiety reprezentuje Thatcher. 

WIZYTA U ASTROLOGA 

Stars jest drugim (po A New Flame) albu- 
mem Simply Red, który dotarł do pierwszego 
miejsca brytyjskiej listy przebojów. Osiągnię- 
cie, oczywiście, nie do pogardzenia, zwa- 
żywszy, że z tyłu zostały nowe płyty U2 i Ge- 
nesis - pewne, zdawałoby się, typy na 
szczyt zestawień bestsellerów. Ale nie dajmy 
się zwieść pozorom! Stars nie wnosi w isto- 
cie niczego nowego do znanego od lat wize- 
runku Simply Red. Wciąż ten sam stary do- 
bry biały soul (chociaż nie do końca biały - 
zawsze występowali tu i czarnoskórzy muzy- 
cy, a ostatnio nawet japoński perkusista). Może 
zresztą o to właśnie chodziło tym razem? Nie ma 
tu jednak ani tak porywającego, tanecznego 
utworu jak A New Flame (Something Got Me 
Started jest tego bliski), ani równie pięknej me- 

GWIAZDY? 


lodii jak If You Don’t Know Me By Now (choć 
Wonderland jest równie bliski ideałowi). 

Nie założyłem zespołu tylko dlatego, by być 
z przyjaciółmi. Pragnąłem pozostawić swój ma- 
leńki ślad w historii- twierdzi Mick Hucknail. Być 
może brylowanie na listach przebojów to dobry 
sposób, chociaż... W 1976 roku John Miles miał 
całą Anglię u swych stóp. Któż o nim dzisiaj pa- 
mięta? 

WOJCIECH MACHAŁA 

Płyty 

Picture Book( Elektra, 1985) 

Men And Women (east west, 1 987) 

A New Flame (east west, 1 989) 

Stars (east west, 1991) 
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Wspominana już bariera odległości, 
trudności z koncertami, w końcu po- 
wołanie kolejnych muzyków do woj- 
ska - wszystko to sprawiło, że grupa 
na kilka lat poszła w rozsypkę. Zapy- 
tani o powody wznowienia działalno- 
ści, Malarze z rozbrajającą szczerością 
wyznają - Po prostu pojawiły się pie- 
niądze Dzięki wsparciu finansowemu 
kolegów z lat szkolnych Norbert wraz 
z drugim po Staszku filarem zespołu, 
basistą i autorem tekstów Witkiem 
Urbańskim, założyli własną wytwór- 
nię płytową, Love Productions. Nie 
choazi tu o żadne szalone zarobki. In- 
westycje w show businessie , to ciągle 
jeszcze działalność charytatywna. 


Grupa nie ogranicza się tylko do jed- 
nej, zapewniającej jej sukces stylistyki, 
lecz wciąż poszukuje nowych rozwią- 
zań. Ludzie zarzucają nam związek 
z różnymi modami. Tymczasem pro- 
blem tkwi w tym, na ile tworzona 
przez nas muzyka jest sztuką. Przecież 
zaakceptowano to już w literaturze , 
w filmie , w plastyce. Dlaczego fakt , że 
sięga się do starych wzorców i tworzy 
z nich nową jakość ma być zarzutem 
w muzyce - pyta Norbert, zaś Michał 
dodaje - Dziś gramy o wiele ostrzej niż 
na płycie. Minął rok od momentu jej 
nagrania , a my nie zamierzamy stać 
w miejscu. Wciąż idziemy naprzód. Do- 
strzegają wiążące się z tym niebezpie- 


PRZESADNE WYMAGANIA? 


Gitarzyści mieszkają 
w Mogilnie, sekcja rytmicz- 
na w Poznaniu . Teraz szu- 
kamy jeszcze tancerzy z Za- 
kopanego - żartują muzycy 
z grupy Malarze i Żołnie- 
rze. Żaraz jednak, juz na 
poważnie, dodaję, ze ło 
znaczne jak na polskie wa- 
runki oddalenie miejsc za- 
mieszkania niejednokrot- 
nie wystawiało ich wspólne 
granie na cięzkę próbę. 

Właściwie jestem obecny na scenie 
rockowej od 1 983 roku. Występowa- 
łem z moimi przyjaciółmi , zagrałem 
nawet w Jarocinie. Jako zespół zaist- 
nieliśmy trzy lata później - wspomina 
początki działalności lider grupy, wo- 
kalista i gitarzysta Staszek Holak. 
Daliśmy parę koncertów, lecz głównie 
nasza egzystencja opierała się na du- 
żych przeglądach. Z tamtych czasów 


pozostał Malarzom jeden przebój. Po 
prostu pastelowe, i zarejestrowany 
materiał na płytę. 

Próba czasu 

Płyta jednak nigdy się nie ukazała. 
To był mój błąd numer jeden - przy- 
znaje menażer grupy, Norbert Rokita. 
W tamtych czasach należało zorgani- 
zować przede wszystkim dużo kon- 
certów, aby zespół był naprawdę po- 
pularny. Nam wydawało się, że sko- 
ro mamy przebój, to wszyscy będą 
chcieli wyaać naszą płytę. Ale tak się 
nie stało Zespół jednak specjalnie te- 
go nie żałuje Te nagrania nie bronią 
się z perspektywy czasu. Zostały zre- 
alizowane w sposób superkrystalicz- 
ny. Na dodatek w składzie były wte- 
dy takie „ nienaturalne " instrumenty - 
klawisze, saksofon, a ja zawsze uwa- 
żałem, że tę muzykę muszą grać 
przede wszystkim gitary - mówi Sta- 
szek Holak Było tam wprawdzie pa- 
rę dobrych piosenek, może kiedyś 
wydamy je w formie materiału pa- 
miątkowego. 



Mamy zaszczyt zaprosić państwa do 

SALONU AUDIO 

oferujemy: 

★ • Sprzedaż sprzętu audio firm: 

★ HARMAN KARDON (wytgczny przedstawiciel w Polsce) 

★ QUAD ★ DENON ★ 

★ • Sprzedaż zestawów nagłaśniajgcych: 

★ TDL ★ ACOUSTIC ENERGY ★ JPW ★ MISSION CYRUS ★ 

Adres Salonu: 00-139 Warszawa, ul. Elektoralna 12 
tel./fax: 24-23-57 

Godziny otwarcia : Pon. - Pt.: 1 1.00-19.00 Sob.: 1 1.00-16.00 


Chcemy mieć po prostu kontrolę nad 
swymi działaniami. 

Brytyjskie granie 

Pewnego dnia zadzwonił telefon. 
W słuchawce zabrzmiał głos Norberta, 
który poinformował mnie, że są szan- 
se, aby znowu zacząć grać. Decyzja nie 
była trudna - wspomina Staszek. 
W nowych Malarzach obok nieao i Wit- 
ka znaleźli się: perkusista Michał Zy- 
bała i gitarzysta Krzysztof Krąkowski, 
który współpracował ze Staszkiem je- 
szcze w czasie jego działalności solo- 
wej. Nagrana w tym składzie płyta za- 
wiera materiał odbiegający nieco od 
tego, co robił zespół parę lat temu. 
Każdy muzyk miewa w swej twórczo- 
ści takie dwa okresy - albo kładzie na- 
cisk na czyste brzmienie, albo próbuje 
je zabrudzić . My jesteśmy teraz w tym 
drugim okresie - wyjaśnia Staszek. 
Wśród swoich fascynacji i inspiracji 
członkowie zespołu wymieniają grupy 
z lat sześćdziesiątych, R.E.M. i cały nurt 
tradrockowy oraz Manchester: Rave to 
świetna muzyka. Nie rozumiemy, dla- 
czego nie chwyciła w Polsce. 

Jednak „brytyj- 
s kość" Malarzy i Żoł- 
nierzy nie przejawia 
się tylko w bacznej 
obserwacji tamtejszej 
sceny muzycznej. Wi- „ 
dać ją także w specy- 
ficznym podejściu do 
muzycznej spuścizny. 
Amerykanie tworzą 
muzykę ponadczaso- 
wą. Brytyjczycy wzo- 
rują się na niej i na 
swój sposób komer- 
cjalizują . My robimy 
to samo. Bierzemy coś 
amerykańskiego 
i przerabiamy po swo- 
jemu Podobny do 
młodych zespołów 
brytyjskich jest też wi- 
zerunek estradowy 
Malarzy. Po prostu 
wychodzimy na scenę 
i gramy - mówi Witek. 
Chodzi o to, aby wszy- 
scy dobrze się bawili , 
Nie głosimy żadnej 
konkretnej ideologii, . 
aczkolwiek wartości 
zawarte w tekstach są 
istotne dla nas i 
chcielibyśmy, aby 
stały się istotne i aktu- 
alne dla słuchaczy. 


czeństwa. Oczywiście, boimy się tego, 
że ludzie nas nie kupią. Ale mamy też 
nadzieję , że wciąż będzie rosła liczba 
słuchaczy, którzy będą szukali właśnie 
takiej muzyki, jaką my tworzymy. 

Partnerzy do rozmów 

W rozmowie Norbert przyznaje, że 
Malarze i Żołnierze są dla niego długo- 
falowym przedsięwzięciem, które kie- 
dyś odniesie zasłużony sukces i za- 
cznie przynosić profity. W tym interesie 
nic szybko się nie zwraca. Co dziś za- 
inwestujemy, zacznie procentować 
w dalekiej przyszłości. Więc inwestują. 
Konsekwentnie starają się prowadzić 
akcję promocyjną swojej płyty. Zreali- 
zowali teledysk, wydrukowali plaka- 
ty, mają nawet pocztówki z reproduk- 
cjami okładki. A że nikt nie jest tą icłr 
promocją zbytnio zainteresowany, to 
już zupełnie inna sprawa. Marzy nam 
się sytuacja, gdy przyjdzie do nas ja- 
kaś agencja koncertowa i zaproponu- 
je nam zorganizowanie trasy. Jak na 
razie to my musimy biegać i prosić 

0 zainteresowanie. Mamy też w pla- 
nach prawdziwą promocję, taką 
w światowym stylu . Wiemy, jak ją 
przeprowadzić, lecz na razie byłaby 
ona nieopłacalna. Czy te wygórowane 
jak na nasze warunki oczekiwania 
wypływają z przesadnego poczucia 
swej wartości? Nie, jest to po prostu 
efekt wiary w normalność, która kie- 
dyś być może zapanuje w tym kraju. 
Przecież kiedyś powstanie tu prawdzi- 
wy rynek, pojawią się światowi poten- 
taci, wymagający od nas profesjonal- 
nego podejścia. Chcemy być dla nich 
partnerami do rozmów. A więc pełna 
komercjalizacja? Tak, jeśli przez ko- 
mercjalizację rozumieć będziemy me- 
chanizmy, które zapewnią normalne 
warunki pracy. Poza tym... Zamknij 
się w piwnicy i graj tam sto lat tylko 
dla siebie, wtedy nie będziesz komer- 
cyjny - kwituje całą dyskusję Witek. 
A pieniądze? Cóż, chcemy utrzymywać 
się tylko i wyłącznie z muzyki . Czy to 
przesadne wymagania? 

Ktoś nazwał twórczość Malarzy 

1 Żołnierzy muzyką ludzi wytrwałych. 

I rzeczywiście, z godną podziwu wy- 
trwałością dążą oni do wyznaczonych*, 
celów. Ostatnio nawiązali kontakt 
z niemiecką agencją promocyjną. Za- 
mierzają wydać kasetę z nagraniami 
koncertowymi. I ciągle wierzą w. suk- 
ces. Jeśli oceniać ich po muzyce i profe- 
sjonalności działań, to bez wątpienia 
na niego zasługują. 

ROBERT SANKOWSKI 
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Na okładce longplaya Deep Purple In 
Rock widać głowy muzyków grupy, 
przedstawione jako wykute w skałach 
gigantyczne rzeźby. Jest w tym żart i to 
podwójny. Po pierwsze: słowo „rock" 
moie przecież takie znaczyć „skała". 
Po drugie: wizerunki członków Deep 
Purple wkopiowane zostały w fotogra- 
fię szczytu Mount Rushmore w Południo- 
wej Dakocie. Zastąpiły kamienne podo- 
bizny prezydentów USA, które zdobią 
go w rzeczywistości. 

Żarty żartami, jednak tykamy tu całkiem poważnej 
sprawy. Ta ilustracja z płytowej koperty okazała się 
w pewnym sensie prorocza. Deep Purple w składzie z łn 
Rock - gitarzysta Ritchie Blackmore, organista Jon Lord, 
wokalista lan Gillan, basista Roger Glover i perkusista 
lan Paice - stało się rzeczywiście pomnikowym zjawi- 
skiem w rocku. 

I nie chodzi tu o jakqś muzyczną skamienielinę. Doro- 
bek zespołu z najważniejszego okresu działalności, któ- 
ry dwadzieścia awa lata temu zapoczątkowała wspo- 
mniana płyta, do dziś rezonuje w neavy metalu. I nadal 
jest słuchany bardzo chętnie. Ze słów muzyków Deep 
Purple wynika, że nigdy nie marzyło im się coś takiego. 
Nie wierzyli, że mogłoby to być możliwe. 

MARZENIE PIERWSZE: ZESPÓŁ 

Historia Deep Purple zaczyna się nieco wstydliwie jak 
na rock - muzykę słusznie kojarzoną z autentyzmem, 
z buntem, z młodzieżowym folklorem. Niejaki Tony 
Edwards miał na tyle dość rodzinnej firmy tekstylnej na 
londyńskim West Endzie, że wymarzył sobie inne zaję- 
cie. Próbował zostać menażerem. Pierwszą jego podo- 
pieczną była ładna piosenkarka, której imię i nazwisko 
także wtedy - w 1967 r. - właściwie nikomu nic nie mó- 
wiło: Ayshea Brough. Jednak Chris Curtis, eks-perkusi- 
sta i wokalista The Searchers, sądził, że Edwardls umoż- 
liwi mu realizację własnych, najskrytszych marzeń. Chr/s 
zatelefonował ao mnie , poprosił abym został jego im - 
presariem. I chociaż przekonywałem go, że jestem zu- 
pełnym ignorantem w tych sprawach i mówiłem , że 
w rzeczywistości nie jestem profesjonalnym menażerem, 
on był tak pełen entuzjazmu , ie spotkaliśmy się. W ten 
sposób zaczęła się historia Deep Purple - opowiadał pó- 
źniej Edwards. 

John Colletta, szef agencji reklamowej, mający biuro 
w sąsiedztwie firmy Eawardsa, okazał się kimś, kogo 
obaj potrzebowali. Jego także zauroczyła wizja popu- 


larnego zespołu, choć o show businessie miał również 
dość mętne pojęcie. Byliśmy zieleni. Wiedzieliśmy , ie 
można robić w tym businessie pieniądze , ale nie wiedzie- 
liśmy, jak wielkie. 

Chris Curtis zasmakował już wcześniej estradowego 
sukcesu. Zabłysnął w The Searchers w czasach, gdy gru- 
pa ta konkurowała z wczesnymi Beatlesami, proponując 
własne, bezpretensjonalne wersje cudzych przebojów. 
W 1966 r. Curtis rozstał się z Searchersami i próbował 
odnaleźć się w coraz to bardziej zmieniającym się rocku. 
Wymarzył sobie, że stanie na czele zespołu grającego 
ambitniejszy - jak to się wtedy mówiło: „progresywny" 
- repertuar. Był przekonany, że zadanie to ułatwi mu 
Jon Lord. Pianista i organista o starannym wykształce- 
niu muzycznym, od najmłodszych lat przyzwyczajony do 
rozrywkowej estrady, mający za sobą takie doświad- 
czenia jak kilka lat występów z rhythm'n'bluesowymi 
The Artwoods. A poza tym kilka wątpliwych prób efek- 
townego kontynuowania kariery, w tym granie w kon- 
certowym wcieleniu The Flowerpot Men. Grupy mającej 
dyskontować sukces nagranej przez sessionmenów pio- 
senki Let's Go To San Francisco - swego rodzaju pop 
musie na hippisowskie czasy. 

Curtis zamieszkał pod koniec 1967 r. w londyńskim 
mieszkaniu Lorda i zajął się organizowaniem zespołu. 
Przede wszystkim ściągnął z Hamburga gitarzystę, któ- 
ry kiedyś zrobił na nim wrażenie (i którego poznał już 
wcześniej także Lord). Ritchie Blackmore - do to o niego 
chodziło - pojawił się w grudniu i szybko zniknął. Co 
prawda zaproszenie do powstającej grupy otrzymał 
w całkiem odpowiednim momencie: po blisko 10 latach 
zawodowego grania był znany tylko w wąskim kręgu 
muzyków. Zarobkowe występy w Niemczech zakończył 
wiosną 1967 r., gdy ostatecznie rozpadła się grupa Cru- 
saders, a jesienią bezskutecznie próbował rozpocząć 
działalność z własnym zespołem Mandrake Root... Jed- 
nak wyraźnie nie oapowiadał mu Curtis. Nie mógł znieść 


czemem na instrumencie. 

Curtis okazał się też kimś zbyt dziwacznym w odczu- 
ciu Lorda. Wymyślił sobie, że grupa będzie nazywać się 
Roundabout - Karuzela - i zgodnie z, tą nazwą grać 
będzie z obrotowej platformy. Colletta 'i Edwards w koń- 
cu pozbyli się Curtisa. Lord przejął inicjatywę. A Black- 
more był na tyle pod wrażeniem jego umiejętności 
muzycznych, że znów stawił się na próby. 

Oa lutego Roundabout ćwiczyło na wynajętej specjal- 
nie w tym celu farmie. Ciągle też trwało kompletowanie 
składu. W kwietniu byli iuż gotowi: Blackmore, Lord 
plus basista Nick Simper (kolega Lorda z The Flowerpot 
Man), wokalista Rod Evans i perkusista lan Paice rozpo- 


SHADES OF DEEP PURPLE 
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BEZ PRZEKONANIA 


Shades Of Deep Purple 
Parlophone (1968) 


a) Prelude: Happiness , bj l'm So Glaa; Man- 
drake Root; Help; Love Help Me; Hey Joe 


And The Address; Hush; One Rainy Day; 

o Glaa; " 

Skład: Rod Evans - voc; John Lord - voc, k; 
Nick Simper - voc, b; Ritchie Blackmore - g; 
łan Paice - dr 

Produkcja: Derek Ląwrence 


* * * ] / 2 

Nie byłoby tej płyty, przynajmniej w takiej posta- 
ci, w jakiej znamy jq od prawie dwudziestu czterech 
lat. Nie byłoby jej, gdyby nie wydarzenie, które miej- 
sce miało kilka miesięcy wcześniej, przed wydaniem 
Shades Of Deep Purple. 

Amerykański kwartet Vanilła Fudge nagrał 
album, który dzisiaj noleży już do kanonu muzyki 
rockowej, a wtedy, pod koniec lat sześćdziesiątych, 
wywarł ogromny wpływ na młode zespoły. Mniej 
wtajemniczonym przypomnę tylko, że zawierał on 
prawie w całości, nowe, opracowane z wielkim roz- 
machem i fantazją wersje takich utworów, jak choć- 
by You Keep Me Hangina On z repertuaru The 
Supremes, czy Eleonor Rigby i Tlckef To Ride autor- 
stwa The Beatles. Lord, Blackmore, Evans i pozostali 
koledzy z zespołu nie bardzo wiedząc, co chcieliby 
i co mogliby zagrać, podchwycili pomysł muzyków 
zza Oceanu i przedstawili kilka własnych wersji zna- 
nych już wcześniej przebojów. Jednym z takich utwo- 
rów był Hush Joe Southa, który w lecie 1 968 roku stał 
się dość popularny w Ameryce. We wrześniu w skle- 
pach pojawił się ich pierwszy album Shades Of 


Jaka jest ta płyta? Charakteryzuje ja... niezdecy- 
dowanie. Muzycy, nie do końca przekonani, albo 
może po prostu przestraszeni, nie byli w stanie popu- 
ścić wodzy fantazji i zrobić coś na miarę debiutu 


Vanil!a Fudge. Lawirowali pomiędzy instrumentalny- 
mi kompozycjami opartymi na mocnym rytmie i ży- 
wym temacie melodycznym, granym na przemian 
przez gitarę i organy, a własnymi wersjami utworów 
z repertuaru innych wykonawców. Najęiekawiej wy- 
padł w trochę, psychodelicznej interpretacji, 


z domieszką beatlesowskiego brzmienia wspomniany 
i już wcześniej Hush. Bardzo interesująca jest również 
zupełnie odmienna od oryginału wersja Lennonow- 
skiego Help. Monotonna, łagodnie potraktowana 
linia melodyczna na chwilę tylko - w środkowej czę- 

i Blackmore'0. Również kompozycja Hey Joe, wyk 
lenarixa, obudowana inst 


■ ■ ■ ■ ■ 

sowana przez Jimiego Hendrixa, obudowana instru- 
mentalnym wstępem i zakończeniem z przewija 
się motywem „hiszpańskim", wypaaa na Korzyść 
zespołu. To plusy. Bez pomysłu natomiast potrakto- 
wano Tm So Glodz repertuaru Creom. Połączenie go 
w jedną całość z Pre/ucfe wypada nijako. 

Najsłabszymi momentami na płycie są piosenki 
muzyków Deep Purple. One Morę Rainy Day oraz 
Love Help Me są nieciekawe i mało przekonywające 
a przy tym jakby dryfujące ku muzyce pop. One 
Morę Rainy Daytó prawie kaliforni jskie brzmienie The 


Na deser zostawiłem sobie najważniejszy utwór 
tej płyty - Mandrake Root Je st on najbliższy tego, co 

na In Rock. RozihuJbwana format zmiany tempa, ryt- 







aurę. Po latach lan Paice opowiadał na łamach „Q": 
Wielu sądziło, ie bierzemy narkotyki. Podobno narkoty- 
ków próbowali, ale wystrzegali się LSD. Zaś lubili whi- 
sky, coca-colę i piwo. Tak przynajmniej zapewniał Lord. 

Jeśli ma być mowa o ambicjach pierwszego składu 
Purple, to pojawić się muszą słowa Vanilla Fudge. Ta 
amerykańska grupa, która wystąpiła z udziwnionymi, 
psychodelicznymi wersjami cudzych przebojów, stała się 
główną inspiracją. Lord stwierdził kiedyś krótko: Myśle- 
liśmy, że będziemy angielską Yanilla Fudge . Z tego, co 
powiedział Blackmore w 1991 r. w wywiadzie dla 
„Guitar World", wynika, że zgadzał się wtedy całkowi- 
cie z Lordem: Mieliśmy taki sam gust muzyczny . Uwiel- 
bialiśmy Yanilla Fudge. To byli nasi idole. Grali w łon- 


ie - mimo elokwencji rodem z popularnych utworów mu- 
zyki poważnej - jest oryginalnym instrumentalistą rocko- 
wym. Pierwsze trzy albumy Purple o mozaikowej zawar- 
tości okazały się po prostu przygrywką do tego, co mia- 
ło nastąpić. Do prawdziwej kariery. 

MARZENIE TRZECIE: HARD ROCK 

Antypatia Ritchiego Blackmore'a do dziennikarzy sta- 
ła się zgoła przysłowiowa. Stała się niejako częścią jego 
natury - wybuchowej, skrytej - tak, jak i upodobanie do 
ubierania się na czarno. Ta niechęć Blackmore'a do pra- 
sy chyba jest też chyba trochę mityczna. Coś mi się wy- 
daje, że po prostu nie lubi głupich pytań. W każdym ra- 
zie, ady szukam cytatu, który nalepiej charakteryzował- 
by Blackmore'a jako muzyka, muszę wertować całkiem 


czął występy. Odbyli krótkie tournee po Skandynawii, 
jeszcze pod nazwą Roundabout. 

Rockowa karuzela zaczęła się obracać. 

MARZENIE DRUGIE: KARIERA 

Sza! Ona skradła mi serce , ale dalej kocham ją tak sa- 
mo... Okazało się, żę to sekretne zwierzenie - składają- 
ce się właściwie na całą treść przeboju Joe Southa - za- 
pewniło duży rozgłos grupie. Własną wersję Hush - 
obok opracowań wielu innych cudzych utworow - gru- 
pa już wykonywała w czasie swego pierwszego wystę- 
pu, w jednym z duńskich klubów. Nagrane w kwietniu 
demo tej piosenki do reszty przekonało do zespołu firmę 
płytową EMI. 

Hush w wersji Deep Purple miał wszystkie cechy, ja- 
kie powinny charakteryzować młodzieżowy przebój 
i nowoczesną komercję w początku 1968 r. W aranżacji 


było coś psychodelicznego i beatlesowskieao. Jednak - 
jak się okazało - Hush wypadł już za gładko, za stan- 
dardowo jak na Anglię. Natomiast za Atlantykiem latem 


wspomnianego roku, dzięki tej właśnie piosence, wielka 
kariera stanęfa otworem przed grupą. Singel Hush do- 
szedł do 4 pozycji w setce „Billboardu". Podobnie było 
z debiutanckim longplayem, Shades OfDeep Purple, któ- 
ry trafił na rynek jesienią 1968 r. Przepadł w Wielkiej 
Brytanii, a w USA sprzedawał się zaskakująco dobrze, 
choć nie tak jak Hush. 

W Stanach zespół miał kontrakt z nowopowstałą wy- 
twórnią Tetragrammaton, która chciała także lansować 
brytyjskich artystów. Pierwszy wybór padł na Deep 
Purple. Zadziałał znajomy producent Blackmore'a - 
Derek Lawrence. Nic więc dziwnego, że zespół od razu 
jakby nastawił się na ameiykańską karierę. Zresztą 
Ameryka zawsze była krainą, w której naprawdę 
mogły spełniać się rockowe marzenia... Zaś pierwszy 
istotny występ Purple w rodzimym kraju miał miejsce na 
festiwalu Sunbury, w sierpniu 1968 r. Chris Welch, 
który był świadkiem tego koncertu, wspominał po 
latach: Poza hałaśliwą wersją „Hush" nie było nic god- 
nego zapamiętania w ich muzyce. Można było odnieść 
wrażenie , że grupa próbuje przekonać wszystkich, iż jest 
wielką gwiazdą z Ameryki. I to nie wychodziło. 

Marzenie o gwiazdorstwie nabrało jednak realnych 
.kształtów. W USA rzeczywiście potraktowano ich niemal 
czołobitnie, gdy w październiku zawitali na tournee. 
Wożono ich limuzynami i ulokowano w luksusowym ho- 
telu w Hollywood, przy Bulwarze Zachodzącego Słońca. 
Akurat ich następny singel - było to z kolei wersja Ken- 
tucky Woman Neila Diamonda - także stał się sporym 
przebojem. 

Czar jednak prysł szybko. Tetragrammaton oczekiwał 
następnych, wpadających w ucho piosenek. Tymczasem 
Deep Purple miało inne ambicje. Z początku trudno było 
udowodnić, że nie jesteśmy zespołem dla małolatów - 
wspominał Blackmore. Jednak udowodnili. I to właści- 
wie od razu. Na estradzie okazali się głośniejsi i bardziej 
agresywni, niż supergrupa Cream, którą mieli poprze- 
dzać w czasie swej amerykańskiej trasy koncertowej. 
Kończąc występ Blackmore rozbijał |ednq ze swych gitar 
i na pewno nie tworzył atmosfery, która by sprzyjała 
mającemu pojawić się po nim, skupionemu Ericowi Clap- 
tonowi. Po kilku koncertach Cream pozbył się Purpuro- 
wej konkurencji. 

Ambicje Deep Purple z 1968 były większe niż tylko 
szokowanie audytorium. Zespół me chciał też prosto ko- 
rzystać z ówczesnej koniunktury na muzykę psychode- 
liczną, co sugerować mogła odpowiednio barwna na- 
zwa. W rzeczywistości, chodziło tu o tytuł ulubionej pio- 
senki... babci Blackmore'a. Ale nie da się ukryć, że ta 
Głęboka Purpura roztoczyła wokół kwintetu szczególną 


dyńskim Speakeasy i wszyscy hippisi przychodzili tam - 
Clapton, Tne Beatles. Każdy przychodził tam się poka- 
zać. Jeśli wierzyć legendzie, miasto mówiło wtedy o Ji- 
m/m Hendrixie. Ale to nieprawda. Mówiło się o Vanilla 
Fudge. Grali 9-minutowe piosenki, nie tracąc dynamiki. 
Ludzie mówili: „co, u diabła, tu się dzieje? Jak to możli- 
we, że nie 3 minuty?". Timmy Bogert, ich basista był zdu- 
miewający. Cała grupa wyprzedziła swe czasy. 

Pierwszy skład Purple, istniejący do lata 1 969 r., nie 
zrobił kariery brytyjskiej Vanilla Fudge. Podobno Evans 
i Simper nie bardzo rozumieli, o co w tym wszystkim cho- 
dzi. Ale też w tym czasie krystalizował się styl gitarowy 
Blackmore'a, oparty na dobrej technice i zdradzający pe- 
wien wpływ Hendrixa. Jak też Lord zdążył już wykazać. 


pokaźną zszywkę wywiadów, udzielonych przez niego 
w różnych latach. 

We wrześniu 1970 r. wyznał na łamach „Melody 
Maker": Moimi idolami byli Les Paul i Wes Montgomery. 
Jednakże bardziej ekscytuje mnie granie rocka niż jazzu 
i korzystanie z 200-watowego wzmacniacza. Rock 
z pewnością grać trudniej niż jazz. Rock narzuca wiele 
ograniczeń, w jazzie można grać wszystko. Nie sądzę, 
aby był choć jeden gitarzysta, który osiągnął mistrzow- 
ski poziom w rockowej grze. Dodał też wtedy, że lubi Ji- 
miego Hendrixa i Jeffa Becka jako gitarzystów, choć nie 
są olśniewający. 

A i przy okazji zadeklarował: Nie myślę, aby kiedy- 
kolwiek muzyczny business był lepszy, niż obecnie. Na- 


mu, ciekawe rozwiązania aranżacyjne. Przejmowa- 
nie głównego tematu przez kolejne instrumenty. Roz- 
wijanie go na krawędzi improwizacji. Wszystko to na 
skomplikowanym podkładzie perkusji. Zapowiedź 
przyszłego Deep Purple ~ na razie dość mglista. 

W Mandrake Roof, And The Address i HeyJoe 
można zauważyć już nieśmiałe początki klarowania 
się stylu gry na gitarze Blackmore'a a na organach 
Lorda. Pierwszy, wzorując się szczególnie na 
Hendrixie, również korzystając z charakterysty- 
cznych „creamowskich''’ riffów proponuje grę 
bardziej wirtuozowską, pełną pasji i natchnienia. Jon 
Lord, z pewnością w tym czasie główna postać 
w zespole, rozwija swój trochę inny od Keitha 
Emersona styl gry na organach Hammonda. Bardziej 
łagodny, nie stawiający zbyt dużych wymaaań tech- 
nicznych - ma jednali niezaprzeczalny smak. 

Nasze piemze płyty, były trzema najbardziej 


jakie 

'm 


a najbardziej 
kiedykolwiek 


pogmatwanym/ albumami 
słyszałem. Chcieliśmy być zef, 
ale zupełnie nie wiedzieliśmy... jak to zroSić - powie 
Lord po latach... 

Shades Of Deep Purple , zupełnie niezauważona 
w Wielkiej Brytanii, w Stanach osiągnęła spory suk- 
ces i doszła ao 24 pozycji na liście najpopularniej- 
szych płyt. Dopiero kilka lat później Machinę Head 
poprawiło ten wynik. 

Ale to wcale nie jest wielka płyta. Nie był to też 
wzorzec, na którym warto było się opierać nagrywa- 


jąc kolejne. Choć właśnie tak się stało, t zarówno 
Book Of Taliesyn, jak i Deep Purple , powielają pomy- 
sły z Shades OL . (gk) 
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The Book Of Taliesyn 
Harvest{1968) 

Listen Learn Read On; Wring That Neck; 
Kentucky Woman ; Exposition ; We Can 
Work It Out; The Shield; Anthem; River 
Deep Mountain High 


Skład: jak wyżej 
Produkcja: Derek Lawrence 

* * 1/2 

Scenariusz tej płyty jest prawie ten sam. Znowu 
znalazły się na niej utwory wykonywane wcześniej 
przez innvch. Były to Kentucky Woman Neila Dia- 
monda, We Can Work It Out The Beatles oraz River 
Deep Mountain High duetu lke'a i Tiny Turnerów. Tym 
razem są ońe,.. słabszą stroną płyty. Na dłużej wpa- 
mięci pozostaje jedynie We Can Work It Out, ale 
przede wszystkim ze względu na drugą, opracowaną 
z rozmachem część utworu. 

Najważniejszą kompozycją jest instrumentalny 
Wring That Neck. Ponownie, jak w przypadku Man- 
drake Root, mamy tu coraz doskonalszy obraz przy- 
szłego Deep Purplę. Charakterystyczny, łatwo wpa* 
dający w ucho, grany unisono przez gitarę i organy, 
doskonale rozwinięty 
t Części, na chwilę tylko, 
umiejętnie przejęty przez Lorda. Kończy go... zgo- 
dnie z klasycznymi prawidłami krótka gitarowa 
kadencja. Wring That Neck to przeoczona prełka 
rocka łat sześćdziesiątych. Jeden z nielicznych wcze- 
snych utworów Deep Purple wykonywanych przez 
zespół w późniejszych lotach. 

Eżposition powiela pomysł Wring That 
Neck. Zf : tytpyze tu roą wiodącą pełnią organy 
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daiący w ucho, grany unisono przez gitarę i organy, zro biło. Choć 54 pozycja wśród najlepszych płyt to 
szesciodzwiękowy motyw, doskonale rozwinięty jeszcze nie tragedia. Rok później In Rock osiągnął za- 

przez Blackmore a w dalszej części, na chwilę tylko, Uwie 143 miejsce... (qk 


Lorda, na parę chwil wyręczane przez c 
more'a. 

W bardzo ładnym, balladowym The Shield mamy 
natomiast zapowiedź najdziwniejszego obok 
Concerfo For Group And Orchestra przedsięwzię- 
cia Deep Purple, utworu April. Na chwilę poja- 
wia się w nim... kwartet smyczkowy. Interesującym 
rozwinięciem kompozycji And The Address z pierw- 
szego albumu jest Anthem , płynnie przechodzący 
w River Deep Mountain High. Ciekawostką 
jest z pewnością pomysł wykorzystania motywu 
przypominającego wstęp z Aiso sprach Zaratustra' 
Richarda Straussa. 

Jednak płyta jako całość, poza tym, że dojrzal- 
sza, bardziej wyważona, nie wnosi wiele nowego do 
wizerunku Deep Purple. Zaledwie w niewielkim stop- 
niu rozwija pomysły z Shades Of... 

W Stanach Book Of Taliesyn już Jakiej furory- nie 
'ęfcWs 
;poźr 

ie 143 miejsce... (gk) 


PRZEDWIOŚNIE 


Deep Purple 
Harvest (1969) 




prawdę. Zespoły jak Cream i Jimi Hendrix Experience 
sprawiły > że muzycy mogg być oceniani nie tylko na 
podstawie wyglądu . 

Jego zdaniem najważniejsze w Deep Purple były 
emocje. Dzięki In Rock emocje zespołu udzieliły się/ [ale 
nigdy dotąd publiczności. Ten hardrockowy manifest był 
jeszcze bardziej na czasie niż wcześniej Hush. W nie tak 
dawnym, juz wspomnianym, wywiadzie dla „Guitar 
World" Blackmore mówił: Kiedy miałem 20 lat nie ob- 
chodziła mnie konstrukcja piosenek. Po prostu chciałem 
robić jak najwięcej hałasu. I grać najszybciej i najgłośniej 
jak to jest możliwe. 

Gdy ruszał drugi skład Deep Purple, Black Morę miał 
24 lata. Prawdę powiedziawszy angielski rockowy krąg 
zaczął brać bardziej serio zespół dzięki Concerto For 
Group And Orchestra Jona Lorda, odegranemu przez 
Purple i The Royal Philharmonic Orchestra. Okazało się 
to jednak tylko kolejną dziwną przygrywką w historii 
kwintetu. Mylącym początkiem działalności Black* 
more'a-Lorda-Paice'a-Gillana-Glovera. 

Blackmore zwierzył się w związku z tym, w do- 
piero co cytowanym wywiadzie: Zmęczyło mnie gra- 
nie z orkiestrami. „In Rock " było moim buntem prze- 
ciw pewnym klasycznym elementom w grupie . lan 


naprawdę to , co graliśmy na estradzie. To był punkt 
zwrotny. 

Ale w tym, co mówił, znalazło się też i takie zdanie: 
Ciągle myślę , że połączenie grupy rockowej i orkiestry 
ma swą wartość - chociażby rozrywkową. 

W 1971 r. hardrockowe Deep Purple było już jedną 
z największych atrakcji światowej estrady. 

MARZENIE CZWARTE: UCIECZKA 

Można dyskutować, czy ostry rock Deep Purple był 
wspaniałym wynalazkiem komercyjnym. Potwierdze- 
niem istnienia nowego typu komercji, zgoła niekomer- 
cyjnie brzmiącej. Czy może - także czymś więcej. 

Na pewno na początku historii drugiego składu też 
wypływa temat pieniędzy. Ale po kolei... Rogerowi Glo* 
verowi marzyło się w 1969 roku granie muzyki zbliżo- 
nej do hard rocka Led Zeppelin, przejadł mu się zbyt bli- 


ne| do hard rocka Led Zeppelin, przeiadf mu się zbyt bli- 
ski pop musie i zbyt błądzący Episoae Six. Choć lan Gil- 
lan także przecież zdobył estradowy szlif z tą grupą, od 
razu - w przeciwieństwie do Evąnsa - zrobił na Lordzie 
wrażenie rock'n'rollowego wokalisty. A przy tym ideal- 
nie zdawał się pasować do grupy, mającej ekscytować 
ówczesne audytorium rockowe. Miał w sobie coś z Jima 
Morrisona i bardzo długie włosy, nawet jak na 1969 rok 
- tak opisywał po latach swe pierwsze wrażenie Paice. 

Glover wspominał na łamach „ Q ", że podczas pierw- 
szego spotkania z Blackmore'em i Lordem największe 
wrażenie zrobiły na nim nowe ubrania ich obu, jakby 
prosto ze sklepu. Bo... Nosiłem tę samą parę spodni od 
lat, byłem bez skarpet, w trampkach. Po prostu nie mia- 
łem pieniędzy. Tak naprawdę lan i ja mieliśmy jedną pa- 
rę przetartych, sztruksowych portek na spółkę. 

W ankiecie „New Musical Express", jesienią 1970 r., 
Gillan twierdził, że jego ambicją jest zarobienie miliona. 
Blackmore przyznawał, że nie ma żadnych ambicji. Zaś 
Lord chciał umieć tworzyć muzykę, która wytrzyma pró- 
bę czasu. Wdzięczny był to materiał do rozważań nad 
istotą Purpurowego fenomenu. Póki co Gillan ułatwiał 
sprawę, deklarując pod koniec wspomnianego roku, na 
tych samych łamach: Nie można cały czas grać dla inte- 
lektu. Jeśli nabierze się takiego podejścia - traci się swe 
szanse na rynku. Jest dużo muzycznego snobizmu, któ- 
rego nie cierpię . 

Na pewno Deep Purple nie zostało zespołem dla sno- 
bów. W początku lat siedemdziesiątych stawało się po 
prostu wszechobecne. 

Lata działalności drugiego składu Purple okazały się 
pasmem coraz to większych sukcesów, kolejne po In 
Rock albumy - Fireball, Machinę Head , Madę In Japan, 
Who Do We Think We Are były rozchwytywane, a icn na- 
zwy także dziś mówią same za siebie. Od Machinę 


Head, pilotowanego przez Smoke On The Water - być 
może rockowy riff wszechczasów - Deep Purple zaczęto 
ponowny poabój Ameryki. Tym razem całkowicie uda- 


Gillan , Roger Glover i ja chcieliśmy być hardrockowym 
zespołem. 

Jednak hardrockowe, prawdziwe Deep Purple to 
przede wszystkim gitara Blackmore'a i organy „klasycz- 
nego" Lorda. To jedyny w swoim rodzaju mariaż Fende- 
ra Stratocastera (na In Rock - jeszcze Gibsona) i Ham- 
monda B-3. I dopiero do tego rozdzierający uszy krzyk 
Gillana. 

Jon Lord mówił w 1971 r. wysłannikowi „Melody 
Maker": Nasze trzy pierwsze albumy były przyjemne, 
lecz pozbawione kierunku. Nikt nie wiedział, co właści- 
wie robi ta grupa. Wtedy świadomie zastopowaliśmy 
i pomyśleliśmy o komponowaniu materiału, który by 
wszystkim odpowiadał. A rezultatem było „In Rock" - 


ny. W 1973 r. było wyjątkowym zespołem o wyjątko- 
wej pozycji w świecie rocka. Było jedną z grup sprzeda- 
jących najwięcej płyt i... najciężej pracujących. To, co wy- 
dawało się realizacją najśmielszych marzeń, przerodziło 
się w rodzaj paranoi. Roger Glover: Nie rozmawialiśmy 
wiele ze sobą. To było jak praca w fabryce. Sami zabi- 
jaliśmy siebie. Jego zdaniem w zespole panowało prze- 
konanie, że Deep Purple tylko tyle jest warte, ile ostat- 
nia płyta i ostatnie tournee. 

Jesienią 1 972 r. Gillan napisał list do menażera, że od- 
chodzi. Twierdził, że zbyt sobie ceni Purple, aby przykła- 
dać rękę do ostatecznego upadku zespołu. Było to chy- 
ba pochodną ogólnego znużenia, a i lekcja In Rock po- 
szła w zapomnienie, bo jak wyjaśniał Paice: Większość 
utworów z płyt nie nadawała się do grania na koncer- 


tach i musieliśmy przez 3 lata wykonywać „Child In 
Time , " co było jak pańszczyzna. 

Gillan - mając na względzie interes kolegów i tak 
wspaniale rozwijającą się karierę zespołu - zgodził się 
pozostać jeszcze blisko rok w zespole. Latem 1973 r. 
wraz z nim odszedł Glover. Wcześniej przeżył załamanie 
nerwowe - krzyczał, płakał - a koleazy z grupy nie uła- 
twili mu dojścia do równowagi. Blackmore postawił wa- 
runek: albo on, albo ja. Podobno opętała go myśl o ko- 
nieczności odświeżenia składu, wprowadzenia kogoś 
nowego. 

W 1976 r., tuż po rozwiązaniu Deep Purple, Lord wy- 
znał reporterowi „Melody Maker": W Purple zdarzały 
się okresy, gdy nie byłem zbyt zadowolony , ponieważ 
nie jestem heavymetalowym pianistą. A w każdym razie 
instrumenty, na których gram, tak naprawdę nie pasują 
do tego stylu. W Purple zawsze gitara była najważniej- 
sza . 

Natomiast Blackmore pó latach stwierdził wprost, że 
Lord nie ma natuiy lidera, że chce być w jego cieniu w De- 
ep Purple: Lubi iść za kimś... Sam Blackmore też nie był 
zadowolony w czasach największych triumfów zespołu. 
On, który^mówił o emocjach uskrzydlających grupę, już 
w 1972 r. informował dziennikarzy, że chciałby zająć się 
czymś bardziej emocjonującym niż Deep Purple. 
A w czerwcu następnego roku stwierdził na łamach 
„Rolling Słone": Chcę grać blues. Wiem , że jest wiele ze- 


społów, które to robią, ale Deep Purple jest zbyt popo- 
we. Zaznałem już gwiazdorstwa i tak dalej. Zarobiłem 
już na tym pieniądze, a teraz będę robił coś, co lubię. 
Z Deep Purple zawsze to było 75% tego, co się lubi, a re- 
szta była... zarabianiem pieniędzy. 

Choć zapowiadał, że chce poprowadzić własne trio, 
nie rezygnując z Purple, o swym dotychczasowym ze- 
spole mówił już w czasie przeszłym. 

MARZENIE PIĄTE: ODMIANA 

W lipcu 1973 r. lan Paice dywagował w rozmowie 
z przedstawicielem „Melody Maker": Pomysł był taki, 
abyśmy stali się bardziej melodyjni. Myślę , że czas na 
zmiany i dwa głosy dają większe możliwości. 


Chasing Shadows ; Blind; Lalena; a) Fault 
Linę , bj The Painter; Why Didn't Rosema - 
ryć; Bird Has Flown; April 
Skład: jak wyżej 
Produkcja: Derek Lawrence 




Piękna, liryczna ballada hiena z repertuaru Do- 
novana jest jedynym obcym utworem na tej płycie. 
Pozostałe są już dziełem muzyków zespołu. Z wyjąt- 
kiem zamykającej album kompozycji April brak jed- 
nak utworu wybijającego się ponad przeciętność. 


Większość z nich to mocna, podająca rytm perkusja 
i silny, miarowy bas oraz melodia prowadzona na 
przemian przez głos, organy i gitarę. Do tego krótkie 
solo któregoś z instrumentalistów... i właściwie nic 
ponad to, co było już wcześniej. 

Zupełnym zaskoczeniem jest natomiast dwunasto- 
minutowa suita April. Wdzięczna kompozycja Black- 
mare'a i Lorda jest wynikiem słabości tego.arugiego 
do muzyki doby baroku, Składa się z trzech części. 
Pierwszą rozpoczynają łagodne akordy organów 
Hammonda, a po chwili pojawiają się bajeczne, de- 
likatne dźwięki fortepianu i gitary. Później, z każdym 
kolejnym taktem trochę ostrzejsze, przechodzą w dłu- 
gie tony, które ustępują na chwilę miejsca organom, 
a w końcu małej orkiestrze kameralnej (pojawia się 
też partia chóru). Następuje najpiękniejsza część 
utworu. Temat, początkowo prowadzony przez obój, 
rozwijany przez kolejne grupy instrumentów, prze- 
twarzany aż do momentu, gdy ponownie pojawia się 
ściana dźwięku, zbudowana przez zespół o rocko- 
wym instrumentarium. Szkoda, że to tylko dwanaście 
minut... (gk) 

NIEPOROZUMIENIE? 

Concerto For Group And Orchestra 
Harve$t (1970) 


First Mowement: Moderato-Allegro ; Second 
Movement: Andante; Third Movement: 
Vivace-Presto 

Skład: Jon Lord - k; Roger G!over - b; lan 
Gillan - voc; Ritchie Blackmore - g; lan 
Paice - dr oraz The Royal Philharmonic 
Orchestra pod dyrekcją Malcolma Arnolda 

* * 1/2 

Deep Purple 

The Royal Philharmonic Orchestra 
Conducted by Malcolm Arnold 


Problem połączenia razem dwóch znacznie róż- 
niących się od siebie rodzajów muzyki - klasycznej 
i beatu - interesował mnie już od dawna. Ideą tej pły- 


, ..... v w f y i orkiestry najpierw lak, 

jakbyś chciał usłyszeć je jako dwóch antagonistów , 
a w drugiej i trzeciej części nieoczekiwanie jako so- 
juszników... Tyle Jon Lord. 

Czy mu się to udało? Czy sprostał wyzwaniu? Je- 
żeli chodzi o punkt pierwszy, to chyba tak. Chociaż 
poszedł po linii najmniejszego oporu. Przedstawiając 
grupę w opozycji do orkiestry, skorzystał z najprost- 
szego sposobu - po prostu, gdy kończy grać orkie- 
stra, zaczyna Deep Purple i na odwrót... Tylko tyle. 

A jeżeli chodzi o punkt drugi... Cóż, najlepszy re- 
zultat Lord osiągnął w Andante - drugiej części Con- 
certo For Group... Przy łagodnej, spokojnej kantyle- 
nie orkiestry pojawia się nie mniei łagodny śpiew Gil- 
land wraz z akompaniamentem Kolegów z zespołu. 
Tu już inaczej niż w pierwszej części - nie ma tak wy- 
raźnych kontrastów. Poszczególne grupy instrumen- 
tów (tak zespół, jok i orkiestra) pojawiają się zwykle 
na zasadzie crescenda lubdecrescenda. Nie ustrzegł 
się jednak Lord wpadek i potknięć kompozytorsko- 
aranźacyjnych. Partie orkiestrowe brzmią zbyt cięż- 
ko, czasem są zbyt rozwlekłe. Gdyby jeszcze Concer- 
to For... charakterem miało przypominać np. dzieła 
Wagnera, można byłoby przymknąć na to oko. Tutaj 
jednak widoczne są wpływy muzyki Dvofaka, 
Szostakowicza, a także... Griega. Inny problem to 
zbyt wiele pomysłów jak na „ledwie" pięćdziesiąt mi- 
nut. Nadmiar tematów i motywów, którym brak roz- 
winięcia, przetworzenia, doprowadzenia do końca,. . 



Trzeci skład Deep Purple to dwóch wokalistów. Pierw- 
szy pojawił się Glenn Hughes, śpiewający basista. Na- 
stępnie - tylko zajmujący się śpiewem David Coverda!e. 
Obaj marzyli o sławie i rockowej czołówce. Hughes niby 
już zaczynał liczyć się w rockowej konkurencji ze swą 
grupą Trapeze. Coverdaie ciągle jeszcze dopiero przy- 
mierzał się do profesjonalnej działalności. 

Można rzec - marzenia Coverdale'a były z początku 
mało Purpurowe. Podobno nie miał pojęcia o tym, co ro- 
biło Deep Purple. Zaproponował własną kandydaturę 
traktując to niezbyt poważnie: wysłał swe zdjęcie z wcze- 
snej młodości, w skautowskim uniformie! dołączył taśmę 


demo ź jakiejś sesji zakrojpionej alkoholem. Wystarczyło 
jednak, aby muzycy Purple zaczęli podejrzewać, iż może 
być dla nicn wymarzonym wokalistą. Coverdale przede 
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wynika z poświęconego mu kiedyś przez „Raw" artyku- 
łu, w Deep Purple zrealizował swe marzenie o szalonym 
rockowym życiu. Tak szalonym, że jacyś dziwni ludzie 
bez słowa wpychali mu kokainę do kieszeni. Tak często, 
aż do niei przywykł. Podobno propozycja współpracy 
wyszła oa Deep Purple i najpierw odpowiedział „nie". 
Ale kiedy Trapeze pojechał do Stanów, „Smoke On The 


wszystkim był wtedy zainteresowany muzyką murzyń- 
ską, soulową. Miał ambicję stworzyć kiedyś biały odpo- 
wiednik Let's Get It On Marvina Gaye'a. 

To, co wyglądało - mimo wszystko - na spełnienie ma- 
rzeń, z początku było trochę koszmarem.' Jak zwierzył 
się po kilku wspólnych miesiącach z Purple: długo me 
mógł pozbyć się uczucia, że grupa robi niezrozumiałą 
grzeczność, pracując z nim. Dopiero uspokoił się po wy- 
słuchaniu swych pierwszych nagrań z Purple. Zabrzmia- 
ły mu, nieźle. Marzył wtedy sobie: Chciałbym nagrać al- 
bum, o którym bym wiedział , że każda nuta zagrana jest 
perfekcyjnie i jest w niej prawdziwa emocja. 
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Czytelnik „Melody Maker" mógł jesienią 1973 r. być 
przekonany, że Coverdale naprawdę zachwycony jest 
tym, co go spotkało. Opowiadał, jak wzruszył się, gdy 
w czasie pierwszego, europejskiego tournee nikt z wi- 
downi nie dopominał się o Gillana. Mówił też: Jest wspa- 
niale. Rozumiemy się nawzajem. I opowiadał z entuzja- 
zmem o demokracji, panującej w grupie: nawet zdanie 
każdego z muzyków z osobna brane było przez ogół 
pod uwagę. Po latach, wspominając Deep Purple w wy- 
wiadzie dla „Metal Hammer", dawał do zrozumienia, iż 


był to zespół niezbyt fortunnych kompromisów: Jeśli by- 
ło gitarowe solo, musiało być solo organów. Jeśli śpie- 
wałem, Glenn musiał też zaśpiewać... 

Może więc już czas dopuścić Huhgesa do głosu... Jak 


mnóstwo pieniędzy. Poszedłem zobaczyć, jak grali 
w nowojorskim Madison Stjuare Garaen w maju , 
i pomyślałem/że są wspaniali. Tak więc zgodziłem się 
dołączyć... - wspominał.. 

Skład Blackmore-Lord-Paice-Coverdale-Huahes istniał 
od lata 1973 r. do wiosny 1975 r. Raczej tylko dyskon- 
tował zdobytą już przez Purple popularność. Albumy 
Burn i Stormbringer na pewno nie przesłoniły wcześniej- 
szych dokonań. Choć Hughes szalał na estradzie, a Co- 
verdale nabrał niemal metalowej buty - w studiu grupa 
coraz to bardziej łagodniała. Purpura podchodziła czar- 
ną, niby murzyńską barwą. Ciekawe, że Ritchie Black- 
more, sądząc z wywiadu udzielonego „Rolling Stone" 
w 1975 r., nie poczuwał się do szczególnego związku 
z tym, co uznane było powszechnie za specjalność Pur- 
ple. A może raczej: uważał, że zespół jest kategorią sam 
dla siebie. Irytowało go, że Purple bywa koiarzone tyl- 
ko z ostrymi, głośnymi riffami, niczym Blacie Sabbath. 
Mówił: Jeśli ludzie nie potrafią zrozumieć pewnych sub- 
telności, które są w naszej muzyce, to obawiam się, że 
nie mam cierpliwości, aby im to wyjaśniać. 

We wspomnianym tekście opisane było, jak to Black- 
more w arogiej restauracji ciska w stronę kuchni jedze- 
niem, które mu nie smakowało. Gdy przejadło mu się 
trzecie wcielenie Deep Purple, po prostu odszedł. 
W kwietniu 1975 roku, w Paryżu, pożegnał się z grupą, 
coraz bardziej zapatrzoną w jednak obce mu, soulowe 
wzory. 

Niepełny rok w kolejnym składzie - z Tommym Boli- 
nem jako zastępcą B!ackmore'a - wiązał się być może 
z marzeniami Coverdale'a i Hughesa, aby przewodzić tak 
popularnemu zespołowi. Albo może po prostu Lord i Pa- 
lce już marzyli o czymś zupełnie innym niż Purple. Hughes 
mówił po latach na temat Bolina, wtedy właściwe 
jazzrockowca: Sądzę, że nie nadawał się do Purple, ale 
rzecz w tym, że znaleźliśmy gitarzystę-kumpla. Zawsze 
śmiał się i żartował. I myśleliśmy, ze będzie świetnie. 

Ostatnie, wielkie, światowe tournee grupy było po 
prostu wielką katastrofą. Hughes był w dziwnym stanie, 
podobno prawie nie sypiał. Zaś uzależniony od heroiny 
Bolin słabł w oczach i prawie nie mógł grać. A gdy 
w trakcie koncertu w Liverpoolu w marcu 1976 r., pu- 
bliczność zaczęła dopominać się o Blackmore'a... 

MARZENIE SZÓSTE: DEEP PURPLE 

Nawiązując w 1983 roku współpracę z Black Sab- 
bath, lan Gillan myślał już o innym zespole. To z jego ini- 
cjatywy doszło do wskrzeszenia Deep Purple w najsłyn- 
niejszym składzie: Gillan-Blackmore-Lord-Paice-Glover. 
Wydzwaniał do pozostałych i pytał: Może byśmy się po- 
godzili? Wiosną 1984 r. muzycy zebrani w specjalnie 
wynajętej sali teatralnej na amerykańskiej prowincji, 
zaczęli próby. Glover dla „Rock Scene": Po pięciu minu- 
tach pierwszego jam session każdy z nas uśmiechał się. 
To było fantastyczne! 

Oa razu też rozpoczęli pracę nad nową płytą, która 
miała być, zdaniem Gillana, wersją Machinę Head na 
lata osiemdziesiąte. 

Reaktywowanie grupy narobiło sporo szumu 
w rockowym biznesie. Pojawiły się też niezbyt ładne 
podejrzenia. Jednak muzycy energicznie zapewniali, że 
wzajemna sympatia jest tu ważniejsza niż pieniądze. Za- 


skakująco udana płyta Perecf 5frangers, w gruncie rze- 
czy popis w najlepszym stylu dawnych nagrań, jakby 
potwierdzała te icn słowa. Jesień 1 984 r. naprawdę mia- 
ra Purpurową barwę. 

Jednak impet kwintetu jakby zaczął słabnąć po bardzo 
udanej ogólnoświatowej trasie koncertowej, na przeło- 
mie 1984/85 r. Zespół zaczął później pracę nad następ- 
nym albumem, który miał brzmieć nowocześniej niż Per- 
fect Strangers . Zdaniem Glovera - nawet oznaczać rady- 
kalną zmianę stylu. Płyta, wydana w początku 1987 r., 
okazała się mniej udana niż poprzednia i mniej podoba- 
ła się publiczności. Zaś to, że jedynym nowym nagraniem 
studyjnym, dokonanym w 1 988 r. była uwspółcześniona 
wersja Hush, mogło mimo wszystko zastanawiać. Feto- 
wanie rocznic nigdy dobrze nie wróży... Wiosną następ- 
nego roku Purple me było już zespołem-marzeniem. Kon- 
flikt Gillana z resztą muzyków, szczególnie z Blackmo- 
re'em, zakończył się smutno i prozaicznie. Deep Purple 
znów musiało szukać wokalisty. Zaś Blackmore i Gillan 
wzajemnie oskarżali się publicznie o pijaństwo. Blackmo- 
re narzekał na okropny charakter elcs-wokaiisty Purple, 
a ten nie pozostawał dłużny, 

Gitarzysta Purpje przeforsował swego kandydata - 
Joe Lynn Turnera. Śpiewał on wcześniej w jego Rainbow, 
w grupie uważane| przez wielu za pewną kontynuację 
Deep Purple. Jak wynika z „Metal Hammer", w czasie 
pierwszej próby z Turnerem było tak wspaniale, że na 
poczekaniu powstał The Cut Runs Deep. Sam Turner wy- 
znał: Mogę tylko powiedzieć, że jestem zaszczycony... 
Nie chcę być arogancki, ale czuję, że mogę pomóc prze- 
prowadzić Deep Purple w lata dziewięćdziesiąte. Po- 
wstały w 1990 r. longplay Slaves And Masters okazał 
się dość mdłym dodatkiem do imponującej dyskografii 
Deep Purple. Koncerty składu z Turnerem (w tym jeden 
w Polsce, w Poznaniu - byłem, widziałem i słyszałem), 
podzieliły słuchaczy na dwa obozy. Jedni cieszyli się, że 
Purpura nie znikła z estrad. Drudzy marzyli o prawdzi- 
wym Deep Purple. 

JESZCZE COŚ O MARZENIACH 

Ciągle leży przede mną wywiad Ritchiego Blackmo- 
re'^ dla „Guitar World", wywiad udzielony już po uka- 
zaniu się Slaves And Masters. Czytam i myślę sobie, że 
może jest tu wytłumaczenie tej Purpurowej karuzeli. 
A już na pewno - jakaś prawda o muzyku, bez którego 
nie byłoby prawdziwego Deep Purple. Blackmore to mó- 
wi, że inspirował go Hendrix. To, że był pod wrażeniem 
wszystkiego, co się z nim wiązało, ale w najmniejszym 
stopniu jego gitarowego stylu: Nawet sposób, w jaki 
chodził, był zachwycający. Jednak jego gra na gitarze 
zawsze była trochę dziwna. Blackmore mówi też z jakim 
wahaniem wziął się za wymyślanie riffów. Dopiero 
przykład Pete'a Townhsenda, z jego My Generation 
i Don't Cxplain, ośmielił go do zajmowania się czymś tak 


prostym. 1 jeszcze coś takiego: Nigdy nie pracowałem 
nad moimi solówkami. Wszystko , co robię, jest za- 
zwyczaj zupełnie spontaniczne. Pamiętam tylko solo 


z „Highway Star". 

Zwierza się też, że nigdy nie był pewien, kim chce być 
w muzyce. Blues - przy całym szacunku dla B. B. Kinga, 
jak zaznacza - wydawał mu się czymś zbyt ogranicza- 
nym. Z drugiej strony muzyka klasyczna jest, jak na jego 
gust, zbyt uporządkowany. Ale... Chciałbym cofnąć się 
do lat dwudziestych XVI wieku - do czasów mojej ulubio- 


nej muzyki. Opowiada, że iego przyjaciele z Niemiec 
grywają w zespole muzyki dawnej i marzyłoby mu się 
dołączyć do nicn. Jednak... Ogólnie biorąc nie jestem na 


tyle dobry technicznie, aby grać muzykę klasyczną. Brak 
mi dyscypliny. Lubię improwizować . 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 


Czyżby Lord bał się, że będzie to zbyt nudne i niecie- 
kawe? 

Zresztą trudno się chyba dziwić. Jon lord bardzo 
długo przygotowywał się do tego dzieła. Gromadził 
pmysły, tematy... i żal mu być może było zrezygno- 
wać z Któregoś z ńięh. 

Z perspektywy czasu Concerto For Group And 
Orchestro nie prezentuje się jednak tak dobrze, jak 
choćby podobne osiągnięcia Keitha Emersona z The 
Nice. Razi niestety sztuczność i chyba nie do końca 
przemyślana budowa kompozycji. Lord na Szczęście 
próbował dalej i już pod własnym nazwiskiem zrea- 
lizował bardziej interesujące i doskonalsze płyty. Ta- 
kie jak Gemini Suitę i Sarabande. (gk) 

P.S. Kompaktowa edycja Concerto For Group And 
Orchestra zawiera również dwie z trzech kompozycji 
granych przez Deep Purple w części pierwszej tego 
koncertu. Znakomitą, dwunastominutowa wersję 
Wring That Neck oraz tyle samo trwającą, dziewiczą 
jeszcze wersję Child In Time. 

ODKRYCI! 

In Rock 

Harvest (1970) 

Speed King; Blood Sucker; Child In Time ; 
Flight Of The Rat; Into The Fire; Living 
Wreck; Hard Lovin' Man 


Skład: jak wyżej 
Produkcja: Deep Purple 


* * * * * 



_ K 

Wspaniały album , którego nie wolno przeoczyć 
entuzjastom dzisiejszej muzyki- tak napisał po uka- 


zaniu się tego longplaya recenzent „Melody Maker". 
W 1973 r. można było przeczytać na łamach „Rol- 
ling Słone", że niektórzy uważają tę płytę za heavy- 


metalowe arcydzieło. Ńa pewno okazała się iedną 
‘niejszych pozycji w historii brytyjskiego 


hard rocka. Została też natychmiast doceniona przez 


zachodnioeuropejskich słuchaczy: była pierwszą pły- 
tą Purple, która sprzedawała się doskonale (w Anglii 
znalazła się w pierwszej piątce najpopularniejszych 
albumów). Miałem okazję poznać ten longplay nie- 
mal na bieżąco i pamiętam, że robił niesamowite 
wrażenie. Właściwie nokautował. Także po latach 
może zafascynować. Pozostaje też jedną z najważ- 
niejszych pozycji w dorobku grupy. Może najważ- 
niejszą. 

Muzycy Purple nie mieli co do tego wątpliwości. 
Ritchie Blackmore nawet stwierdził kiedyś, ze In Rock 
było jakby pierwszym albumem jego zespołu. Wtóro- 
wał mu Jon Lord, żwierzaigc się na lamach „New Mu- 
sical Expre$$"; To było dokładnie to, czego chcieliśmy. 
Ten popis możliwości drugiego składu, z łanem Giłia- 
nem i Rogerem Gloverem, bvf też wyraźnym świadec- 
twem artystycznej dojrzałości. Może dojrzałości 
w ogóle. W każdym razie fan Paice zwierzył się po 
latach wysłannikowi ,,Q": Po raz pierwszy zdaliśmy 
sobie sprawę , ze odkryliśmy własng formule. 

In Rock to pierwsze potwierdzenie hardrockowej 


metamorfozy zespołu. Ale Deep Purple nie zerwało tu 
całkowicie z własną przeszłością muzyczną. Pode- 
szło do ciężkiego rocka nie tracąc Zmysłu melodycz- 
nego i nie wyrzekając się całkiem wcześniejszej eru- 
dycji. Z polotem i pomysłowo. Z upodobaniem do 
kontrastowych zmian dynamiki i aranżacji. Już prze- 
konuje o tym Speed Kina, otwierający płytę. To praw- 
dziwy kalejdoskop brzmień: jazgotliwy wstęp gitaro- 


wy ustępuje niby-barokowemu fragmentowi organo- 
wemu, po którym zaczyna się rockowy galop z Krzy- 
kliwym śpiewem Gillana - zaś tę, właściwą część 
utworu, rozdziela instrumentalne intermedium, po- 
czątkowo spokojne i w zgołG innym klimacie... Wśród 
zespołowych kompozycji, które wypełniły ten long- 
play, nie brak też pozycji, o którycn charakterze de- 
cyduje typowo hardrockowa receptura: Into The Fire 
czy Living Wreck to ciężko brzmiące riffy przeplecio- 
ne piosenkowymi fragmentami. 

In Rock to dzieło pojętnych uczniów prekursorów 
najbardziej ostrego raka. Wspomniany Speed King- 
świodczy, że no Purple wywarł wpływ Arthur Brown 
ze swym Fire - zresztą chyba bratnia dusza zespołu 
ze v/zg!ędu na psychodeliczne powiązania. W Into 
The Fire słychać echa Hendrixov/$kiej gitary, a po- 
czątek Bloodsucker nie pozostawia wątpliwości, że 
Deep Purple wzięło sobie do serca lekcję Heart - 
breakera z Led Zeppelin IL Ale te, dające się wyłowić, 
inspiracje nie narażają zespołu na zarzut wtómości. 
In Rock to - przede wszystkim ~ rzeczywiście narodzi- 
ny oryginalnego stylu Purple. To już własne brzmie- 
nie grupy. Gitarowy styl Blackmore^ i organy Lorda 
decydują o odrębności zespołu. Ich wzajemne uzu- 
pełnianie się i icn partie solowe sprawiają, że nie spo- 
sób pomylić Purpurowego kwintetu z inną grupą. 
Także Gillan ze swym dużym głosem i bardzo ekspre- 
syjnym śpiewem okazał się wyjątkowym wokalistą. 
Wymarzonym dla Purple. On też sprawia, że prze- 




szło * 1 0-minuiowy Child In Time - wywiedziony z te- 
matu Bombay Calling Ifs A 8eauHfuf Day i jakby bę- 
dący niezbyt przemyślanym rozrachunkiem z wcze- 
śniejszym Deep Purple - przeradza się w przejmują- 
ce wyznanie. W coś, co dobrze uzupełnia nardrocko- 
wy repertuar longplaya. 

Choć In Rock powstawało długo, po trochu, jakby 
z oporami - od lata 1 969 r. do lutego następnego ro- 
ku - jest to dawka wyjątkowo żywiołowej muzyki. 
Przede wszystkim muzyki. Cc prawda Gillan wyśpie- 
wuje niekiedy „zaangażowane" treści, które pasują 
do ówczesnych, hippisowskich Czasów: jest tu miejsce 
na ponurą zadumę nad rozdzieranym wojnami świa- 
tem ( Child In Time). I na kpiny z wyzwolonego mie- 
szczucha j Flight OfThe Rat) . Ale też grupa przekonu- 
je, że można zadowolić się żartobliwym łączeniem 
słów z rock'n'ro!lowych standardów (Spęed King) al- 
bo typowym dla bluesa wątkiem złej miłości ( Blood - 
sucker). Jak to po prostu bywa w rocku, (wiek) 


z dziennikarzem „Rolling Stone" o Fireball, wspominał 
o dość rozpaczliwej sytuacji, w jakiej znalazło się 
Deep Purple przystępując do nagram Uświadomiliśmy 
sobie , że nie mamy żadnych pomysłów. 

Płyta nie jest jednak świadectwem, aż tak straszli- 
wego kryzysu. Utwór tytułowy efektownie kondensuje 
to, co wcześniej stało się największym osiągnięciem 
zespołu. Stanowi jakby model Purpurowego przeboju, 
o wielkiej ekspresji i sporym wyrafinowaniu. Dość 
szybkie tempo. Motoryczny rytm. Wyższy rejestr, niż 
to przyjęte w hard rocku. Partia wokalna polegająca 
na krzyku. Canto oparte na „rozciągniętym" riffie. Re- 
fren o stosunkowo skomplikowanym pochodzie har- 
monicznym, z nawiązaniem do bluesa. Do tego wszy- 
stkiego jeszcze wstawka z improwizacją gitary, która 
przechodzi w solo organów. . . 

Grupie udała się też inna, niezła sztuczka. Nie 
zdradzając własnego Stylu jakby podążyła tropem 
Beatlesowskich eksperymentów. W The Mule Biack- 
more i Lord wprowadzili motywy, kojarzące się z mu- 
zyką indyjską, a całość ma odpowiedni klimat. Zara- 
zem jednak Purple zwraca się tu ku czemuś, co było 
wtedy muzyczną przyszłością: partia perkusji ma wie- 
le wspólnego z kształtującymi się akurat jazzrockowy- 
mi wzorami w tej dziedzinie. 

Poza tym Fireball to dość machinalna kontynuacja 
In Rock- jak przekonuje Demon's Eye czy No No No. 

Chwilami kontynuacja wyraźnie nieprzemyślana. 

W Fools typowe dla Purple muzyczne kontrasty stają Machinę Head 


się już nieco groteskowe. Dążenie do jak najcięższego 
- bliskiego Black Sabbath - brzmienia idzie w parze 
z klasycyzującym, „wiolonczelowym" solem Blackmo- 
re'a, zabawiającego się gitarowym potencjometrem. 

Album Fireball rzeczywiście miał coś z meteora, 
Z jego bezwładnego lotu. Ale też był to lot na tyle wy- 
soki, że mógł wpędzić wielu artystów w kompleksy, 
(wiek) 


Fireball 
Harvest (1971) 

Fireball; No No No; Demon's Bye;Anyóne's 
Oaughter; The Mule; Fools; No One tome 
Skład: jak wyżej 
Produkcja: Deep Purple 


20 kwietnia. Debiut w Testrup w Danii, je- 
szcze pod nazwą Roundabout. Przebieg trasy li- 
czącej 1 1 koncertów był burzliwy. Pojawiły się 
tłumy wielbicielek szturmujących pokoje muzy- 
ków. 

11-13 maja. W ciągu 3 dni, w Pye Studios 
w Londynie, muzycy grupy nagrali pierwszy al- 
bum zatytułowany Śnades Of Deep Purple, W 
Stanach ukazał się on w lipcu, w Anglii dwa 
miesiące później. Trafnie wybrano Hush na 
pierwszy amerykański singel: w październiku 
płytka aoszła do 4 miejsca na liście „Billboardu". 
W Anglii przeszła bez echa. 

Sierpień. Grupa wystąpiła na Festiwalu 
w Bernie, m.in. ze Smali Faces. Niepowodzeniem 
zakończyły się koncerty w słynnym klubie 
Marąuee w Londynie. 

Październik. Pierwsze amerykańskie tour- 
nee zbiegło się z wydaniem w Stanach drugiego 
albumu The Book Of Taliesyn. W Europie ukazał 
się on dziewięć miesięcy później. W czasie 
pierwszego koncertu zespół wystąpił przed 
Cream. Było to w trakcie icn pożegnalnego tour- 
nee, w Los Angeles Forum. Po następnym kon- 
cercie, w San Diego muzycy Cream podziękowa- 
li młodszym kolegom za współpracę, bo Deep 
Purple i solówki Biackmore'a przyjmowano zbyt 
entuzjastycznie. 

Koniec roku. Nadal w Stanach. Odbyły się 
spotkania z Jimim Hendrbcem i Vani!la Fudge. 
W Nowym Jorku Deep Purple nagrało własne 
wersje Lay Lady Lay Boba Dyla na i Olory Road 
Neila Diamonda, które jednak nigdy nie ujrzały 
światła dziennego. 


Evans i Simper otrzymali niemałe finansowe od- 
prawy i udziały w zyskach ze sprzedaży pierw- 
szych trzech płyt. 

Sierpień. Rozpoczęły się koncerty w nowym 
składzie, w Anglii i RFN. 

24 września. Grupa wystąpiła w Royal 
Albert Hall na wspólnym koncercie z The Royal 
Philharmonic Orchestra i wykonała Concertó For 
Group And Orchestra Jona Lorda. Według Lorda 
występ był dużym sukcesem. Owacje trwały 1 5 
minut, bisowano. Koncert został nagrany przez 
Martina Bircha i zajjestrowany przez telewizję 
BBC 2. W ciągu jedne| nocy zmienił się status gru- 
py - odtąd określanej jako ambitna i poszukują- 
ca. Muzycy udzielili wielu wywiadów z okazji te- 
go nowatorskiego przedsięwzięcia. Zabawną 
tego reperkusją stał się koncert w Folkstone, 8 li- 
stopada. Kiedy zespół przybył na miejsce, orga- 
nizator nerwowo zapytał: A gdzie orkiestra? 

Grudzień. W sklepach pojawił się album Con- 
certo For Grup And Orchestra , W końcu roku 
straty zespołu wyniosły 1 9 tysięcy funtów. 


Styczeń. W Anglii wydano płytę Concerto For 
Group And Orchestra. Wytwórnia płytowa Tetra- 
grammaton, która wydawata w USA płyty Deep 
Purple, wraz z długami została wchłonięta przez 


Styczeń - luty. Zespół wrócił do Anglii, gdzie 
zagrał 1 4 koncertów, otrzymując 50 - 150 fun- 
tów za wieczór. Odbyły się sesje nagraniowe dla 
BBC Radio One. 

Kwiecień - maj. Deep Purple udało się na 
drugie, tym razem sześciotygodniowe tournee 
po Ameryce, które - według słów menażera Joh- 
na Coletty - zamieniło się w prawdziwy ko- 
szmar. W połowie trasy Lord, Paice i Blackmore 
zdecydowali się rozstać z Evansem i Simperem, 
ale musieli jeszcze z nimi dać dalsze 1 5 koncer- 
tów, Po powrocie z USA zespół zagrał jeszcze 7 
koncertów w Anglii. 

Koniec maja. Perkusista Mick Underwood, 
kolega Blackmore'a z Outlaws, doradził Ritchie- 
mu zastąpienie Evarisa - łanem Gillanem. Lord 
i Blackmore udali się na koncert Episode Six. 
Wspominał Gillan: Ritchie i Jon wpadli na nasz 
występ w klubie w Woodford , Myślę, że reszta 
zespołu wiedziała , co jest grane , ale nikt nic nie 
mówił . Następnego dnia zadzwonił Jon z pyta- 
niem , czy chciałbym śpiewać w Deep Purple . Gil- 
lan zabrał ze sobą basistę Rogera Glovera, któ- 
ry otrzymał propozycję zastąpienia Simpera. 
Zastanawiał się jedną noc. Pozostało jeszcze za- 
płacić 3 tysiące funtów menażerce Episode Six, 
Glorii Bristow, za zerwanie kontraktu. 

Czerwiec. W Stanach wydano trzecią i ostat- 
nią płytę nagraną w składzie z Evansem i 
Simperem: Deep Purple, w Anglii ukazała się 
ona dopiero w listopadzie. 

Lipiec. W Cardifr Top Rank odbył się ostatni 
koncert Deep Purple w pierwszym składzie. 


mm/t 

a % 'i 


Warner Brothers. Pozwoliło to na wypłacenie ze- 
społowi zaległych zobowiązań w wysokości 4Q 
tysięcy dolarów. 

Styczeń - maj. Zespół dużo koncertował na 
Wyspach Brytyjskich (50 występów) i w Europie 
(15), otrzymując 350-400 funtów za występ. 

Czerwiec. Ukazał się album In Rock i jako 
pierwsza płyta zespołu świetnie sprzedawał się 
w Wielkiej Brytanii. 

Sierpień. Deep Purple wystąpiło na NJF Festi- 
val w Plumpton. Całość była transmitowana 
przez telewizję. Występ Deep Purple miał być fi- 
nałem imprezy, ale muzycy Yes celowo gdzieś 
się zawieruszyli, aby zagrać jako ostatni. Deep 


Luty - marzec. Zespół rozpoczął pracę nad 
repertuarem w składzie: Rod Evans - śpiew, 
Ritchie Blackmore - gitara, Jon Lord - organy, 
Nick Simper - bas, lan Paice - perkusja. Tony 
Edwards, businessman i - wraz z menażerem 
Johnem Colettą - sprawca powstania grupy, 
opowiadał później: Umieściliśmy ich na farmie 
i skompletowaliśmy sprzęt. Kosztowało nas to 
około 7 tysięcy funtów , licząc wraz z organami 
Hammonda , a pobyt na wsi - 50 funtów tygo- 
dniowo, bez jedzenia . 



Purple musiało wystąpić wcześniej. W rewanżu 
Ritchie polecił obsłudze, aby w czasie ostatniego 
utworu oblali kolumny benzyną i podaplili. Opó- 
źniło to występ Yes, a 1 000-funtówe honorarium 
Purple poszło na wyrównanie strat. 

Połowa sierpnia. Zespół poleciał do Los An- 
geles na koncert z L.A. Philharmonic Orchestra 
w Hollywood Bowl. Przedstawiono repertuar z 
‘ In Rock, a w drugiej części Concerto . Następne 5 
koncertów przyniosło tylko rozczarownia. Do- 
datkowych ofert nie było. Wytwórnia Warner 
Brothers, przywiązana do poprzedniego wciele- 
nia Purple, nie traktowała grupy poważnie. 

Wrzesień. Zespół rozpoczął pracę nad płytą 
Fireball, W Wielkiej Brytanii i pozostałych kra- 
jach Europy Zachodniej ukazaf się singel z na- 
granym w ciągu 3 godzin utworem Black Night i 
zdobył znaczną popularność. 



Październik. Londyńskie koncerty Deep 
Purple zgromadziły tłumy. Zespół wyruszył 
w kolejną angielską trasę. 

Listopad - grudzień. Występy we Francji, 
krajach skandynawskich i w Niemczech. Koniec 
roku zespół spędził w Kornwalii pracując nad 
nowym materiałem. Powstał jeden utwór - 
Strange Kind Of Woman. 

□ 1971 

Styczeń. Rok zaczął się od koncertów w Ho- 
landii. Następnie trwała sesja nagraniowa al- 
bumu Fireball , która przeciągnęła się o dalsze 


6 miesięcy. Z powodów podatkowych była to 
ostatnia płyta nagrywana w Anglii. 

29 stycznia - 8 marca. Pierwsze tournee po 
Anglii w roli gwiazdy. Odbyło się 20 koncer- 
tów. Zysk - 20 tysięcy funtów. Zakupiono limu- 
zynę Daimler Princess. Ulubioną zabawą człon- 
ków zespołu, wymyśloną przez Blackmore'a, 
było strzelanie agrestem do przechodniów ze 
specjalnych proc. 

Marzec. Wydany został singel Strange Kind 
Of Woman, który dotarł do pierwszej dziesiąt- 
ki najpopularniejszych płyt w Wielkiej Bryta- 
nii. 

Marzec - kwiecień. Dalsze koncerty w An- 
glii, potem w Niemczech, Szwajcarii, Włoszech 
i Skandynawii. Nagrania dla radia i telewizji. 

Maj. Pierwsza trasa w Australii, wspólnie z 
Free i Manfredem Mannem. Obfitowała w wie- 
le przygód. Wspominał Gillan: Organizatorem 
był gangster Sammy Lee, Pierwszy koncert od- 
był się nad otwartym basenem w Perth. Wszy- 
stkie dzieciaki skakały do wody. Byliśmy kom- 
pletnie mokrzy, 

Maj. Deep Purple ukończyło nagrywanie al- 
bumu Fireball, 

Czerwiec. Zespół był o krok od wypadku 
w czasie lotu na koncert do Islandii. 

Lipiec. Wydanie Fireball w USA (w wersji ze 
Strange Kind Of Woman) i amerykańska tra- 
sa. Po pięciu samodzielnych koncertach Deep 
Purple dołączyło do Roda Stewarta i Faces. Tra- 
sa obfitowała we wzajemne złośliwości, łącz- 
nie z pojedynkiem na ciastka między Rodem 
Stewartem a Ritchie Blackmore'em, zakończo- 
nym ogólną rozróbą i interwencją policji. Mia- 
ło to miejsce na party wydanym przez szefów 
Warner Bros dla obu zespołów w Minneapolis. 
Z drugiej strony - koncerty z The Faces, prze- 
ważnie na stadionach, dla wielotysięcznej pu- 
bliczności ugruntowały popularność Deep 
Purple. 

Wrzesień. Wydanie Fireball w Anglii i trasa 
po kraju (11 koncertów). Fireball dochodzi do 
1 pozycji najlepiej sprzedawanych płyt na Wy- 
spach. 

Październik - listopad. Tournee zespołu 
w USA zostało przerwane po 3 koncertach 
z powodu choroby Gillana (zapalenie wątro- 
by). Występ w Chicago z Rogerem Gloverem 
w roli wokalisty okazał się niewypałem. 
Ukazał się i zdobył popularność singel Fireball, 

6 grudnia. Grupa przybywa do Montreux 
(Szwajcaria), aby w tamtejszym Casino nagrać 
z pomocą ruchomego studia The Rolling Stones 
kolejny album. W trakcie koncertu Franka 
Zappy w kasynie wybucha pożar. Nagrywanie 
płyty zostaje dokończone w korytarzu pustego 
wtedy Grand Hotelu. W ten sposób powstał al- 
bum Machinę Head. 

□ 1972 

1 3 stycznia. Rozpoczęła się pierwsza 
z sześciu w tym roku tras koncertowych po 
USA. lan Paice: Koncerty te zlały się w jedną , 
długą rzekę , jeden nie różnił się od drugiego, 

Luty. Koncerty w Europie. 


Marzec. Trasa w USA. Ritchie Blackmore za- 
pada na zapalenie wątroby. 

3 1 marca. Koncert bez Blackmore'a. Próbo- 
wano z Alem Kooperem, wreszcie zaangażo- 
wano gitarzystę Randy'ego Caiifornię, który 
zagrał jeszcze dwukrotnie z Deep Purple. 

Kwiecień. Blackmore przybył na koncert do 
Stuttgartu, będąc pod wrażeniem ekscesów 
publiczności Roger Glover powiedział: Spraw- 
dziły się słowa Sinatry, który mawiał, że wte- 
dy ci się udało, gdy zostałeś uwięziony we 
własnym korku ulicznym, 

Maj - czerwiec. Najpierw w Anglii, a 
miesiąc później także w USA wydano płytę 



Machinę Head, Kolejne amerykańskie 
tournee połączone z rekonwalescencją 
Blackmore^. 

Czerwiec. Koncerty we Włoszech i Londy- 
nie, w Rainbow Theatre. Grupa trafiła do księ- 
gi Guinnessa jako najgłośniejszy zespół świa- 
ta. 

Lipiec. Kolejna trasa w USA. W Rzymie ze- 
spół zaczął nagrywać materiał na kolejny al- 
bum zatytułowany później Who Do We Think 
We Are, Początek rozłamu w grupie: Black- 
more coraz wyraźniej ujawniał swój krytyczny 
stosunek do lana Gillana. Nagrano tylko jeden 
utwór: Woman From Tokyo, 


Purple Records (1972) 

Hiahway Star ; Maybe l'm A Leo; Pictures 
Of Home; Never Before; Smoke On The 
Water; Laty; Spocę Truckin' 

Skład: jak wyżej 
Produkcja: Deep Purple 

* * * * 1/2 

lan Gillan nie krył po wydaniu Machinę Head, że 
bardzo sobie ceni tę płytę. Także pozostali członko- 
wie grupy byli z niej zadowoleni. Zadowoleni też by- 
li słuchacze: w Wielkiej Brytanii płyta cieszyła się 
wielkim powodzeniem i stała się kolejnym Purpuro- 
wym numerem 1. Amerykańscy autorzy pisujący 
o rocku do dziś uważają ten longplay za wyjątkowe 
osiągnięcie. Nic dziwnego: Smoke On The Water 
uczynił z Deep Purple gwiazdę pierwszej wielkości 
w USA, młoda Ameryka oszalała na punkcie grupy 
dzięki Machinę Head. I czasem Smoke On The Wa- 
ter stał się - jak chyba wszystkim wiadomo - heavy- 
metalowym standardem. Ozdobą żelaznego -repertu- 
aru metalowców. 

Tekst Smoke On The Water to - napisano przez 
Gillana pod wrażeniem chwili, na papierowej serwet- 
ce- rozbrajająco prosta opowieść o tym, co przytra- 
fiło się zespołowi w Montreux, gdy przyjechał tam na 


nagrania pod koniec 1971 r. W tym szwajcarskim 
mieście muzycy byli świadkami pożaru, który strawił 
budynek starego kasyna nad Jeziorem Genewskim, 
mającego salę balową o świetnej akustyce. W wyni- 
ku tego pożaru grupa Franka Zappy straciła swój 


sprzęt. A Deep Purple w końcu nagrało płytę w wy- 
tłumionym korytarzu miejscowego Grand Hotelu. 
Wszystko to jakby zmobilizowało zespół. Choć - nie 


da się ukryć - że raczej tylko skupił się na doszlifo- 
waniu swego stylu. 

Smoke On The Water ze swym wyeksponowa- 
nym i tak charakterystycznym riffem gitarowym, ra- 
czej nie daje dobrego pojęcia o całości, W komen- 
tarzu, zamieszczonym no okładce amerykańskiej re- 
edycji kompaktowej, można trafić na zdanie: Dwie 
trzecie fanów hard rocka zgodzi się z tym, że heavy 
metal narodził się w marcu 1 972 r., wraz z ukaza- 
niem się „ Machinę Head" Deep Purple. I jest to chy- 
ba jednak coś więcej, niż tylko reklamowe sformuło- 
wanie, Muzyka z tej płyty ma rzeczywiście metalo- 
wą naturę, choć dziś może wydać się zbyt łagodna, 
kulturalna jak na ostry rock. Machinę Head to już 
właściwie „produkowanie dźwięków". Najważniej- 
sze, aby utwory były zwarte, motoryczne i od razu 
dawały się rozpoznać. Nie brak tu solówek Blackmo- 
re'a i Lorda, całkiem finezyjnych - „Guitar World" 
uznał solo Blackmore'a z HighwoyStarza najlepsze 
w jego karierze. Jednak bardziej zwraca uwagę 
świetna integracja gitarowego i organowego 


brzmienia w riffach. Deep Purple z Machinę Head ro- 
bi wrażenie doskonałej rockowej maszyny w pełnym 
biegu. 

Niby w przypadku Hiahway Star koresponduje to 
z chwackim tekstem o ulubionym, szybkim samocho- 
dzie. Niby pasuje to do futurologicznych, kosmicz- 
nych koszalKÓw-opałków, do owych opowieści o ba- 
lu na Marsie w Space Truckin',., Ale szczególna, 
chłodna perfekcja tych nagrań może nużvć, bo wią- 
że się z rutyną. Machinę Head to udane, dopracowa- 
ne utwory, ale głównie złożone ze znanych już wcze- 
śniej, Purpurowych elementów - jak choćby przeko- 
nuje Space Truckin', A próby zamerykanizowania re- 
pertuaru w rock'ńrollowym duchu, o czym może 
świadczyć Never Before, lub zachowania jakby blue- 
sowego luzu, dowodem Łazy, nie zmieniają ogólne- 
go wrażenia. Purpuro wa maszyna, {wiek} 

PRAWDZIWA NATURA 

Madę in Japan 
Purple Records (1972) 

Highway Star; Child In Time; Smoke On The 
Water; The Mule; Strange Kind Of Woman; 
Laty; Space Truckin ' 

Skład: jak wyżej 
Produkcja: Deep Purple 


***** 



Ritchie Blackmore nie raz stwierdzał w Wywia- 
dach, że Deep Purple - jego zdaniem - wypada le- 
piej na koncertach, niż w studiu nagraniowym. Dwu- 
płytowy album Madę in Japan, który dokumentuje 
występy grupy w Tokio i w Osace w sierpniu 1 972 r., 
może być wspaniałym potwierdzeniem słuszności tej 
opinii. Co prawda lan Gillan miał tu zastrzeżenia do 
własnego śpiewu - przechodzi! wtedy bronchit - 
i podobno nigdy nie wysłuchał Madę In Japan w ca- 
łości. Ale nie zmienia to faktu, że mamy tu koncerto- 
wy portret drugiego Purple w szczytowej formie. 
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9 sierpnia. Początek japońskiego tournee 
połączonego z nagrywaniem albumu na żywo 
(Tokio, Osaka). 

Sierpień. Sukces płyty Machinę Head: w An- 
glii numer 1, w USA miejsce 7. 

Koniec sierpnia. Gillan nie wytrzymał i za- 
powiedział rezygnację z występów z Deep Pur- 
ple w liście do Edwardsa i Coletty. Powiedział 
później: Byłem rozczarowany , ale nie chciałem 
uczestniczyć w upadku Deep Purple , ponieważ 
byłem dumny z tego , co zrobiliśmy razem . 

Wrzesień. Odbyła się najdłuższa jak do- 
tychczas trasa w Wielkiej Brytanii. Gillan 
podróżował osobno. 


Październik. Zakończenie nagrywania 
Who Do We Think We Are we Frankfurcie. 

Listopad - grudzień. Najdłuższe tournee po 
Stanach Zjednoczonych, z Fleetwood Mac jako 
gośćmi. Blackmore nie zamienił z Gillanem ani 
jednego słowa. Ulubioną zabawą dowcipnego 
Blackmore'a było rzucanie w samolotach jedze- 
niem we współpasażerów - oczywiście z 
ukrycia. 

23 listopada. Ktoś z widowni strzelił z Ma- 
gnum 38 elo lana Paice'a. Kula minęła go o włos. 

Grudzień. Ukazał się dwupłytowy, koncer- 
towy album Madę In Japan , 6 pozycja w USA, 
1 6 w Anglii. 


□ 1973 

Styczeń. Koncerty w Niemczech. 

Luty. Koncerty w Wielkiej Brytanii. 

Marzec. Ukazała się płyta Who Do We Think 
We Are i sprzedawała się dobrze po obu stro- 
nach Atlantyku. 

Kwiecień - maj. Najdłuższe z dotychczaso- 
wych tournee po USA, obejmujące 34 miasta. 

Maj. Rosnąca izolacja Rogera Glovera. Jego 
odejście było warunkiem pozostania w zespo- 
le Blackmore'a. 

Czerwiec. Koncerty w Japonii. Ogłoszono 
oficjalnie odejście Gillana. 

29 czerwca. Data ostatniego wspólnego 
koncertu w drugim składzie. Blackmore do 
Glovera: Słuchaj, to nic osobistego, ale wierzę, 
ze twoje odejście pomoże zespołowi Glover, 
na granicy załamania nerwowego wrócił do 
Anglii. 

Lipiec. Zaproszono do współpracy basistę 
Głenna Hughesa. 

Sierpień. Przesłuchany został wokalista 
David Coverdale i, mimo zastrzeżeń, przyjęto 
cjo. Szczyt popularności grupy: rekordowe ilo- 
ści sprzedanych płyt. 

Wrzesień - październik. Próby w zamku 
Clearwell. Powstało wiele nowych utworów. 
Odbyło się spotkanie z dziennikarzami: człon- 
kowie grupy optymistycznie patrzyli w przy- 
szłość. 

Listopad. Rozpoczęto nagrywanie albumu 
Burn w Montreux. Atmosfera była dobra i po- 
wstały udane, zdaniem muzyków, utwory. 

8 grudnia. W Danii rozpoczęło się sześcio- 
miesięczne, światowe tournee Deep Purple. 

□ 1974 

Styczeń. Koncerty w Szwecji, we Frankfurcie 
i w Paryżu. Lord został wyłączony z działalno- 
ści na 3 tygodnie, z powodu zapalenia wyrost- 
ka. 

Luty. Wyszedł album Burn i sprzedawał się 
bardzo dobrze. 

3 marca. Deep Purple przybyło do Stanów. 
Wynajęto dla zespołu luksusowy Boeing 720, 
Starship I, za jedyne 1 27 tysięcy dolarów. 

6 kwietnia. Słynny koncert na Ontario Mo- 
tor Speedway w Kalifornii czyli całodzienny 
California Jam z udziałem Emerson, Lakę And 
Palmer, Eagles, Black Oak Arkansas, Black 
Sabbath, Chambers Brothers i oczywiście 
Deep Purple. Zespół otrzymał 90 tysięcy dola- 
rów za film z występu oraz 45 tysięcy za kon- 
cert. Blackmore nie chciał wyjść na scenę 
przed zachodem słońca. Niewiele brakowało, 
żeby Deep Purple wtedy nie wystąpiło. Kon- 
cert był ucłany. W trakcie Ritchie rozwalił gita- 
rą kamerę jednego z operatorów i podpalił 
pojemniki z benzyną przyniesione wcześniej 
przez obsługę. Efekt przeszedł najśmielsze 
oczekiwania: Blackmore i John Coletta salwo- 
wali się ucieczką helikopterem do innego sta- 
nu, aby uniknąć aresztowania. 42-letni John 
Coletta miał dość. To była jego ostatnia trasa 
z zespołem. Koncertami Purple zajął się Rob 
Cooksey. 

1 8 kwietnia. Początek angielskiego 
tournee, jedynego w historii trzeciego składu. 


Nasiliły się konflikty między Coverdale'em 
a Hugnesem o to, kto ma ile śpiewać. 

Kwiecień - maj. 25 koncertów. U boku 
Deep Purple pojawiła się hołubiona przez 
Blackmore^ grupa Elf z Ronniem Jamesem Dio. 

4 maja. Występ w Hammersmith Odeon 
w Londynie, podczas którego współtwórca 
sukcesu zespołu - Roger Glover - słuchał swo- 
ich niedawnych kolegów. Z mieszanymi uczu- 
ciami. 

Maj. Koncerty w Holandii. Wkrótce potem 
w Clearwell Castle rozpoczęto przygotowanie 
materiału na kolejny album, w zamierzeniu 
podwójny. Po raz pierwszy Blackmore okazał 
zupełny brak zainteresowania kwestiami mu- 
zycznymi. 

Czerwiec. Coletta przeniósł się do Paryża, 
muzycy zamieszkali w Los Angeles. 

Lipiec. Koncerty we Włoszech. Potem zespół 
udaf się do Monachium, aby rozpocząć sesję 
nagraniową albumu Stormbringer . 

Sierpień. Zakończenie pracy nad płytą 
Strombringer w Los Angeles, w studiach Record 


Plant. 4 duże koncerty w Kalifornii. Honoraria 
Purple wynosiły do 25 do 100 tysięcy dolarów. 

1 8 września. W trakcie dwutygodniowej tra- 
sy w RFN, przed koncertem w Bremie, doszło do 
starć fanów z policją. Wciąż utrzymywała się du- 
ża popularność zespołu. , 


Listopad. Wyszedł Strombringer i sprzedawał 
się gorzej niż kilka poprzednich albumów Deep 
Purple. 


Listopad - grudzień. Kolejna amerykańska tra- 
sa, obejmująca 16 miast. Ciągle kłótnie między 
Coverdele'em a Hughesem, tonowane przez Lorda. 

17 grudnia. Ostatni koncert w USA trzeciego 
wcielenia Purple. 


I u szczytu powodzenia. Zresztą z wydaniem Madę In 
Japan szaleństwo na punkcie Purple osiągnęło punkt 
kulminacyjny: w USA album sprzedawał się lepiej niż 
Machinę Head, mimo wyższej ceny. 

Do dziś Madę In Japan pozostaje jednym z naj- 
lepszych albumów rockowych, nagranych na żywo. 
Gillan - mimo wszystko - radzi tu sobie bez zarzutu. 
Pozostali muzycy świetnie grają i są doskonale zora- 
ni. Udało się też przekazać szczególną atmosferę 
tych japońskich koncertów. Atmosferę obustronnej 
sympatii i ekscytacji. Rockową wspaniałość Smolce 
On The Wafer można tak naprawdę docenić dopiero 
po wysłuchaniu wersji z tego albumu. 

Madę In Japan to wiązanka Purpurowych przebo- 
jów. To niewiele utworów i dużo muzyki. Zgodnie 
z ówczesną praktyką koncertową utwory są zazwy- 
czaj bardziej rozbudowane, niż ich studyjne pierwo- 
wzory. Przy okazji mamy tu przypomnienie, że Purple 
jest także zespołem uzdolnionych solistów. Skrajny 
przykład to The Mule, właściwie będący pretekstem do 
perkusyjnego popisu lana Paicea. Choć, prawdę mó- 
wiąc, różnie bywa z tymi popisami. W rozciągniętym 
do blisko 20 minut Space Trucldn' Jon Lord próbuje 
przekonać o swej niewyczerpanej inwencji dźwięko- 
wej i dorzuca nowe, zupełnie juz „kosmiczne'' brzmie- 
nia. Natomiast Blackmore jakby ułatwia sobie sprawę 
i niemal dokładnie odgrywa swe solo ze studyjnej we- 
rsji Fools. Ale na tej płycie chyba nie tylko ja jestem 
gotów mu to darować, (wiek) 





BIS 



Who Do We Think We Are 

Purple Records (1973) 

Woman From Tokyo ; Mary Long, Super 
Trooper; Smooth Dancer; Rat Bat Blue; 
Place In Linę; Our Lady 
Skład: jak wyżej 
Produkcja: Deep Purple 


Powstawanie tej płyty zbiegło się z kryzysem we- 
wnątrz grupy. Z decyzją Gillana o odejściu. Z ogól- 
nym znużeniem, które aało o sobie znać v/ trakcie se- 
sji nagraniowej w Rzymie, w lipcu 1972 r. Deep 
Purple zarejestrowało wtedy tylko jeden utwór: Wo- 
man From Tokyo. Reszta repertuaru W /10 Do We 
Think We Are była rezultatem gorączkowej pracy we 
Frankfurcie, w październiku wspomnianego roku. 
Pracy w szczególnej atmosferze: Gillan nagrywał swe 
partie nie widując się z resztą zespołu. 

Who Do We Think We Are uhonorowane zostało 
przez „MelodyMaker" pochlebną recenzją. I rozcho- 
dziło się całkiem dobrze: w Anglii zawędrowało do 
ścisłej czołówki płytowych bestsellerów. Ciągle dzia- 
łała magia Deep Purple. A i Blackmore najwyraźniej 
postanowił zdyskontować niebywały sukces Smoke 
On The Wafer. Właściwie na pierwszy plan wysuwa- 
ją się tu gitarowe riffy. Rat Bat Blue może służyć 
wprost za przykład jak najbardziej efektownego, eks- 
presyjnego wykorzystania riffu w muzyce rockowej: 
niewiele jest tu więcej i właśnie o to chodzi. 

Na Who Do We Think We Are nie brak kilku na- 
prawdę przebojowych utworów, począwszy od Wo- 
man From Tokyo. Ale w sumie jest to taki sobie Pur- 
purowy bis. Czuć zmęczenie, Cofanie się do blueso- 
wych źródeł rocka - czego koronnym dowodem mo- 


że być Place In Linę, zaczynające się niczym Hoochie 
Coochie Man - niewiele zmienią, bo grupie brak 
w tym konsekwencji, wcale nie zamierza się wyrzec 

w(io Do We Think We Are to przede wszystŁm zbyt 
wiele zbyt wyraźnych powtórek, niemal autoplagia- 

w Smooth Dancer sq prawie cytaty ze Speed King . 
Zaś improwizacje Blackmore'a i Lorda to jakby wspo- 
minanie tego, co już wcześniej zagrali na płytach 
Purple. 

Ale Who Do We Think We Are i o też potwierdze- 
nie klasy grupy. Jeśli tylko pamięta się o okoliczno- 
ściach powstania longplaya, (wiek) 

OOAREK 

Burn 

Purple Records (1974) 

Burn; Might Just Take Your Life; Lay Down 
Stay Down; Sail Away; You Fool No One; 
What's Going On Here; Mistreated; „A" 
200 

Skład: Ritchie Blackmore - g; Jon Lord - k; 
David Coverdale - voc; Glenn Hughes - b, 
voc; łan Paice - dr 
Produkcja: Deep Purple 
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wy czasu ten debiut trzeciego składu, z Davidem Co- 
verdale'em i Glennem Huhgesem, jest już oceniany - 
proszę zajrzeć choćby do „Rolling Słone Record Gu- 
ide" - jako wyraźnie słabszy, aniżeli poczynania po- 
przedniego wcielenia Purple. I zgadzam się z tym cał- 
kowicie. Po wysłuchaniu całego Burn żart okładkowy 
- płongce świeczki w kształcie głów muzyków - prze- 
staje być śmieszny. Ta płyta ma coś z pogrzebu praw- 
dziwego Deep Purple. 

Próby zmodyfikowania dotychczasowego brzmie- 
nia, odświeżenia stylu dajq dość dyskusyjny rezultat. 
Jak już przekonuje utwór tytułowy - Purpurowe sza- 
blony muzyczne zaczynają łączyć się z rockowym 
banałem, charakterystycznym dla tamtych czasów. 
Co gorsza: ambicją grupy jakby stają się rozwlekłe 
pieśni. Takie wrażenie można odnieść po zapozna- 
niu się z Mighf Just Take Your Ufe czy Lay Down Stay 
Down. Częścią odświeżonego stylu Deep Purple ma* 

jest to trochę desperaci ruch: nie da się ukryć, że Co- 
verdale i Hughes mają głosy mniej interesujące niż 
Giflan. A Purpura zaczyna nabierać jakiejś dziwnej 
domieszki. 

Burn powstał jesienia 1 973 r. w tym samym Mon- 
treux, co Machinę Heoa. Jednak magia tego miejsca 
nie zadziałała tym razem pod żadnym względem. 
Nawet mamy na tej płycie świadectwo podziałów na- 
stępujących w grupie. Po raz pierwszy od In Rock nie 
wszystko jest zespołowym dziełem. Do tego spółka 


autorska Blackmore-Coverdale poczyna sobie dość 
dziwacznie. W Soil Awoyw ogóle odchodzi od Pur- 
purowego brzmienia i nard rocka, na dodatek - 
w trudnym do sprecyzowania kierunku, Z kolei Mi- 
sfreated ma ratować rockowy honor Purple: ciężko 
brzmiąca kompozycja o bluesowym zabarwieniu da- 
je Coverdale'owi okazję do wykazania się niemal 
w stylu Gillana. Podtrzymuje też wizerunek Blackmo- 
re'a jako gitarowego wirtuoza: istotną częścią tego 
utworu jest jego solo na pentatonicznej, bluesowej 
skali i na sieamiotonowei, „orientalnej". To, że ten la- 
ment opuszczonego kochanka, kompozycja nie wy- 
różniająca się niczym szczególnym w repertuarze 
Purple i w ówczesnym rocku, wypada najbardziej 
ekscytująco - też może służyć za recenzję Bum. 
Płyty, na której było nawet miejsce na instrumen- 
talny wypełniacz w postaci pseudobolera „A" 200. 
(wiek) 


You Can't Do ft Right; Highball Shooter ; 


Gypsy; Soldier Of Fortune 
Slcłaa: jak wyżej 
Produkcja: Deep Purple 


Recenzent „Melody Maker" zachwycił się tą pły- 
tą. Napisał, że ma brzmienie i jakość, których Purple 
szukało po omacku od przeszło roku. Stwierdził też, 
że jego zdaniem Burn okaże się jedną z najważniej- 
szych płyt 1 974 r. Nie okazało się. Jednak longplay 
sprzedawał się bardzo dobrze, nawet trochę lepiej 
niż poprzednia płyta (w Wielkiej Bytanii znalazł się 
w pierwszej piątce naj ł ’ ' ' 1 ’ 

nach- w pierwszej 1 ‘ 


Stormbringer 
Purple (1974) 

Stormbringer; Love Don't Mean A Thing; 
Holy Mon; Hc Id On; Lady Double Dealer; 


Zawsze dziwiło mnie, że Stormbringer sprzeda- 
wał się dość dobrze. Źe w Wielkiej Brytanii nawet 
osiągnął pierwszą dziesiątkę najbardziej poszukiwa- 
nych płyt. Chyba działo się tak dlatego/że Deep 
Purple miało jeszcze duży kredyt zaufania u słucha- 
czy. Albo sam Blackmore. 


wszystkim rezultatem nadal sprzyjającej zespołowi 
rockowej koniunktury. W każdym razie z perspekty- 


aktywowanie zespołu. Dostali za to 10 mi- 
lionów dolarów i zobowiązali się nagrać pięć 
albumów (nie liczqc płyt koncertowych). 

27 kwietnia. Gazeta „London Evening 
Standard" jako pierwsza podała wiadomość 
o reaktywowaniu Deep Purple. 

6 lipca. W Stowe w amerykańskim stanie 
Vermont zespół rozpoczął pracę nad płytq o 
roboczym tytule The Sound Of Musie . 

26 lipca. Materiał na longplay jest już na- 
grany. 

20 września. Tytuł został ustalony na 
Perfect Strangers . 

22 września. „The Daily Mirror" opub- 


sięcy dolarów. W czasie pechowego pobytu 
w Indonezji Tommy Bolin wstrzyknął sobie za- 
nieczyszczonq heroinę, co spowodowało cza- 
sowy paraliż lewej dłoni. Mógł grać tylko 
akordami. 

Grudzień. Cztery koncerty w Japonii. Po- 
tem zespół wrpcił cło Los Angeles. Ukazał się 
album Come Taste The Band i wzbudził stosun- 
kowo małe zainteresowanie. 


25 stycznia* Dwudniowy festiwal w Melbo- 
urne w Australii. Honorarium Purple - 1 00 ty- 
sięcy dolarów. Muzycy przedłużyli swój 
występ o 40 minut/ potem opóźniali znoszenie 
sprzętu. Nie wystqpiła z tego powodu lokalna 
gwiazda - AC/DC. 

1 6 marca - 7 kwietnia. Ostatnia trasa 
Deep Purple z Blackmore^m, rozpoczęta 
w Belgradzie, zakończona w paryskiej Olym- 
pii. Blackmore zapowiedział trzymiesięczne 
wakacje. 

Kwiecień. Tommy Bolin - zaproponowany 
przez Coverdale'a na miejsce Blackomore'a - 
dołączył do Deep Purple, mimo sprzeciwów 
menażerów: Edwąrdsa i Ćoletty. Był już wtedy 
uzależniony od heroiny. 

Maj. Oficjalne odejście Blackmore'a. 


1 4 stycznia. Początek długiego (31 koncer- 
tów) tournee po Stanach Zjednoczonych. Do- 
bre przyjęcie Bolina przez publiczność amery- 
kańską. Jon Lord został posądzony o handel 
narkotykami. Sprzedawał je podszywający 
się poa niego oszust. Inna ciekawostka: W No- 
wym Jorku, w trakcie dwóch koncertów, do- 
łączył do zespołu John Bonham. 

Marzec. Koniec amerykańskiej trasy. Ze- 
spół rozpoczął koncerty w Wielkiej Brytanii. 
Przyjęcie grupy przez publiczność było więcej 
niż chłodne. Sprawy muzyczne i organizacyj- 
ne wymknęły się spod kontroli Lorda i Pai- 
ce'a. David Coverdale zapowiedział swoje 
odejście. 

1 5 marca. Ostatni koncert zespołu w tym 
składzie w Liverpool Empire. 

1 6 lipca. Oficjane ogfoszenie zaprzestania 
działalności przez grupę. 

Pogłoski o reaktywowaniu Deep Purple po- 
jawiły się już w momencie rozwiązania zespo- 
łu. W maju 1976 lan Gillan mówił: Zrobimy 
trasę, a być może i płytę . Udowodnimy świa- 
tu, że nie jesteśmy straceni. Nadzieje odżywa- 
ły, ilekroć spotykali się muzycy Purple w po- 
szczególnych formacjach (Whitesnake, Rain- 
bow, Paice Ashton Lordj. Sprawa reaktywo- 
wania Deep Purple bardzo poważnie wyglą- 
dała w 1 982 , kiedy to Gillan rozwiązał swój 
zespół, a Paice odszedł z Whitesnake. Idea 
jednak upadła. W 1983 prasa doniosła, że wi- 
dziano razem Blackmore'a, Glovera i Pai- 
ce'a... 


1 3 kwietnia. Podczas wywiadu dla 

szwedzkiej telewizji Jon Lord poinformował 
o rozmowach związanych z powrotem Deep 
Purple: Właśnie zadzwoniłem do Stanów i po- 
wiedziałem Ritchiemu , że chciałbym pogadać 
o spotkaniu. Tylko pogadać , nic nie robić, tyl- 
ko pogadać. Może moglibyśmy się wszyscy 
razem spotkać, zastanowić się i powiedzieć: 
„dlaczego?" A może: „dlaczego me?" 

1 6 kwietnia. Po ostatnim występie 

z Whitesnake Jon Lord wyjechał do Stanów 
(pozostali już wcześniej zakończyli współpra- 
cę z innymi wykonawcami). 

1 7 kwietnia. Jon Lord: Ritchie i ja nie wi- 
dzieliśmy się pięć lat i być może jest on cał- 
kiem inną osobą, a może i ja jestem już inny. 
Nie wiem dlaczego, ale wierzę, że wszystko 
będzie O.K. 

1 8 kwietnia. Pięciu muzyków drugiego 
składu spotkdło się w biurze Thames Talent 
w Nowym Jorku i podpisało kontrakt na re- 


Lipiec. Próby i sesje nagraniowe w studiu 
Pirate Sound. Powstały nowe utwory. 

Sierpień. W Musicland, w Monachium, 
zespół nagrywał album Come Taste The Band. 

Wrzesień. Glenn Hughes, basista grupy, 
zapadł na zapalenie wątroby. Kolejna prze- 
rwa w aktywności muzycznej. 

Listopad. Debiut nowego, czwartego skła- 
du w Honolulu. Dobre przyjęcie w Nowej Ze- 
landii i Australii. W Indonezji zginął w tajemni- 
czych okolicznościach Patsy Collins, pracow- 
nik osobistej ochrony zespołu. Hughes i Coo- 
skey zostali w związku z tym tymczasowo za- 
trzymani. Grupa została oszukana na 750 ty- 


nowe- 



ży biletów na koncerty Deep Purple. 50 tysięcy 
biletów na trasę po Nowej Zelandii rozeszło się 
w ciągu. jednego dnia. 

16 września. Ukazała się płyta Perfect 
Sfrangers . 

27 września. Perth, Australia - pierwszy 
koncert Reunion Tour. 

□ 1985 

1 8 stycznia. Teksas, pierwszy występ 
w Stanach Zjednoczonych. 

8-16 maja. Europa wita Purpurę - transpa- 
rent na sztokholmskim lotnisku. 


□ 1986 

27 czerwca. Dobiegła końca praca nad ko- 
lejnym albumem grupy. Jest to jedna z naszych 
najlepszych płyt . To będzie taki „\n Rock " lat 
osiemdziesiątych. Zresztą tytuł wzięliśmy wła- 
śnie z „In Rock". Pierwsza linijka „Speea King " 
brzmi „Good Goiły said little Miss Molly , when 
she was rockin' in The House Of Blue Light" - 
wyznał Gillan. 

26 września. Roger Glover przystąpił do 
miksowania materiału na płytę. 

□ 1987 


1 5 października. W sklepach pojawił się 
album Slaves And Masters . 


J 1991 

4 lutego. Ostrawa - pierwszy występ Deep 
Purple z Joe Lynn Turnerem. 

23 września. W poznańskiej Arenie jedyny 
w Polsce występ Purple. 

29 września. Izrael - ostatni koncert Slaves 
And Masters World Tour '91. 

7 listopada. Orlando, Floryda - Deep Purple 
rozpoczęło pracę nad nowym materiałem. 




1 2 stycznia. The House Of Blue Light ukazał 
się w sprzedaży. 

27 stycznia. Koncertami w Budapeszcie roz- 
poczęło się drugie tournee reaktywowanego 
Purple. 

23 maja. Podczas ostatniego koncertu trasy 
w Smoke On The Water, Ritchie grał na basie, 
a Roger na gitarze. 

□ 1 988 

28 lutego. W studiach Hook End Mand w 
Stanach Zjednoczonych z okazji dwudziestole- 
cia zespołu, doszło do ponownego nagrania 
piosenki, która stanowiła debiut grupy w 1 968 
r. - Hush . Było to ostatnie wspólne nagranie 
Deep Purple z Gillanem. 

17 czerwca. Ukazał się maksisingel Hush, 
pilotujący dwupłytowy, koncertowy album 
grupy Nobody's Perfect. 

1 6 lipca. Nobody's Perfect w sprzedaży. 
Roger powiedział , ze mamy dużo materiału 
koncertowego i że można by wydać płytę . Po- 
wiedziałem , że to bardzo dobry pomysł , ale 
gdy zaproponował mi przesłuchanie 60 taśm 
odmówiłem , bo nie byfbym w stanie wysie- 
dzieć w studiu tyle czasu słuchając tego same- 
go - stwierdził lan Gillan. 

■g 16 sierpnia. Rozpoczęło się krótkie Nobo- 
5 dy's Perfect Tour. 

■jg* 5 października. W Hiszpanii odbył się 
S ostatni wspólny występ Gillana z Purple. 

"aś 

s □ 1989 


1 4 czerwca. W Japonii. 

22 czerwca. Jedyny koncert Purple w Wiel- 
kiej Brytanii, w czasie festiwalu Knebworth 
'85. Myślę , źe angielscy fani mogą być nieza- 
dowoleni. Daliśmy w Anglii tylko jeden kon- 
cert, gdyż na więcej nie mieliśmy po prostu cza- 
su - Roger Glover. 

24 sierpnia. Dallas - ostatni koncert Reu- 
nion Tour. W sumie odbyło się blisko 100 kon- 
certów. To był ogromny sukces , nie spodziewa- 
liśmy się takiego obrotu sprawy . 99% ludzi, 
z którymi się stykaliśmy, mówiło , że to był 
wspaniały pomysł- powiedział po tournee Jon 
Lord. 


Kwiecień. W czasie pracy nad nową płytą 
doszło do poważnych rozbieżności między mu- 
zykami na temat przygotowywanego materia- 
łu, w wyniku których lan Gillan został wyrzu- 
cony z Deep Purple. 

1 4 maja. Sneffieid University - pierwszy 
koncert £rupy Garth Rockett And The Moonshi- 
ners z Gillanem w roli głównej. 

□ 1990 

27 marca. Na konferencji prasowej w Mon- 
te Carlo oficjalnie zostaje podane, iż Joe Lynn 
Turner jest nowym wokalistą zespołu. Za przyj- 
ście do Deep Purple otrzymał czek na 500 ty- 
sięcy dolarow. 



n 


7, 8 i 10 grudnia. Trzy koncerty lana 
Gillana w Polsce - we Wrocławiu, Jastrzębiu 
i Warszawie. 

□ 1992 

1 5 marca. Początek rejestracji płyty, która 
ma się ukazać na przełomie 1992/1993. 

OPRACOWALI: 
RAFAŁ DĄBROWSKI (68-76) 
i ROLAND BURY (84-92) 


Ten longplay to pożegnanie Blaclcmore'a z grupą. 
Czy może: powód pożegnania. Tytułowy utwór da się 
jeszcze lubić, choć nie ma w sobie tej burzy, którą su- 
geruje tekst i okazuje się kompromisem. Łączy frag- 
menty o typowym dla Purple brzmieniu i charaktery- 
stycznej rytmice z tym, co miało być znakiem firmo- 
wym drugiego składu: z wokalnym duetem Coverda- 
le-Hughes i ze słodszą melodią. Reszta - może z wy- 
jątkiem lady Double Dealer - jest już tylko dziwnie 
rozwodnioną Purpurą, Zaś piosenki You CanV Do 
It Right i Hołd On, zdradzają wpływ komercyjnej, 
czarnej muzyki. Inna sprawa, że odpowiadało to 


wcześniejszym prasowym deklaracjom nowych mu- 
zyków Purple. Pewną niespodzianką był balladowy, 
nastrojowy Soldier Of Fortune w konwencji zupełnie 
odbiegającej od dotychczasowych nagrań. 

Cóż, jestem rock'n'roltowym kaznodzieję. A nie 
nauczycielem niedzielnej szkółki - można było usły- 
szeć w Highball Shoofer. Mimo wszystko nie było tu 
rock'n'roltowego ducha. Raczej chęć przetrwania za 
cenę. (wiek) 







GORZKI 

D 

ESER 



Come Taste The Band 




Comin' Home ; Lady Łuck; Gettin' Tighter; 
Dealer; I Need Love; Drifter; Love Child; This 
Time Around; Owed To G; You Keep On 
Moving 

Skład: Jon Lord - k, lan Paice - dr, David 
Coverdale - voc, Glenn Hughes - b, voc; 
Tommy Bolin - g, voc 
Produkcja: Martin Birch i Deep Purple 



linem zamiast Blackmore'a, przeszedł niezauważo- 
ny w Anglii - podobnie jak wczesne poczynania 


Purple Records (1975) 


To była komercyjna katastrofa Deep Purple, Ten 
jedyny longplay czwartego składu, z Tommym Bo- 


grupy. A za Atlantykiem sprzedawał się zdecydo- 
wanie gorzej niż kilka poprzednich płyt. Moim zda- 
niem w tym przypadku los trochę pokrzywdził Pur- 
ple. Ten muzvczny poczęstunek, opatrzony zachę- 
cającym tytułem, nie miał aż tak okropnego sma- 
ku... Mimo iż Purpurowi weterani w czasie tych na- 
grań, jesienią 1 975 r., jakby już usunęli się w cień 
i dali pole do popisu muzykom o krótszym stażu 
w grupie. Co zaskakujące: współautorem większo- 
ści repertuaru był Bolin. Zaskakujące tym bardziej, 
że właśnie dzięki tym utworom jak Comin' Home 
czy love Child grupa wraca do cięższego, bardziej 
Purpurowego rocka. I to w całkiem udany sposób. 
Zarazem jednak skłania się nadal - głównie za 
sprawą Hughesa - w stronę muzyki murzyńskiej, 
proponując This Time Around „pod" Steviego Won- 
dera czy You Keep On Moving, zaczynający się ni- 
czym jakiś przebój The Temptations... Wreszcie 
można dostrzec zupełnie dziwne zabiegi, nawet 
biorąc pod uwagę zainteresowania Bolina. Owed 
To G świadczy o miotaniu się między hard rockiem 
a jazz rockiem w stylu Mahavishnu Orchestra i King 
Crimson. 

Może rzeczywiście nie mógł to być udany 
bankiet dla Purpurowych fanów, (wiek) 
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NIESPODZIANKA 


Madę In Europę 
Purple (1976) 

Burn; Mistreated (Interpolating Rock Me 
Baby); Lady Double Dealer; You Fool No 
One; Stormbrmger 

Skład: Ritchie Blackmore - g; Glenn 
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RITCHIE BLACKMORE 


NIESTRUDZONY 



Brzdąkałem takie tam sobie 
rzeczy na gitarze. Nie umiałem 
w ogóle grać na tym instrumen- 
cie, ale dobrze z nim wygląda- 
łem i dlatego postanowiłem, że 
nauczę się grać - wspomina 
nie bez ironii Blackmore. 

Richard Harold Blackmore urodził się 
14 kwietnia 1945 roku w Weston-Super- 
Mare. W wieku 15 lat porzucił szkołę 
i przyłączył się do The 21 ’s Junior Skiłfie 
Group. Następne jego zespoły to m.in. 
The Delfonies, The Dominators, The Con- 
dors, The Savages, The Outlaws. Nie 
można było nie zauważyć Blackmore’a. 
Nie można było oderwać wzroku od jego 
gitary, był tak zdumiewająco szybki - 
wspomina Nick Simper, z którym zetknął 
się w grupie Screaming Lord Sutcha. 
Działał też jako muzyk studyjny. Graliśmy 
po pięć, sześć sesji dziennie : Wchodzili- 
śmy do studia o dziesiątej rano i nie wy- 
chodziliśmy z niego do szóstej, siódmej. 
Zmieniali się tylko ludzie, z którymi grali- 
śmy: Tom Jones, Burr Bailey, John Ley- 
ton, Glenda Collins... 

W marcu 1965 r. ukazał się solowy sin- 
gel Ritchiego: Getaway/Little Brown Jug 
(firmowany przez Ritchie Blackmore 
Orchestra). A później były kolejne zespo- 
ły w rodzaju The Three Musketeers, The 
Roman Empire (muzycy występowali na 
scenie w rzymskich tunikach) oraz Man- 
drake Root. I kilkumiesięczna przerwa. 
Siedziałem w domu i doskonaliłem grę. Aż 
nagle dostałem telegram zapraszający 
mnie do Londynu w związku z założeniem 
nowej grupy. Reszta to historia. 


Hughes - b, voc; Jon Lord - k; David Cover- 
dole - voc; lan Paice - dr 

* * * * 

Madę In Europę miało dużego pecha. Ma go zre- 
sztą do dziś. To była druga płyta Deep Purple z okla- 
skami. Druga - po Madę In Japan. Konkurując z takim 
wzorcem i ukazując się niedługo po dość fatalnym fini- 
szu trzeciego Purple, In /Europę już ńa starcie musiało 
pozostać w cieniu. 

A ja śmiem twierdzić,, że wcale nie jest gorsza niż 
ta pierwsza. Ba, pod względem muzycznym nawet ją 
przewyższa. Kompozycje są dużo ciekawsze muzycz- 
nie. lepiej opracowane, mądrzej. Bardziej imponująco 
wypadają tu instrumentaliści. Zarówno Blackmore jak 
i Lord od koncertów w Japonii sporo się nauczyli, okrze- 
pli, nabrali pewności siebie. Ich gra, szczególnie tego 
pierwszego, jest bliska ideałowi. I choć nie ma tu fanta- 
zyjnych solówek a la Macfe In Japan, to jednak szcze- 
gólnie w Mistreated i You Fool No One Blackmore daje 
popis i swojej muzykalności i niemałych umiejętności. 

Gorzej jest niestety od strony wokalnej. Cnoć na tej 
płycie Coverda!e śpiewa. |na żywo) chyba najlepiej jak 
potrafi, to znając swoje możliwości głosowe nie próbu- 
je na siłę naśladować Gillana. I z pewością nie ma cze- 
go się wstydzić. Na szczęście Glenn Hughes prawie mil- 
czy (głównie gra tylko na basie), dzięki temu daje się 
tego słuchać. 


Podczas pracy w Deep Purple uczest- 
niczył w nagraniach różnych wykonawców 
(Adam Faith, Randy Pie And Family, 
Screaming Lord Sutch, Jack Green i inni) 
były to jednak przedsięwzięcia epizodycz- 
ne. Dopiero w 1975 r. zrodził się pomysł 
solowej płyty. Jego źródłem było odrzuce- 
nie przez Deep Purple propozycji nagra- 
nia utworu Black Sheep Of The Family 
z repertuaru Ouatermass. Nie chcieli tego 
nagrać, bo nie była to ich kompozycja - 
mówi Ritchie. Tymczasem był to jeden 
z tych utworów, które chodziły za mną od 
lat. W lutym 1975 r. Blackmore przystąpił 
wraz z muzykami amerykańskiej grupy Elf 
do pracy. Wynik był na tyle dobry, że 
„człowiek w czerni” postanowił porzucić 
Deep Purple i założyć własny zespół. Tak 
powstało Rainbow. Dorobek tej grupy to 
dziewięć albumów wydanych w latach 
1975-1983 i dwa wypuszczone już po jej 
rozwiązaniu. Ostatni koncert Rainbow od- 
był się 1 4 marca 1 984 r., a więc kilka tygo- 
dni przed powrotem Deep Purple. 

RITCHIE BLACKMORE: 

Rock Profile, Vol. 1 (Connoisseur 
Collection, 1989) 

Rock Profile, \ fol. 2 (Connoisseur 
Collection, 1991) 

RAINBOW: 

Ritchie Blackmore’s Rainbow (Oyster, 
1975) 

Rainbow Rising (Oyster, 1976 ) 

On Stage (Oyster, 1977) 

Long Live Rock And Roli (Polydor, 
1978) 

Down To Earth (Polydor, 1979) 

Difficuit To Cure (Polydor, 1981) 

The Best Of Rainbow ( Polydor, 1981) 
Straight Between The Eyes (Polydor, 
1982) 

Bent Out Of Shape (Polydor, 1983) 
Finyl Wny/ (Polydor, 1986) 

Live In Germany 1976 (Connoisseur 
Collection, 1990) 
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ROMANTYK' 

Wszystkie wolne chwile 
spędzałem w domu i słucha- 
łem płyt. Najpierw tych z mu- 
zyką klasyczną, a potem 
z rock’n’rollem. I muszę się 


przyznać, że bardzo duże wra- 
żenie zrobił na mnie Jerry Lee 
Lewis. Pierwsze cztery dźwięki 
„Whole Lotta Shakin’ Going 
On” wciąż brzmiały mi w gło- 
wie. Próbowałem jak szalony 
uzyskać podobne brzmienie na 
starym pianinie, które było 
u nas w domu. 



Jon Douglas Lord urodził się 9 czerwca 
1941 r. w Leicester. Po latach przyznał, że 
miłością do muzyki zaraził go ojciec, 
saksofonista zespołu tanecznego. Wła- 
śnie u jego boku Jon, jeszcze jako dziec- 
ko, znalazł się pierwszy raz na estradzie. 
W wieku siedemnastu łat zdał, uzyskując 
najwyższe noty, egzaminy do Royal 
College of Musie. Na życzenie rodziców 
opuścił jednak szkołę i podjął pracę w kan- 
celarii adwokackiej. W tym czasie nawią- 
zał współpracę z Leicester Little Theatre 
jako... aktor i za namową przyjaciół złożył 
w 1960 r. papiery do Central Schooi of 
Speech and Drama w Londynie. Został 
przyjęty. W szkole założył grupę grającą 
nowoczesny jazz. W 1962 przerwał naukę 
i najpierw rozpoczął współpracę z The Bill 
Ashton Combo, a później z The Don Wil- 
son Ouartet, przemianowanym po pew- 
nym czasie na Redd Błudd’s Bluesicians. 
Gdy do grupy dołączył wokalista Art 
Wood, zmieniła ona nazwę najpierw na Art 
Wood Combo, a później na The Artwoods 
i wyspecjalizowała się w popularnym wów- 
czas rhythm’n’bluesie. W kwietniu 1966 r. 
przyjechała wraz z Billy J. Kramerem i The 
Dakotas na cyk! koncertów do... Polski. 
W Warszawie widziało się dużo nowych 
budynków, ale wciąż miało się wrażenie, 
że wszystko jest bardzo stare i bardzo 
zniszczone. Tak wspominał Lord swój 
pobyt w naszym kraju. 


The Artwoods nie odnieśli oczekiwane- 
go sukcesu w Wielkiej Brytanii. Nie pomo- 
gła też zmiana nazwy na The St. Vale- 
ntine’s Day Massacre. To był faktyczny 
koniec zespołu. Każdy z muzyków 
poszedł w swoją stronę, Jon Lord poświę- 
cił się karierze muzyka sesyjnego, m.in. 
uczestniczył w nagraniach The Leading 
Figures. W końcu 1967 r. wraz z Ronem 
Woodem próbował powołać do życia ze- 
spół Santa Barbara Machinę Head. Na- 
stępnie na krótko związał się z The Flo- 
werpot Men. Na przełomie 1967/1968 do- 
szło do spotkania Lorda z Blackmore ? em. 
Razem z basistą Bozem Burellem nagrali 
singel / Shal! Be Released. 

W trakcie współpracy z Deep Purple 
Jon Lord zrealizował kilka projektów 
solowych. W rok po prezentacji Concerto 
For Group and Orchestra odbyła się pre- 
miera jego kolejnego dzieła na zespół 
rockowy i orkiestrę symfoniczną - Gemini 
Suitę (z udziałem Deep Purple). Jednak 
Gillan i Blackmore nie uczestniczyli już 
w pracach nad albumem, który ukazał się 
w październiku 1971. Na płycie zamiast 
Ritchiego i lana usłyszeć można Alberta 
Lee i Tony’ego Ashtona. Premiera 
Windows, następnej większej kompozycji 
Lorda, odbyła się 1 czerwca 1974 pod- 
czas festiwalu młodych twórców - The 
Prix Jeunesse w Monachium. Na koncer- 
cie tym, obok Lorda, wystąpili m.in. Tony 
Ashton, Ray Fenwick, David Coverdale 
i Glenn Hughes oraz orkiestra. Wtedy 
nagrano utwór i wydano go na płycie. Wy- 
daje się niespójny i nie dopracowany. 
W tym samym roku ukazała się inna płyta, 
w nagraniu której wziął udział Lord - First 
Of The Big Band , firmowana dwoma 
nazwiskami - Lorda i Ashtona. 

Następny aibum Lorda, Sarabande, tra- 
fił na rynek już po rozpadzie Deep Purple 
jesienią 1976 r. Jest to udana próba połą- 
czenia muzyki tanecznej doby baroku 
i rocka. 

Później Lord zaangażował się w przed- 
sięwzięcie Paice Aston Lord (PAL). Ze- 
spół ten po wydaniu w marcu 1 977 jedynej 
swojej płyty Malice In Wonderland zawie- 
sił działalność z powodu znikomego zain- 
teresowania słuchaczy. Gdy przestał ist- 
nieć, Lord trafił do zespołu Whitesnake. 
Nagrał z nim osiem albumów: Dziś gra 
znowu w Deep Purple. 

JON LORD: 

Gemini Suitę (Purple, 1971) 

First Of The Big Bends (Purple, 


Macfe In Europę zawiera wybrane utwory z trzech 
meertów, które na p 
gdzieś w Europie... (gk) 


koncertów, które na początku 1975 roku odbyły się 
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BATERYJKA 


Powerhouse 

Purple Records (1977) 

Painted Horse; Hush; Wring That Neck ; 
Child In Time ; Black Nighł; Cry Free 


Skład: Jon Lord - k; Roger Glover - b; 
Ritchie Blackmore - g; lan Paice - dr; lan 
Gillan ~voc 
Różni producenci 


Przez długi czas główną zaletą tego albumu 
o elektryzującym tytule Dyla obecność na nim trzech 
utworów pochodzących z koncertu w Royal Albert 
Hall z 24 września 1969 r. 

Teraz, gdy wersja kompaktowa Concerto For 
Group And Orchestra zawiera już dwa z nich, war- 
tość Powerhouse jakby zmalała. Pozostałe kompozy- 
cje, nagrane w różnych mie jscach, w latach 1 969-72, 
maja znaczenie kolekcjonerskie. Painted Horse - 
szybki , bluesowo zabarwiony utwór, nie wnosi jed- 
nak nic ciekawego do wizerunku Deep Purple. Chy- 
ba, że in minus. Prosty, w mało interesującej aranża- 
cji w typie One Morę Rainy Day czy Wny Didn't 
Rosemary z pierwszych lat twórczości. Blaćk Nic/ht 
nagrana 1 7 sierpnia 1972 roku jest niczym innym jak 
odrzutem z... Madę In Japan. I wreszcie Cry Free. 
Również kompozycja, która nie miała szczęścia, by 
znaleźć się na „normalnej" płycie. Żywa, typowo 
hardrockowa, charakteryzująca się wysuniętą na 
pierwszy plan, „kotłującą" gitarą. Płyta przede wszy- 
stkim powinna zelektryzować wielbicieli Purple. Choć 
może nie tylko, (gk) 




LAST CONCERT IN JAPAN 


NUDA 


Last Concert In Japan 

Purple Records (1978) 

Burn ; Love Child; You Keep On Moving; 
Wild Dogs ; Lady Łuck ; Smoke On The 
Wafer; Soldier Of Fortune; Woman From 
Tokyo ; Highway Star 

Skład: Jon Lord - k; Glenn Hughes - b, voc; 







1974; razem z Tonym Ashtonem) 
Windows (Purple, 1974) 

Sarabande (Purple, 1976) 

Before I Forgef (Ha rvest, 1982) 

PAICE ASHTON LORD 

Malice In The Wonderland (Polydor, 

1977) 


zwanego The M.1.5, później The Maże 
(z wokalistą Rodem Evansem). Wtedy po- 
zna! Blackmore’a, Dwa razy proponował 
mi, abym porzucił The Maże i zaczął grać 
razem z nim . Dwa razy odrzuciłem jego 
ofertę , bo nikt wtedy nie słyszał o kimś ta- 
kim jak Ritchie Blackmore... 

Był we wszysktich składach Deep 
Purple. A współpracę z zespołem nieomal 
przypłacił życiem. 23 listopada 1972 r. na 
koncercie w Oklahoma City ktoś oddał 
strzały w kierunku sceny. Jedna z kul 
o centymetry minęła lana. To był olbrzymi, 
mężczyzna mierzący sześć stóp. Stał 
przed sceną, w pewnym momencie wyjął 
pistolet i strzelił. Rob , jeden z technicz- 
nych, zadzwonił szybko po policję. Zaraz 
zjawili się i unieszkodliwili faceta. Kiedy 
koncert dobiegł końca, wszedłem na sce- 
nę i zobaczyłem ślad po pocisku tuż obok 
miejsca, gdzie siedział Paice. Gdyby się 
pochylił, już by nie żył - relacjonuje całe 
zajście lan Hansford. 

Po rozwiązaniu w 1976 r. Deep Purple 
utworzył wraz z Jonem Lordem i Tonym 
Ashtonem grupę Paice Ashton Lord, 
grającą muzykę bluesrockową, zaaranżo- 
waną z rozmachem (m.in, sekcja instru- 
mentów dętych). Później występował 
w Whitesnake i współpracował z Garym 
Moore’em. Gościnnie uczestniczył w na- 
graniach The Pretty Maids. 


żo podróżowała, ale nigdy nie 
weszła do studia, by coś na- 
grać... 

Rod Evans przyszedł na świat 1 9 stycz- 
nia 1 947 r. w Slough. Wcześnie dał się po- 
znać jako wokalista o charakterystycznym 
głosie. Debiutował w The Horizons, a pó- 
źniej występował w zespole, który kolejno 
nazywał się The Jumping Jimmy Band, 
The M.1.5 i The Maże (jego perkusistą był 
lan Paice). Śpiewał na pierwszych płytach 
Deep Purple, ale w 1969 r. został w wyni- 
ku „spisku” wyrzucony z grupy. Decyzję 
o usunięciu Roda podjęliśmy razem 
z Blackmore'em. Nie chcieliśmy mieszać 
w to Paice 1 a, ponieważ wiedzieliśmy, że 
przyjaźnił się z Evansem. Ale niepotrzeb- 
nie się obawialiśmy. Paice uznał, że po- 
trafimy ocenić Evansa bardziej realistycz- 
nie niż on - mówił Jon Lord. 

Po rozstaniu się z Deep Purple Evans 
wyjechał do Stanów i tam nagrał najpierw 
solowy singel, a następnie związał się 
z zespołem Captain Beyond, na którego 
dorobek złożyły się dwie płyty. Przypo- 
mniał o sobie dopiero w 1980 r. Utworzył 
The New Deep Purple i zapowiedział de- 
biut tego zespołu na 19 sierpnia 1980 ro- 
ku w Long Beach Arena. Był jedynym mu- 
zykiem w składzie, który wcześniej miał 
coś wspólnego z Deep Purple. W prasie 
pojawiły się takie oto slogany reklamowe: 
Ritchie Blackmore, David Coverdale, lan 
Giilan, Roger Glover, Glenn Hughes, Jon 
Lord, lan Paice nie wystąpią na koncercie 
The New Deep Purple. Nazwiska muzy- 
ków były oczywiście napisane dużą 
czcionką, a resztę złożono małymi literka- 
mi. Reakcja menażerów Deep Purple by- 
ła natychmiastowa. Nie udało im się, co 
prawda, doprowadzić do odwołania im- 
prezy, ale bez trudu wygrali proces sądo- 
wy przeciwko Evansowi. Wokalista musiał 
zwrócić wszystkie wpływy z tego przed- 
sięwzięcia, a na dodatek został pozbawio- 
ny profitów ze sprzedaży wznowień trzech 
pierwszych albumów Deep Purple na 
kompaktach. Zniechęcony wycofał się 
z życia muzycznego i nie wiadomo, czym 
zajmuje się obecnie. 


proponowali, abym dołączył do 
ich zespołu. Powiedziałem: 
„Dobra, ale ja chcę grać na ba- 
sie”. Nie spodobało im się to, 
bo chcieli moją gitarę, a nie 
mnie - wspomina Simper. 


Nicholas Simper urodził się 3 listopada 
1945 r. w Norwood Green. Debiutował 
w szkolnej grupie The Renegades. Nieba- 
wem dołączył do The Delta Five. To był 
zespół, w którym zacząłem naprawdę do- 
brze grać- twierdzi. A później był kolejno 
basistą wielu grup londyńskich: Some 
Other Guys, The Simon Raven Cult, Cyra- 
no And The Bergeracs, Buddy Britten And 
The Regents oraz słynnej Johnny Kidd 
And The Pirates. W 1967 r. przyłączył się 
do zespołu The Flowerpot Men, w którym 
spotkał Jona Lorda. Wkrótce potem obaj 
znaleźli się w Deep Purple. 

Po odejściu w 1 969 r. z Deep Purple był 
akompaniatorem Marshy Hunt, a później 
kierował zespołami Warhorse i Fandango. 
Z pierwszym nagrał płyty Warhorse 
w 1 970 r. i Red Sea w 1 972 r. Z drugim - 
Siipstreaming w 1979 r. i Futurę Times 
w 1981 r. W 1983 r. wycofał się z czynne- 
go życia muzycznego. 


Lubię grać w krykieta i węd- 
kować na pełnym morzu. 
Kocham konie - sam jestem 
hodowcą. Mam dom letnisko- 
wy na Majorce razem z Jonem 
Lordem. Moja żona i żona Jona 
to siostry bliźniaczki, a więc 
jesteśmy jakby rodziną - zwie- 
rząt się Paice. 

lan Anderson Paice przyszedł na świat 
19 czerwca 1948 roku w Nottingham. Je- 
go ojciec, Keith Paice, był saksofonistą 
w zespole tanecznym i to on dał synowi na 
piętnaste urodziny pierwszą perkusję. Był 
to chyba najtańszy zestaw, jaki ojcu udało 
się znaleźć - czerwony Gigster. Był 
okropny, ale najbardziej cieszyłem się 
w życiu właśnie z niego. Po kilku miesią- 
cach nie nadawał się już do użytku i ojciec 
kupił mi nowy, lepszy zestaw bębnów Pre- 
mier- wspomina lan. 

Pierwsze kroki na scenie stawiał u boku 
ojca przygrywając w sobotnie wieczory do 
tańca za trzy funty. Później trafił do zespo- 
łu Georgie And The Rave-Ons, niebawem 
przemianowanego na The Shindigs. Z nim 
nagrał w 1 965 r. debiutancki singel - One 
Little Letter/What You Gonna Do. Rok 
później przeniósł się do zespołu najpierw 


Moim pierwszym muzycz- 
nym wspomnieniem jest „Ron- 
do A La Turk”, grane pewnego 
wieczoru przez moją matkę na 
pianinie. Leżałem w łóżku i bar- 
dzo mi się to podobało, mimo 
że matka grała wciąż jeden i ten 


Byt zawsze wielkim fanem 
Cliffa Bennetta - mówi Mick 
Angus, przyjaciel Roda Evan- 
sa. Imitował też Allana Ciarkę’ a 
z The Hollies. Jego pierwsza 
grupa The Horizons bardzo du- 


Kiedy miałem czternaście lat, 
dostałem od ojca gitarę. Wtedy 
przyszli do mnie koledzy i za- 


Tommy Bolin - a, voc; David Coverdale 
voc; lan Paice - dr 

Produkcja: Deep Purple i Martin Birch 


ep Purple z czasów Blackmore'a, Glovera 
lllana. 

Bardzo słaby koncert. Bardzo słaba płyta, (gk) 


Strange Kind Of Woman; Łazy; Never 
Before / Space Truckin'; Lucille 
Skład: Ritchie Blackmore - g; lan Giilan - 
voc; Jon Lord - k; Roger Glover - b; lan 
Paice - dr 


Jest to zapis koncertu, który miał miejce w sali IjJhI |WW j R8 
Budokan 15 grudnia 1975 roku, podczas tournee 

Płyta jest dedykowna zmarłemu troficznie Tom* fcg jp f 3$ 

Niestety w tym czasie z wielkiego Deep Purple BmWI i 

zostało już niewiele (lord i Paice). Gdy „rządzić" BPI 

próbowali Hughes i Coverdale, a obowiązki gita- HKwKjjB 
rzYSty przejął Bolin, koncerty zespołu przestały być 

tak elektryzującymi, pełnymi mistrzowskich popi- Bnrjl ' . fej 

Gav na scenie jest aż trzech wokalistów, z któ- 

rych obdarzony najlepszym głosem Coverda!e ma - 

wyjątkowo słaby dzień, a pozostali panowie SUPLEMENT 
(szczególnie Hughes) wspomagając lub współza- 
wodnicząc z nim fałszują niemiłosiernie... Gdy In Concert 1970 - 1972 
Paice ogranicza się tylko cfo nabijania rytmu, a Lora 
popisuje się jedynie w mało ciekawej instrumental- 
nej wersji Woman From Tokyo... Gdy jest mniej lub 
bardziej nierówno, nieciekawie, nieczysto... A na 
ogół wieje nudą... Szczególnie wtedy widać klasę 


Jest to zestaw nagrań, zarejestrowanych na żywo 


dla radia BBC w latach 1970 -1972. Kolejne wersje 
najsłynniejszych utworów najlepszego składu Deep 
Purple. Nagrania te mają właściwie specjalną war- 
tość tylko dla najzagorzalszych wielbicieli talentu mu- 
zyków Głębokiej Purpury. Ciekawostką tego zbioru 
jest koncertowa wersja Lucille. Utworu, który nie miał 
szczęścia, by znaleźć się na. płytach studyjnych, (gk) 


Cały materiał pochodzi z koncertu londyńskiego, 
najlepszym 


Uve In London 
Harvest(1982) 

Bum; Might Jusł Take Your Life; Lay Down 
Stay Down; Misłreałed; Smolce On The Wa- 
ler; You Tool No One 

Skład: Ritchie Blackmore - g; Glenn Hughes 
- b, yoc; Jon Lord - k; David Coverdale - 
voc; lan Parce - dr 


Zespół na dobre rozkręca się 
utworze z teao okresu * Misfreated, Wersja prawie 
identyczna jak na In Europę. Potem okazja do intere- 
sującego porównania Smoice On The Waler w wyko- 
naniu Coverdale'a z pierwszą wersją * z Gillanem. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby swoich trzech groszy 
nie wtrącił „niestrudzony" Glenn Hughes. Dając kolej- 
ny dowód samouwielbienia w zakończeniu utworu. 

Najlepszą pozycją na tej płycie jest jednak You 


Harve$t{1980) 

Speed King; Wring That Neck; Child In 
Time; Mandrake Root; Highway Star; 
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sam fragment, bo dalej nie 
umiała - wspomina Gillan. 



Urodził się 19 sierpnia 1945 roku 
w Hounsiow. Gdy miał szesnaście lat, po- 
stanowił założyć pierwszy zespół: Spotka- 
łem faceta, który grat na gitarze i powie- 
działem mu, że chcę stworzyć grupę. Na- 
stępnego dnia rano przed moimi drzwiami 
czekało dwunastu ludzi. Na zasadzie 
przypadku dobrano skład The Moon- 
shiners, a Gillan przyjął pseudonim Garth 
Rockett. Taki był początek... Później śpie- 
wał z The Javelins, The Hickies, Wain- 
wrighfs Gentlemen. W maju 1965 r. trafił 
do Episode Six. W sierpniu odbyła się 
sesja nagraniowa, a w styczniu następne- 
go roku ukazuje się singel PutYourselfOn 
My Place. Był to debiut płytowy Gillana. 
Układał całkiem śmieszne wierszyki za- 
proponowałem więc, aby spróbował pisać 
piosenki- wspomina Roger Glover, który 
był basistą Episode Six. W czerwcu 1969 
r. obaj przeszli do Deep Purple. 

W okresie pracy w Deep Purple Gillan 
tylko raz przyjął propozycję współpracy 
z kimś innym. Na zaproszenie autora li- 
bretta Tima Rice’a wziął udział w nagraniu 
musicalu Jesus Christ Superstar. Wcielił 
się oczywiście w postać Chrystusa. 

Po odejściu w czerwcu 1973 r. z Deep 
Purple nagrał płytę, która nigdy się nie 
ukazała (obecnie czynione są starania, by 
jednak wydać ten materiał). Na scenę 
wrócił dopiero 16 października 1975 r. — 
wziął udział w spektaklu The Butterfly Bali 
Glovera. W tym samym roku utworzył ze- 
spół lan Gillan’s Shand Grenade, który 
niebawem przekształcił się w lan Gillan 
Band. To, że wykonywał z nim także nie- 
które utwory Deep Purple, było trochę 
mylące. Współpracowałem z ludźmi, któ- 
rzy chcieli być brytyjskimi Weather Report 
— przyznaje po latach. 


W 1978 r. rozwiązał zespół i z nowymi 
muzykami utworzył grupę Gillan. Jej 
pierwsza europejska płyta, Mr. Universe , 
ukazała się w październiku 1979 i po dziś 
dzień jest najlepszą pozycją w solowym 
dorobku Gillana. Później ukazało się je- 
szcze kilka dalszych. Najkrótszą ich re- 
cenzją może być stwierdzenie, że są bar- 
dzo nierówne. Obok wyśmienitych kom- 
pozycji trafiają się ewidentne pomyłki. 

W 1983 r. Gillan przyłączył się do Black 
Sabbath i nagrał z tym zespołem dobry al- 
bum Bom Again. Od 1984 r. do 1989 r. 
znowu śpiewał z Deep Purple. 

Po wyrzuceniu z grupy szybko utworzył 
z przyjaciółmi formację Garth Rockett And 
The Moonshiners i koncertował z nią 
w klubach. Dokumentacją tego okresu są 
m.in. kaseta Video Live At Ritz oraz płyta 
z dwoma nagraniami koncertowymi i z wy- 
wiadami. 

16 sierpnia 1990 r. ukazał się pierwszy 
od momentu opuszczenia Deep Purple 
solowy album Gillana - Naked Thunder, 
a rok później - Toolbox. W grudniu 
1991 r. pojawił się w Polsce na trzech kon- 
certach. O tym jednak pisaliśmy w luto- 
wym numerze miesięcznika. 


ROGER GL0VER 


PRODUCENT 



IAN GILLAN BAND: 

Child In Time (Oyster, 1976) 

Clear Air Turbulence (Island, 1977) 
Scarabus (Island, 1977) 

Live At The Budokan (Island, 1 978 i wy- 
dany też w rozszerzonej wersji jako 
Live At The Budokan, Vols. 1-2, Virgin, 
1983) 


GILLAN: 

Mr. Universe (Acrobat, 1979) 

Giory Road IFor Gillan Fans Album 
(Virgin, 1980) 

Futurę Shock(V irgin, 1981) 

Double Trouble (Virgin, 1981) 

Magie (Virgin, 1982) 

What I Did On My Vacation (Ten 
Records, 1986) 

Live At Reading ’80 (Raw Fruit, 1990) 


IAN GILLAN: 

Accidentally On Purpose (Yirgin, 1988; 
razem z Rogerem Gloverem) 

Naked Thunder (east west, 1990) 
Toolbox(e ast west, 1991) 


GARTH ROCKETT AND THE MOON- 
SHINERS 

Chris Tetley Presents The Garth 
Rockett And The Moonshiners Story 
(Rock Hard, 1990) 


Blackmore powiedział ; że 
zostanie w zespole , jeśli ja 
odejdę . Uważał , że zespół za- 
trzymał się w miejscu i potrze- 
ba mu świeżej krwi - tak Glover 
opowiadał o swoim odejściu 
z Deep Purple w 1973 r. 

Roger David Glover urodził się 30 listo- 
pada 1945 r. w Brecon. Mój pierwszy bas 
był okropny, gitarę basową przypominał 
tylko z nazwy. Marzyłem o czymś napraw- 
dę solidnym. Moja ciotka zlitowała się 
nade mną i dała mi pieniądze na nowy in- 
strument - wspominał. 

Pierwszym zespołem Rogera był 
The Madisons, który najpierw połączył 
się z The Lightnings, a później przekształ- 
cił w Episode Six. Było to w 1963 r. Dwa 
lata później, gdy wokalistą został lan 
Gillan, zespół sprofesjonalizował się i za- 
czął nagrywać. Na debiutanckim singlu na 
stronie B została umieszczona piosenka 
That’s Ali I Want - pierwsza kompozycja 
Glovera. 

W 1969 r. Gillan trafił do Deep Purple 
i zaprosił Glovera na próbę tej grupy. Glo- 
ver wspomina: Tej nocy nie zmrużyłem 
oka. Czułem ten klimat, który był w ich 
graniu. Następnego dnia zadzwoniłem do 
Lorda i poprosiłem, aby przyjęli mnie na 
próbę na trzy miesiące. Zgodzili się. 

Po odejściu z Deep Purple w 1973 r. 
Glover z ogromnym powodzeniem działał 
jako producent nagrań Nazareth, Judas 
Priest, Davida Coverdale’a, Rainbow 
i wielu innych. W 1975 r. skomponował 
i nagrał operę rockową The Butterfly Bali. 


Jej premiera odbyła się 16 października 
1976 r. w Royal Albert Hall z udziałem 
m.in. lana Gillana, Davida Coverdale’a, 
Jona Lorda. 

W 1979 r. został producentem kolejnej 
płyty Rainbow - Down To Earth. I wszedł 
na stałe do grupy. Od chwili reaktywowa- 
nia Deep Purple znowu występuje w tym 
zespole. 


ROGER GLOVER: 

The Butterfly Bali (Purple, 1975) 
Elements (Polydor, 1978) 

The Mas/r (Polydor, 1984) 

Accidentally On Purpose (Virgin, 1988; 
razem z łanem Gillanem) 


DAVID COYERDALE 


ŻARŁOK 



Byt bardzo otyły i miat wszę- 
dzie pryszcze. Prawdopodob- 
nie jadł za dużo ryb i frytek. Za- 
rządziliśmy, by przestrzegał 
diety- wspomina swoje pierw- 
sze spotkanie z Coverdale’em 
John Coletta. 

Urodził się 22 września 1951 r. w Salt- 
burn-by-the-Sea (hrabstwo Yorkshire). 
Śpiewał od najmłodszych lat. Jego pierw- 
szą grupą była Deńver Mule, później prze- 
mianowana na The Skyliners, a w końcu 
na The Government. W 1969 r, 
poprzedziła ona występ.. Deep Purple. Po 
koncercie Jon Lord podszedł do niego 
i poprosił o numer telefonu. Powiedział, że 
Gillan dopiero co przyszedł do Deep 
Purple i nie wiadomo czy zostanie. Jeżeli 
nie - to on zadzwoni do mnie. Ale nigdy 
się nie odezwał - wspomina. 

Przez następne trzy lata pracował jako 


FoolNoOne. Majstersztyk w wykonaniu wielkiej trój- 
ki. Najpierw organowa introdukcja Jona Lorda, 
później nasycona wściekłością improwizacja Ritchiego 
Blackmorea, zakończona..- spokojnym tematem blue- 
sowym. I na koniec sam ze swoimi bębnami lan Paice. 

Gdyby hie kilka wpadek na początku i słyszalnych 
problemów z intonacją, Live In London nie byłby gor- 
szy niż Madę In Europę. Ale i tak warto do niego cza- 


Perfect Słrangers 
Polydor (1984) 


nagrać kilka nowych (niech będzie) piosenek. Ale jć»- 


:n! Już sam początek tej płyty obwieszcza światu, że 
będzie genialna. Od pierwszych sekund rusza najlep- 


■ 

■ 



Knocking At Your Back Door; Under The 
Gun i; Nobody's Home; Mean Streak ; Per- 
het Strangers; A Gyps/s Kiss; Wasted 
Sunsets; Hungry Dozę; Not Responsible 
Skład: lan Gillan - voc; Jon Lora - k; Ritckie 
Blackmore - g; Roger Glover - b; lan Paice 
-dr 

Produkcja: Roger Glover i Deep Purple 


sza rytmiczna maszyna wszech czasów - Paice i Glo- 
ver. Dalej, kąsająco-świdrujące solówki Blackmorea 


zabarwione dźwiękami rodem z Dalekiego Wschodu. 
Korzystanie z orientalnych skal szczególnie dobrze 
wypada w Perfect Strangers - najlepszym na płycie 
potwierdzeniem możliwości muzyków z Deep Purple 


i żywotności typowego dla nich stylu. Później powala- 
jący wszystko i wszystkich {z małymi \ 


* * * * * 


Czy możesz przypomnieć sobie moje imię... Je- 
stem echem twojej przeszłości... 

Można by rzec: dobry stary rock z początku lat 
siedemdziesiątych. In Rock, Firebalf, Machinę Head... 
Perfect Strangers. To niesamowite, jak im się to uda- 
ło, Strasznie trudno wrócić przecież na scenę w glo- 
rii chwały, po długiej przerwie. Ostatnie próby The 
Moody Blues czy Proco! Harum są na to chyba wystar- 
czającym dowodem. A może osiem lat temu było po 
prostu łatwiej? 

Pamiętacie ten teledysk? Pięciu facetów z brzu- 
szkami, pod czterdziestkę? Przyjaźnie, trochę po pro- 
fesorsku uśmiechniętych. No, może z wyjątkiem tego 


PERFEKCJA 


jednego, wiecznie niezadowolonego. 

' rato siew 


Więc tych pięciu facetów zebrało się w studio, by 


w wyiątKamiJ gros 
Allana, osnuty dostojnym, wygładzonym brzmieniem 
organów Lorda (czasem Hammonda), i tak przez całą 
płytę. Minuta po minucie nakręcanie muzyczno-ryt- 
micznej sprężyny, raz szybciej raz wolniej, mocniej 
i słabiej, aż do rewelacyjnego pod każdym względem 
A 6yp$y's Kiss. Czego oni tam nie wyprawiają. W sza- 
leńczym pędzie basu i perkusji kapitalne unisona orga- 
nów i gitatY, przeplatane indywidualnymi popisami 
panów obsługujących te dwa „dziwne" instrumenty 
(Lord wreszcie się przebudził). I naturalnie jeszcze Gil- 
lan. Tego trzeba posłuchać/by nie móc... uwierzyć. 

To taki In Rock lat osiemdziesiątych. W czasach, 
gdy w ostrzejszej odmianie rocka królowały Iron 
Maiden, Saxon i parę innych (bez obrazy) grup face- 
tów niemiłosiernie łupiących (byle szybciej i głośniej) 
w delikatne struny swoich gitar, powróciło pięciu 
facetów z romantycznej przeszłości lat siedemdzie- 
siątych. i nagrało tę genialną płytę, f ” 



ROZDROŻE 


The House Of Blue Light 



Polydor (1987) 

Bad Attitude; The Unwritten Law; Cali Of 
The Wild; Mad Dog; Black & White; Hard 
Lovin' Woman ; The Spanish Archer; 
Strange Ways;Mitzi Dupree ; Dead OrAlive 
Skład: jak wyżej 

Produkcja: Roger Glover i Deep Purple 
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sprzedawca w sklepie w Redcar i śpiewał 
w miejscowym klubie. W 1973 r. dołączył 
do grupy The Fabulosa Brothers, która 
jednak działała bardzo krótko. Namówio- 
ny przez przyjaciół odpowiedział więc na 
ogłoszenie Deep Purple w „Melody Ma- 
ker”. Tym razem Lord i reszta odezwali 
się. Zaproszono go na przesłuchanie. By- 
tem bardzo zdenerwowany. Jon powie- 
dział, że mam się uspokoić i śpiewać naj- 
lepiej, jak potrafię. Myślałem , że zagrają 
utwory ze swoich płyt. Ale Ritchie stwier- 
dził, że zbyt łatwo śpiewać rock, bo wtedy 
w człowieku wyzwala się naturalna agre- 
sja. Musiałem więc zaśpiewać „Yester- 
day" Beatlesów i inne ballady, by mogli 
ocenić mój glos - wspomina swoją pierw- 
szą próbę z Deep Purple. Po rozwiązaniu 
w 1976 r. zespołu przystąpił do pracy nad 
solową płytą. Ukazała się ona rok później 
i nosiła tytuł White Snake. Niemal iden- 
tyczną nazwę przyjęła utworzona w 1978 
r. grupa Coverdaie’a - Whitesnake, jedna 
z metalowych gwiazd lat osiemdziesią- 
tych. Jej historia na pewno zasługuje na 
osobne omówienie. Obecnie Coverdale 
nagrywa od kilku miesięcy w duecie 
z Jimmym Page’em, legendarnym gita- 
rzystą Led Zeppelin. 

DAV1D COVERDALE: 

White Snake (Attic, 1977) 

North Winds (Purple, 1978) 

WHITESNAKE: 

Trouble (EMI — Sunbrust, 1978) 
Lovehunter (United Artists, 1979) 
ReadyAn’ Willing (United Artists, 1980) 
Live In The Heart Ot The City (United 
Artists, 1980) 

Come And Get It (Liberty, 1 981 ) 

Saint n’ Sinners (Liberty, 1982) 

Slide It In (Liberty, 1 984) 

Whitesnake (EMI, 1987) 

Slip Of The Tongue (EMI, 1989) 


GLENN HUGHES 


NIENASYCONY 

Ona jest wspaniała. Wiem, że 
ma tylko 16 lat, ale dla mnie jest 
dorosłą kobietą, której pożą- 
dam i której potrzebuję. Mał- 
żeństwo? Kto wie. Na razie nie 
chcę się na ten temat wypowia- 
dać, musimy to razem przemy- 
śleć - zwierzył się Glenn 


Hughes dziennikarzom, gdy 
wyszedł na jaw jego romans 
z nieletnią Lindą Blair. 


4 On The Floor (Casablanca, 1979) 
Hughes/Thrall (1982; z Patem Thrallem) 


JOE LYNN TURNER 




Urodził się 21 sierpnia 1952 r. w Can- 
nock. W pierwszym swoim zespole, The 
News, grał na gitarze i śpiewał. W następ- 
nym, Finders Keepers, był już basistą. Za- 
fascynowany soulem imitował sposób gry 
muzyków firmy Motown. W 1968 r. zwią- 
zał się z grupą Trapeze. Z niej w 1973 r. 
wyłowili go członkowie Deep Purple. 

Graliśmy w klubie Marquee w Londynie 
i w pewnej chwili na widowni zasiadło 
Deep Purple. Zaczęli uważnie przypatry- 
wać się naszej grze. Nie wiedziałem, co 
jest grane. Myślałem, że szukają przed- 
grupy na swoje kolejne tournee - wspomi- 
nał po latach. 

W Deep Purple chciał zastąpić Gillana 
i G!overa - śpiewać i grać na basie. Ale 
Blackmore nie zgodził się na to - Hughes 
został basistą i jedynie drugim wokalistą. 

Po rozwiązaniu Deep Purple nagrał 
w 1977 r. swój pierwszy solowy album 
Play Me Out z muzyką spod znaku Mo- 
town. Dwa lata później ukazała się jego 
druga płyta -4 On The Floor z dyskoteko- 
wymi przeróbkami znanych utworów m.in. 
szesnastominutową wiązanką przebojów 
The Rolling Stones. W 1982 r. trafił na ry- 
nek efekt współpracy Hugesa z Patem 
Thrallem. Album Hughes/Thrall to mie- 
szanka metalu, soulu i disco w stylu Hall 
And Oates. 

W połowie lat osiemdziesiątych Hughes 
znalazł się w studyjnym zespole, który na- 
grał dwie płyty z operą rockową Toma 
Galleya Phenomena. Później współpraco- 
wał m.in. z Garym Moore’em, Black 
Sabbath i KLF. Dwukrotnie wznawiał dzia- 
łalność Trapeze - po raz ostatni wiosną 
tego roku. 

GLENN HUGHES: 

Play Me Out (Safari, 1977) 


Czy będę śpiewał „Child In 
Time?” To naprawdę nic wiel- 
kiego, jedynie wrzask. Na swo- 
im solowym albumie pokaza- 
łem, że też umiem krzyczeć - 
mówił Turner w 1990 r. po 
przyjściu do Deep Purple. 

Joe Lynn Turner to stary znajomy 
Blackmore’a z Rainbow. Śpiewał na 
trzech płytach jego zespołu: Difficult To 
Cure z 1981 r., Straight Between The 
Eyes z 1 982 r. i Bent Out OfShape z 1 983 
r. Później próbował swoich sił jako solista. 
Nagrał album Rescue You z muzyką 
w stylu Rainbow. W 1987 r. nawiązał 
współpracę z Yngwie Malmsteenem. 
W 1990 r. trafił do Deep Purple, podobno 
dzięki udanej przeróbce Hey Joe. Pierw- 
sza wspólna płyta to Slaves And Masters. 

JOE LYNN TURNER: 

Rescue You (Elektra, 1985) 


TOMMY BOLIN 


SAMOTNIK 

Zacząłem grać, gdy miałem 
13 lat Moim pierwszym instru- 
mentem była perkusja . Dosze- 
dłem jednak do wniosku, że 
najlepszym instrumentem jest 
dla mnie gitara - zwierzał się 
po latach Tommy Bolin. 


Urodził się 1 sierpnia 1951 r. w $ioux 
City, a zmarł 4 grudnia 1974 w Miami. Od 
najmłodszych lat przejawiał zaintereso- 
wania muzyczne. Jako mały chłopiec 
zasłuchany w Elvi$a Presleya, John- 
ny’ego Casha, Carla Perkinsa postanowił, 
że życie swoje spędzi na estradzie. 

W 1 967 r. wyjechał do Denver i nawią- 
zał współpracę z American Standard. 
Następnie zastąpił gitarzystę w grupie 
Zephyr, z którą nagrał dwie płyty: Zephyr 
i Going Back To Colorado. Później udał 
się do Nowego Jorku i tam założył 
jazzrockową grupę Energy, która ruszyła 
na podbój klubów wschodniego wybrzeża. 
Podbój się nie udał i w 1 972 r. zespół znik- 
nął. W tym samym czasie Tommy Bolin 
wziął udział w kilku sesjach bluesmanów 
tej klasy co John Lee Hooker. Następnie 
wystąpił na płytach Billy’ego Cobhama - 
Spectrum i Alphonse Mouzona - Mind 
Transplant, zyskując pewną markę wśród 
jazzmenów. Pod koniec 1 972 r. Joe Walsh 
polecił go na swoje miejsce w James 
Gang. Bolin zagrał na dwóch longplayach 
tego hardrockowego zespołu: Bang 
i Miami. 

Kiedy opuściłem James Gang nie robi- 
łem nic - powiedział na łamach „Record 
World”. Wydawałem pieniądze. Pewnego 
dnia nie miałem już jednak co wydawać 
i gdyby nie moja dziewczyna, to pewnie 
umarłbym z głodu. 

W momencie podpisania kontraktu 
z Deep Purple Tommy Bolin kończył na- 
grywać swój pierwszy solowy longplay 
Teaser. Ukazał się on w listopadzie 1975 
r. Tommy Bolin nagrał jeszcze jeden solo- 
wy album: Private Eyes, wydany w listopa- 
dzie 1976. 4 grudnia 1976 r., w dzień po 
koncercie, na którym jego grupa poprze- 
dziła Jeffa Becka, został znaleziony mar- 
twy, w hotelowym pokoju. Przyczyną 
śmierci było przedawkowanie heroiny. 

ROLAND BURY 


Początkowo wydawało mi się, ze 
uszło z nich powietrze. Nietrudno o to, 
gdy nagra się coś takiego jak Perfect 
Strangers. Ale analizując głębiej zawar- 
tość The House Of Blue tight doszedłem 
do wniosku, że to nie tyle uszło z nich po- 
wietrze, co raczej spróbowali odejść od 
własnego stylu, brzmienia. Zagrać ina- 
czej niż do tej pory. 

I tak House Of. . . jest przede wszystkim 
ostrzej zagrana, lecz słabiej (czytaj: ła- 
godniej) zaśpiewana. Nie bardzo to wy- 
szło na dobre, szczególnie Gillanowi. Je- 
go głos wymaga wyeksponowania, 
a przynajmniej potraktowania na równi 
z innym wiodącym instrumentem. Na 
płycie tej, z małymi wyjątkami, jest za 
bardzo schowany, zbyt stłamszony. Wi- 
doczna jest natomiast dominacja Black- 
more'a. Chyba nieprzypadkowo to wła- 
śnie jego słychać najwięcej. 

Deep Purple podąża w stronę zamery- 
kanizowanego brzmienia. Szczególnie 
słychać to w nagraniach Dead Or Ałive, 
Mad Dog i Mitzi Dupree. Kolejna nowin- 
ka, zasygnalizowana już na Perfect 


Strangers, to szersze wykorzystanie ele- 
mentów muzyki orientalnej. The Spaniśh 
Archer i Strange Ways to najlepsze tego 
przykłady i najbardziej interesujące 
kompozycje na płycie. Aranżacja dru- 
giego z nich do złudzenia przypomina 
Kasnmir Led Zeppelin. Ale panowie nie 
zapominają i o przeszłości. Bad Attitude, 
a przede wszystkim Hard loyin' Woman, 
są jakby pastiszami własnego stylu 
i przywodzą pamięć o wcześniejszych 
dokonaniach Deep Purple, (gk) 

OSZUSTWO 

Nobody's Perfect 
Polydor (1 988) 

Highway $tar; Strange Kind Of 
Woman; Perfect Strangers; Hard 
Lovin' Woman; Knocking At Your 
Back Ooor; Child In Time; Łazy; 
Black Niaht; Woman From To - 
kyo; Smolce On The Water; Hush 
Skład: jak wyżej 
Produkcja: Roger Glover oraz 
Deep Purple 



Kupą śmieci nazwał lan Gillan mate- 
riał, który znalazł się na Nobody's Per- 
fect. Może nie do końca można się z tym 
zgodzić. Ale coś w tym jednak musi być. 
Już po przez sam fakt, że jest to zbiór 
utworów zarejestrowanych w różnych 
miejscach w różnym czasie podczas 
światowego tournee w 1 987 roku. 

Mimo starań, mimo obróbki studyjnej, 
ta płyta nie tworzy całości. Bardzo prze- 


szkadzają w słuchaniu przerwy, wyci- 
szenia między kolejnymi kompozycja- 
mi. Doszło nawet do tego, że Child In 
Time jest zlepkiem fragmentów pocho- 
dzących z dwóch różnych koncertów (!). 
Brak również atmosfery występu, tej 
radości grania i więzi łączącej muzyków 
z publicznością. Nie zmienia tego faktu 
ani popisowy dialog Gillana z Black- 
more'em (inny niż na Madę In Japanj 
w Strange Kind Of Woman, ani odśpie- 
wanie razem z publicznością przy akom- 
paniamencie Lorda Dla Elizy Beetho- 
vena, improwizacje instrumentalne - 
zbyt zimne, śpiew Gillana - bez pasji. 
Niestety, tylko tyle... (gk) 

ZGIEŁK 

Scandinayian Nights 

Connoisseur Collection (1988) 

Wring That Neck; Speed King; In - 
to The Fire; Paint It Black; Man- 
drake Root; Child In Time; Black 
Night 

Skład: jak wyżej 
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Głęboka Purpura jakby nie ma szczęścia do 
ekranu. Biorąc pod uwagę popularność i dłu- 
gowieczność Deep Purple, można zdziwić się, 
że łak skromna jest biblioteczka vjdeo tego ze- 
społu. Ale na szczęście to, co najbardziej cha- 
rakterystyczne i ważne w dorobku Purple, tra- 
fiło na wideokasety. Można przyjrzeć się 
dwóm najsłynniejszym składom grupy. Ich po- 
pisom i ekstrawagancjom. Nie zawsze - arty- 
stycznym. 


DEEP PUStPUE 

Live m Demnurk 

8LAĆKMORE IORD GLOVER GILLAN PAfCS. 
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INUTES RUNNING TIME 


Zacznę, zgodnie z chronologią utrwalonych 
na taśmie muzycznych zdarzeń, od Concerto 


For Group And Orchestra. Słynny, wspólny 
koncert Deep Purple z The Royal Philharmo- 
nic Orchestra we wrześniu 1969 r. był nie tyl- 
ko wielką porcją muzyki Jona lorda, ł nie tylko 
pierwszym ważnym koncertem drugiego skła- 
du, z łanem Gillanem i Rogerem Gioverem. 
Było to też wydarzenie o szczególnej atmosfe- 
rze. Jakby konfrontacja dwóch światów i to nie 
jedynie w dziedzinie muzycznej. Daje o tym 
pojęcie 

kontrast 

mieszczańskiego wystroju sali koncertowej 
i czarno-białej elegancji orkiestry symfonicznej 
z barwnym, niedbałym, bippisowskim szykiem 
kudłatych muzyków Deep Purpie. Dobrze prze- 
kazana atmosfera tego szczególnego spotka- 
nia wynagradza nam w jakimś stopniu nie naj- 
lepszą pracę kamerzystów i wątpliwe skróty, 
dokonane przez wydawcę kasety. 

Natomiast wideokaseta Scanidinavian 
Nights to już okazja do zapoznania się z wła- 
ściwym, hardrockowym wcieleniem drugiego 
Purple. Repertuar obejmuje - w swobodniej- 
szych, bardziej rozbudowanych wersjach - 
właściwie wszystkie wczesne przeboje Biack- 
more’a-Lorda-Gillana-Glovera-Paicela;po- 
cząwszy od Chiid In Time, Highway Starł Spa- 
ce Truckin’. A na okrasę mamy ich własną we- 
rsję rockWrollowego standardu Luciile... Scan- 
dinavian Nights to zapis występu grupy w ko- 
penhaskim Tivoli, w marcu 1 972 r. Czarno-bia- 
ły materiał został podbarwiony - a jakżel - na 
purpurowo. A odpowiada normom ówczesnych 
telewizyjnych transmisji z koncertów. Jest to 
przekaz rzetelny, lecz - jak na dzisiejsze cza- 
sy - dość zgrzebny; nałożenie obrazu z dwóch 
kamer okazuje się szczytem technicznego wy- 
rafinowania. Ale też najważniejsza jest tu sama 
muzyka i zachowanie członków Purple nie po- 


zostawia co do tego wątpliwości. Nie silą się na 
jakiś show, po prostu popisują się swym war- 
sztatem. Jednak kilka momentów może pod- 
ekscytować i dzisiejszego fana ciężkiego roc- 
ka. A to Giłlan grający na kongach i kręcący 
szaleńczo swymi długimi włosami. A to Ritchie 
Biackmore, który w końcu przedzierzga się ze 
spokojnego rzemieślnika w brutalnego rock- 
mana, depczącego gryf swej gitary... 



Wreszcie ekranowy wizerunek trzeciego 
składu.z Davidem Coverdale'em i Gennem 
Hughesem. I znów mamy tu do czynienia z za- 


pisem o głównie dokumentalnym walorze. 

Z czymś przede wszystkim 

dla fanów 

Calfomia Jam, utrwala występ Deep Purple 
na amerykańskim festiwalu o tej nazwie - 
w kwietniu 1974 r., w amfiteatrze w okolicach 
Los Angeles, przed kilkusettysięcznym tłu- 
mem. Jeśli chodzi o repertuar to z kolei składa 
on się z tego, co decydowało o atrakcyjności 
trzeciego Purpie. Nie zabrakło Burn i Mis- 
treated, - niestety „zrównoważonych” przydłu- 
gim You Foof No One - a także odziedziczo- 
nych po porzednim składzie Smoke On The 
Water, The Mule i Space Truckin'. Można 
przekonać się, że Coverdałe - tu zgodnie 
z ówczesną modą w bawełnianej bluzce z ha- 
ftami i na podwyższonych obcasach - czuł się 
już wtedy całkiem pewnie. Wyraźnie też widać 
jak pretenduje do tej roli Hughes, miotający się 
po estradzie i wykonujący .iieadbanging” swą 
imponującą grzywą. Jednak muzyka jest 
o wiele ważniejsza niż show, A jeśli można 
mówić o pewnej dramaturgii koncertu, to jest 
ona dość przypadkowa... Na koniec daje popis 
w swoim stylu Biackmore, G mało co nie wy- 
wołuje pożaru estrady, zrzuca z niej głośniki i - : 
jakby od niechcenia - łamie gitarę także ude- 
rzając w jedną z filmujących go kamer. Praw- 
dę powiedziawszy nie bardzo wiadomo, o co 
w tym wszystkim chodzi. 

Listę Purpurowych video zamyka The 
Singles Coilection. Skromny videosuplement 
do płyt Perfect Strangers i The Mouse Ot Blue 
Light Cztery promocyjne clipy, w tym Perfect 
Strangers . będący swego rodzaju opowieścią 
o odrodzonym zespole, i Cali Of The Wild z za- 
bawną akcją z udziałem statystów. Uzupełnie- 
niem tego zbioru jest Nobodfs Home, sfilmo- 
wane podczas koncertu w USA, w 1985 r. 
(wiek) 


D^P PURPLE 
LOT SZCZURA 

Gdy koledzy 2 redakcji spytali 
mnie, który alinim Deep Purple jest 
mi najbliższy, odpowiedziałem bez 

Mimo że po raz pieim^&aftknątem się z tym 
zespołem sł i? a #1 i Demon’s 
Eye, a płyta Machinę Mend okazała się kilka 
tygodni później* łfofott dła JKompozycjy 

typu Smoke On The WMer i Highwoy $tw, zttpeł* 
straciłem głowę Słuchając C Md In Time , 
Speed King i Tak się bowiem 

złożyło, że Deep Purpfo to Rock usłyszałem dzię- 
ki. radiowej Trójek natychmiast po Machines 
Meati - obie płyty miałem nagrane na jednej 
taśmie i słuchałem Ich nm stop, starając się 
wtórować Gillanęwi w niektórych utworach. Nie 
rozumiałem ani słowa (angielskiego zacząłem 
się uczyć dopier# ftftfca łat później), ale tytuły > 


nagrań zdecydowanie przemówiły mt do wy- 
ohrażnL Szczególnie podobał mi śtę Lot szczura 
~ Of The Rat - tytuł raczej łdlomaiyozby, 
ale tak właśnie spolszczony w rad*o< 

Z Omp Porpto to Hook mąm w jeszcze jod* 
rta anegdota; wyjaśniająca , dlaczego nigdy nie 
korciło mnie, aby zostać wokalistą rockowym* 
Gdy kiedyś pełną piersią wtórowałem Gfrf&nowi 
w CHHd to Time, do pokoju wszedł o jciee i poka- 
zując na magnetofon powiedział; Coś jOśt nie 
tak* mametofonni matnia. Straciłem wówczas 
wiarę WMwofe możliwości. ' / 

Co podobało mi się w Deep Pwpl o to Rock 
ii CO id I Sfę podoba do dziś) - prZfedfe Waayfetkim 
niezwykło witałność tej muzyki Z każdej kom- 
potycf emanuje świeży zapał, wręcz wybuchu, 
wa radosetworzenia, prawdziwa, niczym modo* 
ptngowana ekspresja. Weźmy chóćłażby wstęp- 
- najpierw pozornie bezładna kakofonia gHar, 
t której wyłania się dostojny temat organowy* 
narasta... i powato nas na siemie rock^Votlo- 
wym uderzeniem. Albo słynny Child to T ime% roz- 
poczyna się jak klasycyzująca badada* żeby 
przerodzić się w dramatyczną bitwę gitar i per- 
kusji a po kolejnym wyciszenia zakołfo# yć ofo 


mniej ekstatycznie. Czy wreszcie finałowe tour 
de force - Hard ioviir obecnie jeden z mo- v 1p | mm 
ich ulubionych otworów w całej historii hard 
jocka lat siedemdziesiątych. Trudno o nagranie 
bardziej porywające rytmem. Ktoś kiedyś po- 
liilp^óożiał, że do że 

„noga słucha c zą ę h od zj* tfo rytm u . Hard Lovin’ J 

Man wprawia o nogę, ale całe 

ciało. 

Za | | 

Jona Lorda z jedyną w Śwoim rodzaju finezją. Za 4 

utwory typu CbM to Time, Speed King i Łazy 
(z Machinę Head J, którym brzmienie tych orga* ; 

nadało niepowtarzalny smak. Cieszę się, że ' 
poznałem Oeep Purple w chmto gdy zespół 
WĘĘwonyl swoje Później- 

sze albumy podobały mi $ię fragmentarycznie, 
bądź wcale. Emenewał o z nich zmęczenie i znu- 

płyt mnóstwa ^ 

ozony, ani znuds^^^^p#^ - 


f 



Kolejny odkurzony maferioł koncertowy 
znalazł się na tym dwupłytowym kompakto- 
wym albumie. Nagrania pochodzą z występu 
w Sztokholmie jesienig 1 970 roku. Widać, że 
muzycy drugiego składu jeszcze nie bardzo 
sq przygotowani do koncertów. Ich wersje 
utworów z In Rock sq zbyt przeładowane 
aranżacyjnie. Lord, a przede wszystkim 
Biackmore, gubią się w solowych popisach. 
Ich improwizacje, jakby pozbawione niekiedy 


zmysłu wyobraźni twórczej, plqczq się, wpa- 
dajqc czasem w hałaśliwy chaos. Również 
rozbudowane do granic wytrzymałości instru- 
mentalne Wring That Neck i Mandrake Root, 
przeładowane pomysłami, gdzieś w piętna- 
stej, szesnastej minucie zaczynają nudzić. 
Chyba najciekawszym fragmentem koncertu 
jest Purpurowa wersja Stonesowskiego Point It 
Black. 

Kolejna pozycja z dyskografii Deep 
Purple, której warto posłuchać. Ale czy warto 
mieć? (gk) 

ROZCZAROWANIE 

Slaves And Masters 
RCA ( 1 990) 

King Of Dreams ; The Cut Runs Deep; 
Fire In The Basement ; Truth Hurts; 
Breakfast In Bed; Love Conąuers AU; 
Fartunefeller; Too Much Is Not 
Enouah; Wicked Ways 
Skład: Jon Lord - k; Roger Glover - 
b; Ritchie Biackmore - g; lan Paice - 
dr; Joe Lynn Turner - voc 
Produkcja: Roger Glover 



TOMASZ BEKSIŃSKI 


golnie Fire In The Basement oraz Truth Hurts- 
sprawiajg, iż zapominamy, choćby na chwi- 
lę, że to tylko Slave$ And Masters. Znajome 
riffy gitary, charakterystyczne brzmienie 
organów... Nawet nie przeszkadza za bar- 
dzo śpiew Turnera. Jeszcze wykonana z pa- 


sjg ballada Love Conąuers Ali i to niestety 
wszystko. Dalej już grają jak wiele innych 
zespołów w podobnym składzie. Czasem tyl- 


ko pojawiają się znajome solówki Black- 
more'a i pasaże Lorda, przypominające 
o tym, że to jednak Deep Purple. Ale to trochę 
za mało... (gk) 

PURPUROWA RESZTA ~ 


Oczywiście Biackmore, Lord, Paice 
i Glover nie zapomnieli ani jak się gra, ani jak 
tworzy się nowe kompozycje spod znaku 
Deep Purple. Główny powód, że płyta jest 
słaba, to niestety brak dobrego wokalisty. 
Albo inaczej - wokalista zbyt różni się od 
Gilana. Zresztą w latach siedemdziesiątych 
było podobnie. 

King Of Dreams, mający znamiona prze- 
boju, zaszczytu wykonawcom jednak nie 
przynosi. Ale już następne nagrania - szc ze- 


24 Carat Purple- Puri 
Purple Singles A's And B's - 
• Purple Singles, Mark 2- Purple (1979) • 
Deepest Purple - The Very Best Of Deep 
Purple - Haryesf (1979) • Anthology - 
Harvesf (1985) • The Best Of Deep Purple ~ 
Telsłor (1987) § Anthology- EMł (1991) ♦ In 
The Absence Of Pink - Knebworth '85 - 
Connoisseur Coilection (1991); recenzja itkaza 
ła się w numerze styczniowym z 1992 roku. 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 
GRZESIEK KSZCZOTEK 
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Angielscy gitarzyści rockowi zajmują szcze- 
gólne miejsce w historii rocka. To oni właśnie 
walnie przyczynili się do powstania mitu na- 
tchnionego lidera-gitarzysty, który swoją chary- 
zmą, energią muzyczną i estradową skupiał na 
sobie uwagę fanów. 

Zanim rockowi wokaliści wypracowali swój charak- 
terystyczny rodzaj śpiewu, ten pasujący do coraz cięż- 
szych odmian gatunku, gitarzyści tworzyli potęgę 
dźwięku, która zdefiniowała tę najmłodszą odmianę 
muzyki popularnej. Olbrzymia skala muzycznych unie- 
sień znalazła swój najpełniejszy wyraz właśnie w sztu- 
ce solistów gitarowych. Coraz dłuższe improwizacje 
wynikały z koniecznej ekspresji, jak i były dowodem 
coraz bogatszego warsztatu technicznego i muzyczne- 
go wykonawców. 

Erie Clapton , Jimmy Page, Jeff Beck stworzyli solid- 
ny fundament, na którym wyrosło wielu godnych kon- 
tynuatorów - Eddie Van Halen, Joe Satriani, Slash. 
Jest ich zresztą więcej... Rozwinęli repertuar środków 
gitarowych, ale w oparciu o dorobek swoich poprzedni- 
ków z rockowej ekstraklasy. Czy Ritchie Blackmore 
należy do niej? Czy fakt, że jego grupa przeżyła krótki, 
ale świetny okres rozwoju dwadzieścia lat temu, po- 
zwala go zaliczyć do tak ścisłego grona? Czy był tylko 
jednym z wielu, którzy wypłynęli na pierwszej, wspa- 
niałej fali? 

Zarzuty, które często stawia się muzykom rocko- 
wym - 

zarzut bezwstydnego naśladownictwa, 

wykorzystywania koniunktury itp., są na pewno uzasa- 
dnione. Ale - ogólnie biorąc - muzyka wszystkich epok 
rozwijała się dzięki natchnionemu kopiowaniu. To, że 
w tej chwili możemy dzięki nagraniom błyskawicznie 
porównać grę muzyków, stawia ich w niewątpliwie 
trudnej sytuacji. Muszą bardzo wysilić się, aby być ory- 
ginalnymi. A to właśnie kryterium ciągle jest uważane 
za najważniejsze, wręcz nobilitujące rock. W erze 
gwałtownego zanikania indywidualności, w powodzi 
zespołów i stylów pewną niedorzecznością wydaje się 
kładzenie tak dużego nacisku na wartościowanie mu- 
zyki z tej perspektywy. Ta jakość mimo wszystko two- 
rzy sedno „trwałych” wartości stylistycznych, które 
nas wzruszają. A to, że rezultat natchnienia w jednym 
momencie, staje się już oklepaną zagrywką - jest 
tylko smutnym rezultatem tempa życia, jakie sobie 
narzucamy. 

Historia Deep Purple jest nieodłącznie związana 
z głównymi postaciami zespołu - Ritchieem Blackmo- 
re’em, łanem Gillanem i Jonem Lordem. Oni bowiem 
przyczynili się najbardziej do skrystalizowania stylu, 
który rozwija się do dziś. Ale rola Blackmore 5 a jako po- 
staci pierwszoplanowej wydaje się trochę niejasna. 
Jest to gitarzysta, który dał wiele dowodów wirtuoze- 
rii, miał wiele trafionych kompozycji i świetne poczu- 
cie estrady. Jednak, mimo posiadania niezbędnych 
w rocku zdolności, Blackmore jakoś nie pasuje do gro- 
na wcześniej wymienionych kolegów. Czy może dlate- 




go, że nie angażuje się coraz to bardziej w powszech- 
ną i nie przebierającą w środkach autoreklamę? Że 
unika kontaktu z prasą? 

Czy więc muzyka którą nam proponował Blackmore 
jest aż tak genialna, że broni się sama? Słuchając na- 
grań z pierwszych lat istnienia zespołu odnosi się wra- 
żenie, że hardrockowy styl, który zapewnił sławę 
zespołowi, jest trochę dziełem przypadku. Pierwsze 
płyty - Shades Of Deep Purple, Book Of Taliesyn i De- 
ep Purple opierały się w znacznym stopniu na przerób- 
kach cudzych przebojów: Hush Joe Southa, Kentucky 
Woman Neila Diamnoda, Hey Joe spopularyzowanego 
przez Hendrixa, We Can Work It Out i Help Beatlesów. 
Fakt, wiele zespołów wspinało się w ten sposób na 
szczyt zupełnie zręcznie. Zresztą sam Jon Lord przy- 
znał się, że Deep Purple chciało być brytyjskim Vanilla 
Fudge. 

Blackmore jako solista nie wyróżnia się na tych pły- 
tach niczym poza dobrym warsztatem technicznym, 
sprawnie opanowanymi grepsami rockowymi i dobrym 
poczuciem rytmu. Jego inwencja melodyczna jest ubo- 
ga, szczególnie, jeśli przyjmiemy, że w studiu można 
coś ciekawego wymyślić i nagrywać aż do skutku. 

Dopiero następne płyty - Deep Purple In Rock, 
Fireball, Machinę Head i Madę In Japan, mocno uplaso- 
wały zespół w czołówce hard rocka. Wysoki, zawodzą- 
cy śpiew Gillana, solidne riffy Blackmore’a i 

rozszalałe organy Lorda 

stworzyły niezapomniany kanon. Mimo że instrumen- 
talne przerywniki stawały się coraz dłuższe, Black- 


UNDAMENT 


morę nie zaistniał jednak jako natchniony improwiza- 
tor. Pozycja ta bardziej należała się Page’owi, Clapto- 
nowi, Beckowi - nie mówiąc już o Hendrhde, Allmanie, 
Santanie... 

Dlaczego? Czy członkowie Deep Purple mieli inną 
koncepcję muzyczną? Rola Lorda w zespole wydaje 
się temu zaprzeczać. Dylemat Blackmore’a jest chyba 
najbardziej wyraźny przy porównawczym słuchaniu na- 
grań studyjnych i koncertowych. Poza nieznacznymi 
odchyleniami tekstowymi, „kadencjami” lub trochę 
rozbudowanymi wstępami materiał pozostaje właści- 
wie ten sam. Solówki Blackmore’a, aczkolwiek trochę 
dłuższe, nie świadczą o jakiejś dodatkowej pomysło- 
wości, która często tak bardzo uatrakcyjnia utwory 
grane na koncertach. Nawet w takim rozbudowanym 
utworze z solówkami jak Łazy (notabene jeden z moich 
ulubionych) służalcze wręcz podporządkowanie się 
głównym riffom i motywom trochę nie pasuje do formy 
rozbujanego boogie. 

Zastanawiający jest fakt, że niezwykle dobrze dopa- 
sowane brzmienie organów Lorda i gitary Blackomo- 
re’a nie zostało wykorzystane do stworzenia większej 
ilości efektów i zmian fakturalnych. Owszem, jest 
dużo cali and response, nawet w klasycyzujących figu- 
racjach Lorda, ale aranżacyjnie żyzny grunt, stworzony 
przez organistę, leży właściwie odłogiem. 

Kiedy przysłuchamy się uważniej Blackmore’owi za- 
uważymy, że posługuje się on sporą skalą różnych 
technik, brzmień i artykulacji (typowa „jąkająca”, obe- 
cna prawie we wszystkich solówkach). Odnosi się wra- 
żenie, że jakby wylicza je wszystkie podczas gry - tak, 
jak gdyby chciał pokazać, co umie. Wydaje się, że jest 
to rezultat albo zbyt dużej zręczności, albo nieustają- 
cego zafascynowania biegłością palców. Prawie każdy 
muzyk przechodzi 

okres upojenia technicznego, 

ale zwykle coś po nim następuje. Można by ewentual- 
nie przyjąć teorię, że konflikty osobiste w zespole, któ- 
re wreszcie doprowadziły do jego rozpadu, w jakiś spo- 
sób zahamowały muzyczny rozwój Blackmore’a. 

Nie można spodziewać się po każdym muzyku cią- 
głych, odkrywczych poszukiwań. Formowanie się indy- 
widualnego stylu polega między innymi na wybraniu 
sobie rozpoznawalnego języka brzmieniowego, moty- 
wicznego i melodycznego (zobacz: Hendrix, Santana). 
Jednak dopiero sztuka natchnionego stapiania ich 
w coraz to nowe, ciekawe kombinacje jest chyba sed- 
nem tworzenia ciekawej muzyki. 

Nie znaczy to, że Blackmore winien być ceniony ni- 
sko. Biorąc pod uwagę pozycję jego zespołu w historii 
rocka, wydaje mi się, że ktoś komuś spłatał figla. Ma- 
jąc taką popularność i warunki rozwoju Blackmore wo- 
lał pozostać na tym samym poziomie. Może mu się zwy- 
czajnie nie chciało osiągnąć coś więcej? A to, co 
wniósł: dobre riffy, pewny rytm i wzorcową barwę 
brzmienia pozostanie na pewno częścią rockowego 
fundamentu. 

KRZYSZTOF CELIŃSKI 



Fot. Waciak 


Czy naprawdę kochasz Deep 
. Purple? Jeśli tak, bez trudu odpo- 
wiesz na trzy pytania. 

1 . Tylko jeden, z muzyków wszy- 
stkich składów Deep Purple był 
dwukrotnie w Polsce. Który? 

2. Podaj co najmniej pięć - 
obcych utworów nagranych przez 
Deep Purple. 

3. Na której płycie zespołu 
Deep Purple zadebiutował lan 
Gillan? 

Wśród osób, które nadeślą do 15 
lipca prawidłowe odpowiedzi (na 
kartce pocztowej, z dołączonym 
kuponem), rozlosujemy nagrody: 

- flagę z emblematem Deep 
Purple 

- 4- koszulki z emblematami 
rockowych gwiazd 

- 5 sygnetów widoczńych na 
zdjęciu. 

Wszystkie nagrody ufundował 
sklep Rock Shop (02-705 Warsza- 
wa, ul. Czerniakowska 145, 
tel. 492618).. 


Przyjrzyj się, co noszq 
na rękach, na butach, na 
szyi, co wpinajq sobie 
w kurtki - największe 
gwiazdy rocka. Sygnety, 
kolczyki, pasy, wisiory, 
klamry, czapki, okucia 
na buty, koszulki, kurtki, 
naszywki, flagi ? itd. 
.1350 wzorów. 

Prowadzimy sprzedaż 
wysyłkówq, hurtowq, 
detaliczną - katalogi. 

02-705 Warszawa 
ul. Czerniakowska 145 
tel. 492618. 






Studiuję i mam w ramach 
praktyk zajęcia z dziećmi. To 
bardzo piękne przygody, zwła- 
szcza na przerwach... Ale je- 
szcze trzy miesiące i koniec - 
mówi Tomek. Rzadko się zda- 
rza, a szczególnie u nas, by 
w jednym zespole rockowym 
udzielało się dwóch profesjonal- 
nych „panów od muzyki”. Tym 
drugim jest grający na klawi- 
szach Jacek Partyka: Oprócz an- 
gażowania się w Jezabel Jazz 
muszę mieć jakiś 

konkretny zarobek - 

No i z tego właśnie względu na- 
uczam w szkole muzycznej. 

Tomek szybko dodaje: Bardzo 
byśmy chcieli żyć z samego gra- 
nia , ale to jest na razie niemożli- 
we. Temat pieniądze pomińmy. . . 

W chwilę potem kończy się 
również rozmowa na temat ter- 
minu wydania debiutanckiego al- 
bumu. Nie znamy jeszcze żad- 
nych konkretów - mówi Tomek. 

Basista Krzysztof Najman to nie- 
poprawny optymista: Płyta bę- 
dzie na rynku w maju , czerwcu. 

Ale jest duża kolejka , wszyscy 
teraz nagrywają. 

Jezabel Jazz coś nie ma 
szczęścia, jeżeli chodzi o fono- 
grafię. Ich debiutancka kaseta 
została wydana fatalnie i muzycy 
pragną o niej jak najszybciej za- 
pomnieć. Materiał na pierwszy 
longplay Prąd jest już dawno za- 
rejestrowany. Dali sporo koncer- 
tów, tak więc kwestia promocji 
ich muzyki jest częściowo roz- 
wiązana. W sumie wokół Jezabel 
Jazz było i jest sporo szumu, ze- 
spół może się uważać za uznaną firmę. 
Szkoda, że nie mogliśmy obserwować jego 
rozwoju słuchając płyt... 

Mniej więcej ną wiosnę zeszłego roku ich 
czysto gitarową, ostrą muzykę uzupełniły in- 
strumenty klawiszowe Partyki. Słuchając ma- 
teriału nagranego już w czwórkę odnosi się 
wrażenie, że Jezabel Jazz trochę złagodniał. 

Przede wszystkim Jacek wpłynął na uspo- 
kojenie muzyki na płycie j to jest bardzo fajna 
sprawa - tno wi Tomek Wojciechowski. Jacek 
z udawaną dumą tłumaczy: Ugasiłem pło- 
mień | Wiele utworów rozpoczynają teraz in- 
strumenty klawiszowe - Marmur , Kto się tak 
śmieje, Julia , Voit Są to na ogół kompozycje 
spokojne, nastrojowe, przestrzenne. Oczywi- 
ście nie w stu procentach - Jezabel Jazz za- 
wsze musi pokazać swój rockowy pazur. 

Nawiasem mówiąc Jacek ma bardzo dużo 
solowych projektów - przedstawia skromne- 
go kolegę lider. To bardzo ascetyczna i 

tajemnicza muzyka . 

Podwodna muzyka Jacka Partyki. 

Jackowi nie udało się stłumić ognia do koń- 
ca. Na koncertach płomienie buchają 
z ogromną siłą i zgodnie ze swoją naturą - 
w sposób nieokiełznany. Czujesz siłę, radość 
prąd i euforię. Wszyscy idą na całość. Sły- 
chać to w śpiewie Tomka, słychać w grze per- 
kusisty Gerarda Klawe, który swoją moto- 
ryczną i dynamiczną grą przydaje muzyce 
Jezabel Jazz masę energii. 

Krzysztof Najman: Raczej ciężko jest w na- 
szych warunkach osiągnąć prawdziwy czad 
w studiu... 

Gerard Klawe: To chyba dobrze świadczy 
o kapeli, że lepiej gra koncerty niż nagrywa 
płyty. Gorzej gdyby było odwrotnie , a u nas 
w kraju zwykle tak się zdarza. 

Tomek Wojciechowski: W pewnym sensie 
zrobienie łagodnej płyty było naszym zamia- 
rem... 


Krzysztof | Po to by uzupełniać ją czadowy- 
mi koncertami! 

Oprócz pewnego uspokojenia muzyki spo- 
rym zaskoczeniem są polskie teksty. Zespół 
wykonywał do niedawna wyłącznie angloję- 
zyczny repertuar. Okazuje się, że był to swe- 
go rodzaju masochizm. Tomek: Nie znam 
zbyt dobrze angielskiego i przyznaję otwar- 
cie , że śpiewanie w tym języku jest dla mnie 
trudne. Poza tym u nas zespoły śpiewające 
po angielsku mają spore kłopoty ze zdoby- 
ciem mocnej pozycji na rynku. A po trzecie te- 
raz polepszyła się komunikacja między nami 
a ludźmi na koncertach. To jest niesłychanie 
ważne. 

Autorem większości tekstów jest Tomek. 
Matenałna płytę zawiera tylko dwa teksty ko- 
goś innego - przyjaciela zespołu Jacka Bie- 
lańskiego - Biały jeż i Susan Platin. Dość wy- 
raźnie odbiegają one od innych. Są to po pro- 
stu dość konkretne opowiadania* Pierwsze 

0 tym, jak to autor w przeciwieństwie do swo- 
jej przyjaciółki kiedy chce, to mówi nie* Dru- 
gie o Susan Platin - dewiancie, garbusie 

1 właścicielu wyścigowej stajni wszy. Te- 
ksty Tomka są bardziej poetyckie, nieja- 
sne. Wszystkie łączy jednak styl i język 
- bliski często, jak mi się wydaje, poczy- 
nań Jędrzeja Kodymowskiego z Apteki. 

Jest to 

taka poezja 

i nie chciałbym głębiej w to wnikać. Za- 
kończmy na tym rozmowę o tekstach - 
ucina Tomek. 

Niezbyt długo też dyskutowaliśmy 
o muzyce. Tomek: Nie spotkaliśmy się 
raczej z żadnymi zarzutami dotyczący- 
mi naśladownictwa. Ludzie tylko pytają, 
z dokonań jakich zespołów czerpiemy 
inspirację. Ze wszystkiego. Z muzyki... 
Muzyka jest jedna. Uważamy, że ewi- 
dentne zrzynanie to już niedopuszczal- 
na sprawa. Natomiast my nie mamy 


żadnych kompleksów ani zobo- 
wiązań wobec nikogo. 

Choć Jezabel Jazz kojarzy się 
głównie z nazwiskiem Tomka 
Wojciechowskiego jako kompo- 
zytora i frontmana, to pozostali 
muzycy nie są tylko realizatorami 
jego pomysłów. Tomek: Czasem 
tylko przynoszę jakąś gotową 
piosenkę, ale teraz już raczej tak 
się nie zdarza. Płyta jest wyni- 
kiem naszych wspólnych dzia- 
łań. 

Jedno jest pewne. To Tomek 
Wojciechowski, założył Jezabel 
Jazz: Zespół powstał w klubie 
z piwem, który się nazywał Esku- 
lap. Wtedy na perkusji grał z na- 
mi jeszcze lekarz kardiolog, To- 
mek Lipiński. Pograł z nami ja- 
kieś dwa miesiące - na pewno 
lepiej mu idzie naprawianie lu- 
dziom serc. Potem doszedł do 
nas Gerard. 

Krzysztof: Wcześniej Tomek 
wyciągnął mnie z kapeli metalo- 
wej, w którą byłem bardzo zaan- 
gażowany. Powiedział: „Chodź, 
pogramy sobie jakiegoś 
rock’n’roila”. Stwierdziłem, że 
trochę spokoju też się przyda. 
Wypiliśmy 

parę piw , 

zrobiliśmy kilka numerów, Ge- 
rard doszedł i zaczęła się two- 
rzyć muzyka. Nie utworzyliśmy 
tego zespołu z założeniem, że 
coś z tego musi być. Graliśmy 
sobie na boku, każdy miał swoje 
formacje. No i tak jakoś zaczęły 
się różne koncerty, głównie 
w Łodzi. Zyskaliśmy w swoim 
mieście oddaną publiczność. 
Później zaczęliśmy jeździć po Polsce - nor- 
malna sprawa. 

Jezabel Jazz z luźnego projektu przeisto- 
czył się dość nieoczekiwanie w pełnoprawną 
grupę. Grupę, której należy poświęcać odpo- 
wiednio dużo czasu, by trzymała tempo roz- 
woju i poziom. Tymczasem Tomek wrócił do 
Blitzkriegu - ta popularna łódzka formacja 
znowu rusza. Tomek: Zawsze te dwie sprawy 
jakoś godziłem . Nigdy nie było z tym proble- 
mów i myślę, że nie będzie. 

Inni muzycy Jezabel Jazz wypowiadają się 
na ten temat powściągliwie. Następne tabu- 
z uśmiechem oświadcza Jacek Partyka. Nie 
wyczuwam jednak atmosfery rodzącego się 
konfliktu . Gerard : W kapeli oczywiście nie za- 
wsze jest różowo, zdarzają ślę pewne dyso- 
nanse. Ale wydaje mi się to owocne , 
Zabrzmiało sentencjonalne podsumowanie. 
Świat polega na ścieraniu się przeci- 
wieństw i nie zamierzamy tego zmieniać - 
kończy Tomek Wojciechowski. 

IGOR STEFANOWICZ 


Fot. Leszek Brzoza 
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Każdy kiedyś zaczynał... 
Jeśli lubisz rock, a znasz go 
o tyle, o ile... Jeśli nie 
chcesz kupować kompak- 
tów nie wartych kupienia... 
Jeśli nie chcesz nagrywać 
płyt nie wartych nagrania... 
Zacznij czytać tę rubrykę. 



Już chyba bez większego ryzyka można 
stwierdzić, że amerykańska grupa Cinderella 
okazała się jedną z niespełnionych nadziei 
heavy metalu. Ci protegowani Jona Bon Joviego 
zyskali popularność dzięki mocno wtórnej muzy- 
ce. Płyta Long Cold Winter (Mercury, 1988) 
pozostaje najatrakcyjniejszą pozycją w ich dys- 
kografii. Także dlatego, że zadłużają się tu u Led 
Zeppelin... (k) 

mmmm m 

Erie Clapton ma już zapewnione honorowe 
miejsce w rockowej historii. Ten brytyjski muzyk 
od połowy lat sześćdziesiątych do początku na- 
stępnej dekady był jednym z najważniejszych 
i najbardziej inspirujących gitarzystów. Sam 
zawsze podkreślał, że czuje się tylko uczniem 
czarnoskórych mistrzów bluesa. Stąd też może 
frustracje, jakim ulegał w trakcie swej kariery... 
Na pewno też nie okazał się tak wybitnym arty- 
stą, na jakiego zapowiadał się, będąc gitarowym 
wirtuozem w The Yardbirds, w zespole Johna 
Mayalla. - Bluesbreakers i w supergrupie 
Cream... Jednak co najmniej kilka pozycji z jego 
późniejszej dyskografii powinien dobrze znać 
każdy wielbiciel rocka. Przede wszystkim wska- 
zać należy na album Layla And Other Assorted 
Love Songs (Polydor, 1970). Choć Clapton skrył 
się tu ze swoją grupą pod skromnie brzmiącym 
szyldem Derek And Dominos, mamy tu wyjątko- 
wo dobitne potwierdzenie jego wielkości. Tytuło- 
wa Layla pozostaje też - mimo upływu lat - bo- 
daj najpiękniejszym i najefektowniejszym utwo- 
rem w jego dorobku. A współpraca z Duane 
Allmanem w czasie tej sesji nagraniowej - jed- 
nym z najjaśniejszych punktów kariery Claptona- 
instrumentalisty... (istnieje od niedawna posze- 
rzona wersja wspomnianego zbioru: The 
Complete Layla Sessions (Polydor, 1990). 

Erie Clapton z późniejszych lat to już przykład 
nieco innej, bardziej bezpretensjonalnej i jakby 
wyciszonej twórczości. To gitarzysta i piosen- 
karz tylko niekiedy odcinający kupony od swej 
wspaniałej bluesowo-rockowej przeszłości, 
a przede wszystkim - stylowy interpretator cu- 


dzego, typowo rozrywkowego repertuaru. Z do- 
robku Claptona już pod własnym nazwiskiem 
nadal wiele uroku ma 461 Ocean Boulevard( Po- 
lydor, 1974). Ewentualnie też można sięgnąć po 
- równie miły dla ucha - No Reason To C/y (Po- 
lydor, 1976)... Z płyt nagranych przez Claptona 
w latach osiemdziesiątych bodaj najbardziej 
godny polecenia jest album Journeyman, które- 
go reedycji dokonały Polskie Nagrania (Duck - 
Warner Bros, 1989). (k) 


THE CLASH ■ 

O The Clash pisaliśmy obszernie w jednym 
z ostatnich numerów „Tylko Rock”, ograniczymy 
się więc tutaj tylko do udzielenia kilku porad. 
W zasadzie, na półce z klasyką rocka - jak ten 
czas leci! - ze spokojnym sumieniem można po- 
stawić do dziś intrygujący dokument epoki punk 
rocka, The Clash (CBS, 1977). Absolutną ko- 
niecznością jest natomiast umieszczenie na niej 
dwupłytowego (jednokompaktowego) albumu 
London Cailing (CBS, 1979). Warto dodać, że 
zwłaszcza w USA pozycja ta zdobyła najwyższe 
noty recenzentów, uczyniła zespół gwiazdą 
pierwszej wielkości, zaś dziesięć lat później uzna- 
na została za Album Numer 1 Lat Osiemdziesią- 
tych przez dwutygodnik „Rolling Stone" (w USA 
London Cailing wydany został na początku 1980 
roku). W przypadku The Clash nie sprawdzają się 
składanki typu „greatest hits" — godną najwyższej 
uwagi jest natomiast luksusowa „pudełkowa” 
edycja trzech płyt kompaktowych Clash On 
Broadway (Columbia-Legacy), zawierająca nie- 
mal doskonały przekrój działalności zespołu w la- 
tach 1976-1982, a więc do ukazania się ostatnie- 
go albumu z udziałem Micka Jonesa, Combat 
Rock (CBS). Wydawnictwo to uzupełnia broszu- 
ra z komentarzami do poszczególnych utworów 
oraz osobna książeczka z tekstami. Wydatek 
spory, ale - warto, (jr) 



Joe Cocker to świetny przykład białego wyko- 
nawcy, który śpiewa tak ekspresyjnie i naturalnie, 
że niemal może robić wrażenie czarnego wokali- 
sty. To jeden z najzdolniejszych angielskich 
uczniów soulowej szkoły śpiewu, która kiedyś by- 
ła bardzo ceniona (i ważna w rocku). A też ciągle 
budzić musi szacunek. Niewątpliwie najważniej- 
sze (i najciekawsze) w dorobku Cockera są jego 
wczesne nagrania, gdy z towarzyszeniem marko- 
wych muzyków sięgał po bardzo atrakcyjne utwo- 
ry. Dlatego też najlepiej zapoznać się z debiu- 
tanckim albumem tego artysty - WithALittle Help 
From My Friends (Regal Zonophone, 1 969). Jeśli 
jednak komuś płyta ta zbytnio trącić będzie my- 
szką, należy wybrać którąś z ostatnich w dysko- 
grafii Cockera. Pod koniec lat osiemdziesiątych 
jakby złapał on drugi oddech i przekonać nas mo- 
że o tym choćby One Night OfSin (Capitol. 1 989). 

COCKNEY REBEL 

Często wspomina się tę grupę, gdy mówi się 
o muzyce lat siedemdziesiątych i o źródłach in- 


spiracji niektórych przedstawicieli nowej fali i new 
romantic. Założył ją w 1973 roku niejaki Steve 
Harley, zafascynowany twórczością Boba Dylana 
oraz ośmielony sukcesem Roxy Musie. Formacja 
proponowała zaskakująco oryginalną i zróżnico- 
waną muzykę, w której harmonijnie przewijały się 
i łączyły elementy dylanowskich ballad, piosenek 
pop, cytatów z muzyki klasycznej, kabaretowej 
i musicalowej, a także rocka. Szczególnie atrak- 
cyjnie wypadły pierwsze dwie płyty: The Humań 
Menagerie (EMI, 1973) i The Psychomodo (EMI, 
1974). I tych posłuchać trzeba koniecznie! Na- 
wet, jeśli ktoś nie jest do końca entuzjastą glam 
rocka i jego pochodnych. Ciekawe, choć zupełnie 
inne, są późniejsze płyty, firmowane zmienioną 
nazwą Steve Harley And Cockney Rebel i nagra- 
ne w zupełnie innym składzie: The Best Years Ot 
OurLives (EMI, 1975), Timeless Flight i Love’s 
A Prima Donna (EMI, 1976) oraz koncertowa 
Face To Face (EMI, 1977). Najlepsza jest pierw- 
sza z nich, warto też posłuchać przedostatniej, 
będącej repliką Harleya na muzykę punk (dosko- 
nale sparodiował rock’n’rollowe wzorce wielu 
punkowców). (tb) 

COCTEAU TWINS 



Piękny, nieziemski głos Elizabeth Fraser. De- 
likatna, łagodna gitara Simona Raymonde. Krót- 
kie, bajecznie piękne miniatury Cocteau Twins... 
Tu nie ma żadnych wątpliwości. Trzeba mieć 
Treasure (4AD, 1984). Nienasyconym, bardziej 
dociekliwym proponuję jeszcze dwa wcześniej- 
sze albumy - Garlands (4AD, 1 982) i Head Over 
Heels (4AD, 1983). Przestrzegam natomiast 
przed następnymi, wydanymi po Treasure. Do 
znudzenia powtarzają pomysły z pierwszych 
trzech płyt. Najlepszym przykładem bezradności 
trójki Szkotów jest Victorialand (4 AD, 1986). (gk) 

LEONARD COHEN 

Cohen - poeta, powieściopisarz, dramaturg, 
ale przede wszystkim chyba autor wspaniałych, 
utrzymanych w niepowtarzalnym nastroju ballad 
i piosenek - stał się obiektem kultowego uwiel- 
bienia niemal w dniu wydania pierwszej płyty, 
Songs Of Leonard Cohen (Columbia, 1 968). Dłu- 
go można by się rozwodzić, dlaczego tak się sta- 
ło, a i tak - podejrzewam - nie wyczerpalibyśmy 
tematu. Daleko bardziej istotne - z naszego 
punktu widzenia - jest to, że zaskarbił on sobie ła- 
ski nie tylko artystycznej bohemy z Greenwich 


Village, lecz również publiczności rockowej. Za 
tym, iż tych łask do dziś nie utracił chyba najlepiej 
przemawia fakt, że w ubiegłym roku, czyli trzyna- 
ście lat po debiucie, po jego utwory sięgnęła gru- 
pa wykonawców znacznie młodszych, z całkiem 
innego już pokolenia i przedstawiła własne ich in- 
terpretacje na składankowym albumie Tm Your 
Fan (Atlantic, 1991). 

Niestety, prawdziwym fanom utworów Cohena 
płyty tej nie polecam (a jeśli już - to jako ciekawo- 
stkę). Radzę natomiast sięgnąć do nagrań autor- 
skich. Ponieważ odbiór twórczości Cohena jest 
sprawą bardzo subiektywną, wymienię te albu- 
my, które ja osobiście najwyżej cenię. Są to 
wspomniany The Songs Of Leonard Cohen, 
Songs Of Love And Hate (Columbia, 1971 ) oraz 
New Skin For The Old Ceremony (Columbia, 
1 974). Dla kolekcjonerów nagrań typu „greatest 
hits” najbardziej odpowiednią pozycją będzie The 
Best Of Leonard Cohen { Columbia, 1976), sumu- 
jący pierwszy i bez wątpienia najciekawszy okres 
jego działalności. Z ostatniego okresu natomiast, 
w którym zaznaczył się już lekki wpływ muzyki 
pop, na uwagę zasługuje Tm Your Man (Colum- 
bia, 1 988), choć to już kwestia gustu. Wszystkich 
niezorientowanych ostrzec jednak muszę przed 
Death OfA Ladies’Man (Columbia, 1 977), nagra- 
nym z orkiestrą, pod okiem skądinąd sławnego 
producenta, Phila Spectora. (jr) 


PHIL COLLINS 



Tak się stało, że Phil Collins zdobył jako soli- 
sta popularność większą niż jego macierzysta 
grupa Genesis. Co prawda żadna z jego autor- 
skich płyt nie ma rangi artystycznej albumów tria. 
Ale każda przebija je chwytliwością. Niestety, jest 
to niekiedy chwytliwość mało szlachetna, wręcz 
trącąca kiczem - dowodem takie „perły", jak if 
Leaving Me Is Easy czy The West Side. 

Trudno sobie wyobrazić, by ktoś nie znał mu- 
zyki Collinsa. Jeśli jednak zajrzał do naszej rubry- 
ki czytelnik, który słyszał tylko jego przypadkowe 
piosenki i nie wie, od czego najlepiej zacząć zbie- 
ranie jego nagrań, polecam zwłaszcza... But Se- 
riously (Virgin, 1989). Jest to czwarta i jak dotąd 
ostatnia studyjna płyta sympatycznego brzydala. 
Podobna do wszystkich poprzednich - z kilkoma 
.ładnymi balladami, jak popularne Another Day In 
Paradise i I Wish li Would Rain Down , oraz wy- 
bornymi stylizacjami soulowymi. Ale bogatsza od 
nich, nowocześniej przyprawiona. A że trochę 
pretensjonalna? Coż, nie wymagajmy od Phila 
zbyt wiele... (w) 





GITARZYŚCI - WOKALIŚCI 
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CHWYTY 

GITAROWE 

Janusz Popławski 


PRZEBOJE 
GITAROWE 
Janusz Popławski 


NAJEFEKTOWNIEJSZE 
RIFFY HEAVYMETALOWE 
Jarek Zabłocki 


576 najczęściej uży- 
wanych chwytów dla 
gitarzystów i wokali- 
stów akompaniują- 
cych sobie na gitarze. 
192 zdjęcia podstawo- 
wych chwytów. 
Praktyczne metody 
strojenia gitary. Usta- 
wianie lewej ręki. 
60 stron tekstu. 


Samouczek dla gi- 
tarzystów solowych. 
Transkrypcje z nagrań 
gitarzystów Gary Moo- 
re’a, Steve Vaia, Car- 
losa Santany. Nauka 
gry z towarzyszeniem 
sekcji rytmicznej oraz 
wzorcowej gitary so- 
lowej. 


Przykłady z sekcją ryt- 
miczną. Dokładne 
omówienie jak grać, 
by uzyskać identyczne 
brzmienie zespołów: 
METALLICA, MEGA- 
DETH, BLACK SA- 
BBATH, AC/DC, IRON 
MAIDEN, JUDAS 
PRIEST, GUNS N’ RO- 
SES. 





PALE SAINTS 


i^®^4 ai 


rozrosło się jednak do formatu kwartetu. 
Owym czwartym muzykiem została gitarzy- 
stka i wokalistka Meriel Barham, przedtem 
zwiqzana z Lush. Wniosła óna do zespołu 
przede wszystkim świetny głos/ doskonale 
uzupełniający śpiew Mastersa. Co więcej, 
w kilku kompozycjach daje się poznać jako 
solistka, która chwilami przywołuje wspo- 
mnienie Alison Statton z Young Marble Giants 
(Thread Of Light), a czasami - jakżeby ina- 
czej, wszak to 4AD! - Elizabeth Fraser z Coc- 
teau Twins. Oba te utwory pochodzę z wyda- 
nego w marcu drugiego al- 
■ bumu, In Ribbons. Jeśli Com- 

forts Of Madness był czymś 
w rodzaju próby odzyska- 
nia raju utraconego - wbrew 
wszelkim przeciwnościom - 
In Ribbons wypływa z przę- 
' % konania, że tego rodzaju 
pragnienia sq iluzjq. Nie 
zniechęca to jednak zespołu 
do poszukiwania piękna 
■ u P or «ywego dq żenią do 
możliwie doskonałego prze- 
#•". ' ^ * i łożenia na język muzyki naj- 
bardziej subtelnych uczuć 
' emoc i'- ^ ° s '9 łe 9° słu- 
cha... dla odmiany. 


JERZY RZEWUSKI 


PALE SAINTS 


Fot. 4 AD/Mattew Heslop 


skiego rocka jako rok Drugiego Lała Mi- 
tości i debiutu The Słone Roses. Gdy re- 
guły gry dyktował Manchester, ukrad- 
kiem - jakby tylnymi drzwiom" 


... na scenę 

wślizgnął się niepozorny zespół z Leeds, 
który przybrał nazwę Pale Saints. 

Na pierwszy rzut oka, przy pierwszym ze- 
tknięciu się z jego muzykq, wydawał się on 
spełniać wszystkie warunki wymagane od 
wykonawców z kręgu niezależnych, którzy 
niebawem mieli znaleźć się w centrum zain- 
teresowania publiczności i mediów, a których 
duchowymi przywódcami byli The Jesus And 
Mary Chain i My Bloody Valentine. Podobng 
klasyfikację grupy usprawiedliwiał omdlały, 
senny śpiew lana Mastersa, dźwięczna i wie- 
lowarstwowa faktura gitarowa Graeme'a 
Naysmitha oraz owa specyficzna dla tej 
orientacji płynność brzmienia. 

Rzeczywiście, utwór Sight Of You z debiu- 
tanckiej „trójki" Barging Into The Presence Of 
Cod (1989) mógłby pochodzić z repertuaru 
TJAMC, tak jak i - po części - She Rides The 
Waves ; senny Mother Might, jakby nagrany 
w leniwe letnie popołudnie na łqce, kiedy tyl- 
ko pszczoły pracowicie zbierajq miód, przy- 
woływał skojarzenie z My Bloody Valentine. 
Jednak zamiast tłumionej agresywności, cha- 
rakterystycznej dla braci Reid, Pale Saints 
mieli ao zaoferowania delikatność, subtel- 
ność i nieskazitelną misterność harmonii wo- 
kalnych; pustkę i alienację MBV zastqpiła sto- 
nowana emocjonalność i eteryczna sielanko- 
wość, jakże bliska nagraniom spod znaku 
This Mortal Coil. Jeśli pójdziemy dalej tym tro- 
pem, bez trudu zauważymy, iż melodie pisa- 
ne przez Pale Saints ma|q tylko powierz- 
chowne pokrewieństwo z mOzykq rockową; 
w gruncie rzeczy sq to świetne piosenki/ bliż- 
sze tradycji balladowej i - z drugiej strony - 
elegancji ojców współczesnej muzyki popu- 
larnej, w rodzaju Cole Portera i Georgea 
.Gershwina. Możemy dać się zwieść utworom 
w rodzaju Way The World Is czy True Corning 
Dream z pierwszego albumu, The Comforts 
Of Madness , ale wystarczy posłuchać Sea Of 
Sound, Litłle Hammer czy Language Of Flo- 
wer, by zrozumieć dlaczego Pale Saints 
znaleźlisię w stajni 4AD, a nie - na przykład 
- Creation, obok Ride, Primal Scream czy 
Slowdive. Aby nie było wszakże za słodko, 
w muzycznq fakturę kompozycji wprowa- 
dzono na dalszym planie różne niepokojqce 
elementy - od lekko zniekształconych dźwię- 
ków gitar po spinajqce utwory efekty „indu- 
strialne". 

Trio z Leeds (trzecim,,, dotqd nie wymienio- 
nym jego członkiem, jest perkusista Chris Co- 
oper) korzystało podczas koncertów z usług 
gitarzysty Ashleya Homera. W 1991 roku 


Bernie Rhodes, opiekun kwartetu 
Naked Truth, uważa się za następcę 
Andy'ego Warhola, a zespół określa 
mianem: Velvef Underground lał dzie- 
więćdziesiątych. 

Nie bardzo wiadomo, co ma na myśli. Jest w końcu 
tylko menażerem, to prawda, że cenionym, znanym 
choćby ze współpracy z The Clash, ale Warhol był prze- 
cież kimś więcej. Słynnym artystą. Porównanie Naked 
Truth do Velvet Underground też wydaje się niezbyt traf- 
ne. Jedyne, co łączy obydwa zespoły, to zmysł prowo- 
kacji. Wywiady z muzykami Naked Truth najeżone są 
wypowiedziami szokującymi, bulwersującymi albo tylko 
aroganckimi. Michael Jackson to dobry żart ... Hip hop 
zdechł ... $fevie Wonder jest nikim dla robotniczej mło- 



dzieży amerykańskiej. Spike Lee powinien nam zapro- 
ponować skomponowanie muzyki do swojego filmu, nie 
jemu... Przemysłem muzycznym rządzą następcy Hitle- 
ra... To tylko kilka przykładów. Cóż, każdy sposób, by 
zwrócić na siebie uwagę, jest dobry. 

Naked Truth to czterech ciemnoskórych muzyków 
amerykańskich, od kilku miesięcy osiadłych w Londynie. 
Wokalista Doug Watts pochodzi z Detroit, gitarzysta Jim- 
my Wesley z 5avannan, basista Jeff J, z Nowego Jorku, 
a perkusista Bernard Dawson z Los Angeles. Przez kilka 
lat grali w klubach Atlanty, zanim w końcu 1990 roku 
zwrócili uwagę Rhodesa i na jego koszt nagrali sześć 
utworów. Taśmą zainteresował się Muff Winwood, 
przed laty muzyk zespołów Spencer Davis Group i Traf- 
fic, dziś łowca młodych talentów, szef londyńskiej firmy 
Sony Soho Sąuare. Nagrania nieznacznie poprawiono 
i niedawno wydano na płycie Green With Ragę! Pismo 
„Vox" uznało ją za jeden z bardziej udanych debiutów 
minionych miesięcy. 

Firma Winwooda reklamuje płytę sloganem: thrash 
jazz. I rzeczywiście, muzyka Naked Truth może zelektry- 
zować zwolenników thrashu (zwłaszcza utwory Pan 
American Alive i Blood Flows). Są w niej też elementy 
jazzu, funky i rapu (Downtown, Harem Scarem !). Po 
pierwszych przesłuchaniach nasuwa się skojarzenie 
z Living Colour. Ale czwórka z Atlanty wykrzykuje 
buńczucznie: Nie mamy nic wspólnego z tymi palantami ! 
A jako swoich mistrzów wskazuje Jimiego Hendrixa i Led 
Zeppelin. Też nieźle. 

WIESŁAW WEISS 


SUNT 


Fot. Southern Studios 


Gdy w 1989 roku ukazał się album 
Tweez , jego sygnatariusze - grupa Slint 
z Louisville w stanie Kentucky - stali się 
małą sensację w amerykańskim kręgu 
niezależnych i wśród słuchaczy studenc- 
kich rozgłośni. 

Stanowili jak gdyby nowe hasło w słowniku indu- 
strialnego rocka, przy czym ów „industrialny" efekt uzy- 
skiwali w warunkach nieporównanie skromniejszych niż 
Laibach czy Einstiirzende Neubauten. Skomplikowaną 
elektronikę z powodzeniem zastępowały gitary Briana 
McMahana i Davida Pajo, osadzone na ciężkim, jakby 
spowolnionym rytmie, budowanym przez basistę Ethana 
Bucklera i perkusistę Britta Walforda. Zmienność ryt- 
miczna i aranżacyjna wywoływała wrażenie fragmenta- 
ryczności utworow (których tytułami były imiona rodzi- 
ców członków zespołu i psa Walforda), zaś recytowane, 
szeptane lub mamrotane teksty potęgowały atmosferę 
samotności i wyobcowania. Skojarzenia z Sonic Youtn 
i Big Black nasuwały się same i - jeśli chodzi o te drugie 
- nic dziwnego, bowiem ów „Fuckin' Derd Niffer", odpo- 
wiedzialny za nagrania dokonane jesienią 1987 roku, 
tak naprawdę nazywał się Steve Albini. 

Minęły trzy lata od ukazania się Tweez, w trakcie któ- 
rych Slint przeniósł się do chicagowskiej firmy Touch And 
Go, Walford pojawił się w składzie „superarupy" The 
Breeders (poa pseudonimem Shannon Dougnton) i oto 
w roku 1991 wydany został album Spiderland. Złożyło 
się nań sześć rozbudowanych kompozycji, utrzymanych 
w wolnym rytmie, o wytłumionej ekspresji, jedynie 
chwilami wybuchających furią gitarowego hałasu. Na 
„industrialność" wyraźnie nałożyły się elementy za- 
czerpnięte z neopsychodelicznego rocka, które z jednej 
strony przywołują ńa myśl eksperymenty najmłodszego 
pokolenia uczniów Hendrixa, z drugiej zaś - brzmienio- 
wą mgławicowość brytyjskiej grupy Spacemen 3. Wszy- 
stko to sprawia, iż Spiderland intryguje i hipnotyzuje słu- 
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esteśmy najsłyn- 
niejszym na 
świetie niezna- 
nym zespołem - 
stwierdził kiedyś 
w wywiadzie 
perkusista Yictor 
DeLorenzo. 


Rzeczywiście/ grupa ma juz na swym 
koncie pięć płyt długogrających, a jeszcze 
do niedawna z nazwą Violent Femmes 
niełatwo było się zetknąć. Do niedawna - 
bowiem wydany w ubiegłym roku long- 
play Why Do Birds Sing? miał chyba zna- 
czenie przełomowe. Prasa muzyczna wy- 
rażała się o nim pochlebnie i popularność 
zespołu wyraźnie wzrosła. Singel Ameri- 
can Musie grano zresztą bardzo często 
również w polskich rozgłośniach radio- 
wych. W tym samym '91 roku Violent 
Femmes wspomagali Grateful Dead 
i Jane's Addiction podczas ich tras koncer- 
towych. Z powodzeniem odbyli też wła- 
sne tournee promujące najnowszy album. 
Okazało się, że są w stanie zapełnić 
Royal Albert Hall w Londynie, zaś w ro- 
dzinnym Milwaukee zagrali przed trzy- 
dziestotysięczną publicznością. Tak więc 
czasy, w których Yiolent Femmes był ze- 


początku zabrali się solidnie do pracy, 

0 czym świadczy fakt, iż wokalista, wzo- 
rowy uczeń szkoły średniej, od momentu 
założenia zespołu opuścił się w nauce do 
tego stopnia, iż z ledwością przebrnął 
przez egzaminy końcowe. 

Kameralną muzykę, zawartą na debiu- 
tanckim albumie. Ktoś trafnie nazwał folk 
punkiem: znak rozpoznawczy Violent 
Femmes, czyli akustyczne instrumenta- 
rium, wykorzystano w krótkich, a przy 
tym silnie zrytmizowanych i zagranych 
z wielką ekspresją utworach. Brzmienie 
nagrań jest bardzo klarowne i zarazem 
surowe, przez co robią one wrażenie za- 
rejestrowanych na żywo. Znać tu wcze- 
śniejsze doświadczenia muzyczne zespo- 
łu, który - zanim odkryła go Chrissie 
Hynde z The Pretenders - przypominał 
raczej trio grajków ulicznych niż rockową 
grupę. Nie dziwią w związku z tym inspi- 
racje rodem z muzyki country. Łatwiej też 
zrozumieć, skąd wzięło się doskonałe 
zgranie i techniczna wirtuozeria muzy- 
ków. To ostatnie dotyczy głównie Briana 
Ritchie, basisty zespołu. W większości 
utworów wykorzystuje on gitarę basową 
z pudłem rezonansowym, co nadaje na- 
graniom VF owe niezwykle charaktery- 
styczne brzmienie. Pełna ekspresji gra 

1 pojawiające się często frapujące partie 
solowe czynią zeń - szczególnie na debiu- 
tanckim albumie - najważniejszego instru- 
mentalistę grupy. Klasę tego longplaya 
doceniają też chyba jego autorzy, bowiem 
Violent Femmes do dziś wykonywany jest 
przez zespół w całości na koncertach. 

Hallowed Ground / 

druga z kolei, wydana rok później płyta 
przyniosła muzykę jakby nieco dojrzal- 
szą. Muzycy wydłużyli swe utwory, po- 
pracowali nad aranżacjami i rozszerzyli 
instrumentarium. W nagraniach pojawia 
się sekcja dęta, banjo, organy a nawet 
drumla, więcej niż poprzednio jest skrzy- 


na Sartre'a i Heideggera. Bywa, że zabie- 
ra w piosenkach głos na tematy politycz- 
ne, niemniej zdarza się to bardzo rzadko. 
Przeważnie pisze o ludzkich obsesjach, żą- 
dzy i namiętnościach, o bezsensie życia. 
Niekiedy jego teksty wywołują nastrój ta- 
jemniczości, a pewne frazy brzmią jak ma- 
giczne zaklęcia (i Hear The Rain); zwykle 
jednak mają one charakter chłodnej, nie- 
rzadko ironicznej albo zjadliwie dowcip- 
nej obserwacji. Optymistycznie brzmią tyl- 
ko piosenki pokroju Jesus Walking On The 
Water, rozsiane po wszystkich albumach 
grupy. To utwory o Bogu, radości i spoko- 
ju, które przynosi ufność w wierze. Także 
w innych tekstach sporo jest biblijnej fra- 
zeologii, pojawia się Kain, Galilea albo 
Judasz. Introdukcja utworu Hallowed 
Ground to werset zaczerpnięty z jednej 
z ksiąg Starego Testamentu. Czyżby więc 
dla Gordona, którego ojciec był pastorem, 
wiara była ucieczką przed złym światem 
i udręką egzystencji? 

Niekoniecznie. Niech nikt nie sądzi ze 
dzięki religii wszystko w mym życiu jest 
poukładane i na swoim miejscu - mówi on 
sam - niewykluczone, ze obudzę się jutro 
rano i poczuję , że te wszystkie lata były 
jedną wielką pomyłką . 

Pod przesłaniem płynącym z bogoboj- 
nych piosenek Gordona Gano dwaj pozo- 
stali członkowie grupy ponoć niekoniecz- 
nie są skłonni się podpisać. Mimo to grają 
je z chęcią. Jak sami mówią, u podstaw 
istnienia grupy tkwi konflikt, który - choć 
potrafi nawet doprowadzać do głośnych 
kłótni na estradzie - w sumie jest zjawi- 
skiem pozytywnym, gdyż pobudza cały 
zespół do twórczego działania. 

Wróćmy do muzyki. Mówiąc o albumie 
Hallowed Ground warto jeszcze przynaj- 
mniej wspomnieć o sieamiominutowym 
Never Tell ze wspaniałą kulminacją (ten 
basista!) oraz o Black Girls , najbardziej 
zwariowanym utworze zespołu, gdzie na 
tle melodyjnego akompaniamentu gitary 
basowej sekcja dęta i rozmaite piszczałki 



społem dla garstki wtajemniczonych, ra- 
czej bezpowrotnie minęły. A przy tym 
trudno mówić o jakiejkolwiek zmianie sty- 
lu czy komercjalizacji - muzyka zespołu 
pozostała ta sama. 

O jej charakterze przesądził już wspo- 
mniany pierwszy album. Gdy wydano 

Violent Femmes, 

Gordon Gano, Brian Ritchie i Victor DeLo- 
renzo mieli już za sobą dwa lata wspólne- 
go grania. Gordon grał na gitarze i śpie- 
wał swym charakterystycznym, nieco eg- 
zaltowanym głosem, Brian szarpał struny 
basu, okazjonalnie chwytając też za 
6-strunowy instrument, Victor natomiast 
posługiwał się skromnym zestawem per- 
kusyjnym, w którym rola wiodąca nie- 
zmiennie przypadała werblowi. Od 


piec i fortepianu. Wszystko to jednak by- 
wa umiejętnie dawkowane: tak, aby 
wzbogacić brzmienie, nie rozmywając dy- 
namiki i spontaniczności utworów. O ile 
z pierwszej płyty emanował - mimo kilku 
gniewnych zdań w tekstach - nastrój bez- 
troskiej zabawy, druga ma bardziej zróż- 
nicowany nastrój. Żwawy rytm otwierają- 
cego płytę Country Death Song kontrastu- 
je z opowiadaną w nim przez wokalistę 
mroczną historią o człowieku, który 
wpierw wrzuca własną córkę do głębo- 
kiej studni, by potem, nie mogąc znieść 
ciężaru swej zbrodni, popełnić samobój- 
stwo. 

Osobliwe teksty Gordona Gano (notabe- 
ne autora ogromnej większości repertua- 
ru) są zresztą jedną z typowych cech twór- 
czości Violent Femmes. Gano to człowiek 
oczytany, powołujący się w wywiadach 


tworzą istną kakofonię. W sumie Hallo- 
wed Ground to album najmniej ze wszyst- 
kich przebojowy, a zarazem najbogatszy 
muzycznie. 

Gdy minął kolejny rok, na rynku poja- 
wiła się nowa porcja muzyki zespołu opa- 
trzona tytułem 

The Blind Łeading The Naked . 

Od razu zwraca uwagę zmiana producen- 
ta: pełniący tę funkcję dotychczas Mark 
van Hecke został zastąpiony przez słynne- 
go Jerry'ego Harrisona z Talking Heads. 
Do udziału w nagraniach zaproszono też 
kilku znanych muzyków. Efekty tych po- 
czynań dają się wyraźnie odczuć. Szalona 
sekcja rytmiczna „uspokoiła się", a zespół 
zabrzmiał bardziej popowo. Słychać to 
szczególnie w rozbudowanej aranżacyjnie 



wersji Children Of The Revolution autor- 
stwa Marca Bolana. Na instrumentach 
klawiszowych i gitarze rytmicznej zagrał 
tu sam Harrison, a znany multiinstrumen- 
talista Fred Frith popisał się solem gitaro- 
wym. Wśród wielu sympatycznych utwo- 
rów wyróżnia się uroczy Good Friend, za- 
grany i zaśpiewany w stylu przypomina- 
jącym trochę Lou Reeda oraz / Held Her In 
My Arms z ciekową partią saksofonu Ste- 
ve'a MacKaya. 

The Blind Leading The Naked jest płytą 
muzycznie mniej jednorodną od poprzed- 
nich, co dla jednych jest jej atutem, zaś dla 
innych - wprost przeciwnie. W każdym ra- 
zie po wydaniu tego albumu zawieszono 
wspólne granie na dwa lata. Gano wyko- 
rzystał ten czas na to, by z założonym ad 
hoc zespołem Mercy Seat dać upust swym 


sze tego typu utwory w całym repertuarze 
Yiolent Femmes. 

Na drugim niejako biegunie sytuuje się 
ostro i dynamicznie wykonany Fool In The 
Fuli Moon, w którym zespół (nie po raz 
pierwszy zresztą) momentami wyraźnie 
nawiązuje do muzyki Veivet Under- 
ground. Nie jest to zapewne przypadek, 
gdyż wszyscy członkowie Femmes wy- 
mieniają ten właśnie zespół jako swą 
główną inspirację muzyczną. W ubiegłym 
roku, gdy dawna perkusistka VU Maure- 
en Tucker nagrywała płytę solową, do 
udziału w tym przedsięwzięciu zaprosiła - 
poza kolegami z legendarnego zespołu, 
czyli Lou Reedem, Johnem Cale'em i Ster- 
lingiem Morrisonem - sekcję rytmiczną... 
Violent Femmes. Można sobie wyobrazić, 
że Brian i Victor nie posiadali się z radości. 
Biorąc pod uwagę te wszystkie albumy 


zyskuje niepowtarzalny urok dzięki buz u- 
ki i melotronowi, gdzie indziej pojawia się 
też ukulele a nawet... krowi dzwonek! 

Nasza muzyka to gra aluzji i pozorów, 
przywdziewanie masek, spod których 
trudno rozpoznać nasze prawdziwe obli- 
cze - zdają się mówić członkowie zespołu 
za pośrednictwem ostatniego longplaya. 
Poza humorystyczną wycieczką w krainę 
punk rocka zwraca na nim uwagę typowy 
rock' n 'roli ( Girl Trouble ) oraz nawiązanie 
do Sympathy For The Devil Stonesów. Do 
You Reał/y... to oczywiście przebój Culture 
Club sprzed kilku lat, który tutaj pojawia 
się z nieco zmienionym tekstem. Skoro 
o tekstach mowa - obok tradycyjnego cy- 
tatu z Biblii Gordon Gano sięgnął tym ra- 
zem także do angielskiej poezji XVI-wiecz- 
nej, włączając do słów piosenki Hey Non - 
ny f Nonny fragment wiersza z tej epoki. 
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gospel- rockowym pasjom. Także Brian 
Ritchie spróbował swych sił solo. 

Dopiero w 1 988 roku uzkazał się czwar- 
ty album, paradoksalnie zatytułowany: 

3 . 

Odpowiedzialne stanowisko producenta 
członkowie grupy tym razem powierzyli... 
sobie. I słusznie, bo wyszła im niezwykle 
spójna i znów bardzo dobra płyta. Zrezy- 
gnowali z bogatego instrumentarium, 
w oszczędny sposób skorzystali tylko 
z usług saksofonisty i pianisty. Wśród 
utworów utrzymanych, jak zwykle, 
w dość szybkim tempie najlepsze na tej 
płycie są dwie ballady. Smutna Nothing 
Worth Living For i przepojona liryzmem 
See My Ships to, dzięki porywającej inter- 
pretacji Gordona Gano, chyba najpiękniej- 


nagrane w hołdzie dla Velvet Undergro- 
und i tyle zespołów naśladujących ich styl, 
było to dziwne i jednocześnie wspaniałe, 
ze, gdy przyszło co do czego, wybrali nas 
właśnie do wspólnego grania . I wreszcie 

Why Do Birds Sing? 

ostatnia jak na razie płyta grupy, która 
w porównaniu do swej poprzedniczki robi 
wrażenie bardziej przebojowej. Zawiera 
też bardziej różnorodny materiał, to zaś 
wiąże się z ponownym poszerzeniem in- 
strumentarium. Pod tym względem płyta 
jest przebogata, choć nie traci na tym wca- 
le owa typowa dla Femmes prostota 
i przejrzystość kompozycji. W piosence 
Used To Be gra kwartet skrzypcowy i roz- 
brzmiewa harmonia. Znakomicie zaaran- 
żowane Do You Really Want To Hurt Me 


Fot. London 

Cóż więc gra zespół Vio!ent Femmes? 
Nikt nas tak naprawdę nie rozumie - żali 
się Victor DeLorenzo. Nie pasujemy do 
utartych schematów . Może i racja, lecz cóż 
z tego? Zespół ma swój niepowtarzalny 
styl oraz wielu oddanych wielbicieli, a co 
najważniejsze, od dziesięciu lat nieprze- 
rwanie tryska świetnymi pomysłami melo- 
dycznymi i zachwyca niebywałą inwencją 
rytmiczną. Jego muzyka jest wyjątkowo 
mało podatna na obowiązujące w świecie 
rocka mody i trendy; nagrania z począł- 

©- 


ków kariery brzmią tak świeżo, jakby p< 
wstały wczoraj. Wydawane w nieregular- 
nych odstępach czasu kolejne albumy to 
raczej jakby spełnianie kaprysu Goraona 
Gano i spółki. On, Brian Ritchie i Victor De- 
Lorenzo będą grali razem dotąd, aż im się 
nie znudzi, i ani chwili dłużej. Ale nic nie 
wskazuje, że nastąpi to prędko. 

WOJCIECH TOMKIEWICZ 







Korespondencja własna z Berlina 


Jadąc z tętniącego życiem cen- 
trum Berlina na koncert do jed- 
nej ze wschodnich dzielnic mia- 
sta miałem wrażenie, że znala- 
złem się na powrót w swym ro- 
dzinnym mieście. Z komfortowe- 
go U-Bahnu trzeba było bowiem 
przesiąść się do autobusu miej- 
skiego marki, a jakże, Ikarus, 
zaś blask nowoczesnej zacho- 
dniej metropolii stopniowo ustę- 
pował miejsca krajobrazowi do 
złudzenia przypominającemu 
odrapany warszawski Targówek. 

Padająca uporczywie mżawka pogłębiała je- 
szcze ponury nastrój okolicy. W dodatku w całym 
Berlinie nie zauważyłem ani jednego plakatu infor- 
mującego o koncercie - miał on się pierwotnie 
odbyć miesiąc wcześniej, zatem po rozlepionych 
wówczas reklamach nie było już śladu. Dopiero wi- 
dok grupki zziębniętych fanów czekających na 
otwarcie bram hali upewnił mnie ostatecznie, że 
Red Hot Chili Peppers mają tego dnia faktycznie 
wystąpić. Koncert odbywał się 

w starej hali fabrycznej 

o dość posępnym wyglądzie, w której od pewnego 
czasu organizuje się właśnie imprezy rockowe (nie- 
dawno występowała tu na przykład Nina Hagen). 
Jak zwykle w takich sytuacjach, w miarę gęstnienia 


tłumu i opróżniania kolejnych puszek piwa, wszy- 
stkim poprawiał się nastrój, rosło ogólne podniece- 
nie. Wymieniano uwagi: czy będą jeszcze sprzeda- 
wane bilety (w przeddzień imprezy kosztowały 
podobno u konika 150 DM), co Peppersi grali na 
próbie albo czy wystąpi anonsowany wcześniej 
Rollins Band (nie wystąpił). 

Wreszcie otwarto bramę. Błyskawicznie rozejrza- 
łem się po wnętrzu hali: było równie ponure jak 
z zewnątrz, a do tego stosunkowo wąskie i długie. 
Z tyłu jakość dźwięku mogła być nad wyraz kiep- 
ska, więc wraz ze znajomymi ruszyliśmy biegiem 
do pierwszego rzędu pod sceną. Spojrzenie przed 
siebie utwierdziło mnie w przekonaniu, że przynaj- 
mniej słyszalność będzie tu dobra. I, uprzedzając 
nieco fakty, była, do tego stopnia, iż co wrażliwsi 
wkładali sobie do uszu wykonane naprędce papie- 
rowe zatyczki. Oprócz bowiem dwóch tradycyjnych 
ścian kolumn po obu stronach sceny, z przodu pod 
jej podestem umieszczono też rząd pokaźnych gło- 
śników niskotonowych, z którymi staliśmy oko 
w oko (a raczej „ucho w ucho"). 

Zaczęło się o dwudziestej z prawdziwie niemiec- 
ką punktualnością. Po wstępie z kasety (Cream, 
AC/DC) na scenie pojawili się czarnoskórzy muzycy 
zespołu Family Stand. Liczył on aż siedmiu człon- 
ków, tak więc na niewielkiej estradzie zrobiło się 
tłoczno. Sala przywitała gości z USA dość mizernym 
aplauzem. Jednak nie speszeni tym muzycy przy- 
stąpili do dzieła - i wypadli naprawdę nieźle. Fami- 
ly Stand zagrał żywiołowy funk rock, trochę przy- 
ominający styl Living Colour albo 24-7 Spyz. Do- 
rze zaprezentowali się obaj gitarzyści solowi i ład- 
na basistka, ale uwagę zwracała przede wszystkim 
korpulentna wokalistka, której strój przyozdobiony 
był różnokolorowymi ptasimi piórami. Obdarzona 
niezłym soulowym głosem potrafiła bez trudu na- 
wiązać kontakt z publicznością i niemałą jej część 
wciągnąć do wspólnej zabawy. 

Pięćdziesięciominutowy występ Family Stand 
z lekka mnie ogłuszył (jak na grupę towarzyszącą 
głównemu wykonawcy zagrali niezwykle głośno), 
ale też wprawił w dobry humor. Ten okazał się bar- 
dzo przydatny, przyszło nam jeszcze bowiem 
zdzierżyć ponad półgodzinną dawkę ciężkiego 
i mrocznego rocka puszczanego z kasety, aż wre- 
szcie pojawili się on i ... 

Nie celebrowali momentu wyjścia na scenę. Gdy 
brali do rąk instrumenty, w głośnikach wciąż je- 
szcze brzmiała muzyka, tyle że skutecznie zagłu- 
szana przez wrzeszczącą z radości publiczność. 
Wszyscy czterej pokazali się w krótkich spoden- 
kach i, tradycyjnie z nagimi torsami, odsłaniający- 
mi imponujące tatuaże. Już po wyglądzie widać by- 
ło, że najbardziej rebeliancką fazę kariery członko- 
wie Red Hot Chili Peppers mają już za sobą. Wychu- 
dzony gitarzysta John Frusciante zrezygnował na 
przykład ze znanej z dawniejszych zdjęć punkowej 
fryzury - szerokiego i płaskiego „irokeza" pośrod- 
ku wygolonej głowy. Miał natomiast tygodniowy, 
zadbany zarost, nadający mu znacznie poważniej- 
szy niż dotychczas wygląd. Ale uwagę fanów 
w pierwszej linii przykuwał oczywiście wokalista, 
Anthony Kiedis. Ubrany w srebrne spodenki i ręka- 
wice (może aluzja do również „srebrnego" video 
dipu G/ve It Away), czarne okulary i kapelusik, 
spod którego... wcale nie wystawały sploty dłu- 
gich, indiańskich włosów. Czyżby je obciął? To nie- 
możliwe, pomyślałem. Znajomi też wietrzyli jakiś 
podstęp, i wnet miało się okazać, że słusznie. 

Pierwszy numer i 

pierwsza niespodzianka. 

Jestem przekonany, że niewielu z obecnych na sali 
rozpoznało ten utwór. Ja sam byłem mądry, bo 


podpatrzyłem jego tytuł na przeznaczonych dla 
muzyków kartkach z programem koncertu, gdy 
wcześniej przylepiano je do podłogi sceny: Out In 
L.A. z pierwszej płyty, wydanej w 1984 roku, 
zagrane na rozgrzewkę, a przy okazji informujące 
„skąd jesteśmy". Po nim Organie Anti-Beat Box 
Band, utwór z trzeciego longplaya, śpiewany w tak 
charakterystyczny dla zespołu sposób - chórem. 
Cóż, pomyślałem, skoro sięgają do swych 
wczesnych albumów, wypadałoby zagrać też coś 
z Freaky Styley, I tak się stało: następnym utworem 
był Blackeyed Blonde, wyjątkowa perła z tej wła- 
śnie płyty. No proszę, a mówiono, że John Fruscian- 
te nie zechce grać starszego materiału! Czuje go 
wyśmienicie, a przecież gdy powstawał choćby ten 
ostatni utwór, chłopak miał zaledwie piętnaście 
lat... Do tej chwili koncert był nie lada gratką głów- 
nie dla najzagorzalszych fanów grupy, lecz następ- 
ny utwór porwał już wszystkich. Pierwsze dźwięki, 
charakterystyczny ciężki riff i wszystko jasne: Suck 
My Kiss . Wśród publiczności zawrzało, podrygują- 
cy dotąd jedynie tłumek, skupiony za moimi pleca- 
mi pod sceną, zafalował w jakimś oszalałym tań- 
cu. Tytułowy wers refrenu wykrzykiwała z Kiedi- 
sem już cała sala. A i sam Kiedis wyglądał nieco 
inaczej. Najpierw zrzucił ciemne okulary, w chwilę 
później machnął głową w dół, aby spadł kapelusz, 
i do góry, by rozpuścić upięte pod nim włosy. 
Wbrew początkowym obawom sięgają mu już nie- 
omal do pasa. W pełni rozluźniony, rozpoczął har- 
ce po scenie. Coraz częściej też - zgodnie z duchem 
tego ewidentnie erotycznego utworu - ukazywał 
imponujący język. W chwilę później, jak gdyby 
nigdy nic, stanął na rękach i stał tak ze dwie minu- 
ty, aż koledzy skończyli grać. Wraz z liderem oży- 
wili się obaj gitarzyści. Aż miło było popatrzeć, jak 
świetnie wszyscy trzej poruszają się po scenie. 
Zadbano zresztą o uwydatnienie tej ich zalety: 
w tyle, za muzykami umieszczono rząd reflektorów 
które, włączane przy jednoczesnym zgaszeniu 
innych świateł, znakomicie eksponowały sylwetki 
Johna, Anthoniego i Boba (czyli Flei). 

Przydało się to w chwilę później, gdy wokaliście 
przyszło zaprezentować wężowe ruchy znane 
wszystkim z najpopularniejszego video clipu gru- 
py. Łomot perkusji Chada Smitha zwiastował oczy- 
wiście Give It Away. Pojawienie się tego utworu 
wywołało istny szał na widowni. To jasne. Pewnie 
z 90 procent obecnych na koncercie fanów stało się 
nimi po usłyszeniu tej piosenki, a potem całego 
longplaya Blood Sugar Sex Magik, i to właśnie ten 
repertuar najbardziej ich ekscytował. Swój przebój 
grupa wykonała porywająco, a przy Giverav/ay, 
giveraway , giveraway now wspomagało Kiedisa 
dwa i pół tysiąca gardeł. 

Jakby tego było mało, następny utwór jeszcze 
bardziej rozgrzał publiczność. Nobody Weird Like 
Me z płyty Mother's Milk , która w Polsce chyba 
szczególnie się spodobała. Popis sekcji rytmicznej, 
z zagęszczoną linią basu i dość pokrętnymi podzia- 
łami rytmicznymi, wygrywanymi w szaleńczym 
tempie przez perkusistę. Wszystko to wyzwala ja- 
kąś niesłychaną, skumulowaną energię, która 
w mgnieniu oka udziela się słuchaczom. Na płycie 
utwór ten jest, moim zdaniem, marnie zmiksowa- 
ny i nie brzmi należycie, dopiero tu, na żywo, wy- 
padł fantastycznie. O ile klasa Flei jest od dawna 
oczywistością, o tyle po raz pierwszy zwróciłem 
baczniejszą uwagę na solidną, a zarazem bardzo 
urozmaiconą grę Chada Smitha. Po raz pierwszy, 
ale nie ostatni tego wieczoru... 

Chwila przerwy na odsapnięcie. John Frusciante 
podszedł do jednego z technicznych, ten przypalił 
mu papierosa. Zanim ponownie uderzył w struny, 
zaciągnął się kilka razy. Czas bowiem na If You 
Have To Ask, które jest dla odmiany głównie jego 




popisowym numerem. A przy tym ten utwór to coś 
dla smakoszy, jakby 

esencja stylu 

Red Hot Chili Peppers. Wspaniały jest moment, gdy 
na tle stosunkowo powolnej, „czarnej" pulsacji gi- 
tary basowej John porzuca swe surowe brzmienie 
funky i zaczyna operować długim, przesterowa- 
nym dźwiękiem, częstując słuchaczy elektryzują- 
cym solem, gdzieś tam ocierającym się o henari- 
xowskie klimaty. Cały koncert potwierdził notabe- 
ne to, co słychać juz na płytacn, że Frusciante nie 
jest jakimś wirtuozem gitary, gra oszczędnie, ale 
z wyczuciem, a nade wszystko dopracował się re- 
welacyjnego, wysmakowanego brzmienia. 

Gdy nerwowy rytm bębnów rozpoczął Magie 
Johnsona , szykowałem się na rap w wykonaniu 
wszystkich Peppersów. Rapowania tym razem nie 
było, w zamian Smith zagrał solo perkusyjne i to 
zagrał znakomicie, z wyczuciem, z inwencją* Kto 
wie, może to on właśnie jest w zespole najlepszym 
instrumentalistą? Zresztą nie ma się czemu dziwić, 
w końcu imię Chad zobowiązuje... 

Usłyszeliśmy jeszcze kilka utworów, w tym 
świetny Blooa Sugar 5ex Magik i ostatni przebój, 
balladę Under The Bridge, której tekst znał chyba 
każdy na sali. Wreszcie Kiedis i jego koledzy wy- 
konali Me And My Friends, jedną ze starszych pio- 
senek, po czym zeszli ze sceny. To, że powrócą na 
bis, nie ulegało wątpliwości, zastanawialiśmy się 
tylko, co jeszcze zagrają. Ja stawiałem na Higher 
Ground, przebój z przedostatniej płyty, albo je- 
szcze starszy Nevermind, którym często kończyli 
koncerty 2-3 lata temu. Pomyłka. Peppersi wrócili 
i zagrali wspaniale kołyszący Speciai Secret Song 
/ns/de, najlepszy utwór ze swej trzeciej płyty. Lubię 
ten kawałek, w związku z czym śpiewając ze 
wszystkimi sympatyczny refrenik / want to party 
on your pussy , Ł aby do końca zdarłem swe i tak 
już mocno nadwerężone gardło. A potem? Potem 
był brawurowo wykonany Crosstown Traffic 
Jimiego Hendrixa, czyli ukłon w stronę jednej 
z głównych muzycznych inspiracji zespołu, i chyba 
przysłowiowa kropka nad „i", zwieńczenie kon- 
certu. Chyba, że... ale nie, Kiedis rzucił sakramen- 
talne Good night, a ktoś z obsługi technicznej za- 
czął polewać publiczność wodą i rozdawać pałecz- 
ki perkusyjne - nieomylny znak, że jest po wszyst- 
kim. 

Spojrzałem na zegarek: grali niecałe dziewięć- 
dziesiąt minut. Krótko. Ale za to dobrzej Koncert 
był niezwykle dynamiczny i wyrównany pod 
względem muzycznym. Czuło się przy tym, że ze- 
spół nie gra stałego, wyuczonego programu, jak 
czynią to megagwiazdy w rodzaju Stonesów, i za- 
pewne zmienia go z koncertu na koncert. Ascetycz- 
na scenografia, stosunkowo skromna oprawa 
świetlna, krótkie przerwy między utworami, wy- 
raźne nabijanie taktu przez perkusistę - wszystko 
to współtworzyło atmosferę koncertu klubowego, 
choć uczestniczyło w nim, jak mnie poinformowa- 
no ok. 2700 osób. Specyficzny był kontakt zespo- 
łu z publicznością. Poza krótkim pożegnaniem 
Flea, Frusciante i Kiedis korzystali z mikrofonów 
praktycznie tylko dla odśpiewania tekstów piose- 
nek. Nie było w tym jednakże nawet cienia aro- 
gancji. Myślę, że chcieli oddziaływać wyłącznie 
swą muzyką, i tą drogą - bez zbędnych komenta- 
rzy i przymilnych powiedzonek w stylu Kochamy 
was - dotrzeć ze swym przekazem do słuchaczy. 
Jeżeli tak, to sądzę, że w pełni im się to w Berlinie 
udało. 

WOJCIECH TOMKIEWICZ 

Die Halle, Berlin, 22 marca 1 992 




Korespondencja własna z Berlina 

Zanim wszedłem de środka, 
zostałem trzykrotnie zatrzymany. 
Najpierw przez osoby, pragną- 
ce kupić bilety, potem przez 
bramkarzy, a na końcu przez 
energiczną blondynkę z brylanci- 
kiem w nosie, która postanowiła 
sprawdzić, czy nie chcę przemycić 
strzelby albo sprężynowca. Zady- 
miane nie mają szans - oprócz 
ochroniarzy czuwających we- 
wnątrz hali są także policyjne pa- 
trole krążące na zewnątrz. 

To, co zobaczyłem, można określić jednym zda- 
niem: 

gigantyczna, odjazdowa dyskoteka 

zainstalowana w starej, dwupoziomowej hali fa- 
brycznej. Koncert można oglądać stojąc na galerii, 
pod którą przebiegają szyny dźwigu suwnicowego. 
Sam dźwig wraz z kabiną operatora zwisa niedale- 
ko małej sceny. Na obydwu poziomach barki poka- 
źnych rozmiarów (naliczyłem ich osiem), sprzedają- 
ce napoje wyskokowe we wszystkich możliwych 
odmianach. Mimo to nie spotyka się podchmielonych 
ludzi. Kiszkowata sala (ponad 80 metrów długości 
i 20 szerokości) wypełniona jest do ostatniego miej- 
sca - niewielu wygląda na talach, którzy odkryli Red 
Hot Chili Peppers dzięki MTV i ostatniej przebojowej 
płycie Blood Sugar Sex Magik . W większości są tutaj 
ludzie młodzi (okolice dwudziestki i trochę więcej). 


których wygląd świadczy o częstszym przebywaniu 
na koncertach hardcore'owych i acidowych dyskote- 
kach niż na pokazach radosnej twórczości grup w ro- 
dzaju Scorpions. 

Po grupie Murzynów, którzy zastąpili Rollins 
Band, w końcu pojawiają się 

Anthony Kiedis, John Fruscianłe, Chad Smith 
i Flea. 

Sala szaleje - dół faluje w kierunku sceny, a galeria 
wbija się w barierki. Barki i ich okolice stają się 
ziemią niczyją. Piwo można wypić każdego dnia, 
a Red Hot Chili Peppers nawet ala światowych ber- 
lińczyków są rzadką atrakcją. Kiedis występuje 
w meloniku i srebrnych kolarskich galotach z wyry- 
sowaną ręką, które] dłoń spoczywa na wiadomym 
miejscu. Gitarzyści ubrani są w luźne spodnie, Flea 
biega po scenie na bosaka. Obnażeni do pasa, 
pozwalają obejrzeć tatuaże, którymi pokryte są ich 
plecy, torsy i ramiona. Po kilku pulsujących utwo- 
< rach, które dały Flei możliwość wykazania się ba- 
> jeczną techniką, następuje krótka przerwa. W chwi- 
J lę później rockowa maszyna znowu rusza do przo- 
o du, obdarzając nas tytułowym utworem z ostatniego 
albumu. Na scenie trwa 

nieustanny gimnasłyczno-taneczny show. 

Cała czwórka dysponuje energią, która - przerobio- 
na na elektryczność - wystarczyłaby dla wojewódz- 
kiego miasta średniej wielkości. Nafbardziej statycz- 
ny (o ile tak można określić szalejącego gitarzystę) 
jest Frusciante. Podobnie Smith, który nie odrywa się 
od perkusji chyba tylko dlatego, że jakieś niewidzial- 
ne pasy dociskają, go do krzesełka. Taniec Flei przy- 
pomina ruchy skradającego się Indianina. Kiedis, 
podskakuje jak opętany przy statywie mikrofonu, 
wywija rękoma jak oszalała hinduska tancerka, 
wierzga, by w końcówce koncertu przez kilkadzie- 
siąt sekund chodzić na rękach, zamiatając estradę 
rozpuszczonymi włosami. Anthony uspolcaja się na 
chwilę tylko w trakcie grania Give It Away. To jedy- 
ny zresztą moment zmiany instrumentarium. Reszta 
koncertu to tylko ąitara, bas i perkusja, stąd brak 
w programie takich utworów jak Knock Me Down 
czy Sir Psychosexy. Przez cały czas funk-punkowe 
szaleństwo, oparte na starym repertuarze. Choć nie- 
wiele tu utworów z ostatniej płyty, nikomu to nie 
przeszkadza. W czasie grania 

Under The Bridge 

publiczność wpada w ekstazę. Słychać pomruki za- 
dowolenia, oklaski, wzmaga się falowanie, rozbły- 
skują zapalniczki. I jeszcze instrumentalna wersja 
Magie Johnsona. Instrumentalna, bo Magie nie jest 
już koszykarzem ukochanych przez Red Hot Chili 
Peppers L.A. Lakers i nietaktem byłoby śpiewanie 
o jego magicznej krwi, dziś skażonej wirusem HIV. 
Ta część koncertu jest wielkim popisem Chada Smi- 
tha, który obdarza nas kilkuminutową solówką na 
perkusji. W końcu zespół schodzi bez słowa ze sce- 
ny i znika za kulisami. Publiczność skanduje jego na- 
zwę i zachęca do ponownego wyjścia. Przecież grali 
„zaledwie" półtorej godziny. Są! Wychodzą po bli- 
sko dziesięciu minutach. Na pożegnanie jeszcze dwa 
dynamiczne utwory. Zakończenie obserwuję do- 
słownie wisząc naa sceną. Frusciante wymiata swo- 
ją solówkę, nie przestając przy tym palić papierosa, 
w stylu Keitha Richardsa z The Rolling Stones. 

I to już, niestety, koniec. Wychodzę nie tyle z uczu- 
ciem niedosytu, ile żalu, bo wiem, że na następny ta- 
ki koncert będę musiał długo czekać. 

GRZEGORZ KALINOWSKI 

Die Halle, Berlin, 22 marca 1 992 




KORESPONDENCYJNY 
KLUB PŁYTOWY SPV! 


A oto warunki: 

Adres klubu: 

00-705 Warszawa, 
ul. Nadrzeczna 17. 

Tam kierujemy wszelką kore- 
spondencję w sprawach klubu 
i zamówienia na płyty CD. Wraz 
z zamówieniem wysyłacie Pań- 
stwo 20% wartości zamówio- 
nych płyt - przekazem poczto- 
wym na w/w adres lub na nasze 
konto bankowe PKO BP XIV 
O. Warszawa Nr 1645-69065- 
-136-2. Dowód wpłaty dołącza- 
my do zamówienia. Na dowo- 
dzie tym powinna być adnotacja 
„Klub Płytowy $PV". Resztę na- 
leżności opłaca się przy odbiorze 
przesyłki z płytami. 

Wykaz płyt dostępnych w na- 


szym klubie będziemy publiko- 
wać w tej rubryce. Pełne katalo- 
gi SPV-Poland otrzymacie Pań- 
stwo pisząc pod podany adres 
i załączając dowód wpłaty 30 
tys. zł. Ceny płyt kompaktowych 
w naszym klubie: 

Pojedynczy CD 1 70 000 zł 

Podwójny CD 280 000 zł 

CD - maxi 90 000 zł 

Podane ceny zawierają koszty 
wysyłki. 

Z chwilą nabycia pierwszej 
płyty klient jest wpisany w nasz 
rejestr komputerowy i staje się 
członkiem klubu. Wraz z pierw- 
szą przesyłką otrzymuje bardziej 
szczegółowe informacje 
o ewentualnych rabatach i na- 
grodach, specjalnych konkur- 
sach itp. Później systematycznie 
otrzymuje nasz biuletyn - o ile 
systematycznie korzysta z na- 
szych usług. 

Rozpoczynamy tez 
sprzedaż płyt z wytwórni 
Play It Again, Sam. 

Ze względu na cykl wydawni- 
czy katalog ich pojawi się dopie- 
ro w czerwcu. Zainteresowanych 
prosimy jednak o kontakt już te- 
raz. (P.I.A.S. to tacy wykonawcy 
jak m.in. YOUNG GODS, CAS- 
SANDRA COMPLEX, FRONT 242, 
LEGENDARY PINK DOTS). Pytajcie 
o te płyty w sklepach! 

Podajemy teraz listę tytułów do- 
stępnych aktualnie: 

(będzie stale poszerzana) 


Metal: 

D.V.C Descendant Upheaval 
Risk The Reborn 
Dead Orchestra Global 
Lobotomy 

Napalm Zero To Black 
Evildead The Underworld 
Satan Suspended Sentence 
Heaven's Gate Livin' In Hysłeria 
Raven Archi fect Of Fear 
Rave n Heads Up 
Sodom Agent Orange 
Aversion The Ugly Truth 
Destruction Cracked Brain 
Jester 's March 
Pariah The Kindred 

Rock: 

Sieges Even Steps 
Sieges Even Life Cycle 
Sieges Even A Sense Of Change 
Buffalo Tom Bird Brain 
Annę Clark Unstill Life 
Sinners Turn It Up 
Carnival Art Thrumdrone 
Charlatans Sonie Friendly 
The Fali The Frenz Experiment 
The Fali Seminal Live 
The Fali A-sides 
Go-Betweens 1978-1990 
Go-Betweens Liberty Belle 
Goat Medication Time 
Darkside Ali That Noise 
Dylans The Dylans 
Eloy Ra 

Fields Of The Nephilim Dawnra- 
zor 

Fields Of The Nephilim The Ne- 
philim 

Fields Of The Nephilim Elizium 
Fields Of The Nephilim Earth In- 
terno - Live 

Bollock Brothers (jako B. Bro- 
thers) Dead Sea Scrolls 


Bollock Brothers Prophecies Of 
Nostradamus 

Bollock Brothers Mythology 
Gene Loves Jezebel Kiss Of Life 
Grant McLennan Watershed 
Robert Forster Danger In The 
Past 

Fuzztones In Heat 
Sweet Live At Aiarąuee 
Sovetsko Foto The Humidity 
Peter Murphy Deep 
Thee Hypnotics Down Heavy 
Thee Hypnotics Live'r Than 
Thee Hypnotics Sou/, Glitter 
And Sin 

Alien Sex Fiend Curse 
Alien Sex Fiend Ali Our 
Yesterdays 

Alien Sex Fiend Another Planet 
Alien Sex Fiend Too Much Acid 
Died Pretty Every Brilliant Eye 
Luxuria Beast Box 
Purple Helmets Rise Again 
Rosę Of Avalanche I.C.E. 

Punk i Hardcore: 

Peter And The Test Tubę Babies 
Shit Factory 

Peter And The Test Tubę Babies 
Cringe 

Bombers From Burundi 
Dickies Live 

Rubber Mads Twisted Chords 
GWAR Scumdogs Of The ... 

Toy Dolls Fat Bob's Feet 
Toy Dolls 10 Years Of Toys 

New Beat i Elektornika: 

Psyche Ta/es From The Darkside 
Psyche Daydream Avenue 
Psyche Mystery Hotel 
M oev Yeah Wnatever 
Moev Head Down 
S.P.K. Digitalis Ambigua 
A Split Second Kiss Of Fury 


A Split Second Remix Album 
Sampler Multicultural - składan- 
ka techno 

THX Livin' In The Purgatory 
• Paranoid Strain 
One Thousand Violins Hey, 
Man... 

Blues, Rhythm'n'Blues: 

Canned Heat Live In Australia 
Canned Heat Reheated 
Chicken Shack Live 
Dr Feelgood Primo 

Podwójne albumy: 

Carolyn Mas Live 
Sampler Steamhammer - skła- 
danka metal 

Sampler Beggars Banquet - 
składanka (Bauhaus, Fields Of 
The Nephilim, Gary Numan, 
Loop i wiele innych, 2 x 75 mi- 
nut) 

The Fali B-sides 

Oto adresy naszych sklepów 
firmowych: 

Warszawa: 

„Carnage", PI. Mirąwski 1 
(zaplecze Hali Mirowskiej) 

Salon Muzyczny, 
ul. Mazowiecka 9 
CMR „Digital", 

Al. Jerozolimskie 2 
Kraków: „Musie Corner", 
ul. Lea 53 

Poznań: Dom Towarowy „Okrą- 
glak" - stoisko muzyczne „TOP" 
Olsztyn: „Compact", Smętka 19 
Białystok: „Node s.c.", 
ul. Warszawska 79 
Toruń: „Revolution", 
ul. Mostowa 38 
Łódź: ul. Piotrkowska 79 
Rzeszów: ul. Jagiellońska 4 
Wrocław: Księgarnia „Wyd. Dol- 
nośląskie", ul. Świdnicka 28 
'Gdańsk: „Vivart", 

Św. Ducha 8/10 
„Musie Man", Grobla 1/13 

Zamówienia hurtowe 
realizujemy przez 
nasze biuro w Warszawie: 
SPV-Poland 
02-057 Warszawa 
Filtrowa 70/24 > 

Tel/Fax 6580622 

Prowadzimy tez działal- 
ność wydawniczą w zakre- 
sie płyt CD i kaset audio. 

Muzycy! Czekamy na 
propozycje. Dla najlep- 
szych w perspektywie kon- 
certy i sprzedaż nagrań za 
granicą. 
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W numerze 2 m.in. Led 
Zeppelin (wkładka), Me- 
tallica v Deep Purple, Dire 
Straits, Kora, The Stone 
Roses, Happy Mondays, In- 
spiral Carpets, Van Halen, 
Ziyo, Jim Morrison, TSA, 
Siouxsie And The Ban- 
shees, Throwing Muses, 
This Morlal Coil, Dezerter 


W numerze 1 m.in. Genesis 
(wkładka), Guns N’ Roses, 
Elvis Costelfo, The Charla- 
tans, Simple Minds, Ta- 
deusz Nalepa, De Mono, 
Paul Mc Cartney, Yes, Tur- 
bo, T. Rex, Sepultura, Kola- 
boranci, Jesus Jones, Sex 
Bomba 


W numerze 3 m.in. The 
Cure (wkładka), Slayer, 
Guns N’ Roses, Alice Coo- 
per, The Cult, David Bowie, 
Kult, Skid Row, Tesla, 
Great White, White Lion, 
Badlands, Acid Drinkers, 
Bob Dylan, Wojciech Wa- 
glewski, Mind Funk 


W numerze 4 m.in. U2 
(Wkładka), Metallica, Ozzy 
Osbourne, R.E.M., Skid 
Row, Red Hot Chili 
Peppers, The Wolfgang 
Press, Kobranocka, Jane’s 
Addiction, Lou Reed, 
Pixies, Chris Rea, Judas 
Priest, Procol Harum, John 
Cougar Mellencamp, IRA, 
Mudhoney 


W numerze 5 m.in. Pink 
Floyd (wkładka), Aero* 
smith, Ttfrc Clapton, Bad 
Brains, Dżem, Slayer, 
Tesla, Extreme, Apteka, 
The Pogues, Fields Óf The 
Nephilim, Fish, Motórhead, 
Rush, Richie Sambora, 
Profetaryat, Phil Lynott 
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W numerze 6 m.in.: Sting 
(wkładka), Queen, Gillan, 
Nirvana, Armia, Jethro Tuli, 
Cinderella, Soundgarden, 
Winwood, Fugazi, AC/DC, 
Cocker, Yes, T. Love, 
Hendrix, Ramones, Black 
Crowes, Nalepa, Ali About 
Eve, Richards 


W numerze 7 m.in.: Queen 
(wkładka), AC/DC, Dead Can 
Dance, Bryan Adams, King 
Crimson, Collage, Status 
Qvo, Golden Life, Motley 
Criie, ZZ Top, Lenny Kravitz, 
Closterkeller, Primus, The 
Wonder Stuff, Jello Biafra, 
Marek Jackowski 


W numerze 8 m.in.: Guns N’ 
Roses (wkładka), The Clash, 
Ciechowski, Procol Harum, 
Living Colour, Brylewski, Def 
Leppard, Marillion, Satriani, 
Iggy Pop, The Band, Reds, 
EMF, Crust, Primal Scream, 
INXS, Ned’s Atomie Dustbin, 
Kingmaker 


W numerze 9 m.in.: Dire 
Straits (wkładka), Spring- 
steen, Cave, Young, Moore, 
Lush, Slade, My Bloody 
Valentine, Voi Vod, Asia, 
Alan Parsons Project, 
Venom, Hammill, Piekar- 
czyk, Ratt, Five Thirty, His 
Name Is Alive, Kat 


WYPOŻYCZALNIE 
PŁYT KOMPAKTOWYCH 
SKLEPY 

KSIĘGARNIE MUZYCZNE 
WYPOŻYCZALNIE VIDEO 
KOLPORTERZY PRASY 


Czy warto opłacić prenumeratę? 

Po co? Przecież można kupić „Tylko Rock" w kiosku. Bez 
chodzenia na pocztę, bez płacenia za kilka numerów z góry 
i bez czekania na kolejne przesyłki... 

Otóż warto. Wiemy z listów, że nasze pismo coraz trudniej 
wytropić w kioskach. Zwłaszcza w niektórych rejonach 
Polski. I może się zdarzyć, że któryś numer Ci umknie. 
A w naszych redakcyjnych zapasach też go zabraknie. I co 
wtedy? Nie bez znaczenia jest też chyba fakt, że w prenume- 
racie pismo kosztuje taniej niż w kiosku. W pewnej chwili 
może się okazać, że kosztuje dużo taniej. To jedna strona 
medalu. A druga? 

Nie będziemy ukrywać, żę prenumerata ma dla nas 
ogromne znaczenie. Dzięki niej wiemy, że „Tylko Rock" ma 
prawdziwych wiernych przyjaciół. A bez przyjaciół nie 
można robić takiego pisma. Naprawdę. 

I jeszcze jedno. Tylko Ci, którzy opłacą prenumeratę, będą 
wraz z każdym numerem otrzymywać specjalny czterostro- 
nicowy dodatek poświęcony zawsze dwóm legendom rocka. 
W lipcu - Uriah Heep i Joy Division. Wkrótce m.in. Cream, 
Wishbone Ash, Slade, The Sex Pistols i The Stranglers. 


ZAPRASZAMY DO DYSTRYBUCJI 
NASZEGO PISMA 

atrakcyjne warunki! 

ADRES: WARSZAWA, uL Grażyny 13 

Tel. 45-26-37, 45-26-55 


GDZIE KUPIĆ „TYLKO ROCK" 

Z listów wynika, że wielu z Was wcigż jeszcze chce kupić wcześniejsze numery 
naszego pisma. Ci, którzy prosili nas o przesłanie egzemplarzy za zaliczeniem po- 
cztowym, na pewno je otrzymajg. Jednocześnie informujemy, że starsze numery 
można kupować w zaprzyjaźnionych z nami punktach sprzedaży, 

BIAŁYSTOK 

1 . Sklep Muzyczny „Rock'N'Roll", ul. Krakowska 2 

2. Studio Digital, ul. Lipowa 6 

3. P. W. PAKO, ul. Kilińskiego 13 
KRAKÓW 

1. Salon Firmowy Wydawnictwa Rock Serwis, ul. Szpitalna 7 
TORUŃ 

1 . Sklep Muzyczny „Rewolution", ul. Mostowa 38 
TYCHY 

1 . Sklep Muzyczny „TOMY", Aleja Bielska, Osiedle K 

2. Sklep „TOMY", ul. Uczniowska 7 
WARSZAWA 

1 . Księgarnia Uniwersytecka „Liber" - Dział muzyczny, .Krakowskie Przedmieście 24 

2. Księgarnia Muzyczna „Przy Operze", Moliera 8 

3. Sklep Muzyczny „Akwarium", Emilii Plater 49 

4. Sklep Muzyczny „Hektor", Puławska 28 róg Madalińskiego 

5. Sklep Muzyczny „Acord Song", Rakowiecka 2E róg Wiśniowej 

6. Księgarnia - Antykwariat „Odeon", ul. Hoża' 19 

7. Sklep „Video Musie", Al. Jerozolimskie 49 

8. Sklep Muzyczny „Valmar Disc", ul. Marco Polo 1 

ORAZ BIURO I DZIAŁ SPRZEDAŻY Res Publica Press International Spółka z o.o., 
ul. Grażyny 13 tel. 45-26-37 (również za zaliczeniem pocztowym). 


Wśród prenumeratorów 
dy. Szczegóły na str. 6 1 . 


izlosujemy też atrakcyjne nagra* 


Zatrudnimy akwizytorów reklam — kontakt tel. 45-52-92 lub listowny 







-Fot; Daniel Wyśzogrodżki. 


roku - rewelacja! Najlepsza grupa, jak Stany 
długie i szerokie. I muzyką tętniące. Kolosalna 
popularność, koncertowe tryumfy, złote płyty. 

I śmierć,. 

0 której mówi się, ze nie wybiera. Wtedy wybra- 
ła. Najlepiei, jak umiała. Najokrutniej. Szok 

1 upadek. Długi, przykry upadek. Momentami 
żenujący. Nie ma ładnych upadków, ale ten był 
naprawdę paskudny. A potem - do niedawna - 
tylko milczenie. Litościwe milczenie. 

Wszystko zaczęło się od dwóch braci. Starsze- 
go i młodszego, jak to często z braćmi bywa. 
I obu obdarzonych błogosławieństwem Muzyki, 
co zdarza się juz o wiele rzadziej. Duane Allman 
urodził się w 1946. Gregg w 1947. Pochodzili - 
jak przystało - z Nashvilłe, Tennessee. Wycho- 
wali się na Florydzie. Razem słuchali radia, ra- 
zem - od najmłodszych lat - katowali blues. 
Wcześnie zaczęli występować w klubach, w ba- 
rach. Zdarzało im się zahaczyć o Alabamę, Ge- 
orgia. Magnes legendarnych Muscle Shoals Stu- 
dios przyciągnął szybko Duane'a i tam właśnie 
odkryty został jego talent. Przyjął się- natych- 
miast - jako gitarzysta studyjny. Co tam przyjął 
się - zaczął być rozchwytywany! Ale chłopcy nie 
zrezygnowali z planów na zaistnienie na rynku 
muzycznym jako formacja rodzinna. W 1 968 po- 
stanowili na dobre spróbować szczęścia i wyru- 


Od samego wejścia bania go- 
niła banię. Jaćk Daniels i Jack 
Daniels. |tetei|(razy Jack Da- 
niels. Bez niczego, z lodem, 
z colą. Płynie bourbon, ten cu- 
downy wynalazek Południa. 
Płynie strumieniami piwo. 
Wszystko płynie. W barach 
Beacon Theatre aż gęsto od dy- 
mu. Powycierane dżinsy, dluaie 


Panienki jak z domu ucięci 
Dzikim Zachodzie. Dzisia 


tełka - niebieskie, czerwone, żółte. Ponad ry- 
kiem publiczności wyrasta przenikliwy dźwięk 
; blachy jednej, dwóch, trzech perkusji! I nagle re- 
f|ektory, uderzenie pierwszego taktu i wszystko 
ginie w chaosie wszechogarniającej eksplozji* 
Iskra została rzucona. 

Co zg ładunek emocjonalny, co za energia. Ja- 
kież to niesamowite przeżycie... Doświadczyłem 
te^m^ : rd^^K|śn^JftMro lata temu ^ Madi- 
son Scjuare Garden. Wtedy nie udało mi się na- 
mówić na pójście żadnego z moich przyjaciół. 
A potem opowiadałem o jconcercie cafymi tygo- 
dniami. Teraz jest nas już cała banda. Stary hip- 
pis, oboista z filharmonii, młody punk z Gdań- 
ska. Ja zazdroszczę im, że przeżywają coś 
podobnego po raz pierwszy. Oni mnie - że mam 
|uż coś takiego za sobą. Mówiłem im o napięciu, 
o energii. O tym, że to, co wgniatało mnie 
w krzesło Madison, teraz wybuchnie w prze- 
strzeni o tyle razy mniejszej. Że nas po prostu 
unicestwi, zdewastuje. Miałem rację - siła ładun- 
ku pozostała taka sama, za to kubatura zmniej- 


nagrali dwa albumy. Bez większego sukcesu. I - 
w przypadku braci Allman - bez satysfakcji. Du 


ane powrócił do MuscIeShoals. Posypały sięjn a - 
zwiska: Clarence Carter, Wilson Pickeft, Percy 
Sledge, Aretha Franklin. Grał wszystko, co mia- 
ło czarny odcień. I czad. Grał tak, jak pikt^zed 
nim. Miał 22 lata, kiedy nazywano gó Ćoltra- 
ne'em rockowej gitary, nie znała gra- 

nic. Jego muzyka odbijała się od nieprzekraczal- 
nej bariery towarzyszących mS^^Mfentali-j 
stów. Marzył o własnym albumió, ąlelljlim mia| 
go nagrać? Samo solo gitarowe w HeyJude Wik 
sona Picketta stawiało go w rzędzie najlepszycn 
muzyków naszej planety, ale przecież nie mogłl 
pognie grać d.a kogoś. Nie mógł także grać 
sam - coś się musiało wydaćzyć/>vydarzenie wi- 
siało w powietrzu... 

Astrologia to miecz obosieczny. Takie daty, jak 


§|yPrzed Alimentami nie ma żadnych rozgrzewek. 
Oni sami będą mieli problem ze skończeniem 
przed północą. Trzeba wiedzieć, kiedy dopić 
ostatniego drinka. Trzeba wyczuć, kiedy zgasić 
skręta w toalecie. Grać będą długo, ale i tak nie 
wolno uronić ani chwili. Więc na miejsca. Naj- 
wyższy czas! Zaczynają przygasać światła. Na 
widowni 


obiecują bardzo 

... 


- materiał wybuchowy. A ja czuję, że jestem czę- 
ścią tego ładunku, że wystarczy jedna iskra... 
Na jedną chwilę robi się zupełnie ciemno. Żeby 
nie ogłuchnąć, trzeba krzyczeć. Bardzo głośno 
krzyczeć. A potem zapalają się przyćmione świa- 


f.ninn 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z NOWEGO JORKU 





V. 

>ottleneck! Twórczy, pełen inicja- 
tywy melodycznej basista, napędzający całą ka- 
pelę, inspirujący pozostałych muzyków. Wzmoc- 
niona sekcja rytmiczna. No i wreszcie młodszy 
braciszek, obdarzony głosem starego bluesma- 
na, na Hammondzie. Po kilku dniach był już no- 
wy zespół - The Aiiman Brothers Band! Po kilku 
miesiącach intensywnych prób nagrana została 
w Nowym Jorku pierwsza płyta. Oczywiście - 
The Allman Brothers Band. 

Sensacją stali się z dnia na dzień. Nikt tak wte- 
dy nie grał, po nich zresztą takie nie. Zaczęły się 
intensywne trasy koncertowe - jak Stany długie 
i szerokie, i muzyką tętniące. Kładli na łopatki 
od pierwszych taktów. Muzykalnością, energią. 
I genialną umiejętnością wytwarzania i uwalnia- 
nia napięć. Dramaturgia zawsze była wspania- 
ła. Granie zresztą też. 

Na pierwszym planie dwóch gitarzystów 
>uane i Dicky. Pierwszy z metalową rurką na 
erdecznym palcu lewej ręki. Drugi z dwoma tu- 
zinami palców. Gregg przepowiada na Ham- 
nondzie. Rzadkie solówki - mądre, przepięknie 
budowane. Wyrastają z muzyki zespołu. Nie są 
ozdobą, nie stanowią urozmaicenia brzmienia. 
Są brzmieniem - integralnym, zespolonym. I głos 
Gregga. Głos Gregga Allmana jest prawdziwym 
błogosławieństwem zespołu. Trudno o lepszą 
chrypę, Niełatwo o bardziej natchnione zawoła- 
nie, nawet czarnego kaznodziei. Bluesowy ból, 

lueso- 


« .... 

ukazała się druga, Idlewild South . Takie dosko- 
nale przyjęta. Reputację zespołu podtrzymywa- 
ła jego nieustająca aktywność koncertowa. \ td 
I dopiero na kon certach The A llman Brothers Band 
mogli odsłonić w pełni swoje atuty. Nic więc 


lej w stanie robić znakomitą, nawet jeśli nieco 
inną, muzykę. Spróbowano kilku nowych gita- 
rzystów, do sesji studyjnych zaangażowany zo- 


itudyjnych zaangażowany : 


dziwnego, że trzecim posunięciem edytorskim 
było wydanie w 1971 roku zapisu występów 
zespołu w nowojorskim Fillmore East. The 
Allman Brothers Band At Fillmore East to nie tyl- 
ko najlepsza pozycja w dorobku grupy, ale 
i jeden z najlepszych albumów rockowych 
w ogóle. Płyta (dwie płyty właściwie) pod 
każdym względem doskonała. 


stał Les Dudek. Betts pisał tematy, które ciągle 


jeszcze miały wejść do podstawowego kanonu 
Allmanów. I wtedy grom uderzył po raz drugi. 
To wręcz nieprawdopodobne, ale jeśli istnieje 


jakaś 




j&ęs&t&l 


Infrollomp 


ne marcowe noce 


w 1971 już dawno przeszły do historii. Były 
to niewątpliwie te noce, co trzeba. Ekipa nagra- 
niowa uchwyciła nie tylko czad i mnóstwo, 
mnóstwo dźwięków. Uchwyciła także.,. Magię! 


bluesowa rozpacz, bluesowy skowyt. I 


wy heroizm. 

Zespół The Allman Brothers Band był sekste- 
tem. Pozostaje więc jeszcze trzech. Sekcja. Tylko 
sekcja, czy aż sekcja? Berry Oakley - basista, 



cy, co grają inni. Zdyscyplinowany (przekleń- 

Narzucający 

bez obawy, ze któryś z bardziej wyeksponowa- 
nych kolegów rzuci mu złe spojrzenie. A perku- 
siści? ^9 cóż, nie odstają od reguły. Kapitalnym 
posunięciem' było już samo zaangażowanie 
dwóch. I to w dodatku dwóch tak różnych. Jai 
lohanny Johanson - w skrócie Jaimoe. Czarny, 
iaszyna rytmiczna. Butch Trucks, biały. Kolory- 
stą, Kombinator. jAle nie popadajmy w żadne 
oszczenia. Nie była to bowiem sztywna kate- 
:acja. Jedno uderzenie stopy któregoś z^nićK 


certujący zespół zaczął wreszcie spędzać trochę 
czasu w studiu nagraniowym przygotowując do 
wydania nagromadzony w drodze zapas nowe- 
go materiału. Szykowała się kolejna płyta, 
trwały przygotowania organizacyjne do tournee 
po Europie - zespół The Grateful Dead właśnie 
przetarł szlak. Przyszłość wyglądała tak obiecu- 
jąco i tak zachęcająco, jak rzadko się to jej (przy- 
szłości) zdarza. I nagle - wszystko się skończyłoś 
29 października 1971 roku zginął w wypadku 
lotocyklowym Duane Allman. Miał 24 lata. 

ibił się, prowadząc motocykl, w miejscowo- 
ści Macon w Georgii, w stałej bazie Allmanów. 
Dwje przecznice od domu. Szolc sparaliżował nie 
tylko grupę. Ameryka wiedziała już, kogo traci. 
Niebyło co do tego wątpliwości. Sama studyjna 
^-^nlność Duane'a wystarczyła, żeby wysta- 


nie uwierzę nigdy, że nie wybiera. W rok po 
śmierci Duane'a w tym samym miejscu miastecz- 
ka Macon w stanie Georgia - czyli dwie przeczni- 
ce od domu Allmanów - ginie na motocyklu Ber- 
ry Oakley. Urywa się kolejne życie. Urywa się 
basowa pulsacja, która wydawała się nie mieć 
początku i można było przysiąc, że nie ma koń- 
ca. Ile tragedii może spaść na jedną rockową ka- 
pelę z Południa? Nawet, żeby była najlepsza! 
Z tego upadku już się nie podzwigną. Przez pra- 
wie dwadzieścia lat... Tymczasem ukazuje się 
płyta Brothers And S/sfers. Ciągle jeszcze bardzo 
dobra. Ostatnia wspaniała, klasyczna pozycja 
w dorobku The Allman Brothers Band. Na pra- 
wie dwadzieścia lat... Berry Oakley gra już tylko 
w dwóch na siedem utworów. I ponownie: Dedi- 
cated to a Brother - Berr 


A potem było już bardzo źle. Lepiej przyjąć po 
ostu, że nie było nic. Lepiej zapomnieć. Wyba- 
czyć, czyli przyjąć, że zespół The Allman Brothers 
Band przestał istnieć. Szkoda, że nie stało się tak 



stko możliwe. Rozbudowane utwo- 


ry instrumentalne, obok balladki w stylu coun- 
try. Ciężki bluesowy jam, obok akustycznej pal- 


cóweczki z ciepło wymruczanym tekstem. Mate- 
riał pisali głównie Gregg Allman i Dicky Betts. 
Niektóre kompozycje sygnowane były przez 
wszystkich członków grupy. N igdy nie brako- 
wało jednak w repertuarze Allman Brothers kla- 
syki bluesa, standardów. Stormy Monday 
T. Bonę Walkera. Stateshoro Blues Willa McTella. 
Trouble No Morę Muddy Watersa. I co oni z tych 
standardów potrafili zrobić, 



wić mu pomnik. Szczególnie po sesjach z Derel 
And The Dominoes, tych, z których powstc 
album Lavla And Óther Assorted Love Songs. 
Duane Allman i Erie Clapton. Dwóch wielkich; 

I najlepsze chwile w karierach każdego z nich. 
Łabędzi śpiew Duane'a... 

Zdruzgotany zespół postanowił się bowiem 
dźwignąć. W niecały rok po śmierci Duane'a 
ukazał się oczekiwany w napięciu nowy album 
Eat A Peach. Trzy nagrania, w tym półgodzinne 
Mountain Jam, pochodzą z występów w Fill- 
more. To piękny dodatek do albumu sprzed 
roku. W części nowych nagrań jest już jednak tyl- 
ko jeden gitarzysta... Eat A Peach to świetny 
album. Każdy inny zespół miałby wszelkie 
powody, żeby być z niego dumny. The Allman 
Brothers też nie mają się czego wstydzić. Tylko 
nagle zrobiło się tak dziwnie pusto... I czegoś tak 
bardzo żal. Szczególnie, kiedy spojrzy się na 
umieszczoną pod tytułem dedykację: Dedicafed 
to a Brother . 

W zespole The Allman Brothers Band pozostał 
już tylko jeden brat Allman. Ale chłopcy stanęli 
na nogi. Wraz ze śmiercią Duane'a upadła wła- 
ściwie cała artystyczna koncepcja grupy, więc 
spróbowano ją nieco przeformurować. Na 
pierwszy mul 

^zyk i jako kompozytor. Trzeba uczciwie przy 
ósł - w i ' 


faktycznie. Były bowiem kolejne płyty, bardzo, 
bardzo złe. Były wewnętrzne niesnaski i waśnie. 
Konflikty personalne i problemy z dobraniem 
personelu. Odejścia i powroty. I ponowne odej- 
ścia. 

W roku 1989 pewni mądrzy ludzie przypo- 
mnieli sobie, że zespół The Allman Brothers Band 
►owstał dokładnie 20 lat wcześniej i uznali, że 
jest to wystarczający powód, aby rocznicę tę 
uczcić godnym wydawnictwem płytowym! Jak 




m 


godnym wydav 

pomyśleli, tak zrobili. Czterokom paktowe pudło 


...s 


Bre&ms 

należy do najlepszych składanek monograficz 
nych, jakie się do tej pory ukazały (a straszna 
p^ nie moda). Obok Crossroads Erie a 

Clapfona i Biograph Dylana należy do fonogra-, 
ficznych kamieni milowych historii rocka. Prze- 
myślane od początku do końca w najdrobniej- 
szvch dęta ach. zawiera wszv<łka_ en •- 


nsl 


szych detalach, zawiera wszystko, co powinno 
oraz dużo, dużo więcej. Początki z The Hour 


Glass. Największe przeboje zespołu. Najwięk- 
sze wzloty koncertowe. Sporo materiału nigdy 
do tej pory nie publikowanego. Studyjne nagra- 
nia Duane'a. Solowe produkcje Gregga. Piro- 
techniczne country kolejnych formacji Bettsa. 
Rozkosz dla uszu. Rozkosz dla lasera grać coś 
podobnego! Ale nie koniec na tym. Pudło 
Dreams zaczęło się bowiem doskonale... sprze- 
dawać. Czyli powrót mody na The Allman 
Brothers Band! A - wiadomo - gdzie moda, tam 


ęrósł - w obu sferach - same< 


pieniądze. Natychmiast więc inni mądrzy ludzie 
zaczęli główkować, iak zarobić tych pieniędzy 
jeszcze więcej. I chwała im za to! Wpadli bowiem 



to! Wpadli 
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dne. Jak on się nazy- 
wa? Warren Haynes? 
A może to jakiś seans 
spirytystyczny? Prze- 
cież tak grał do tej po- 
ry tylko jeden czło- 
wiek! 

Nie chcę nawet 
przypominać sobie, 
iłu widziałem w życiu 
dobrych gitarzystów, 
bo mnie wszyscy na- 
gle przestali obcho- 
dzić. Zapomnieć, za- 
pomnieć natychmiast 
o wszystkich gitarzy- 
stach, przynajmniej na 
czas trwania tego 
4 ' Wyszogrodzki koncertu . To ż to istny 

Paganini. Zapomnieć Paganiniego! Jest Warren 
Haynes i jest wielki. 

gitara. 


na następujący pomysł: The Allman Brothers 
Band 20th Anniversary Tour!!! Rok był, przypo- 
minam, 1989... 

Jak namówiono chłopców na to, żeby dali so- 
bie jeszcze jedną szansę, niech pozostanie nie 
naszą sprawą. Grunt, że namówiono. Rokowa- 
nia, po uprzednich próbach, były raczej fatalne. 

Ale ktoś ]eden uwierzył, potem ktoś drugi. I na- 

gle okazało się, że istnieje nieprawdopodobny dusił. Ogronine chłopisko, schowane pód falami 
potencjał. Ze trzeba tylko rzucie wszystko na kręconych włosów, organiczna mimika. Pozor- 

jedną kartę, a wszystkie pretensje do ludzi i do nie zamknięty, skupiony. Rozwija frazę, buduje 


Raz jeden, mniej więcej w środku występu, 
zrobiło się nagle akustycznie. Cztery krzesła, 
czterech gitarzystów (tak, tak, ten czwarty to 
Gregg Allman). Pokaz pięknych instrumentów, 
Haynes przytargał legendarny steel body Natio- 
nal. Pokaz pięknych tatuaży, chłopcy zasiedli 
przy samej krawędzi sceny, można się wreszcie 
napatrzeć. Perkusiści poszli odpocząć, scena 
pogrąża się w mroku. Intymne światełka 
uh brzdąkamy. Cieplutki akustyczny jamik - 
tego nie było w Madison Sąuare Garden. I nic 
dziwnego. Dwunastotaktowy blues i Melissa . 
Kawałek Woody Guthriego i Come On In My 
Kifchen Roberta Johnsona. Ładnie. 

A potem powrót całej kapeli i lecą najlepsze 
numery z ostatniego longplaya - End Of The 
L/ne, Bad Rain , Nohody Knows. I z poprzedniego 
- Good Clean Fun, ltAin't Over Yet (tytuł - mani- 
fest?), pojawia się w części akustycznej piosen- 
ka tytułowa, $even Turns . A potem wracamy już 
na ałużej do Fillmore East. States boro Blues , You 
Don't Love Me. Rozpoczyna się część instrumen- 
talna. Utwory instrumentalne zawsze stanowiły 
ważną częśc repertuaru The Allman Brothers 


cóż on z tym instrumentem wyprawia. Wypełnia 
przestrzeń tak dokładnie, że nie ma, czym oddy- 
chać. Sam sprawia czasem wrażenie jakby się 

j. : Lł *i ' J//| 


improwizacje stopniowo. Rozkręca się. Ale ata- 
kuje gitarę coraz ostrzej, zespala się z nią, jak 

4*8 . — — y ^ w walce, jak w jakichś opętańczych zapasach. 

ne spełnienie. Hazardowa zagrywka. I uśmiech Razem zaczynają się gotować. Metalowa rurka 



s pośrednio z zespołem Lynyrd Sky 
nyrći. Było icn więc razem siedmiu. Już od pierw- 
szych poprzedzających trasę koncertową prób 
było jasne, że wszyscy kipią po prostu inwencją 
i energią. Pomysł nagrania na gorąco nowej 


losu, cała frustracja zmarnowanych lat, cały ból 
doznawanych i zadawanych upokorzeń, mogą 
jeszcze znaleźć ujście, mogą znaleźć katarktycz- 

ne spełnienie. Hazardowa zagrywka. I uśmiech Razem zaczynają się g< 
losu. I katharsis. I powstanie z popiołów. Nare- na serdecznym palcu lewej ręki odbija reflekto 
cie. ryz szybkością stroboskopu. Doprowadzają się 

Kluczem do nowego Allman Brothers stał się do wrzenia. Nie ma ograniczeń formy, nie ma 
)ół Dicky'ego Bettsa. Ale najpierw skrzyknię- ograniczeń skali. Jak u Coltrane'a. Jak u... 
to dawnych „braci". Allman i Betts, który od tej Duane'a Allmana. 

pory będzie się podpisywał Dickey (późne kóń- Mijają prawie dwa lata. Aktywność koncerto- 


sekwencje afery Watergate). Obaj perkusiści p wa zespołu nie słabnie. Trudno się nasycić rado- 


Jaimoe i ButchTrucks. Czterej żyjący członkowie- scią odrodzenia. Niełatwo zaspokoić ogromną 

założyciele Allmanów ustanowili podstawę amerykańską widownię, entuzjastycznie przyj- 

odrodzonego zespołu. A kto doszedł? Uwaga - mu jącą grupę jak Stany długie i szerokie. Tak, 

Warren Haynes, gitara (zapamiętajmy to nazwi- tak - i muzyką tętniące. Jesienią roku 1991 

sko!), Johnny Neel, fortepian. Obaj z Dickey ukazuje się nowy album studyjny - Shades Of 

Betts Band. Oraz basista, Allen Woody (stosunek Two Worlds. Tak samo dobry, jak poprzedni, 

do Woody Allena nieznany redakcji), związany Oba wchodzą śmiało do podstawowego kanonu 

i A|| mar ,Q W< a t 0 cieszy. Dobra muzyka cies^lzar^ 
wsze. Ale nowa płyta to i nowa trasa. Kolejne 
kółeczko. W Nowym Jorku spodziewani są 
w marcu 1992. Bardzo dobrze, że na miejsce 
, SHH JB występów zdecydowano się wybrać Beaf^S 

ty wydał się więc zupełnie oczywisty. Ukazała Theatre. To trochę takie dzisiejsze Fillmore, mimo 

się na rynku równolegle z początkiem tournee. że uptown. Za to atmosferę ma bardzo down- 

Jest świetna. Nosi tytuł Seven Turns. town. 

Nie chciałem jej słuchać przed zobaczeniem Wbijam się z biletami na pierwszy występ, 
zespołu na żywo. Niechciałem mieć żadnych na- dziesiątego. Tego samego dnia dołożone zostają 

stawień, chociaż lansowany przez rockowe ra- dwa następne koncerty. I zostają natychmiast 

dio numer Good Clean Fun nastawiał jak najle- wyprzedane. Organizatorzy decydują się 

piej. Na koncert w przedłużyć maraton o dwie kolejne noce. Dwie 

: irndisaw Square Garden 

szedłem dwa lata temu tak, jakbym miał cofnąć 
się w czasie. Fillmore East... Dwadzieścia ulic ni- 
żej. Dwadzieścia lat wcześniej. Już od dawna nie 
ma tamtego miejsca, jeszcze wcześniej skończył 
się tamten czas. Przede mną kolos najsłynniej- 
szej areny rockowej świata, Ale sale koncertowe 
to zawsze trochę świątynie, miejsca magiczne 
i tajemne. Jakie misterium odprawione będzie 
tym razem? Czasu czy przetrwania? A może 
oba? 

Bracia z zakonu The Allman Brothers Band rzu- 
cili mnie od razu na kolana. Nie znają miłosier- 
dzia, A ja, osłupiały, wpatrzony i wsłuchany, 
czułem, jak ogarnia mnie radość. A więc jed- 
nak... Jestem w Fillmore East, jest rok 1971. 

A więc podróże w czasie są możliwe... Chłopcy 
zagrali bez kompleksów i z ogromnym entuzja- 
zmem. Wszystko było perfect. Perfect and up. 

Nowy materiał, stary materiał - co za różnica? 

Faktycznie nie słychać żadnej. Nowy skład, sta- 
ry skład - szczegóły. Nowy gitarzysta, stary gi- 
tarzysta... A właśnie! Przecież to aż niewiarygo- 


Band, I bardzo istotną dyscyplinę kompozytor- 
ską, królował w niej Dicky Betts. Było więc, 
oczywiście, In Memory Of Elizabeth Reed . Było 
Les Brers In A Minor z Eat A Peach i prześliczna 
Jessica z Brothers And Sisters. Nie zabrakło 
utrzymanych w klasycznej Allmanowej konwen- 
cji utworow instrumentalnych z dwóch ostatnich 
albumów, odpowiednio True Gravity oraz Kind 
Of Bird. Nie mogło także zabraknąć hitów: Ain't 
Wastin 1 Time No Morę, Blue Sky, Ram blin' Mam 
Wszystkie wykonane brawurowo, rozbudowa- 
ne w partiach solowych, świeże. Znajdujące się 
w repertuarze Allmanów kawałki są w większo- 
ści długie, więc i sam koncert był bardzo długi. 
Ale kiedy rozległy się otwierające takty Whip - 
ping Post wiedziałem, że to już koniec, nawet je- 
śli będą grać jeszcze przez dwadzieścia, dwa- 
dzieścia pięć minut. A potem był już tylko powrót 
do rzeczywistości. 


kolejne noce zostają wyprzedane do ostatniego 
miejsca w ciągu dwóch kolejnych godzin. I wte- 
dy ma miejsce rzecz bez precedensu - występy 
The Allman Brothers Bana zostają przedłużone 
do 22 marca włącznie! Dwanaście koncertów 
bez chwili wytchnienia, noc w noc, noc w noc. 
I oczywiście wszystkie wyprzedane. Kiedy kilka 
dni wcześniej grał tu Neil Young przez sześć wie- 
czorów, mówiło się o maratonie. A co teraz? 
Nowy Jork nie pamięta takiego przypadku... 

Ze składu wypadł pianista Johnny Neel. Czyli 
ponownie sekstet, taki sam 



w tej rytmicznej maszynie. Czasami doskakiwał 
facet grający na harmonijce, nazwiska nie uda- 
ło mi się wychwycić. Czasami Gregg Allman 
przesiadał się do fortepianu. Dosyć często zmie- 
niane były gitary, szczególnie przez basistę. 
Czterośtruńbwa/ pięciostrunowa, ośmiostruno- 
wa, osiemnastostrunowa. Czy ktoś widział kie- 
dyś psiemnastostrunowy bas?!? 


i rozkołysane, błogie zawirowania w głowie. 
I pamięć cudownego przeżycia. 

Konkluzje. Aż głupio mi o tym mówić, ale 
porównując zespół The Allman Brothers Band 
A.D. 1971 oraz A.D. 1992, muszę stwierdzić, że 
nie jest to obecnie grupa gorsza. Kluczem do 
obecnego powodzenia jest, jak już to podkreśla- 
łem, osoba gitarzysty, Warrena Haynesa. A tak- 
że wyjaśnieniem poprzednich niepowodzeń. Po 
prostu girarzysty, który mógłby zastąpić 
Duane'a Allmana, szukać trzeba było przez 
dwadzieścia łat. Może takich gitarzystów po 
prostu tyle czasu się szuka... 

Ale właśnie - dwadzieścia lat minęło. Mapa 
świata zdążyła się zmienić, a co dopiero muzy- 
ka. Czy to, co wtedy było genialne, dzisiaj jest 
już tylko normalne? Myślę, ze chyba - niestety - 
tak. Ale nie znaczy to oczywiście, że m< 
dzisiaj 

dziesięciu 

na dziesięć barów. I nigdy nie będziemy mieli. 
Z drugiej zaś strony, Warren Haynes nie docze- 
ka się pomnika, nawet jeśli przejedzie żywy mo- 
tocyklem przez miasteczko Macon w stanie 
Georgia. 

W czym więc rzecz? Jak zawsze, niezmiennie 
- w muzyce. Jest piękna, to wszystko. Więc bar- 
dzo dobrze, że jest. A to, że nowe kawałki 
mogą się pomylić ze starymi, że nowe płyty 
tytułami tylko wydają się różnić od starych, 
że trudno tyło powiedzieć na koncercie, czy to 
jam instrumentalny z Fillmore, czy z ostatniego 
longplaya, to nieważne. Naprawdę nieważne. 
Przyjmijmy, że mamy 1971. To były w muzyce 
piękne czasy... 

DANIEL WYSZOGRODZKI 

Beacon Theatre, Nowy iork, 
1 0 marca 1 993 


52 5 no n 




FITESO. W KfFSTIFr !T 



scenę różne przedmioty lub próbujących psuć 
zabawę innym. Puste plastikowe półtoralitrówki 
lataiy sporadycznie na scenę w czasie wszyst- 
kich występów. Bez sensu. 

Na dobranoc Kazik. Zgodnie ze swoją zapo- 
wiedzią zaprezentował koncertową wersję płyty 
Spalam się. Po pierwszych metalowo rapowych 
dźwiękach nie było wątpliwości, że mamy do 
czynienia z najnowocześniej grającym zespo- 
łem na Witaj Wiosnol Znów ukłon w kierunku 
„Burzy” Burzyńskiego, który również u Kazika 
wykonuje dobrą robotę. Ciężkie riffy rodzimego 
pochodzenia plus cytaty z Black Sabbath i Hen- 
drixa robiły wrażenie. Dziewczyny, Piosenka 
trepa y Bagdad trochę wgniotły ludzi w ziemię. 
Publiczność jakby nie była przygotowana na 
przyjęcie takiej muzyki. Może Kazik z kolegami 
grali trochę za długo, może za ciężko - to był 
z kolei problem części obecnych, ale nie mój. 
Spalam się. Świadomość Nikt mnie nie kocha, 
oklaski i cisza. Pan prezenter mówi, że to już ko- 
niec, ludzie grzecznie rozchodzą się do domu. 


zycznie często nawiązywano do bluesa i boogie nie stro- 
niąc od momentów psychodelicznych i poetyckich. Z no- 
wych utworów zostały mi w uszach Laufer i Po co mi ten 
raj, tytułowy utwór z przygotowywanej obecnie płyty. Ała- 
szewski wciąż dysponuje dobrym, rockowym głosem i wy- 
korzystuje swoje duże możliwości interpretacyjne. Pozwa- 
ła mu to przekonywająco przekazywać nietuzinkowe te- 
ksty, zahaczające o sprawy z pogranicza psychologii i filo- 
zofii. 

Słuchało się. Dodatkowymi plusami były dobre nagło- 
śnienie i wykonawstwo na profesjonalnym poziomie. Ra- 
dosław Nowakowski na kongach robił więcej, niż mógłby 
perkusista z normalnym zestawem bębnów. Swoją dyna- 
miczną i jednocześnie bardzo wyważoną grą rozgrzał pu- 
bliczność. A potem były bisy, nawet trzy razy, i lampka 
szampana w otoczeniu płócien Ałaszewskiego-maiarza. 
Przeważały pejzaże. Gryząc orzeszki doszedłem do wnio- 
sku, że koncert był udany. Acha - i lider mógłby coś zro- 
bić z brzmieniem swojej gitary - może sprawić sobie no- 
wą? 

RAFAŁ DĄBROWSKI 


THRASH W PARKU 


IGOR STEFANOWICZ Stonehenge, Annalist 


ROZSTANIA BEZ ŻALU 


Witaj Wiosno!: Kazik, Róże Europy, Elek- 
tryczne Gitary, Kobranocka, Big Cyc, 
Sztywny Pal Azji 

Spodek, Katowice, 21 marca 1992 

Z nijaką zimą rozstajemy się bez żalu. Pierwszy dzień 
wiosny w Katowicach nie był zbyt pogodny. Za to koncert 
w Spodku miał dostarczyć wiosennej radości. 

impreza rozpoczęła się na nieszczęście punktualnie. 
Tym razem ja wykazałem rażący brak profesjonalizmu 
spóźniając się prawie 45 minut. Nie zobaczyłem więc ani 
kawałka występu Sztywnego Pala Azji. Jedyne co udało 
mi się dowiedzieć, to że zagrali dobrze i zaprezentowali re- 
pertuar z płyty, która się właśnie ukazała. 

Big Cyc rozpoczął ostro - pierwszym riffom Mariana - 
wiernego kibica towarzyszyły efekty pirotechniczne. Zaś 
mniej więcej na wysokości Kontestacji na wakacjach sce- 
nę kompletnie spowiły dymy, Jajcarskie zadymiarstwo. 
Skiba dużo fikał po scenie, jak zwykle raczył publiczność 
dowcipnymi wypowiedziami. Oprócz numerów znanych 
z obu dotąd wydanych płyt Big Cyc zagrał parę kawałków 
premierowych. Znajdą się one na trzecim albumie - ' 
Miłość, muzyka, mordobicie. Z tych nowych utworów 
najbardziej wyróżniał się Kawałek o takim trochę więk- 
szym jajcarzu niż my ~ Woody Allenie. Ostry rock T n’rolł, 
w którym gościnnie zagrał na harmonijce ustnej Tomek 
Rakowski. To dzięki niemu zrobiło się ciekawie. 

Publiczność, która bawiła się doskonałe przy przebo- 
jach takich jak Piosenka góralska lub Wielka miłość do 
babci klozetowej, jakoś nie wywołała Big Cyca na bis. Jak 
się potem okazało, rozstawała się bez żalu także z każ- 
dym następnym zespołem. Grają - fajnie, skończyli - 
znów fajnie. Przyznam się, że byfem trochę zdziwiony. 

Jako trzecia wyszła na scenę Kobranocka. Nawiasem 
mówiąc zespoły zmieniały się sprawnie - nie było czasu 
na wypalenie papierosa. Mimo przebojowego początku 
w postaci Ela czemu się nie wcielasz ludzie reagowali jak- 
by trochę chłodniej niż na Big Cyc. Jednak przy prawie 
thrashowym Kombinacie tłum ruszyło. Bardzo ciepło był 
przyjęty wokalny występ basisty bez akompaniamentu. Po 
nim świetna Hipisówka. W tym i innych utworach można 
było bez trudu ocenić talent gitarzysty Adama Burzyń- 
skiego. 

Końcówkę Kobranocka zafundowała nam taką, że zda- 
wało się bez bisów ani rusz. Nikomu nie wolno się z tego 
śmiać zachęciło ludzi do radosnego pogowania, a przy 
Kocham cię jak Irlandię kto żyw wyciągał zapalniczkę 
i śpiewał. A potem oklaski i cisza. Nie rozumiem. 

Elektryczne Gitary to zespół ostatnio chyba bardzo po- 
pularny. Ich występ podobał się katowickiej publiczności, 
a to najważniejsze. Nie zabrakło rzecz jasna sztandaro- 
wych kompozycji typu Człowiek z Uściem na głowie, Gdzie 
jest moja szubienica , Wszystko marność. Mnie jednak 
dawka tej mało oryginalnej i jeszcze mniej urozmaiconej 
muzyki, tudzież bliźniaczo podobne do siebie początki 
utworów (trzy akordy bite po harcersku) najpierw znudzi- 
ły, a potem zaczęły drażnić. Ale gdy spojrzałem na salę, 
doszedłem do wniosku, że to chyba tylko mój problem. 
Aha - bisów oczywiście nie było. 

Niezły koncert zagrały Róże Europy. Oprócz Piotra 
Kiatta wyróżniał się basista grupy. Przykuwał uwagę stro- 
jem i spontanicznym zachowaniem się na scenie. Odwrot- 
nie niż brodaty gitarzysta, który za to grał bardzo dobrze. 
Radosny rock’n’roll Róż nie wszystkim musi się podobać, 
ale w Spodku dzięki niemu poczuło się wiosnę. Utwory 
Jesteśmy normalni, Surfingujące buty, Krew Maryfin 
Monroe, a szczególnie Szampan zdradziecki, My jeste- 
śmy rock'n r roflowcami i ostatni - Radio Młodych Bandy- 
tów, były przyjęte entuzjastycznie. Podobnie jak (o dziwo!) 
wypowiedzi Kiatta na temat głupoty ludzi rzucających na 


KONIEC KOMPLEKSÓW 


Latawce, S.W.A.T. 

Klub Medyka, Warszawa, 20 marca 1992 

Ten koncert równie dobrze mógłby się odbyć w 1989 ro- 
ku w jakimś małym londyńskim klubie, a występujące ze- 
społy byłyby doskonałym odzwierciedleniem przełomu, ja- 
ki dokonał się wówczas w brytyjskim rocku. Dlaczego? 
Grający jako pierwszy S.W.A.T. może śmiało uchodzić za 
typowego reprezentanta dominującego w latach osiem- 
dziesiątych nurtu muzyki gitarowej. Decydował o tym za- 
równo tak charakterystyczny dla młodych zespołów an- 
gielskich brak imageU jak i pokrewieństwa stylistyczne. 
Wprawdzie ekspresyjnie śpiewający wokalista, gitary i mo- 
toryczny bas przywoływały przede wszystkim skojarzenia 
z U2, to w utworach tej grupy doszukać się można i innych 
inspiracji. Momentami będzie to House Of Lóve, innym ra- 
zem Echo And The Bunnyman, czasem The Byrds bądź 
inne grupy z lat sześćdziesiątych. W efekcie S.W.A.T. 
przedstawił melodyjny, choć nieco monotonny materiał. 
Po piętnastu minutach przestałem rozróżniać poszczegól- 
ne piosenki. 

W odróżnieniu od swych poprzedników Latawce to 
przede wszystkim bardzo wyraźna reakcja na acidowe 
szaleństwo. „Połamane” rytmy wybijane przez perkusistę, 
wykorzystywane przez obu gitarzystów wah-wah, żywioło- 
wy ruch na scenie - wszystko to każe upatrywać w tej gru- 
pie kolejnych naśladowców sceny manchesierskiej. Było- 
by to jednak zbytnie uproszczenie. Dynamiczne utwory La- 
tawców kojarzą się w warstwie muzycznej bardziej z Wed- 
ding Present czy Jesus Jones niż ze Stone Roses lub in- 
spiral Carpets. Na dodatek śpiew obojga wokalistów nie 
miał w sobie nic z psychodelicznej maniery, lecz nawiązy- 
wał raczej do tradycji soulowej. Na szczególną uwagę za- 
sługuje śpiewająca w Latawcach Monika Jełeszuk - jej 
głos to bez wątpienia jedno z objawień ubiegłego roku. 
Z tej rockowo-acidowo-soulowej mieszanki grupa tworzy 
iście wybuchowy materiał, który świetnie nadaje się i do 
słuchania, i do tańca. Oby więcej takich występów, a jaro- 
cińscy debiutanci przeistoczą się w prawdziwą gwiazdę. 

Tak. ten koncert rzeczywiście mógłby się odbyć gdzieś 
w Wielkiej Brytanii. I jest to chyba najlepszy dowód na to, 
że polskie zespoły zaczynają w końcu pozbywać się zbęd- 
nych kompleksów i koncentrują się na tworzeniu napraw- 
dę dobrej muzyki. 

ROBERT SANKOWSKI 


MUZYCY I MALARZE 


Klan 

Buffo, Warszawa, 13 marca 1992 

Rock jest sztuką emocji. Namiętnością, z którą trudno 
zerwać. Świadczą o tym kolejne muzyczne powroty. Tych 
największych i tych mniej znanych. Wszystkich. W de- 
szczowy, piątkowy wieczór marcowy wróci! Marek Afa- 
szewski z muzyką wskrzeszonego przez siebie zespołu 
Klan i ze swoimi obrazami. Ze starego składu pozostał tyl- 
ko, a raczej aż on. Początkowo myślałem słysząc pierw- 
sze takty rozpoczynającego koncert utworu, że będziemy 
się nudzić. Ale gitarzysta Artur Łobanowski, Wojtek Ruciń- 
ski - na elektrycznym kontrabasie i Radosław Nowakow- 
ski na kongach, wraz z liderem zaczarowali ludzi muzyką, 
która tego dnia, o tej godzinie i w tym miejscu była O.K. 
Akustyczno-elektiyczne utwory przywoływały skojarzenia 
z Led Zeppelin, King Crimson, Yes czy bardziej współcze- 
śnie - Melissą Etheridge. Program był spójny i interesują- 
cy. Cieszył widok dwunasto-czternastoiatek skandujących 
tytuły piosenek sprzed dwudziestu lat. Jasne - zespół grał 
stare rzeczy, Mrowisko, Z brzytwą na poziomki, ale poja- 
wiły się też nowe, śpiewane również po angielsku. Mu- 




Park, Warszawa, 1 kwietnia 1992 

Nie, to nie primaaprilisowy żart. Właśnie 1 kwietnia 
odbył się w klubie Park koncert dwóch młodych zespołów 
płynących w tym thrashowym nurcie muzycznym. Stone- 
henge i Annalist, grupa Pandemonium nie dojechała. Tak 
od początku - to był to już drugi koncert w cyklu Thrash 
Park. Dzięki paru fanom tej muzyki i zainteresowaniu 
klubu spotkania z młodym thrash metalem i nie tylko 
będą się odbywać. Podziemne i naziemne zespoły próbu- 
ją swoich sił w konfrontacji z też thrashową publicznością. 
Spodziewani są też goście z zagranicy. 

Pierwszego kwietnia zaatakowała Warszawa. Rzucony 
na pożarcie Stonehenge grał w miarę równo, głośno i cza- 
dowo. Siłą uderzeniową grupy jest wokalista Norbert Smo- 
liński dysponujący mocnym, głębokim głosem o dużej ska- 
li, co jest rzadkością w tym kraju. Śpiewał czysto, przebi- 
jając się z łatwością przez grzmot perkusji i basu. Nie mo- 
gli się przebić gitarzyści - szczególnie w czasie solówek. 
Słabością stał się jednostajny, wykorzystujący ograne pa- 
tenty, repertuar zespołu, którego nie mogła ożywić łzawa 
ballada wykonana przy zgaszonych światłach. Słychać 
było echa Slayera, Metaliiki, ale też Black Sabbath i Dio, 
co wcale nie jest zarzutem. Zespól jest już niezły technicz- 
nie, dobrze wygląda na scenie - headbanging też było - 
no i posłuchamy, co będzie dalej. 

Po przerwie na scenie zainstalował się Annalist, wycze- 
kiwany niecierpliwie przez publiczność. Brzmienie ustaliło 
się i można było usłyszeć inną niż poprzednio muzykę. 
Wkrótce Robert Srzednicki, gitara prowadząca i śpiew, za- 
powiedział utwór Anywhere Out Of The World Dead Gan 
Dance, który mógł służyć jako motto wieczoru i określał 
muzyczne zainteresowania grupy. Potwierdziły to następ- 
ne, ciekawie zaaranżowane i oryginalne kompozycje, 
w których thrashowy ogień przeplatał się z delikatnymi par- 
tiami gitary czy instrumentów klawiszowych. Grupie udało 
się połączyć dużą dynamikę z dbałością o melodię i har- 
monię. W muzyce Annalista słychać wpływy właśnie Dead 
Can Dance, Rush czy Fields Of The Nephilim. Teksty śpie- 
wane są po angielsku przez dwóch gitarzystów. Często są 
melorecytacje na tle mrocznych, basowo-gifarowych kli- 
matów. Szczególnie podobał mi się utwór The Wind, gra- 
ny dodatkowo na bis, mogący służyć jako wizytówka po- 
czynań kwintetu. Mocnym atutem zespołu jest perkusista, 
Artur Szolc, który, mimo młodego wieku, prezentuje na- 
prawdę thrashowy poziom. Annałist przystępuje obecnie 
do nagrania kasety. Biorąc pod uwagę fakt, że średnia 
wieku muzyków jeszcze przez pewien czas nie przekroczy 
dwudziestu lat, przyszłość zespołu wygląda obiecująco. 

RAFAŁ DĄBROWSKI 



Voo Voo Fot. Darek Majewski 
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Voo Voo 

Teatr Buffo, Warszawa, 22 marca 1992 

Najpierw na scenę wyszedł sam Waglewski. W dżin- 
sach i zwykłej koszuli. Z początku trochę chaotycznie 
uderzając w struny przewieszonej przez ramię gitary, po- 
wiedział kilka słów o najbliższych kilkudziesięciu minu- 
tach. Ironicznie, a może raczej szyderczo spuentował: 
.... mam nadzieję, że i tak większość będzie nieusaty- 
sfakcjonowana. Potem zabrzmiały już słowa piosenki, 
pierwszej tego wieczoru... Siedzę w wannie i gapię się 
w sufit, a mury niosą rozmowy jakichś ludzi ... 

I zaczęło się. Utwory z reguły instrumentalne. Raz 
■ z wysuniętą na pierwszy plan gitarą. Kiedy indziej z dłu- 
gą, piękną improwizacją saksofonu. Kompozycje te łą- 
czyły się, albo raczej przechodziły nagle w tematy bar- 
dziej wszystkim znane, F-l, Wizyta (li, To nic złego. 
Waglewski włączy! również do repertuaru Voo Voo, i tó 
ze znakomitym skutkiem, Konstytucje Lecha Janerki. 

I wbrew jego wcześniejszej zapowiedzi, że to, co robią 
jest dosyć nudne, nie sądzę, aby był na sali ktoś, kto 
przez te blisko sto minut źle się bawił czy może był za- 
wiedziony. Szczególnie po tym, jak Mateusz Pospieszal- 
ski zwykle grający na saksofonach, zaśpiewał przy 
akompaniamencie brata -Jana, Piotra „Stopy” Żyżelewi- 
cza i naturalnie, Wojtka Waglewskiego, piosenkę o nie- 
zbyt wyszukanym tekście - Jobi jobi je, jobi jobi je... tu- 
najt - którą rozbawił wszystkich do łez. 


Trudno to nazwać koncertem w typowym znaczeniu 
tego słowa. To było w pewnym sensie misterium. 

Na repertuar złożyły się stare utwory, jeszcze z pierw- 
szej płyty Voo Voo, naturalnie w zmienionych aranża- 
cjach, przeplatane albo raczej połączone z kompozycja- 
mi (najczęściej instrumentalnymi) z ostatnich miesięcy. 
Tej muzyki znakomicie słucha się właśnie w takiej salce 
jak ta, w Buffo. Gdy nagłośnienie jest prawie, że idealne, 
nie ma aż tak wielkiego znaczenia, że jest tu może zbyt 
duszno i za mato przytulnie. 

Podobno Voo Voo, tak mi powiedziało kilka osób, za- 
grało jeden z najlepszych koncertów (spektakli) w swojej 
karierze. Dla mnie ten był najlepszy. Żałujcie więc, jeśli 
was tam nie było... 

GRZESIEK KSZCZOTEK 


CZAD 


Apteka 

Klub Balbina, Łódź, 4 kwietnia 1992 

Obskurny klubik. 

Kilkadziesiąt osób na widowni. 

Godzinny poślizg. 


Ale są. Na rozgrzewkę zespół wykonuje piosenkę 
z udziałem Czesia, kolegi z zaprzyjaźnionego, trój- 
miejskiego zespołu Los Piranias Del Baltico. Potem 
już do końca rządzi Jędrzej Kodymowski. Gdzieś na 
początku słyszymy Ujarane miasto i Wbite Way- pio- 
senki, które chłopcy zagrają jeszcze raz na bis. Dalej 
utwory nowe i te znane z płyty Big Noise : Choroba , Ji- 
mi Heli, Hey Little Baby, Marzenia, Big Noise . 

Szalona ekspresja gitarzystów (wyjątkowe uznanie 
dla umiejętności i pomysłowości Janusza Sokołow- 
skiego) skontrastowana ze statycznością szarej emi- 
nencji, Marcina Ciempiela, spowodowały, że ta kame- 
ralna impreza zyskała na widowiskowości. Programo- 
wo cyniczny lider zaśpiewał jeszcze piosenkę o Jezu- 
sie Chytrusie, a dla stałych 1 wiernych fanów trochę 
staroci. 

Dobrze znana Synteza została zagrana zupełnie 
inaczej niż pięć lat temu na płycie Gdynia. Muzykom 
udało się wreszcie znaleźć własne brzmienie. Apteka 
to dziś, gitarowy czad, oparty na dużych umiejętno- 
ściach. W sumie ponad godzina dobrej zabawy przy 
ostrej muzyce. 

IZABELA GRABARA 
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KOBRANOCKA 

Ku nieboskłonom 
Izabelin Studio 

Rozgrzeszenia nie chcą mi dać ; Po 
nieboskłony; Za ideałem niedości- 
gnionym (sumienne córki strażników 
więziennych ); Pałacyk i latarenka; 
Z łopotem flag ; Daj na tacę; Poznałem 
Cię na procesji; Póki to nie zabronione 
(wywróć się na lewą stronę ); Sowie- 
ty!; Wspomnienie; Radio powinno być 
dla gówniarzy; Chcą się podetrzeć na- 
szą skórą; Hipisówka 
Skład; Kobra - voc, g; Szybki Kazik 
Bryndal - b, voc, g; Burza Burzyński - 
g, voc; Piotras Wysocki - dr, voc 
Produkcja: Leszek Kamiński i Kobra* 
nocka 

* * * * 


Ich dwa poprzednie albumy, owszem słysza- 
łem, ale nic poza tym. Rzeczywiście znakomita 
wersja Sympathy For The Devil- Współczucie 
dla diabla - i łacina piosenka Kocham cię jak Ir- 
landię. To wszystko, z czym - in plus - kojarzy- 
łem sobie Kobranockę. 

Ku nieboskłonom? Na początku wcale mi się 
ta płyta tak nie podobała. Teraz jest inaczej. 
Już tłumaczę się dlaczego. 

Gdy w którymś z ostatnich dni marca wycho- 
dziłem z Riviery, gdzie właśnie skończy! się 
koncert promujący ten album, byłem raczej za- 
wiedziony. Biorąc poprawkę na złe nagłośnie- 
nie i rzeczywiście nie najlepsze warunki kon- 
certowe sali w Remoncie, to jednak Kobra 
i jego zespół nie popisali się za bardzo. Bo to, 
że kiepsko było słychać i wszystko ziewało się 
w jedną całość, być może wina aparatury. Ale 
jeżeli dosyć często jest nierówno, a zbyt często 
nieczysto, czasem nawet bardzo nieczysto, to 
już nie jest powód do dumy. Ale może mieli 
słabszy dzień... 

Naturalnie na płycie brak tego rodzaju wpa- 
dek. Leszek Kamiński jest zbyt poważnym czło- 
wiekiem, by mógł coś takiego puścić. Jednak 
mimo, że płyta jest bardzo dobrze zrealizowa- 
na i słucha jej się z przyjemnością, to zawiera 
niestety kilka wad. Obok utworów bardzo do- 
brych, gdzie wszystko jest doskonale dobrane 
i dopasowane a aranżacja bywa typowo rocko- 
wa i nieszablonowa zarazem (Rozgrzeszenia 


★ ★ ★ ★ ★ 

wstyd nie mieć 

★ ★ ★ ★ 

trzeba posłuchać 

★ ★ ★ 

warfo posłuchać 

★ ★ 

można posłuchać 

★ 

prezent dla wroga 


nie chcą mi dać, Po nieboskłony Hipisówka) 
miejsce znalazły zupełnie niepotrzebne i nieu- 
dane. Pałacyk i latarenka oparty na mocnym 
rytmie perkusji (do złudzenia przypomina 
pierwsze takty YouCould Be M/neGuns N’ Ro- 
ses) w połączeniu z melorecytacją brzmi dosyć 
pretensjonalnie. Chcą się podetrzeć naszą skó- 
rą śpiewany a capeila (melodia Tom‘s Dinner 
z repertuaru Suzanne Vegi) razi banalnym 
tekstem i surowym śpiewem Bryndaia. Tak na 
marginesie, chyba wszystkim wyszłoby na do- 
bre, gdyby w zespole śpiewa! tylko Kobra. Nie 
jestem również przekonany, czy włączenie 
pastiszu Niemenowskiego Wspomnienia jest 
dobrym pomysłem Kobranocki. 

Żydokomuna żeby zdechła. I żeby księżom 
lśniły glace. Jeżeli nie chcesz iść do piekła. To 
daj na tacę... Bardzo jest wiele na tej płycie te- 
go typu tekstów. Bardzo wiele ironii, drwiny, 
złorzeczenia. Dziś już nie ma świętości i auto- 
rytetów - czy nam się to podoba, czy nie. 
Kobranocka jakby zbyt zapamiętale próbuje 
nam to uświadomić. 

Znów zabijają w nas młodość. Znów zabie- 
rają nam wolność... Nie jest aż tak źle, pano- 
wie. Abstrahując od tego - zrobiliście 
naprawdę dobrą płytę. 

GRZESIEK KSZCZOTEK 



HOUK 

Soul Ammunition 
SP Records 

Sępa ratę Reality; Soul Steaters; Hea - 
ven; Gadka; Wattin * 4U ; Time Over; 
Dancin ’ With Reality; (Whata) Confu- 
sion; Uttle Warrior; Soul Ammunition 
& Soul Ammuniton Too; Gro win' Into 
Love; Marmojęk 

Skład; Darek Malejonek - voc; Robert 
Sadowski - g; Tadeusz Kaczorowski - 


b; Piotr Falkowski - dr; Steven Ellery - 
s; D. Dolores Dzienkiewicz - voc; To* 
mek Bielecki - hca 
Produkcja: Mariusz Bielewicz 

* * * * 


Jak wiadomo, mamy już od dłuższego czasu 
na świecie modę na muzykę z hippisowskich 
czasów. Jej naturalną konsekwencją jest więk- 
sze zainteresowanie dorobkiem Jimiego Hen- 
drixa, twórczością, która - z racji swego zna- 
czenia - zawsze pobrzmiewała w rocku, aie od 
dawna już nie była tak ważną inspiracją dla tak 
wielu. Moda na Hendrixa jest równoznaczna 
z modą na swobodniejsze, rozimprowizowane 
granie - tak charakterystyczne dla przełomu lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. A niekie- 
dy to wszystko bywa czymś więcej, niż tylko 
modą. 

I oto ukazała się wreszcie płyta, która świad- 
czy, że i nad Wisłą można dojść do istoty rze- 
czy. Być na czasie i wypadać naturalnie.. . Cho- 
dzi o debiut grupy Houk, Soul Ammunition. Fo- 
nograficzny debiut zespołu, który aż tak bardzo 
ceni sobie naturalność, że także nagrał płytę 
w dużej części „na żywo” -jak najbardziej ogra- 
niczając studyjne nakładki. 

Gitarzysta grupy i współautor repertuaru, 
Robert Sadowski, podszedł do swego zadania 
całkiem ambitnie: nie stara się dokładnie naśla- 
dować niezapomnianego wirtuoza, zresztą nie 
jest to też zespół typu gitara plus reszta. Houk 
proponuje na swej płycie nie pseudohen- 
drixowskie szaleństwa, a muzykę o Hendrixow- 
skim kiimacie. To próba znalezienia własnej 
ścieżki obok Hendrixowskiej drogi. Albo obok 
szlaku jego najzdolniejszych uczniów. To 
przecie wszystkim próba uzyskania zbliżonej 
energii. Większość utworów - począwszy od 
tytułowego - ma brzmieniowy klimat swobod- 
nych, koncertowych nagrań Jimiego Hendrixa. 
Brzmienie Houku z tej płyty, łącznie z charakte- 
rystycznymi pogłosami , to - jak dla mnie - swe- 
go rodzaju aluzja do brzmienia Hendrixowskich 
grup. Nawet i za sprawą śpiewu Maiejonka, 
w którym zarazem można doszukać się jakie- 
goś dyskretnego śladu rapu. Bo to, co proponu- 
je Houk, nie jest pasjonującą wycieczką do 
rockowego muzeum. To naprawdę żywa, a do 
tego - na swój sposób - walcząca sztuka. 

Teksty pisane prostym angielskim, łatwe do 
zrozumienia, nie pozostawiają wątpliwości, że 
Houk ma swą ideologię. I to pasującą doskona- 
le ao stylu muzyki. Odzywające się tu: idealizm 
czasów Woodstock i ówczesne niepokoje, któ- 
re dziś - być może ~ stają się znów niepokoja- 
mi wielu młodych. Jest tu: wierzę w Boga , . wie- 
rzę w prawdę, wierzę w miłość Muzyka zosta- 
ła określona jako pokarm duszy, a zachodnia - 
materiaiistyczna i zabiegana - cywilizacja bywa 
wyszydzana... Nie podejmuję się rozstrzygać, 
ile jest w tym pozy, podpatrzonej u artystów po- 


kroju The Cułt, a ile własnego „ja”. Osobiście 
nie odczuwam w tym przypadku sztuczności. 

Soul Ammunition to niekomercyjny rock, któ- 
rego słucha się świetnie. Houk to biegli wyko- 
nawcy, muzyka ma tempo, część motywów 
okazuje się naprawdę chwytliwa, wzajemne 
podobieństwo niektórych utworów tłumaczy at- 
mosfera bliska jam session... 

A po tym miodzie - trochę dziegciu. Rozsze- 
rzenie składu o saksofon i nawiązanie do typo- 
wej soul musie sprzed lat nie drażni, ale nie za- 
wsze przekonuje w pełni {Mission). Przydałoby 
się też włączyć do repertuaru kilka utworów 
śpiewanych po polsku - wiarygodność zespołu 
byłaby dzięki temu jeszcze większa. No i nie 
bardzo wyobrażam sobie, aby to, co jest naj- 
większym atutem Soul Ammunition, mogło stać 
się podstawową zaletą następnej płyty. Po tym 
popisie, pora na inny. Nawet jeśli Houk po pro- 
stu żyje swoją muzyką. 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 



CLOSTERKELLER 

Biiie 

$PV The 7th Wave 

Czerwone wino ; Taniec na linie; Tu nie 
ma nic; Spokój; Immanoleo (The Mum- 
my); liuzyt; Jeszcze jeden dzień; Czy 
taki zły , czy tylko głupi; Czasu coraz 
mniej; Tutaj nie ma Boga; Ucieczka; 
Biue Wolfgang; lady Makbet; Epita- 
fium; Grzech 

Skład: Atija Orthodox - voc; Wolfgang 

- b; Jacek Skirucha - g; Robert Ochnio 

- g; Michał Rołlinger - k; Piotr „Jo-Jo” 
Pawłowski - dr; Igor Czerniawski - k; 
Zbyszek Bieniak - voc 
Produkcja; Andrzej Paczyński 

* * * 1/2 

Druga z kolei płyta zespołu Closterkeiler wa- 
bi sugestywnym tytułem i bardzo dobrymi te- 
kstami Anji Orthodox. Jej poezje są pełne bólu 
niespełnionych miłości, utraconych kochanków 
i zawiedzionych nadziei. Rzadko na jednej pły- 
cie trafia się tyle tekstów, które tak dobrze mó- 
wią o subtelnościach emocjonalnych i egzy- 
stencjalnych. Sukcesem autorki jest też konse- 
kwentne trzymanie się tej samej skali poetyc- 
kich środków. 







FrrEscr. w t^r 


Dlaczego rozwodzę się tak nad tekstami? 
Mam zwyczaj, jeżeli istnieje taka możliwość, 
przeczytania parę razy słów utworów, zanim 
posłucham muzyki. Pozwala mi to później le- 
piej porównać własne odczucia z interpreta- 
cją zespołu... Glosterkelier proponuje spraw- 
nie zagraną, dość pomysłowo zaaranżowa- 
ną muzykę, której brakuje jakiejś głębszej 
myśli. Przy takiej jakości tekstów jest to zas- 
tanawiające.. Czyżby były tego powodem 
ciągłe zmiany w składzie zespołu? 

B/ue jest zbiorem - firmowanych przez ca- 
łą grupę - utworów, w których brak wyraźnej 
koncepcji łączenia tekstu z muzyką zatuszo- 
wano wieloma warstwami skądinąd znanych 
i sprawdzonych rozwiązań muzycznych 
i aranżacyjnych. Słychać wiele wpływów sty- 
listycznych od nowofaiowych przez hard- 
rockowe po symfoniczne. Nie mówiąc o „czy- 
sto" popowych. Ta bogata mozaika może się 
podobać w pojedynczych utworach. Nie za- 
przeczę - jest zgrabnie układana... Ale ten 
nadmiar środków strasznie rozprasza uwa- 
gę. Jak największe wykorzystanie możliwo- 
' ści klawiszy (brzmienie organowe w Ta nie 
ma nic, orkiestrowe w Epitafium, Spokój ), 
duża skala efektów i brzmień gitarowych 
(flaźołety Epitafium , motoryczność lluzytu , 
akustyczne dźwięki w Czerwonym winie itd.) 
to wszystko dowodzi wyobraźni i opanowa- 
nia warsztatu, a prosi się o jakieś lepsze upo- 
rządkowanie -jeśli nie powiedziałbym upro- 
szczenie. 

Głos Anji Orthodox brzmi ciekawie i roz- 
maicie. Wokalizy w Tańcu na linie są perfek- 
cyjne, falset a la Joni Mitchel w Czy taki zty, 
czy taki głupi bardzo istotnie zmienia barwę 
głosu, wysoki napięty i cienki głos w Tutaj nie 
ma Boga, mówione teksty w ((użycie i Epita- 
fium- to wszystko ukazuje skalę jej możliwo- 
ści technicznych, Czuje się jednak pewien... 
brak zaangażowania. Może to umyślne? 
Chłód bijący z partii wokalnej stoi na granicy 
między przemyślaną manierą wykonawczą, 
a jakimś mechanicznym bezwładem. Ele- 
menty „wschodnich” wokafłz w których wyra- 
źnie gustuje Anja Orthodox, tworzą charak- 
terystyczne początki Czerwonego wina 
i Tańca na linie. Ale śpiewane „na zimno”, 
wręcz z mechaniczną precyzją, zdają się być 
nieludzkie, wyobcowane. Duża głębia pogło- 
su, cechująca większość produkcji na płycie, 
jeszcze bardziej „oziębia” nastrój. Nie cze- 
piałbym się tak bardzo, gdyby nie fakt, że 
partió instrumentalne często są grane 
z o wiele większą werwą od tej, którą wyka- 
zuje wokalistka ( lluzyt ). Pomysły na riffowe 
wstępy utworów dominują i od nich, niestety, 
bije ten sam, mechaniczny chłód. Mogę tak 
wyliczać jeszcze długo. Może to jednak mój 
błąd? Może przywykłem do większej ekspre- 
sji w muzyce rockowej. 

A podsumowanie? Sty! muzyczny, który 
uprawia Closterkeiler wymyka się łatwym de- 
finicjom'. Obecność zbyt wielu wątków mu- 
zycznych każe słuchaczowi ciągłe błądzić po 
omacku. Szkoda, bo wyobraźni muzykom 
nie brakuje. 2 obecnej perspektywy pierwsza 
płyta zespołu, Purple , wydaje się czystsza 
w zamiarze i wykonaniu. Aha, jeszcze jedna 
rzecz. Można by pogratulować Closterkełłer 
polskości gdyby nie angielski, śpiewany „po 
polskiemu” tekst immanoteo. Ale chyba je- 
stem na tym punkcie przewrażliwiony... 


KRZYSZTOF CELIŃSKI 


BLITZKRIEG 

Holy War 
Asia 


Fali Of Jericho ; King Of The Castle; 
Flexible; Going Down; Need You By My 
Side ; Fire Inside ; Pressure; Ełevator ; 
Holy War; Sugar; Holding The Gun; In 
Cold Biood; Tłum (When You Die) 


Skład: Piotr Czyszanowski - voc, b; 
Paweł Bulski - b; Tomek Wojciechow- 
ski - g; Tomek Tybułczuk - k; Tomek 
Bryczek - dr; Kama Sowińska i Ewa 
Śrudkowska - viol, voc 
Produkcja: Blitzkrieg, Dariusz Ber- 
nackt, Arkadiusz Pragłowski 


* * * * 


Coraz częściej jestem zaskakiwany mu- 
zycznymi produktami naszych rodzimych 
wykonawców. Piszę to z radością, gdyż zja- 
wisko „polski rock” nigdy nie wzbudzało we 
mnie zachwytu, raczej politowanie albo znu- 
dzenie (żeby nie napisać, obrzydzenie). 
Z perspektywy lat widzę, że postąpiłem słu- 
sznie. odcinając się kiedyś od tego wszyst- 
kiego. Artyści jakby dojrzeli, czegoś się nau- 
czyli, coś zrozumieli. Większość dalej bawi 
się z powodzeniem w lepiej lub gorzej treso- 
wane papugi i stara się naśladować swoich 
zachodnich idoli. Ale niektórzy dochodzą do 
całkiem niezłych własnych rozwiązań. Kolej- 
nym przykładem in plus jest debiutancka pły- 
ta formacji Blitzkrieg, Holy War. 

Słychać tu fascynację muzyką Bauhaus 
i Swans, pobrzmiewają echa The Cułt i Gas- 
sandra Compiex, ale całość wypada przeko- 
nująco. Przede wszystkim zespół zrozumiał, 
że właściwym językiem rocka jest język an- 
gielski. Wokalista nieźle go opanował, nau- 
czył się także interpretacji w tym języku - po- 
za niewielkimi potknięciami płyta brzmi, jak- 
by ją zrealizowano na Zachodzie. Nie można 
się także przyczepić do produkcji i realizacji 
nagrań. A neurotyczna, mroczna atmosfera 
emanująca z większości nagrań wprawia 
odbiorcę w rozkoszny dekadencki nastrój, ja- 
ki dotąd udawało się wykreować tylko nie- 
licznym (z Peterem Murphym i Nickiem 
Cave'em na czele). Blitzkrieg potrafi zagrać 
z ekspresją i wykopem (Fali Of Jericho , 
Flexible), lecz równie dobrze czuje się 
w kompozycjach nastrojowych, żeby nie po- 
wiedzieć, nietoperzastych (Fire inside). 
Prawdziwym klejnotem jest na tym albumie 
epicka ballada King Of The Castle. eleganc- 
ko przyprawiona szkockim sosem; w utwo- 
rze tym po mistrzowsku połączono lodowaty 
chłód szarego, surowego krajobrazu i zim- 


nych kamiennych murów zamczyska z barw- 
nym splendorem spod znaku „płaszcza 
i szpady”. Drugie nagranie, przed którym 
chylę głowę, to Holding The Gun- z chytrze 
wplecionym motywem z Carminy Burany 
Carla Orffa. O ile King Of The Castle dodaje 
słuchaczowi skrzydeł i ożywia jego wyobra- 
źnię, o tyle Holding The Gun przytłacza, 
miażdży, przeraża. Podsumowaniem tej 
kompozycji jest jeszcze bardziej neurotycz- 
na in Cold Blood , przypominająca najlepsze 
dokonania Swans. Wyróżniłbym jeszcze 
baubausowski Elevator i pełen iście cułtowej 
energii Flexible. Jedyną pomyłką na tej pły- 
cie jest umieszczenie w środku starszej kom- 
pozycji Pressure, w stu procentach wyjaśnia- 
jącej, dlaczego nigdy nie lubiłem polskiego 
rocka. Ale to mały zgrzyt. 

Dowiedziałem się od osób dobrze poinfor- 
mowanych, że Holy War jest już w tej chwili 
płytą sprzed roku i że Blitzkrieg szykuje się 
do stworzenia czegoś nowego. Czekam 
z niecierpliwością trzymając kciuki. 


Malinche; Ouetzalcoatl I; Nie czy- 
niąc szumu; Jesteś stworzeniem 
magicznym; Ziemia opiera się na 
wodzie itd Bazar; I co dwie nogi 
miewa; Głowa węza zaczyna się 
na końcu ogona; Ouetzalcoatl II; 
Jestem Jak pijany; Wieczność 
trwa najdłużej 

Skład: Mateusz Pospieszalski - ss, 
as, uoc, k; Jan Pospieszalski - fa, 
voc; Piotr Żyżeiewicz - dr; Wojtek 
Waglewski - g, voc, k 


■ V 


T ; " . J: -j 


* * * * 




TOMASZ BEKSIŃSKI 



voo voo 

Zaćmienie piątego Słońca 


Jestem jak pijany. Płaczę i cierpię. Je - 
żeli wiem mówię. I przedstawiam to sobie. 
Jestem jak pijany. . . Edward Stachura. 

To fragment tekstu do jedynej instru- 
mentalno- wokalnej kompozycji z tej płyty. 

Z płyty, która powstała przy okazji tworze- 
nia muzyki do filmu Krzysztofa Bukowskie- 
go Zaćmienie piątego Słońca. Filmu, który 
opisuje jeden dzień z życia miasta Me- 
ksyk. Dzień, w którym według podań az- 
teckich miał nastąpić koniec świata... 

Słucha się tej muzyki jak w transie. Jak 
podczas jakiegoś niesamowitego spekta- 
klu. Różnego typu saksofony, piszczałki, 
gitara, bas, organy, bębny, wprowadzają 
atmosferę oczekiwania, niepewności 
i wreszcie strachu... Czasem są to melan- 
cholijne, spokojne tematy. Innym razem 
żywsze, bardziej „wzburzone” kompozy- 
cje. Często wzbogacone o ciągnące się 
„mruczanda” lub niemal oryginalne zaśpie- 
wy indiańskie. 

Czy trzeba koniecznie zobaczyć ten 
film, o zaćmieniu Słońca, by lepiej wgłębić 
się w tę muzykę? Chyba nie. Obawiam się 
zresztą, że i tak będzie trudno gp zoba- 
czyć. Nie odżegnuję się naturalnie od 
obejrzenia go. Ale wystarczy chyba tylko 
skupić stę, zamknąć oczy i wyobrazić 
sobie zdarzenia, sytuacje... Wspaniały na- 
strój ma ta płyta. Kolejny skarb w dysko- 
grafii Voo Voo. Dałbym pięć gwiazdek, ale : 
z pewnością i tak by mi jedną zdjęli... 
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MAANAM MAAN 
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Moja rozmowa z Maanamem przypa- 
dła na szczególny moment; zespół był 
w trakcie nagrywania swego debiutanc- 
kiego longplaya. Płyta okazała się pierw- 
szym artystycznym manifestem naszej 
rockowej nowej fali. Dziś można dodać, 
że dobrze zniosła próbę czasu i - chyba 
- nadal pozostaje najlepszą pozycją 
w dorobku Maanamu. A na pewno - naj- 
ważniejszą. 

Ten debiutancki longplay podsumował 
początkowy okres działalności zespołu, 
potwierdził słuszność jego - rok wcze- 
śniejszej - przemiany w zelektryfikowany 
kwintet. Wcześniej Maanam próbował 


ści. Na płycie przeważały udane piosen- 
ki w szybkim tempie, o motorycznym, 
rock’n’rollowym rytmie, 


nacechowane 
przemyślaną prostotą. 


znaleźć własną drogę 


SZAŁ 

MAANAM 


Maanam 


Wifon (1980). Reedycja kom- 
paktowa: Kamiling 


Stoję, stoję , czuję się świetnie; 
Boskie Buenos; Biegnij razem ze 
mną; Miłość jest cudowna; Żądza 
pieniądza; Karuzela marzeń; Od- 
dech szczura; Szał niebieskich 
ciał; Szare miraże 
Podstawowy skład: Marek Jac- 
kowski - g; Kora - voc; Ryszard 
Olesiński - g; Paweł Markowski - 
dr 


U schyłku lata 1 980 r. robiłem wywiad 
z Maanamem. Kora nie była jakoś w na- 
stroju do bardziej szczegółowej rozmo- 
wy. Usłyszałem od niej: Mam 29 lat i nie 
lubię jak mi się zawraca głowę. Marek 
Jackowski - na szczęście - miał większą 
ochotę na pogawędkę. Mówił: Zależy 
nam na dobrym dźwięku i dobrym świe- 
tle. Należy szanować młodą publiczność, 
która przecież najlepiej odbiera i czuje 
naszą muzykę. Chcemy sprzedawać do- 
bry towar. Przyznał też mi się, że nadal 
bardzo lubi Rolling Stonesów i reggae. 

I że słucha coraz więcej new wave. 


do rockowej sztuki jako akustyczne trio, 
trochę „ossjanujące" i trochę punkowe. 

Sztuka zespołu z początku była przede 
wszystkim sztuką prowokacji: Maanam 
wziął udział w Opolu 80 i wstrząsnął na- 
szym estradowym światkiem. Jedną pio- 
senką, Boskie Buenos, zerwał zasłonę 
oddzielającą krajową rozrywkę od tego, 
co działo się na świecie. Wtedy jeszcze 
nasza punkowa rewolucja w wydaniu 
Kryzysu i Tiltu nie miała większego rezo- 
nansu. To właśnie Maanam - chcąc tego 
czy nie - nawrócił u nas wielu na punk. 

Pierwszy longplay Maanamu jest już 
próbką dojrzałego, oryginalnego stylu. 
Frapującym potwierdzeniem możliwości 
spółki autorskiej Marek Jackowski - Olga 
Jackowska czyli Kora. 

Do czasu nagrania tej płyty Kora zdą- 
żyła potwierdzić swój talent wokalny i na- 
brała swobody wykonawczej. Do tego 
stworzyła na estradzie efektowną, dra- 
pieżną osobowość. Przysłoniła swoją 
urodę niemal punkowym image’em: wło- 
sy ścięte „na zapałkę”, kuse sukienki, 
dziwne przebrania. Opanowała też pun- 
kowy, „wyzywający” sposób śpiewu: 
krzykliwe melorecytacje, rzucanie gło- 
sem. Podejrzewam, że najważniejszym 
dla niej wzorem była wtedy Siouxsie 
Sioux, wokalne podobieństwo bywało 
niekiedy uderzające. 

Maanam to popis Jackowskiego 
w dziedzinie typowo rockowej twórczo- 


Była to - świeżo u nas wtedy brzmiąca - 
próba zbliżenia się do punku i new wave. 
Próba nie w pełni konsekwentna, jak 
choćby przekonuje Oddech szczura, 
w którym solo gitary nieco rozbija całość. 
Przy tym część repertuaru mogła też ko- 
jarzyć się z rockiem z końca lat sześć- 
dziesiątych: Boskie Buenos za sprawą 
aranżacji było w gruncie rzeczy bardzo 
Stonesowskie. Biegnij razem ze mną 
miało klimat muzyki Jefferson Airplane. 
Nie zabrakło też wolnego, nastrojowego 
utworu, z nawiązaniem do bluesa w war- 
stwie instrumentalnej. ( Szał niebieskich 
ciał) Jackowski twierdził, że Maanamem 
kontynuuje to, co zaczął kiedyś z Vox 
Gentis. I na pewno coś było w tych jego 
słowach. 

Vox Gentis zakończył swoje istnienie 
koncertem w Piwnicy Pod Baranami. 
A i styl Maanamu wynikł - wbrew pozo- 
rom - raczej z takiej atmosfery. Był swe- 
go rodzaju odmianą poezji śpiewanej. 
Kora i w tej dziedzinie okazała się orygi- 
nalnym talentem. Jako pierwsza u nas 
zaczęła pisać prawdziwie rockowe te- 
ksty. Bezwstydnie subiektywne i osobi- 
ste. O lapidarnym, lecz obrazowym języ- . 
ku. Wieloznaczne i zarazem konkretne. 
Niekiedy o niedbałym stylu, ale świetnie 
„umuzycznione”. Zgoła już mające w so- 
bie rock’n ! rollowe brzmienia. Bardzo ko- 
biece, lecz uniwersalne. Poważne i rów- 
nocześnie niepoważne. Jak rock. 

Było tu miejsce na swego rodzaju 
hymn nonkonformisty (Stoję, stoję czuję 
się świetnie), na dziwne wizje - podobno 
senne ( Oddech szczura), na pure non- 
sens (Żądza pieniądza). Na pretensjonal- 
no-bezpretensjonalną refleksję nad ludz- 
kim przemijaniem (Szał niebieskich ciaf). 

Jeśli ktoś chce się o tym wszystkim 
przekonać - musi sięgnąć po płytę Maa- 
nam. Ale myślę, że już ją wszyscy dobrze 
znamy. 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 
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BRUCE SPRINGSTEEN 


Humań Touch 


MJM Musie PL 


Humań Touch; Soul Driver; 57 
Channels ( And Nothin’ On); 
Cross My Heart; Gloria- s Eyes; 
With Every Wish; Roli Of The 
Dice; Real World; Ali Or Nothin’ 
At Ali; Man’s Job; I Wish I Were 
Blind; The Long Goodbye; Real 
Man; Pony Boy 

Podstawowy skład: Bruce 

Springsteen - voc, g; Roy Bittan 
- k; Randy Jackson - b; Jeff Por- 
caro - dr, perć; Patti Scialfa - 
voc; Sam Moore - voc; David 
Sancious - org; Mark Isham - tp 
Produkcja: Bruce Springsteen, 
Jon Landau, Chuck Plotkin, Roy 
Bittan 


The Jesus And Mary Chain 


Young Men mają żony i dzieci. Spring- 
steen na tej płycie jest trochę jeszcze 
Born In The USA, ale bardziej Tunnel 
Of Love. Najwspanialsze dzieła tworzą 
młodzi artyści. Jeśli nie mają okazji się 
zestarzeć, tak jak Joplin, Hendrix, Mor- 
rison - wtedy przechodzą do historii. 
Jeśli uda im się przeżyć - jest różnie, 
często słabo. Springsteenowi już się 
udało. Był Angry Young, potem zdobył 
szczyty list przebojów, głównie jednak 
płyt długogrających. Encyklopedie 
rocka nigdy o nim nie zapomną, ale on 
przecież chce nadal nagrywać, pisać 
i tworzyć. 

Humań Touch to bardzo porządny al- 
bum, bardzo równy, nie podoba mi się 
tylko jedna piosenka Real Man, bez niej 
cały zestaw jest świetny. Po pierwszym 
przesłuchaniu wydawało mi się, że nie 
ma tu przebojów, ale już po kilku na- 
stępnych wiem, że na singlach mogą 
się ukazać I Wish I Were Blind, Gloriaś 
Eyes, Soul Driver czy Man’s Job. Nic 
dziwnego: z dwóch nagranych płyt, 
Lucky Town miała być bardzo osobista, 
a Humań Touch- przebojowa. O czym 
śpiewa Bruce na nowej płycie? Już na 
samym początku pojawia się deklara- 
cja: Ty i ja kiedyś byliśmy bohaterami, 
udawaliśmy, to minęło... Śpiewa o... mi- 
łości, bo jest szczęśliwie zakochany, 
jest mężem i ojcem, śpiewa o najzwy- 
klejszych sprawach dnia codziennego, 
na przykład o tym, że w TV jest 57 ka- 
nałów i nie ma czego oglądać 
(57 Channels). Chyba przestał krzy- 
czeć i walczyć, co nie znaczy, że jego 
piosenki są o niczym. Humań Touch to 
tęsknota do normalności, to chęć ofia- 
rowania ludziom i sobie odrobiny cie- 
pła, delikatności, miłości. Kążdy czeka 
na ludzki odruch. 

MAREK NIEDŹWIECKI 

P.S. Sam Moore z historycznego duetu 
Sam And Dave znakomicie „dośpiewu- 
je” Springsteenowi w piosence Kochać 
cię to męskie zajęcie. 


tych przyjmują jego produkcje z lekką 
drwiną albo pogardliwym uśmieszkiem. 
Mniejsza również o to, że gdy słuchają 
jego ckliwych ballad, pukają się wymow- 
nie w czoło. Mało mnie również obchodzi, 
że u niektórych „znawców bluesa" jego 
gra na gitarze, jej brzmienie wywołuje iry- 
tację, albo po prostu długotrwałe napady 
śmiechu. 

To nic, że rzeczywiście najlepsze utwo- 
ry na tej płycie to te, w których na gitarach 
grają, czarodzieje bluesa - B.B. King 
w Since I Met You Baby i Albert Collins 
w The Blues Is Alright. Być może dzięki 
temu młodzi (i nie tylko) sięgną po ich 
autorskie albumy. 

I wcale nie szkodzi, że to nieco gorsza 
kontynuacja Still Got The Blues. 

Dopóki Gary Moore będzie nagrywał ta- 
kie płyty, zapraszając czasem starszych 
mistrzów z gitarami, ja będę go słuchał 
z przyjemnością. 

GRZESIEK KSZCZOTEK 

THE JESUS AND MARY 
CHAIN 

Honey’s Dead 
blanco y negro 

Reverence; Teenage Lust; Far 
Gone And Out; Almost Gold; Sugar 
Ray; Tumbledown; Catchtire; 
Good For My Soul; Rollercoaster; 
I Can’t Get Enough; Sundown; 
Freąuency 

Skład: Jim Reid - voc, g; William 
Reid - voc, g; Monii - dr 
Produkcja: William Reid i Jim Reid 


BRUCE SPRINGSTEEN 

Lucky Town 
MJM Musie PL 

Better Days; Lucky Town; Local 
Hero; If Should Fali Behind; 
Leap Ot Faith; The Big Muddy; 
Living Proof; Book Of Dreams; 
Souls Of The Departed; My 
Beautiful Reward 
Podstawowy skład: Bruce 

Springsteen - voc, g, b; Gary 
Mallabar - dr; Roy Bittan - k; 
Randy Jackson - b; lan McLa- 
gen - org; Patti Scialfa - voc 
Produkcja: Bruce Springsteen, 
Jon Landau, Chuck Plotkin i Roy 
Bittan 

* * * * 

Jeszcze kilkanaście lat temu młody, 
wyśpiewujący swoje piosenki z niezwy- 
kłą energią i mocą, Bruce Springsteen 
był niekwestionowanym symbolem 
Ameryki. Dzisiaj jego miejsce w Pan- 
teonie bohaterów rocka zajmują W.Axl 
Rosę i jego koledzy z Guns N’ Roses 
Współczesne pokolenie zmotoryzowa- 
nych i skomputeryzowanych amerykań- 
skich nastolatków właśnie ich okrzyk- 
nęło bogami Ameryki. 


GARY MOORE 

After Hours 
Virgin 

Cold Day In Heli; Don’t You Lie To 
Me (I Get Evil); Story Of The 
Blues; Since I Met You Baby; 
Separate Ways; On/y Fool In 
Town; Key To Love; Jumpin’ At 
Shadows; The Blues Is Alright; 
The Hurt Inside; Nothing’s The 
Same 

Podstawowy skład: Gary Moore - 
g, voc; Tommy Eyre - k; Will Lee - 
b; Bob Daisley - B; Johnny B. Gay- 
don - b; Graham Walker - dr; 
Anton Fig - dr 

Produkcja: Gary Moore oraz lan 
Taylor 

* * * 3/4 

I cóż z tego, że ludzie wychowani na 
bluesie lat pięćdziesiątych i sześćdziesią- 


Fani młodego, zbuntowanego 
Springsteena powiedzą, że się zesta- 
rzał i przynudza. A mnie się ta płyta 
podoba. Najlepej słuchać jej w samo- 
chodzie. Czy to znaczy, że The Boss 
nagrał muzaka? No chyba trochę tak. 
Czas płynie, młodzi starzeją się. Angry 


Właściwie skoro nawet grupa U2 pod- 
dała się na ostatniej płycie magii przebo- 
jów z Madchesteru, dlaczego nie miałby 
ulec ich czarowi zespół The Jesus And 
Mary Chain? Zawsze zresztą był o krok. 
Zawsze narkotyzował się muzyką lat 
sześćdziesiątych - piosenkami The 
Beach Boys, Jan And Dean, The Ronettes 
czy The Righteous Brothers. I w stanie 
oszołomienia dźwiękami sprzed dziesię- 
cioleci preparował rodzaj muzycznego na- 
rkotyku dla swojego pokolenia. A o cóż 
innego chodzi The Stone Roses, Happy 
Mondays czy Inspiral Carpets? Można co 
prawda ubolewać, że zespół równie orygi- 
nalny co The Jesus And Mary Chain tak 
łatwo wchłonął modną stylistykę. Tak ła- 
two i tak chciwie. Rozsadza ona bowiem 
całą płytę. Każde nagranie, każdą frazę, 
każdy dźwięk. Czy można jednak robić 
mu z tej chciwości zarzut, skoro uczynił 
z rave swoją własność? Skoro po przesłu- 
chaniu płyty Honey’s Dead ma się wraże- 
nie, że nikt nigdy wcześniej tak nie grał. 
Ba, dokonał czegoś więcej. Nadał tej mu- 


A co ze Springsteenem? Jego naj- 
nowsze nagrania brzmią niezbyt prze- 
konująco. Brak mu spontaniczności 
z jaką zaśpiewał Born To Run i agre- 
sywności emanującej z Born Irt The 
USA. Słucham Lucky Town, słucham i... 
nic. Chciałoby się zakrzyknąć cytując 
tytuł jednego z prezentowanych na 
ekranach naszych kin amerykańskich 
filmów: Więcej czadu! Więcej czadu, al- 
bo więcej ciepła, takiego, jakie niosą ze 
sobą piosenki Book Of Dreams i My 
Beautiful Reward. Sprawiły one, że mi- 
mo zarzutów nijakości i szarzyzny przy- 
znaję Lucky Town aż cztery gwiazdki. 
Chociaż pewnie dałam się zwieść ła- 
twej, wpadającej w ucho melodii. I suge- 
stywne słowa kończące Leap Of Faith: 
In your heart you must trust... znowu 
zdają się umacniać moją nadzieję na 
lepszy świat, jakby zostały wyjęte 
wprost z Born To Run. 

Może nie jestem sprawiedliwa, może 
niepotrzebnie oczekiwałam czegoś wy- 
jątkowego... W każdym razie drażni 
mnie brak nowych rozwiązań muzycz- 
nych i nieustanne powielanie krótkich, 
łatwych refrenów. Umykają gdzieś mo- 
jej uwadze teksty, które przecież za- 
wsze przyciągały i intrygowały, mówiły 

0 wyborach moralnych, potrafiły zatrzy- 
mać w kadrze szczególne momenty ży- 
cia. Na Lucky Town interesujące są tyl- 
ko niektóre utwory czy wręcz ich uryw- 
ki, zaskakujące pomysłem, niecodzien- 
nymi skojarzeniami, jak ten piękny frag- 
ment z Leap Of Faith: ... byłaś Morzem 
Czerwonym a ja Mojżeszem/całowałem 
cię i zanurzałem się w łożu z róż/Wody 
rozstąpiły się i wtargnęła miłość/Byłem 
uświęconym synem Jezusowym... 

A cała płyta? Jest jakby kwintesencją 
spokojnego, szczęśliwego życia - wy- 
starczy wymienić tylko parę tytułów: 
Lucky Town, Book Of Dreams, Better 
Days. Nie jest to już ów buntowniczy 
Springsteen, ale Springsteen powoli 

1 z rozwagą smakujący życie. 

AGNIESZKA MIELECH 


zyce, stworzonej z myślą o euforycznym 
tańcu, głębię, jakiej dotąd nie miała. I, być 
może, nigdy już mieć nie będzie. 

Wrzućcie Honeyś Dead do odtwarza- 
czy i słuchajcie. Aż w pewnej chwili, z dna 
Jezusowego zgiełku - a nikogo chyba nie 
trzeba przekonywać, że bracia Reid po- 
trafią jazgotać na gitarach - dojdzie was 
demoniczny głos: Chcę umrzeć jak 
J.F.K.... Chcę umrzeć jak U.S.A.... Nie 
przestając słuchać radia... 

WIESŁAW WEISS 



THE CHURCH 

Priest-Aura 

Arista 

Aura; Ripple; Paradox; Lustre; 
Swan Lakę; Feel; Mistress; Kings; 
Dome; Witch Hunt; The Disillusio- 
nist; Old Flame; Film 
Skład: Steven Kilbey - voc, b, k; 
Marty Willson-Piper - g; Peter 
Koppes - g; Jay Dee Daugherty 
-dr 








Z\ w 


Produkcja: The Church i Gavin 
MacKillop 


Czasem przypadkowo poznajemy 
nowy, nikomu nie znany zespół. Przesłu- 
chujemy płytę - nie powala nas na kolana, 
nie pobudza do lewitacji, a!e zostaje w pa- 
mięci. Za jakiś czas trafiamy na drugi 
album tego samego zespołu. Słuchamy. 
Reakcja podobna, ale apetyt jakby wzra- 
sta, więc wracamy do pierwszej płyty. 
Przesłuchujemy ją ponownie, a potem ku- 
pujemy obie. Gdy ukazuje się trzecia, już 
na nią czekamy. I tak dalej... chociaż 
zespół nie wyróżnia się niczym nadzwy- 
czajnym. Nie wzbudza też histerycznych 
reakcji ani u krytyków, ani u odbiorców. Po 
prostu mniej lub bardziej regularnie nagry- 
wa kolejne płyty - lepsze i gorsze, ale za 
każdym razem przynajmniej w połowie 
intrygujące. 

The Church jest jednym z takich zespo- 
łów. Pozornie: jednym z wielu, jakie poja- 
wiły się na początku ubiegłego dziesięcio- 
lecia. Po przejściowej modzie na elektro- 
nikę, rockową scenę jak dawniej nawie- 
dzać poczęły formacje gitarowe - Echo 
And The Bunnyemen, 112, Teardrop 
Explodes, The Sound. I właśnie The 
Church. Australijscy muzycy dość jedno- 
znacznie opowiadali się za psychodelicz- 
nym rockiem z lat sześćdziesiątych, ale 
zaproponowali nam nowoczesną muzykę, 
stworzoną już na nowofalowym gruncie. 

Najnowszy album przez nich podpisany 
mógł być po prostu kolejnym typowym 
dziełem The Church - ale jakimś cudem 
stał się czymś o wiele lepszym, dojrzal- 
szym, artystycznie bardziej frapującym. 
Nie wiem, może to zasługa nowego per- 
kusisty - po kilkunastu latach odszedł 
Richard Ploog, a zastąpił go Jay Dee 
Daugherty (w latach siedemdziesiątych 
członek Patii Smith Group). A może dwu- 
letnia obróbka materiału nadała mu bar- 
dziej wytrawny smak? Trudno powie- 
dzieć. Na pierwszy „rzut ucha” The 
Church brzmi tak jak zawsze. Większość 
kompozycji utrzymana jest w tym samym 
stylu co wcześniej - są to albo ballady, 
albo delikatne rockowe impresje, owiane 
dyskretną mgiełką tajemniczości. Jeśli 
jednak uważnie wsłuchamy się w muzykę 
wypełniającą płytę Priest-Aura, zaskoczy 
nas jej bogactwo, romantyczna aura (!) 
i pewne podobieństwo do najpiękniej- 
szych utworów... U2 (echa The Joshua 
Tree). W niektórych momentach przypo- 
mni się Bauhaus z okresu Burning From 
The Inside (The Disillusionist, moim zda- 
niem najlepszy fragment albumu). Niesa- 
mowite wrażenie robi otwierająca płytę 
kompozycja Aura (a szczególnie prze- 
śliczny wstęp), wyróżniają się też typowe 
dla The Church, ale tu nad wyraz wysma- 
kowane pieśni Ripple, Paradox czy Dome. 
Ponad dziesięciominutowy utwór Chaos 
wprowadza pod koniec sporo zamiesza- 
nia, a nastrojowa instrumentalna kompo- 
zycja Film to wielki finał (dlaczego ja tak 
lubię gitary?). 

Nie ukrywam, że jestem zauroczony. 
Bardzo się cieszę z tej płyty. Mniej więcej 
dziesięć lat temu przypadkiem odkryłem 
The Church i dość wiernie kibicuję tej gru- 
pie do dziś. Mimo wielu podobnych zespo- 
łów (ostatnio The Darkside i The Dylans) 
wolę słuchać Australijczyków. Ale nie są- 
dziłem, że zrobią mi tak sympatyczną nie- 
spodziankę. Jeśli ktoś nie wierzy, niech 
sam posłucha. Album trwa ponad godzi- 
nę. Każdy znajdzie na nim coś dla siebie. 


TOMASZ BEKSIŃSKI 


YNGWIE MALMSTEEN 

Fire Ice 


Elektra 


Perpetual; Dragonłly; Teaser; 
How Many Miles To Babylon; Cry 
No Morę; No Mercy; C’est La Vie; 
Leviathan; Fire And Ice ; Forever 
Is A Long Time; Fm My Own 
Enemy; AII I Want Is Everything; 
Golden Dawn; Finał Curtain 


Skład: Yngwie J. Malmsteen - g; 
sitar; voc; Goran Edman - voc; 
Mats Olausson - k; Svante Henry- 
son - b, clo; Bo Werner - dr, voc 
Produkcja: Yngwie Malmsteen 



Trzy gwiazdki, że niby warto posłuchać. 
Bo owszem, dobrze jest się przekonać, 
jak to talent potrafi się minąć ze sztuką. 
Choć w sumie nie mnie być wyrocznią 
w tak poważnych sprawach. 

Ja sobie siedzę i słucham. Przebrnąłem 
już przez instrumentalny Perpetual bez 
zdziwienia przyswajając połączenie meta- 
lowych riffów z partią klawesynu i brnę da- 
lej. Nażarłem się patosu jak nigdy. Zarów- 
no za sprawą melodii, aranżacji, śpiewu 
jak i solówek Malmsteena. Niby wzrusza- 
jący początek How Many Miles To Baby- 
lon - elektroniczne smyczki i gitara Yn- 
gwiego przywołują na myśl rosyjskie ro- 
manse. W patetycznym Cry No Morę 
znów pojawia się klawesyn. Oczywiście 
nie zapominajmy, że to wszystko heavy 
metal - wzniosły, łagodny, inspirowany 
muzyką dawną (choćby barokowa wstaw- 
ka w No Mercy), pełen popisowych gitaro- 
wych solówek. Bardzo mi się ta płyta nie 
podoba, bardzo mnie drażni Yngwie 
Malmsteen. Jego muzyka jest mniej wię- 
cej tak spontaniczna jak plastikowy kra- 
wat. 

Gra na gitarze doskonale. Ale co z te- 
go? 

Jaśniejsze punkty? Dragonfly. Za spra- 
wą Zeppelinowskich zaśpiewów w zwrot- 
ce. I Golden Dawn. To po prostu bardzo 
ładne granie na gitarach akustycznych 
z dodatkiem klawiszy. 

Redakcyjny kolega Krzysztof Celiński 
niedawno napisał w recenzji jednej z płyt, 
że jego przyjaciel Rock żyje i ma się do- 
brze. Panie Krzysztofie, niech pan chroni 
swego kumpla przed łapami tego wikinga 
Yngwiego. 


IGOR STEFANOWICZ 



DEATH 


Humań 

Relativity 


Flattening Of Emotions; Suicide 
Machinę; Together As One; Se* 
cret Face; Lack Of Comprehen * 
sion; See Through Dreams ; Co* 
smic Sea; Vacant Planets 
Skład: Chuck Schuldiner - voc, g; 
Paul Masvidal - g; Steve Digiorgio 
- b; Sean Reinert - dr 


Produkcja: Scott Burns i Chuck 
Shuldiner 


Muszę przyznać, że obawiałem się tej 
płyty. Krążyły bowiem różne pogłoski na 
temat nowych koncepcji muzycznych lide- 
ra grupy, Chucka Schuldinera. A wszyscy, 
którzy znają poprzednie dokonania 
Death, wiedzą, że co jak co, ale radykalne 
zmiany byłyby akurat najmniej pożądane. 

Jednak reaktywowany Death (a właści- 
wie Chuck Schuldiner i zaproszeni muzy- 
cy) nie zawiódł. Jedyną bowiem wadą 
Humań jest to, że się szybko kończy - 
trwa niecałe 35 minut. Brzmieniowo bar- 
dzo przypomina Spiritual Healing (ten 
sam producent). Jest jednak coś, co różni 
te dwie znakomite płyty. Humań wydaje 
się świeższa, bardziej dojrzała, zwłaszcza 
jeśli chodzi o wykonanie. To zasługa 
świetnych muzyków towarzyszących. 
Poza tym płyta nie nuży, nawet po kilka- 
krotnym przesłuchaniu, co w muzyce tego 
rodzaju jest rzadko spotykane. Tu trzeba 
docenić talent Schuldinera jako kompozy- 
tora (zwłaszcza, że cały materiał to wy- 
łącznie jego robota). Mimo że nie jest to 


muzyka a la Leprosy, nie odnoszę wraże- 
nia, aby była zbyt miękka, za mało agre- 
sywna. Przeciwnie: jakby chore, wysokie 
dźwięki gitar Masvidala i Schuldinera oraz 
niski dla odmiany głos (a właściwie krzyk) 
tego drugiego tworzą charakterystyczny 
dla Death klimat. Budowaniu nastroju słu- 
ży również odpowiednie rozmieszczenie 
utworów. Pierwsze dwa ( Flattening Of 
Emotions i Suicide Machinę ) są tylko do- 
bre, jakby na rozgrzewkę, ale już od Toge- 
ther As One temperatura wyraźnie rośnie, 
aby osiągnąć apogeum w Lack Of Com- 
prehension (niektórzy znają ten utwór 
z Headbangers Balf). Dorównuje mu 
jeszcze Cosmic Sea - jedna z najlep- 
szych kompozycji instrumentalnych, jakie 
kiedykolwiek słyszałem - jest tu trochę 
dziwnej muzyki, ale kochający przede 
wszystkim większe dawki decybeli też nie 
powinni być rozczarowani. 

Death (czytaj: Chuck Schuldiner) wydał 
zatem jeszcze jedną znakomitą płytę. Nie 
wzniósł się może ponad poprzednie, ale 
z pewnością utrzymał bardzo wysoki po- 
ziom. A to wystarczy, żeby nie wyciągać 
Humań z odtwarzacza przez kilka ład- 
nych tygodni. 

PIOTR TOKAJUK 





25 LAT PÓŹNIEJ 


THE BEATLES 


Sgt. PeppeFs Lonely Hearts Club 
Band 


Parlophone (1967) 


Sgt. PeppeFs Lonely Hearts Club 
Band ; With A Little Help From My 
Friends ; Lucy In The Sky With 
Diamonds; Getting Better; Fixing 
A Hole; She’s Leaving Home; Being 
For The Benefit Of Mr. Kitel; Within 
You Without You; When Fm 64; Love* 
ly Rita; Good Morning Good Morning ; 
Sgt. Pepper’s Lonely Hearts Club 
Band - Reprise; A Day In The Life 
Skład: John Lennon - voc, g, p; Paul 
McCartney - voc, g, b, k; George Har- 
rison - voc, g, sitar, tanbur, tambura, 
hca; Ringo Starr - voc, dr, p, hca; 
George Martin - k; Mikę Leander - 
harfa; Mai Evans - p, hca; Neil Aspi- 
nall - hca, tambura; sekcje instru- 
mentów smyczkowych i dętych, gru- 
pa instrumentów indyjskich i per- 
skich, orkiestra symfoniczna 
Produkcja: George Martin 


żadnego wrażenia 


przewrót w muzyce. 


Na żadną płytę nie czekano z takim napię- 
ciem, jak na Sgt. Pepper's Lonely Hearts Club 
Band, żadna też nie może konkurować z tą 
jedną do tytułu albumu wszechczasów, nawet 
jeśli zgodzimy się, że były lepsze, nawet w do- 
robku The Beatles ( Abbey Road). Nie brak 
w repertuarze Sgt. Pepper’s Lonely Hearts 
Club Band piosenek błahych i nijakich, jak 
Getting Better czy FixingA Hole, a nawet With 
A Little Help From My Friends, która trwałe 
miejsce w historii muzyki popularnej zawdzię- 
cza późniejszej, porywającej wersji Joe 
Cockera. Zwolennikom płyty - a mało jest 
osób, które, jak Lou Reed, przyznałyby, że nie 
zrobiła na nich 


- nie przeszkadza to jednak. Sgt. Pepper 
zachwyca bowiem jako starannie skonstruo- 
wana całość. A jest to - co trzeba podkreślić 
-jedna z pierwszych płyt w historii muzyki po- 
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pularnej pomyślana jako całość. Już nie ze- 
staw przypadkowych piosenek, lepszych 
i gorszych, czy może nawet wyłącznie lep- 
szych, a umiejętnie ułożona mozaika, cykl, 
suita. George Martin, producent nagrań The 
Beatles, przyznał, że w chwili rozpoczęcia 
pracy członkowie zespołu nie myśleli o tym, 
by w ten czy w inny sposób powiązać przygo- 
towywane piosenki. Dopiero podczas sesji 
Paul McCartney zaproponował taką kompo- 
zycję repertuaru, by robił on wrażenie wyima- 
ginowanej orkiestry. Sam napisał hymn owej 
grupy, Sgt. Pepper's Lonely Hearts Club 
Band, i przedstawił go w dwóch wersjach, spi- 
nających prawie wszystkie pozostałe piosen- 
ki klamrą (z wyjątkiem A Day In The Life, peł- 
niącej funkcję kody). 

Utwory przedstawione na płycie, płynące 
nieprzerwanym strumieniem, łączy jednak du- 
żo więcej. Ich teksty, rozpatrywane łącznie, 
wyrażają pragnienia i rozterki generacji, która 
próbowała uciec od społeczeństwa dobrobytu 
w ułudę komun hippisowskich: samotność 
w wypranym z uczuć i treści świecie Zachodu 
(She’s Leaving Home, Good Morning Good 
Morning), wiarę w możliwość zbudowania no- 
wej wspólnoty {With A Little Help From My 
Friends), fascynację filozofią Wschodu ( Wi- 
thin You Without You), zauroczenie światem 
marzeń sennych i urojeń narkotycznych ( Lucy 
In The Sky With Diamonds). 

Płyta robi też zresztą wrażenie spójnej 
całości muzycznej, mimo że są tu kompozyc- 
je tak różne, jak When Tm 64, pastisz starych 
przebojów wodewilowych, i Being For The 
Benefit OfMr. Kitel, piosenkę z nowoczesnym 
podkładem przygotowanym techniką kolażu 
dźwiękowego. Jedynie Within You Without 
You, stylizacja George’a Harrisona na muzy- 
kę indyjską, wyraźnie odbiega charakterem 
od pozostałych utworów. 

Grupa The Beatles, która rok wcześniej za- 
niechała działalności koncertowej, jako jedna 
z pierwszych uświadomiła sobie, że szybki 
postęp w dziedzinie techniki nagrań musi spo- 
wodować 


I choć Sgt. Pepper’s Lonely Hearts Club Band 
nagrano na magnetofonach czterośladowych, 
z dzisiejszej perspektywy prymitywnych, wie- 
le efektów dźwiękowych uzyskanych wów- 
czas przez George'a Martina i The Beatles 
weszło na trwałe do katalogu producentów* 
i realizatorów nagrań. Uważa się nawet, że 
właśnie na tej płycie stworzone zostały pod- 
stawy nowoczesnego języka dźwiękowego 
muzyki popularnej. Daniel Lanois przyznaje 
na przykład, że wzorował się na Sgt. Peppeds 
Lonely Hearts Club Band podczas pracy nad 
Joshua Tree zespołu U2. 

Płyta ukazała się w czerwcu 1967 roku. 
W ciągu trzech miesięcy sprzedano dwa i pół 
miliona egzemplarzy, co, jak na lata sześć- 
dziesiąte, było liczbą rekordową. Krytyk Lang- 
don Winner napisał wtedy, że świat Zachodu 
wykazał taką jednomyślność po raz pierwszy 
od Kongresu Wiedeńskiego w 1815 roku. Na- 
wet jeśli przesadził, to znowu nie tak bardzo. 


WIESŁAW WEISS 
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Dead And Gone; Party In The 
Graveyard; Hokey Pokey 
Skład: Dukey Fiyswatter - vocj 
Gaby Godhead - g; Johnny Ho - g; 
King Dinosaur - b; Stiff Sług - dr 
Produkcja: Ronnie S* Champagne 

* * 1/2 

Zespołu, z którym przyszło mi się zapo- 
znać,. nie znałem wcześniej. Mimo to nie było 
wątpliwości, z jakim rodzajem muzyki będę 
miał do czynienia. Dokładnie bowiem obejrza- 
łem wkładkę i na początku kilka słów jej wła- 
śnie chciałbym poświęcić. Z ilustracji w niej 
zamieszczonych wywnioskowałem, że to, co 
usłyszę, stanowić będzie swego rodzaju 
pastisz pewnych metalowych konwencji. Bo- 
haterowie płyty występują na tle pobojowiska, 
sami od stóp do głów unurzani we krwi. Żart - 
pomyślałem - wymierzony w utarte schematy 
estetyczne twórców thrash-black-metalu. 
Jednakże prezentowane prowokacje znamio- 
nuje poczucie humoru na poziomie niedou- 
czonego słuchacza szkoły dla rzeźników. 

Co do tekstów, to zakładam, że mają być 
kpiarskie {Welcome To Heli, Little Green Man, 
Psychotic Reaction). Jeśli nie - problemy 
w nich poruszane i poziom intelektualny, jaki 


osiągają, świadczą o doskonałej nieznajomo- 
ści rzeczy istotnych, są w dodatku szablonem 
ogranym do nieprzytomności ( Bitch Like You, 
Dead And Gone , Brain In A Jar). 

Podsumuję moje zarzuty do części graficz- 
no-literackiej: 

1 . schematyzm żenujący, 

2. dowcip knajpiany, 

3. intelekt na zakręcie dziejowym, 

4. oprawa graficzna bliska rysunkom 
uczniów podstawówki poczynionym 
w czasie nudnej lekcji. 

Wszystko to śmieszy raczej i skłania do litości 
nad rachitycznymi umysłami twórców. 

Zejdźmy już jednak z mózgów tych nie- 
szczęśników i przejdźmy do prezentowanej 
przez nich muzyki, jako do nieco jaśniejszej 
części całości. 

I cóż otrzymujemy? Porcję solidnego, moc- 
nego muzykowania, miłego uchu każdego 
zwolennika szybszej odmiany metalu. Oczy- 
wiście zaznaczę, że zespół nie odkrywa żad- 
nych nowych terenów, ale ludzie przyzwycza- 
jeni do ponadnormatywnego katowania swo- 
ich narządów słuchu mogą znaleźć tu coś dla 
siebie. Nie ma na płycie przesadnego silenia 
się na oryginalność i niepotrzebnego kompli- 
kowania sobie życia. Muzyka jest prosta i rze- 
telna. Osiąga należytą prędkość przynależną 


temu stylowi, zespół kłania się jednak raczej 
tradycji amerykańskiego punk rocka niż meta- 
lu (z klasyki metalowej skorzystał w 976-Kill). 
W większości utworów, jak w kowbojskim Ho- 
key Pokey, czuje się uwielbienie dla Dead 
Kennedys ( Welcome To Heli , She-Freak, 
Bitch Like You, Little Green Man, Party in The 
Graveyard). Producent zadbał o przejrzyste 
brzmienie. 

Jeśli nie mamy więc zbyt wygórowanych 
wymagań, chcemy sobie jedynie potupać i po- 
trząść głową przy głośnej, ostrej muzyce, to ta 
płyta nas zadowoli w zupełności. Jeśli jednak 
ktoś oczekuje głębszych przeżyć, to polecam 
raczej sięgnięcie po nagrania, które posłużyły 
muzykom Haunted Garage za wzór. 
MICHAŁ MENDYK 

Dziękujemy za udostępnienie płyt kom- 
paktowych do recenzji hurtowniom Mega- 
disc (Warszawa, ul. Marszałkowska 34/50) 
i Valmar Dise S.C. (Warszawa, uł. Marco 
Polo 1), wypożyczalniom Combo (Warsza- 
wa, ul. Słupecka 8), Digital (Warszawa, 
Al. Jerozolimskie 2) i Underground (War- 
szawa, ul. Filtrowa 68), Salonowi 
Muzycznemu Koncept Waan (Warszawa, 
ul. Elektoralna 12). 


Jerry Hopkins i Danny Sugerman, 
tłum. Grzegorz Grątkowski. Nikt nie 
wyjdzie stąd żywy, Britannica, 
Poznań 1992 

Kilka miesięcy temu zamieściliśmy na na- 
szych łamach krótki fragment biografii Jima 
Morrisona Nikt nie wyjdzie stąd żywy autor- 
stwa Jerry’ego Hopkinsa i Dannyego Suger- 
mana. Niedawno trafił do księgarń przekład 
całości. A poznańskie wydawnictwo Britanni- 
ca zapowiada dalsze światowe bestsellery 
o podobnym charakterze, jak Hammer Of 
The Gods, osławiona monografia Led Zeppe- 
lin, czy Stone Alone, sensacyjne wspomnie- 


ALICE COOPER 

Trashes The World 

CBS Musie Video Enterprises 

Trash; Billion Dollar Babies ; Tm 
Eighteen ; Tm Your Gun; Desperado; 
House OfFire; No Morę Mr. Nice Guy ; 
This Maniacs In Love; With You ; 
Steven; Welcome To My Nightmare; 
Ballad Of Dwight Fry; Gutter Oats Vs 
The Jets; Only Women Bleed; I Love 
The Dead; Polson; Muscule Of Love ; 
Spark In The Dark; Bed Of Nails; 
SchooTs Out; Under My Wheels; Only 
My Heart Talkin f 
Różni reżyserzy 
90 minut 

Duch Alicji Cooper wciąż panuje i straszy 
w czasie występów Vincenta Furnlera! Niech 
was nie zwiedzie pozornie normalny i niezbyt 
szokujący początek koncertu na kasecie 


nia Billa Wymana, basisty The Rolling Sto- 
nes. Dobrze, że te głośne książki będzie wre- 
szcie można przeczytać po polsku. Nawet je- 
śli się okaże, że nie każda sprosta w lekturze 
legendzie, jaka wokół nich narosła. 

Czym jest Nikt nie wyjdzie stąd żywy dziś, 
dwanaście lat od pierwszego wydania w Sta- 
nach Zjednoczonych? Jest nadal najbardziej 
fascynującą próbą literacką zmierzenia się 
z osobą i z mitem Jima Morrisona. Jest barw- 
ną, namalowaną może nawet w zbyt jaskra- 
wych kolorach opowieścią o życiu, w którym 
wszystko było wyjątkowe i niecodzienne. 
Jest pasjonującą historią człowieka, który 
uwielbiał aktorskie pozy, inscenizację, skan- 
dale. Jest zarazem gorzkim wspomnieniem 
o artyście, który żądał od swej muzy więcej, 
niż mogła mu dać. Jest też intrygującą foto- 
grafią tej szczególnej chwili w dziejach rocka, 
gdy znaczył on dużo więcej niż kiedykolwiek 
wcześniej i jeszcze więcej niż kiedykolwiek 
później. Nie znaczy to jednak, że można ją 
czytać bezkrytycznie. Nie ulega wątpliwości, 
że Hopkinsowi i Sugermanowi nie tylko nie 
zależało na oddzieleniu faktów od zmyśleń, 
ale wręcz chcieli mieć swój udział w tworze- 
niu mitu. To oni w końcu bardziej niż ktokol- 
wiek inny przyczynili się do rozpowszechnie- 
nia pogłoski, jakoby Jim Morrison nie umarł, 
a uciekł jedynie przed trudami kariery i do 
dziś żyje sobie pod zmienionym nazwiskiem 
gdzieś w Ameryce Południowej. Zanim się- 
gnie się po ten opasły tom warto też wiedzieć, 
że nie ma w nim wnikliwego omówienia twór- 
czości The Doors. Zamiarem autorów było 
wszakże wydobycie z życia Morrisona tego 
wszystkiego, z czego można zbudować 
świetną powieść sensacyjną. I to zadanie wy- 
konali lepiej, niż można było oczekiwać. 

Szkoda jedynie, że tłumacz nie do końca 
wgryzł się w temat. I na przykład na stronie 
252 zmienił swawolnie płeć Pat Kennely, 
bądź co bądź żony Morrisona. 

WIESŁAW WEISS 


Trashes The World. Vincent zaśpiewa kilka 
utworów z płyty Trash, powymachuje trochę 
mieczem, pejczem oraz własną podobizną 
z dawnych łat i... to na razie wszystko. Ale 
oczywiście nie koniec na tym. Gdy zaśpiewa 
utwór Steven , nagle zgaśnie światło, a stra- 
szny głos z zaświatów zapyta złowieszczo: 
Co ty tu robisz ?! Przecież jesteś chory! 
Jeszcze przez chwilę makabryczni sanitariu- 
sze w białych kitlach pozwolą biedakowi śpie- 
wać, by nagle ściągnąć go brutalnie ze sce- 
ny. W takt przejmujących progresji w iście 
Bachowskim stylu pomogą wniknąć w nie- 
winne ciało Furniera duchowi Alicji Cooper!!! 

Za chwilę na scenie pojawi się znana po- 
stać: czarny skórzany strój, na piecach 
ogromny czerwony pająk, trupi makijaż. Pio- 
senka Welcome To My Nightmare. Nieco pó- 
źniej Alicja zaintonuje Deszczową piosenkę, 
i nagle na scenie pojawią się Jetsi ze stare- 
go, dobrego West Side Story. Pierwszemu 
z brzegu Alice poderżnie gardło. Ofiarą oka- 
że się kobieta. Nie pierwszy to zresztą „trup” 
tego wieczoru. Wcześniej „zginęła” pielę- 
gniarka uduszona przez Coopera za to, że 


uwięziła go w kaftanie bezpieczeństwa. Za- 
mordowaną piękną blondynkę z Jetsów Alice 
utuli klęcząc na scenie i śpiewając piękną 
balladę Only Women Bleed. A potem zerwie 
się z podłogi i krzyknie groźnie do publiczno- 
ści: Teraz słuchajcie I Ja kocham śmierć! Na 
scenę wjedzie gilotyna, kat zetnie mu głowę 
i pokaże przerażonej publiczności. Zespół 
zostanie na scenie sam, ale za chwilę na 
szczycie pojawi się zmartwychwstały Alice 
Cooper i horror show rozpocznie się od po- 
czątku. Dopiero pod koniec Alicja przestanie 
dręczyć biednego Vincenta, który wyjdzie na 
scenę z angielską flagą (koncert odbył się 
w Birmingham) i uśmiechnie się przyjacielsko 
do widowni. Dawno już minęły czasy, kiedy 
Cooperowi nie wolno było koncertować 
w Wielkiej Brytanii. 

Jeśli myślicie, że udało mi się opowiedzieć 
o koncercie, jesteście w wielkim błędzie. 
Z Alice Cooperem jest tak jak z kolorami - 
trzeba je zobaczyć. 


BYĆ MŁODYM 

Więcej czadu (Pump Up 
The Volume), reż. Allan 
Moyle 

Kiedy usłyszałem o przedpre- 
mierowych pokazach filmu Alla- 
na Moyle’a, natychmiast pobie- 
głem do kina. Dlaczego? Przed 
duży ekran zwabiło mnie kilka 
magicznych zaklęć realizatorów, 
takich jak: Soundgarden, Pixies, 
Peter Murphy, Cowboy Junkies, 
Liquied Jesus, Sonic Youth czy 
wreszcie najmocniejsze spośród 
nich wszystkich - Bad Brains 
z Henrym Rollinsem. 

Więcej czadu pozornie nie 
różni się niczym od masowo pro- 
dukowanych w USA filmów 
o problemach młodych ludzi. Ce- 
lowo piszę: pozornie. Allanowi 
Moyle’owi udało się bowiem po- 
głębić temat traktowany przez in- 
nych po macoszemu. Chodzi 
oczywiście o problem zachowa- 
nia własnej tożsamości i nieule- 
gania wpływom atakującego nas 
świata. Młody Mick Hunter, na co 
dzień skromny uczeń jednej 
z wielu szkół średnich w Arizo- 
nie, każdego wieczoru przeista- 
cza się w perwersyjnego, radio- 
wego pirata Harry ’ego Twardą 
Pałę. Swym słuchaczom poka- 
zuje wiele twarzy. Raz jest zu- 
chwałym maniakiem seksu, kie- 
dy indziej nostalgicznym i przera- 
żonym życiem słabeuszem. Jest 
szczery i wywiera ogromny 


KRZYSZTOF KOTOWSKI 


wpływ na rówieśników. Inna 
sprawa to oczywiście sposób, 
w jaki realizują jego hasła w ży- 
ciu. Jedni by dać wyraz buntow- 
niczej postawie wysadzają w po- 
wietrze kuchnie, inni dorabiają 
się na handlu kasetami z na- 
graniami jego audycji. Wszystko 
to przy akompaniamencie świet- 
nej muzyki, od rapu, reprezen- 
towanego przez Scinario The 
Beastie Boys i obceniczny Girls 
LG.B.N.A.F. Ice T, po rock w ro- 
dzaju zamykającego ostatni stu- 
dyjny album Sonic Youth Tita- 
nium Expose. 

Harry nawiązuje w swoich 
audycjach do ideologii pokole- 
nia rodziców - kontrkultury lat 
sześćdziesiątych i siedemdzie- 
siątych. Przywołuje takie legen- 
dy tamtych czasów, jak Leonard 
Cohen czy pośrednio MC5 (ich 
utwór Rick Out The Jams grają 
moi ulubieni Bad Brains z Hen- 
rym Rollinsem). Stara się jednak 
być bardziej autentyczny niż oj- 
ciec - kontestator, który stał się 
trybikiem w machinie systemu. 
Chce za wszelką cenę dochować 
wierności własnym przekona- 
niom, choć koniec filmu bynaj- 
mniej na to nie wskazuje. W każ- 
dym razie jeżeli lubicie Jamesa 
Deana i kochacie odjazdową 
muzykę, biegnijcie do kina, by 
obejrzeć naśladowcę Buntowni- 
ka bez powodu - Christiana S!a- 
tera, lub załóżcie własną stację 
radiową i krzyczcie w eter: Wię- 
cej czadu! 

HUBERT MUSIAŁ 


TYLKO ROCK • DZIAŁ REKLAMY TEL. • 45-26-55, 45-52-92 • TYLKO ROCK • 


„MODERN SOUND STUDIO" 

ul. Olgierda 137, 81-584 Gdynia 

Dla zawodowców i amatorów oferuje 
nagrania foniczne systemem cyfrowym (DAT). 

Zapewniamy: 

1. Szybkie terminy, wysokq jakość realizacji. 

2. Atrakcyjne ceny. 

3. Rewelacyjnych realizatorów. 

4. Bezpłatne noclegi dla zespołów zamiejscowych. 

5. Znanych w Polsce muzyków i solistów sesyjnych oraz producentów aranżeryjnych. 

6. Nagranie perkusji na żywo. 

7. Aranżację utworow tecnnikg komputerowq „MIDI". 

8. Opracowanie reklamówek radiowych. 

9. Realizację zleceń specjalnych. 

Nagrywali u nas : 

M. Piekarczyk - Balss Power*, She, No Limits*, Zayazd*, Latawce*, Pan- 
cerne Rowery, Cali System, Dr Caba, Garden Party, Golden Life*, Marilyn 
Monroe*, Rudi Szubert, Korba, Apteka*, Klaatu*, Canada, Blues, Opozy- 
cja*, Tadeusz Woźniak*, Karcer*, Piotr Jezowiecki Band*, Burdock, Folklo- 
re. Double Swing, IMTM, TSA*, Jezabel Jazz*, Strajk, Sex Bomba*, Mala- 
rze i Żołnierze*, Sanctus, Constans, Hector, For Dee, Power Lead, Jeffrey 
(Sadana, Canada), Dum Dum*. 

* - wydali kompakty, materiał zrealizowano w naszym studiu. 

te!. 24-11-64; 27-07-07; 21-75-02; 29-06-40 (czynne całq dobę) 


ZOBACZ 

POSŁUCHAJ 

KUP 

PŁYTĘ KOMPAKTOWĄ 
w 

MEGADISC 

Ul. MARSZAŁKOWSKA 34/50 
(w podwórzu) 



□ KASETY AUDIO, VIDEO 
□ PŁYTY CD □ NAJWIĘKSZY WYBÓR 
□ ATRAKCYJNE CENY 

oferuje sklep 

sp.z.0.0. 

Al. Armii Ludowej 17 00-632 Warszawa 
tel./fax 25-09-79 


BO ajsj Ej® 

Bogata oferta, 

pozycje, których nie znajdziecie gdzie indziej. 
Niskie ceny, wysoka jakość! 

Katalog - gratis! (koperta + znaczek). 
UWAGA: Zawsze aktualne. 

Pisz! Adres: 

Sebastian Czapnik, ul. Leśna 11/4, 76-150 Darłowo. 


Kompletne opracowania dyskograficzne 
polskiego i zagranicznego rocka • 

Zestawienia obejmuję single, maxisingle, LP, CD i nagrania 
radiowe. Wśród wykonawców m. in.: K. Bush, Beatles, Gre- 
chuta, Czerwono-Czarni, Perfect, Niemen, Traffic, E. John, 
B. Dylan, Rolling Stones, Simon & Garffunkel, B. Holly, TSA, 
EMF, No To Co, Prince, SBB, Aya RL, Sex Pistols, New Order, 
Joy Division, K. Klenczon i Tangerine Dream. 

Pełny katalog po przesłaniu znaczka na odpowiedź 
pod adresem: 

FONOPRESS, skr. poczt. 114, 31-829 Kraków. 


CCS STUDIO 

Profesjonalne studio nagrań dźwiękowych 

24-śladowy magnetofon, cyfrowy master, wszystkie efekty. 
01-473 Warszawa, Strawczyńska 4, tel. (22)-377361 Monika 

Nagrywali u nas m. in.: St. Sojka, Maanam, IRA, Moskwa, P. Gintrow- 
ski, T. Lipiński, Delator, Zdrowa Wola, Walk Away, Set Off, Imperator, 
Pascal, Testor, Nightmare, Klaus Mitffoch, Poszła Czołgiem, K. Jary- 
czewski, Tik-Tak, Tintilo, Vena, Holy Dogs, Kramer, Roan i wielu innych. 


WYŁĄCZNIE U NAS 

Katalog płyt pirackich i bootlegów. 

Pełne opracowania bio- i dyskograficzne 
Johna Lennona, Kate Bush, Czesława Niemena, Maanam 

i innych. 

Pełny wykaz po przesłaniu 8.000 zł na adres: 
FONOPRESS, pl. Sikorskiego 1 3 p. 47, 

31-115 Kraków 


Kupując gitarę zwróć uwagę, na jakich podzespołach jest zrobiona. 

Firma Mayones w Gdańsku oferuje 

Gitary solowe już od 1 ,9 miliona na częściach 
produkowanych przez najlepsze firmy zachodnie. 

Gitary basowe czterostrunowe 2,2 miliona. 

Gitary basowe pięciostrunowe 3,4 miliona. 

Z aktywną elektroniką 600 tysięcy drożej. Uwaga! Zakup gitar oraz montaż ukła- 
dów aktywnych jest możliwy drogą pocztową. 

Mayones, Zenon Dziewulski 
80-354 Gdańsk, ul. Ziemowita 11, tel. 52-14-76 


PŁYTY 

KOMPAKTOWE 

1000 TYTUŁÓW 

Z MUZYKĄ POLSKĄ I ZAGRANICZNĄ 

PROPONUJE 

sp. z. o. o. BOMARK 


SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA 
NASZE SKLEPY: 

WARSZAWA UL. JAGIELLOŃSKA 5A 18-61-28 
UL. ŁABISZYŃSKA 2 1 A 6 1 4-2 1 -29 

ZAPRASZAMY: 

OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU 10.00- 18.00 
W SOBOTĘ 10.00-13.00 


' 

Warszawa, ul. Filtrowa 83, tel. 2241 1 2 

— duży wybór płyt CD 

— książki i wydawnictwa muzyczne 

— kasety audio i video 
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MUZYKA I KLEJNOTY 

Są tacy, którym wystarcza perfekcja muzyki. Inni po- 
trzebują jeszcze wrażenia piękna, by czuć smak życia. 
Jednych i drugich pragnie zadowolić japoński koncern 
Sony, pod warunkiem, że gotowi są słono zapłacić za ze- 
staw „R series". 

6 kwietnia przedstawiciele Sony zaprezentowali dziennikarzom naj- 
świeższe osiągnięcia. Przedstawiono m.in. telewizory najnowszej gene- 
racji z kineskopami Hi Black Trinitron, drukarkę przeznaczoną do 
współpracy z kamerami video, reprodukującą w 45 sekund dowolny 
kadr. Wśród tych i wielu innych produktów warte są, moim zdaniem, 
szerszego omówienia dwie propozycje z dziedziny techniki audio. 
O magnetofonie DAT pisaliśmy już sporo w numerze 3 „Tylko Rock" 
z ubiegłego roku. Na sierpień 1992 zapowiadana jest promocja kolejne- 
go dziecka techniki cyfrowej - nazwanego przez Sony Scoopman - mi- 
kromagnetofonu reporterskiego NT-1. Scoopman posiada dwie istotne 
cechy odróżniające go od walkmanów. Pierwszą jest wielkość kasety, 
zbliżona rozmiarami do znaczka pocztowego. Proszę, porównajcie sami 
- podaję wymiary: 30 mm x 21.5 mm x 5 mm. Kasety pozwalają na reje- 
strację sześćdziesięcio- bądź dziewięćdziesięciominutowego materiału, 
a maksymalny czas nagrywania na jednej baterii alkalicznej typu AA 
(paluszek) wynosi 7 godzin. Trzy głowice umieszczone podobnie jak 
w DAT, na wirującym bębnie, wielokrotnie przesuwają się nad tym sa- 
mym fragmentem taśmy, a słowa bitowe po odkodowaniu zapisywane 
są do pamięci, by w stosownej chwili zostać przetworzonymi na dźwię- 
ki. Non-tracking system ma uniemożliwiać utratę raz utrwalonej infor- 
macji. Cyfrowy zapis jest niewątpliwą zaletą scoopmana, ale niestandar- 
dowe wymiary kasety mogą stać się gwoździem do trumny. Zbyt dużo 
nowych systemów zapisu pojawiło się i ma się pojawić wkrótce na ryn- 
ku. Wybierając np. między DAT, DCC a Mini Disc można czuć się już 
lekko zagubionym, a przecież to nie koniec nowych pomysłów. 

Seria R jest propozycją dla ludzi bardzo majętnych, absolutnych entu- 
zjastów techniki audio i wyrafinowanych muzycznych smakoszy jedno- 
cześnie. Tych, których stać na najnowszy model Mercedesa, będzie stać 
także i na zestaw R. Odniosłem wrażenie, że wygląd i parametry odsłu- 
chowe są tutaj tak samo ważne. Nie znam ceny, ale musi być niezwykle 
wysoka, bowiem sam potencjometr regulacji głośności (powlekany zło- 
tem, by zapobiec starzeniu) jest wart tyle, co dobry wzmacniacz. Kon- 
cepcja przyświecająca zespołowi inżynierów" była zapewne następująca: 
żadnych kompromisów 7 . Stąd tyle złota, że po przetopieniu w 7 hucie 
można by niejedną damę uszczęśliwić na całe życie. Sony „R series" 
składa się z kilku segmentów, a mianowicie z odtwarzacza CD, prze- 
twornika cyfrowo-analogowego, przedwzmacniacza, dwóch monofo- 
nicznych wzmacniaczy mocy, zasilacza i zestawów głośnikowych. 
Wzmacniacze są połączone z głośnikami plecionymi kablami z miedzi, 
o grubości małego palca noworodka. Dzięki laserom i światłowodom 
użytkownik może spać spokojnie - sygnał nic nie straci na jakości przy 
przejściu między segmentami. Całkowity pobór mocy ok. 550 W. Ciężar 
zestawu bez zasilacza i kolumn wynosi 102 kg. Kolumny ważą też swo- 
je - 150 kg. Bez komentarza. Być może R znaczy Reference. Inne zesta- 
wy mogą być co najwyżej porównywane do Sony. 

BARTŁOMIEJ KWIATKOWSKI 


TEST!? 

Ocena urządzeń elektroakustycznych jest pasjonującą 
dziedziną akustyki. Nie ma tutaj kryteriów absolutnych. 

Zestaw głośnikowy lub magnetofon możemy oceniać wyłącznie subiektywnie, 
słuchowo, a swoje odczucia wyrażać językiem pojęć wrażeniowych i muzycz- 
nych (np. klarowność brzmienia, równowaga niskich, średnich i wysokich to- 
nów 7 , itp.) Z drugiej strony, istnieje potężny aparat współczesnej elektroakustyki, 
pozwalający na precyzyjny, obiektywny pomiar parametrów 7 technicznych dane- 
go urządzenia. Wartość nadrzędną ma wynik oceny subiektywnej, ponieważ 
wrażenia słuchowa są subiektywne. 

Płyta cyfrowa CD jest bardzo dogodnym środkiem do tych badań. Na świecie 
opracowano wiele tzw 7 . płyt testowych. Zawierają one różne nagrania, które 
umożliwiają ocenę słuchowy jakości (najczęściej dźwięki instrumentów muzycz- 
nych lub pewne fragmenty muzyczne) oraz stosowane są przy pomiarach para- 
metrów 7 elektroakustycznych (np. tony czyste o różnych poziomach i częstotliwo- 
ściach, szumy, wielo tony, itd.). 

Niedawno, firma Under Control z Warszawy wydała pierwszą polską płytę te- 
stową, zatytułowaną nieco dumnie: Tołal Test. Programy do oceny , pomiarów, kali- 
bracji i badań urządzeń elektroakustycznych. 

Autorzy polecają płytę do badania odtwarzaczy CD, wzmacniaczy, głośników, 
słuchawek, magnetofonów 7 . Intencją było, by zapisane na niej sygnały pozwoliły 
określić szereg parametrów 7 , takich jak zakres przenoszonych częstotliwości, dy- 
namika, różnego rodzaju zniekształcenia, przesłuchy między kanałami, itd. 

Przygotowanie dobrej płyty testowej jest zadaniem trudnym i bardzo praco- 
chłonnym. Tym bardziej, gdy ma ona mieć zastosowania profesjonalne. Nie jest 
moim zamiarem wdawać się w analizy i dyskusje inżynierskie. Chciałbym nato- 
miast zwrócić uw 7 agę na pewne sprawy ogólnej natury, które mogą być istotne 
dla wszystkich zainteresowanych oceną urządzeń. 

Wśród sygnałów testowych zapisany jest szereg tonów z zakresu od 10 Hz do 
20 kHz. Bardzo ważne jest uwrażliwienie użytkowników płyty (zwłaszcza tych, 
którzy nie są specjalistami) na pewne niebezpieczeństwa. Otóż, jak wiadomo, to- 
ny o wysokiej częstotliwości i zbyt dużym poziomie mogą po prostu „odpalić" 
głośnik wysokotonowy. W zależności od rodzaju zestawu głośnikowego, doty- 
czy to tohów o częstotliwości od ok. 3000 Hz w 7 górę. Autorzy wpraw 7 dzie piszą, 
że należy ostrożnie posługiwać się głośnością odtwarzania ( ryzyko uszkodzenia wzmac- 
niacza i głośników), ale nie precyzują, o które sygnały chodzi i nie podkreślają wa- 
gi spraw 7 y dostatecznie konkretnie. 

Program zatytułowany Próbki dźwięku do ocen subiektywnych jest nieporozumie- 
niem. Przedstawione w 7 nim dźwięki (odgłosy bzyczącej muchy, ulicy, lasu, ma- 
szyn, pociągu) nie są najlepszym materiałem do takiej oceny. Płyta ogromnie zy- 
skałaby, gdyby zawierała nagrania rzeczywiście pozwalające na takie porówna- 
nia. Mam na myśli choćby dźwięki instrumentów, których brzmienia są podatne 
na deformacje (np. flet, gitara akustyczna, fortepian, skrzypce), lub charaktery- 
styczne ze względu na skupienie energii w zakresie niskich tonów (bęben wielki, 
kontrabas). 

W jednym z programów zawarto dźwięki odniesienia rozmaitych strojów mu- 
zycznych, w 7 postaci tonów sinusoidalnych o odpowiednich częstotliwościach. 
Wrażenie wysokości w przypadku tonu sinusoidalnego jest zależne od jego na- 
tężenia. Innym ewentualnym rozwiązaniem byłoby zastosowanie wielotonów 
harmonicznych, czego przykładem jest strojenie orkiestry przed koncertem. Ide- 
ałem byłby dźwięk oboju. 

Mimo zastrzeżeń - Autorom należą się słowa uznania za przetarcie trudnego 
szlaku i stworzenie w sumie ciekawego dzieła. 

Płyta może przynieść wiele interesujących chwil przy poznawaniu zalet i wad 
urządzeń Hi-Fi. Można na przykład samodzielnie zweryfikować różne legendy, 
choćby te o zestawach głośnikowych odtwarzających tony o częstotliwości 20 Hz! 

Testowanie nie jest nauką łatwą ani małą. 

JAN PALUCHOWSKI 
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JEDYNE PISMO ROCKOWE W POLSCE 


Levis 



© Która z gwiazd rocka ubiera się u Levi’sa? © 


© Ile masz lat? 


© Czy jesteś uczniem, studentem, czy pracujesz? © 


Original Levi Strauss Stores: 
Gdynia, ul. Kilińskiego 9/8 
Kraków, ul. Bracka 11 
Poznań, ul. Mieiżyńskiego 23 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 51 


Białystok, ul. Lipowa 2 
Wrocław, ul. Dubois 2 
Chorzów, ul. B. Chrobrego 19 
Łódź, ul. Wschodnia 31 
Toruń, ul. Szczytna 3 


© Jak często dotychczas kupowałeś „Tylko Rock”? © 


JUŻ DZISIAJ UBRANIA LEVI’SA 
MOŻESZ KUPIĆ W: 


Wraz z firmą Levi’s 

przygotowaliśmy specjalną niespodziankę 
dla wszystkich, którzy zaprenumerują 
nasze pismo do końca roku. 


Macie szansę wygrać jedną z atrakcyjnych nagród ufundowa- 
nych przez firmę Levi Strauss Poland Ltd.; a będą to: 

- 2 komplety Levi’s (spodnie i koszulka - patrz zdjęcie) 
- 1 dla dziewczyny i 1 dla chłopaka 

- 50 bawełnianych bluz z nadrukiem Levi’s 
Wystarczy odpowiedzieć na jedno łatwe pytanie: 


Która z gwiazd rocka ubiera się u Levi'sa? 


Odpowiedzi i ksero dowodu wpłaty na prenumeratę przysy- 
łajcie do 20 lipca na adres: 

Redakcja „Tylko Rock”, ul. Grażyny 13, 02-548 Warszawa. 

Do konkursu przystąpią tylko ci, którzy odpowiedzą na wszy- 
stkie pytania umieszczone na kuponie konkursowym. 


Nasze wydawnictwo - Res Publica Press International przygotowało dla 
prenumeratorów, którzy wezmą udział w konkursie 

nagrody pocieszenia 

- sprzęt nagłaśniający: 2 pary kolumn SA30 do walkmana ^ 
oraz 10 par słuchawek. g 

ATRAKCYJNE WARUNKI PRENUMERATY: | 

5 numerów (7/8, 9, 10, 11,12) za jedyne 99.000 zł! ^ 
Tylko prenumeratorzy co miesiąc otrzymają specjalny cztero- § 
stronicowy dodatek poświęcony zawsze dwóm legendom rocka. Q 
Już w lipcu Uriah Heep i Joy Division, a wkrótce Cream, The Sex Ż 
Pistols, The Stranglers, Wishbone Ash i Slade! 

Taka szansa trafia się tylko raz! 
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Warszawa, ul. Kruczkowskiego 12/13 
tel./fax : 625 66 99, 625 69 66, 625 16 61 
komertei 39 12 12 39 


Zapraszamy do naszych sklepów 
na terenie całej Polski : 

Sklep Elżbieta Ostrowska 
Wrocław ul. Lwowska 34 

Dom handlowy 'DOROTA* 

Kraków ul. Rynek Główny 10 

Fan Auto Musie 

Szczecin ul. Sikorskiego 31/32 
Firma Matko 

Częstochowa Al. NMP 10 
Forte 

Poznań ul. Żniwna 8 
Audśomas 

Warszawa Al. Si. Zjednoczonych 67 




POLECA SWOJE USŁUGI W ZAKRESIE; 

* kompletne instalacje i wyposażenie 

studiów nagraniowych 

* kompletne wyposażenie radiowych 

stadiów emisyjnych 

* wyposażenie óMektów w aparatury 

^a#aśnia jąee/l dyskotekowe . 
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UWAGA! 

Realizujemy dla uprawnionych zwolnienie 
od opłat celnych i podatku obrotowego ! 





Christian 
Slater — 


AGENCJA 

DYSTRYBLK 

FILMOWEv 






PHILIPS 
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► Płaski, prostokątny ekran FSQ z ciemnego 
szkła ► Telegazeta z polskim tekstem ► Wy- 
łącznik czasowy i wyłącznik automatyczny ► 


► Automatyczne przystosowanie do napięcia 
sieciowego od 90V do 270V ► Zdalne stero- 
wanie wszystkimi funkcjami telewizora ^ Wy- 
świetlanie funkcji na ekranie OSD ► 


Twój wybór - Twoja satysfakcja 


02-665 WARSZAWA, AL. Wilanowska 372 
tel. 43-64-86, 47-06-54, fax. 43-48-22 





